
J. U. N I E M C E W I C Z

LEJBE I SIORA
C Z Y L I

L I S T Y  D W Ó C H  K O C H A N K Ó W

R O M A N S

KRAKÓW M C M X X X I 
TOW ARZYSTW O M IŁOŚNIKÓW  KSIĄŻKI 

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y  W  K S I Ę G A R N I  G E B E T H N E R A  I  W O L F F A  

W A R S Z A W A - K R A K Ó W - L U B L I N - Ł Ó D Ź - P O Z N A Ń - W I L N O - Z A K O P A N E

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



L E J B E  I S I Ó R A

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



J. U. N I E M C E W I C Z

r

LEJBE I SIORA

L I S T Y  D W Ó C H  K O C H A N K Ó W

R O M A N S
INSTYTUT 

SAD AŃ LITERACKICH PAM
b i b l i o t e k a

;(W-350 Warstawa, ul. Nowy Śwłał Tl 
T.ei. 26-68-63

KRAKÓW M C M X X X I 
TOW ARZYSTW O MIŁOŚNIKÓW  KSIĄŻKI 

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y  W  K S I Ę G A R N I  G E B E T H N E R A  I W O L F F A  

W A R S  Z A W A - K R A K Ó W - L U B L I N - Ł Ó D Ź - P O Z N A Ń - W I Ł N O - Z A K O P A N E

C Z Y L I

r r \

http://rcin.org.pl



Zi. i ti
K R A K Ó W  — D R U K  W.  L.  A N C Z Y C A  1 S P Ó Ł K I

http://rcin.org.pl



O D  W Y D A W C Y .

«L isty  kochanków» —  sam ten tytuł przenosi nas 

myślą w epoką, kiedy  «Nowa Heloiza» Rousseau’a 

wychowywała Europą w nowej uczuciowości. Czło­

wiek «czuły» stał sią w pewnej mierze typem czy  na­

wet ideałem kulturalnym , nic przeto dziwnego, że sen­

tymentalne romanse cieszyły  sią niepomierną popu­
larnością.

T ej fo r m y  u ży ł Niem cewicz, by przeprowadzić 

swój cel obywatelski. L iczn e wykrzyknienia w listach 

kochanków i  przyjaciółek są ramami, w które niestru­

dzony pisarz u jął swój obraz zasklepionego w przesą­

dach środowiska żydowskiego, nie zapominając przy-  

tem dać charakterystyki wad polskiego społeczeństwa. 

Chociaż nie g a rd ził rysam i jaskraw em i —  niedarmo 

M ickiew icz nazwał jeg o  utwory «pam fletam i» —  to 

jednak nigdzie swej dewizie wypisanej na początku 

powieści sią nie sprzeniew ierzył i dał w ten sposób po­

czątek powieściowym wątkom, które później w E lizie  

Orzeszkowej znajdą staranną kontynuatorką.
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OD WYDAWCY

Niewątpliwie, że i technika powieści i j e j  tendencja 

trąci dziś m yszką; ale właśnie prostota środków arty­

stycznych podobnie ja k  niewymyślne i  niewymyślone 

typy postaci w niej występujących mają swoisty urok. 

Biorąc do ręki ten leciwy romans (liczy  on sobie ju ż  

sto dziesięć lat) może czytelnik odczuć atmosferę epoki, 

która w kulturze naszej zaznaczyła się wybitnie i za­

służyła się nienajgorzej.

F R A N C IS Z E K  B IE L A K
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JDaleką jest odemnie myśl, lud 

starozakonny na wytępienie lub w y­
gnanie skazywać: poprawić go, p rzy ­
wieść do upamiętania, do poznania 

własnego dobra, to jest, co nauka 

chrześcijańska podaje.
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D O  C Z Y T E L N I K A

lu u d  obcy, rozlany po całej przestrzeni kraju naszego, 
składający szóstą część ludności naszej ogólnej, a całą 
praw ie ludność miast pom niejszych, lud oddzielny nie- 
tylko wiarą ale językiem , ubiorem , obyczajam i, lud, 
co odbiegłszy praw ego zakonu Mojżesza napoił się dzi- 
kiem i zagorzalców swoich przesądami, nie uznaje praw 
cyw iln ych , ni sądów krajow ych, nie uznaje chrześci­
jan za bliźnich, za ludzi, co z dzieciństwa wpaja w  m ło­
dzież swoją zawziętą ku nam  nienawiść, słowem  lud 
składający niebezpieczne statum in statu, nie dziw, że 
w zbudził w  innych  krajach i u nas najżywszą i naj­
troskliwszą obawę. Każdy się u nas pyta, co będzie 
z im ieniem  Polaka, co się stanie z chrześcijaństwem , 
jeżeli lud ten zostawszy przy swej oddzielności, przy 
swojej nienawiści, i gru bych  przesądach, m nożyć się 
i dalej będzie w  takiej jak dzisiaj progresji.

W ielu  obyw ateli uderzonych tym  niebezpieczeń­
stwa w idokiem , jęło w  tak ważnej m aterji ogłaszać 
drukiem  m yśli i zdania swoje. M iło nam jest widzieć, 
iż w yjąw szy bardzo małą liczbę, w szyscy trzym ając 
się nauki Zbaw iciela naszego, dalecy od prześladowa­
nia i środków surow ych, oddając politowanie za nie­
nawiść, zbaw ienne życzenia za przeklęctwa, kreśląc 
obraz szkodliw ych przesądów żydowskich, podawali
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DO CZYTELNIKA

razem  sposoby, jak im zapobiec, jak lud obłąkany 
przez starszych swoich naprowadzić na drogę rozsądku 
i własnego ich  dobra.

M iędzy w ielu  ziom kam i naszym i, co najdawniej
1 najdokładniej rzecz tę zgłębili, zasłużony ojczyźnie 
swej m ąż śp. Tad. Czacki, starosta nowogrodzki, JW . 
W odzicki,Prezes Rzpltej Krakowskiej, JW . Radca Stanu 
Staszyc, Kaczkowski, JW Pan Radom iński i w ielu  in­
nych na najszczególniejszą zasługują uw agę \ W idać 
w dziełach ich praw dziw y duch obywatelski, m ów ią 
oni o szkodliw ych przesądach żydow skich z znajomo­
ścią rzeczy i doświadczeniem  $ podając sposoby do po­
praw  (pełne rozsądku i ludzkości), przekonali chrze­
ścijan, przekonaliby zapewne i żydów , gdyby sobie 
pochlebiać można, że prawda do fanatyzm u i zastarza­
łych  przesądów kied ykolw iek przystęp znaleźć może.

Czytając ze sm akiem  i zbudowaniem  dzieła tych  
m ężów , uznałem , iż do rozum owania ich nad tak waż­
nym  przedm iotem , do sposobów, które do polepszenia

1 O prócz w ym ien ion ych autorów , następujące pism a o żydach 
w yszły  w  języku  naszym : O żydach i judaizm ie —  w Siedlcach roku 
1820. U w agi pew n ego oficera  w  r. 1818 o żydach w Polszczę 
roku  1816, Sposób na żydów, Jerobal czyli m ow a o żydach, Prośba 
czy li uspraw iedliw ienie się ludu starozakonnego —  dziełko ważne 
w  r. 1820.

N iem cy, k tó rzy  każdą przedsięw ziętą przez siebie m aterję 
doskonale zgłęb iają , w iele  o żydach pisali. D zie ła  ich, z których, 
nie u m iejący  po hebrajsku, n ieraz z korzyścią  czerpałem , są na­
stępu jące: 1. Jüdische A ugengläser durch R o blik  K önikgratz 1743
2 tom y in folio. —  2. Rabinism us oder Talm udische Thorheiten, 
Am sterdam  1789. —  3. D ie Juden und das Judenthum, K öln r. 1816. 
E tw as C harakteristik  der Juden von Lazarus Bendawid. Przydać 
do tego należy ziom ka naszego starozakonnego D aw ida Friedlän- 
dera, Jakóba Kalm ansona z Rubieszow a.
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DO CZYTELNIKA

złego podają, nic praw ie przydać nie można, chęć atoli 
przyczynienia się z mojej strony do tak ważnego dzieła, 
podała m yśl, czyli przesądy żydów , nieludzkie star­
szych ich nauki i rządy, w ystaw ione na widok w  spo­
sobie, iż tak rzekę, dram atycznym , nie uczynią ich 
jaw niejszem i jeszcze, i w  sam ym  kształcie swoim , 
przez sam ty tu ł «romansu», wiadomość o ty lu  prze­
sądach nie uczynią powszechniejszą, a co najbardziej 
do życzenia, śmiesznością swoją nie przekonają żydów  
sam ych jak przeciw ne Pism u, błędne i szkodliwe są 
Talm udow e nauki, nauki, które starsi dla własnej tylko 
korzyści, z dzieciństwa wpajać w  nich nie przestają, 
l e n  b ył jedynie powód, dla którego, po ty lu  światłych 
pisarzach, odw ażyłem  się w  tak ważnej m aterji coś 
jeszcze powiedzieć.

D aleką jest odem nie m yśl, by lud ten nieszczęsny 
na w ytępienie lub w ygnanie skazyw ać: poprawić go, 
przyw ieść do upam iętania, do poznania własnego do­
bra, to jest, co nauka chrześcijańska podaje.

Każdy rozsądny starozakonny, co dziełko to czytać 
będzie, uzna, iż w szystkie w ytkn ięte  w  niem nieludz­
kie przesądy, śmieszne zabobony, w iernie z Talm udu 
i kom entarzów  onego w yjęte  są: z w ykazaniem  na­
w et rozdziałów i kart, gdzie ich szukać. Do kilku  to­
m ów  ogrom nych m ógłbym  był dzieło to pow iększyć, 
gd ybym  chciał więcej w ypisyw ać niepojętych ich 
baśni: lecz lękając się znudzenia czytelników  sądziłem, 
że dość będzie i na tych. N ie prowadzi m ię nienaw iść, 
jeżelim  niepochlebnem i koloram i odm alował Jankiela 
i zagorzalców, co lud biedny w  błędach i ucisku trzy­
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DO CZYTELNIKA

mają, praw dziw ą było dla m nie rozkoszą w  osobie 
Abraham a skreślić obraz szanownego i cnotliw ego 
izraelity, który ściśle trzym ając się zakonu swojego, 
potrafił rozróżnić słowa Boga od nauki, przez obłąka­
nych  i zagorzałych ludzi podanej. Charakter L ejby, 
Sióry, Racheli, służyć m ogą za w zory dla izraelickiej 
m łodzieży.

Pow rócić żydów  do praw dziw ego światła, uleczyć 
ich od przesądów, wskazać im , iż trzym ając się nie­
ludzkich starszyzny swej prawideł, sami się pogrążają 
w  upodleniu i nędzy, sami tam ują sobie drogę do 
w szystkich w społeczeństwie ludzkiem  korzyści, to jest, 
co dziełka tego jest jedynym  przedmiotem . Szczęśliwy, 
jeśli choć w  części dopnę zam iaru mego.
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L E J B E  I S I Ó R A
R O M A N S  Ż Y D O W S K I

L I S T  I 

S I Ó R A  D O  L E J B Y

Z Berdyczewa, dnia I-go Iger.
M iły  L ejbusiu !

P o  rozstaniu się naszem, nie m iałam  i jednej chw ili 
wesołej: tęsknota napełnia duszę moją, nic m ię roze­
rw ać nie może. A h! czem uż w yjechaliśm y z W arszaw y, 
czem uż gorączka spekulacyjna, porywająca ustaw nie 
ojca m ego, przym usiła go porzucić dobre i pew ne 
m ienie w  stolicy, i puszczać się na niebezpieczne ha­
zardy. W iesz, iż się on teraz baw i przem ycaniem  to­
w arów  i koni, m iędzy R adziw iłłow em  a Brodami. Co 
za niebezpieczne rzemiosło, jak niepew ne zyski, a jak 
okropne straty! Ze pozyskaw szy strażników udało m u 
się raz przem ycić na tam tę stronę 72 koni, że w iele 
na tern przem yceniu zarobił, już rozum ie, że zawsze 
tak będzie; już m u się m arzą krocie i m iljony. Pa­
m iętam , jak zdrow em i uw agam i odwracałeś go od 
tego; pam iętam  srogie oburzenie się jego. N igdy, 
n igdy, chw ila ta nie w yjdzie  z pam ięci mojej. Jak 
m u się zaiskrzyły oczy, najeżyły czerw one pejsaki! 
Precz, precz, zawołał z uw agam i tem i, widzę w  nich 
skutki nowej edukacji waszej; gd ybym  nie m iał in­
n ych  przyczyn porzucenia W arszaw y, to i ta jedna

Lejbe i  Sióra 1 1
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LEJBE I SIÓRA

byłaby dostateczną, b y  Siórę moją oddalić od prze­
w rotnego L ejb y : długom  się na nim  zawodził, lecz 
w idzę, że przez niego zaginą starodawne prawidła 
nasze, a może i cały zakon Mojżesza. Oszukuję chrześ­
cijan, bo m i to Talm ud pozwala: w yw io zę Siórę moją, 
bo widzę, ż e ije j  ch w yciły  się nowości. —  T u  surow y 
w zrok rzuciw szy na ciebie, pocałował cycele, wpadł 
do kom ory, drzw i silnie zatrzasnąwszy za sobą.

Na to ofuknienie biedna matka moja poszła od- 
szum ować łokszyn, gotujący się w  kom inie, a ja, siadł­
szy na ławie, płakałam. I cóż, pomyślałam  sobie, tak 
szkodliwego było w  w ychow aniu  m ojem ? Przez trzy 
lata trud y L e jb y  nad oświeceniem  m ojem  nauczyły 
m ię więcej rozsądnych i potrzebnych rzeczy, niż się 
nauczą w szystkie bachury nasze przez lat siedem m o­
zolnego m ęczenia się nad księgam i, których, że nie są 
zrozum iane, nie zrozum ieją nigdy. N iech innej nie 
b yłoby korzyści, jak ta, że, m iły  mój Lejbele, pisać do 
ciebie, w yn u rzyć  ci czucia m oje m ogę: jakaż już nie­
pojęta rozkosz! I cóżbym  w yrazić m ogła w  tej poka­
leczonej niem czyźnie, pisanej hebrajskiem i literam i, 
którą m y językiem  żydow skim  zow iem y ? N igdy Abra­
ham , Izaak i Jakób, n igdy prawodawca nasz Mojżesz 
językiem  tym  nie m ów ili. R odow itym  każdego języ­
kiem  jest język tej ziem i, na której się człow iek uro­
dził: m y  się urodzili w  Polszczę, polska w ięc m ow a jest 
ojczystą m ow ą naszą; tą piszm y, w  tej rozm aw iajm y.

Spełniły się w krótce okropne zapowiedzenia ojca 
m ego; po długiej w  kom orze z Chaim em  rozm owie, 
w yszedł mój ojciec bardzo czerw ony i pomięszany,

2
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LEJBE I SIÓRA

i dał nam rozkaz, byśm y do podróży b yły  gotow e. 
D obra m atka moja, w zór słodyczy i posłuszeństwa, 
w raz pow yciągała skrzynie, łapsardaki męża, swoje, 
m oje, bachurów  i bachurząt rupiecie popakowała 
w  nie. W yszedł ojciec do miasta, by ostatki interesów 
pokończyć. T o  w yjście, zatrudnienia m atki mojej około 
w ybierania się w  drogę, dały nam  sposobność w idze­
nia się, raz jeszcze na chw ilę, a m oże pożegnania na 
zawsze. Na zawsze: co za okropne słowo! Ach nie, Lej- 
bele mój luby, ta przysięga, na ustach tw oich stw ier­
dzona, trw ać będzie, aż póki cię Bóg do ojców tw oich 
nie p rzy łączy ; przew iduję ja tysiączne przeciwności: 
ojciec mój, ślepo p rzyw iązany do w szystkich daw nych 
przesądów, nie zechce m ię nigdy w ydać za ciebie. Bóg 
jednak Abraham a czuw ać będzie nad biedną Siórą, 
zm iękczy serce zagniew anego ojca, da m ię tobie, po­
błogosławi, jak błogosławił ojcom naszym , i rozm noży 
plem ię nasze, jak gw iazd y na niebie, jak piasek na 
brzegach morza. T a jedna nadzieja utrzym uje m ię 
przy życiu.

Nazajutrz, rano bardzo, zajechał wóz z ogrom ną 
budą, po obręczach płótnem  pokrytą. Moszko, szano­
w n y  mój ojciec, opasawszy trzos około siebie, nałoży­
w szy lulkę, wsiadł w  nią, przy nim  Leje, m atka moja; 
m nie kazano się wcisnąć w środek; dopieroż Chaim  
zaczął pakować bachury, m iędzy skrzynie, m iędzy pie­
rzyn y, m iędzy w ory: zewsząd w yglądały  głów ki, rączki, 
nóżki, pejsaczki tych  pięknych stworzeń. Niezm iernie 
naładowana buda ruszyła nakoniec nie bez ciężkiej od 
Chaim a chłosty.

3
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LEJ BE 1 SIÓRA

N ie będę ci opisywała, m iły  mój Lejbele, blisko 
dw uniedzielnej podróży naszej; łatw o sobie w ystaw ić 
m ożesz, jak spiesznie w óz tak obładowany, przez dwie 
w ych ud łe szkapy ciągniony, m ógł postępować. W  pia­
skach m usieliśm y nieraz wysiadać; wtenczas ja rada, 
że dużo w  budzie ściśniętej cokolw iek odetchnąć można, 
biegałam  jak jelonka. Lecz i w  tern kłopoty; bachu- 
rzęta za jagodam i w ysypane po lesie, na m nie zdano 
szukać i zbierać; raz Icyk  tak b ył gdzieś zalazł, żem 
go ledw ie za dobrą godzinę znaleźć m ogła. Podróż na­
sza nie była w yd atną; zatrzym yw aliśm y się w  karcz­
m ach postronnych; Chaim  w yprzęgał konie, ojciec mój, 
acz bogatym , w strzem ięźliw ym  jest i skrzętnym  —  
kw aśny ogórek, lub  głów ka czosnku i kaw ałek chleba 
b y ły  jego obiadem, na w ieczerzę m iska koziego m leka 
nasycała m nie, m atkę i bachurzęta. Zdaje się, że Chaim  
ży ł sam ym  dym em  od lulki, karczm arze zatem  nie 
bardzo się zbogacili z naszych noclegów. Ojciec mój, 
prócz rannych pacierzy, głębokie chow ał m ilczenie; 
zdaje się, że knuje w ielkie jakieś zam ysły; raz tylko 
nieostrożność m oja, niestety, p rzykrym  nader sposo­
bem , przerw ała jego posępność. Upał niezm ierny spra­
w ił w e m nie nieznośne pragnienie, konie ledw ie już 
dyszały, szczęściem, czy nieszczęściem  trafił się przy 
drodze niew ielki lecz chędogi dom ek, pod cieniem  roz­
łożystego wiąza. D la w ytchnienia koniom  w strzym a­
liśm y się w  cieniu. Zskoczyłam  z budy, i zaledw ie w e­
szłam w  przysionek, g d y  w idzę hożą młodą dziew kę 
chrześcijankę, niosącą wiadro czystej krynicznej wody. 
D la spragnionej w idok ten stał się p raw dziw ym  rajem :

4
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poryw am  stojący na ław ie kubek drew niany, czerpam  
i piję z n iew ym ow n ą rozkoszą. Jeszczem nie w ych y ­
liła do dna, g d y  słyszę na plecach m oich razy tw ar­
dego cybucha. Obracam  się, postrzegam  zapyrzonego 
ojca, odzyw ającego się w  te słowa: «Niegodna im ienia 
izraelitki, śmiesz pić z kubka, którego się dotykały 
obrzydliw e usta G o i1. C zy  nie wiesz, że podług ksiąg 
naszych i Talm udu, żydzi ty lko  pochodzą od Boga 
i m ają duszę, inni zaś ludzie pochodzą od Sytra A chra, 
nieprzyjaciela boskiego, nie mają duszy, i są obrzydliw i, 
jak gady i płazy poziome...» «Nie czytałam  ja kabali­
stycznych ksiąg, odparłam, lecz dziko m i się w ydaje, 
by Bóg ty le  narodów , ty le  m iljonów  ludzi stw orzył 
bez duszy, a'dał ją ty lko  biednym  i nędznym  w yg n a ń ­
com  z całego św iata; nie w idzę jakaby m iała być 
zbrodnia, że ja spragniona, w  czystym  kubku, czystej 
napiłam  się w ody: g d y b y  to, czego się chrześcijanin 
dotyka, było zarażonem , tobyśm y się już dawno podu­
sili; gd yż i pow ietrze, którem  oddycham y, jest także za­
rażonem ,bo oddy chanem  przez chrześcijan...» Schweige 
du fe r flu c h te  kanalie, zawołał M oszko, po drugi raz 
podnosząc cybu ch  swój... szczęściem, że m atka wpadła 
m iędzy ojca i m nie, i łzam i i prośby sw em i ciężkie 
odwróciła chłostania. O, kochany Lejbele m ój, jak 
sm utnem  jest położenie m oje, jak okropną przyszłość 
moja. W id zieć w  tym , którego m i Bóg przeznaczył za 
ojca, którego w szystkie praw a kochać m i każą, a któ­
rego serce m oje tak łatw ob y kochało, w idzieć, m ów ię,

1 T a k  żydzi nazyw ają w szystkich chrześcijan.
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w  tym  ojcu tak nieludzkie, tak dzikie przesądy, być 
codzień w ystaw ioną na fukania i razy, jest to zbytn im  
dla biednej Sióry twojej ciężarem. Szukaj sposobów, 
m iły  mój Lejbele, jakiem iby oświecić, ułagodzić ojca 
m ego, albo drżyj, b y  Sióra tw oja nie uległa pod ty lu  
trosków  brzem ieniem . Zm ęczona do ostatka na sile 
i um yśle, ujrzałam  się nakoniec w  R adziw iłłow ie; zaje­
chaliśm y do najętego dla nas dom u z korzennym  skle­
pem  i niezm ierną stajnią. K rew n i i przyjaciele ojca 
m ego spotkali go, nie z tą czułą radością, którą p rzy­
jaźń, pokrew ieństw o, długie nakoniec niew idzenie, 
w  sercach czułych  w budzać zw yk ły , lecz z zim nem , 
cichem  i krótkiem  pozdrowieniem . Praw dziw ie, serce 
m oje nie pojm uje tej odrętwiałości, i praw dziw ie nie­
raz m yślę sobie, że prócz nas dwojga, nie masz, zdaje 
się, w  narodzie naszym  dw óch osób, któreby znały co 
m iłość: żenią się, nie kochając, nie znając jedno dru­
giego, n igdy siebie nie widząc. N ie miłość, nie w za­
jem ne poznanie, nie skłonność, nie szacunek, kojarzy 
stadła nasze. D w óch  ojców u m ów i się z sobą o cenę, to 
jest o posag; jeden z nich przedaje syna, który n igdy ob­
lubienicy swojej nie widział, drugi przedaje córkę, która 
nie słyszała n igdy o narzeczonym  swoim . W  ugodzonym  
dniu zwożą te młode, biedne stworzenia na um ów ione 
m iejsce, każą potańcować na śmieciach, stłuc szklankę 
pantoflem , i potem  żyć z sobą na zawsze. Ach! Lejbele, 
L ejbele, nie takie uczucia w przęgać nas będą w  stadło 
m ałżeńskie; miłość, w zajem ny szacunek, w zajem ne 
skłonności— te nas połączą: z tem i w ziąw szy się za ręce, 
złe i dobre życia koleje razem  przechodzić będziem y.

6
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Ojciec mój z rabinem  i starszyzną tutejszą częste 
odprawia konferencje, czasem i celnicy przypuszczeni 
są do tych  układów  5 podniesione głosy, acz nie w y ­
raźnie, przechodzą z kom ory do izby, w  której ja sie­
dzę; słowa gilden, thaler, rubel, ustaw icznie obijają 
się o uszy m oje, idzie zapew ne o jakieś facjendy, prze­
m ycania. Bóg w ie  o co, lecz m niejsza o to; bardziej 
m nie obchodzą tajem ne z rabinem  szepty, w  których 
im ię m oje Sióra nieraz słyszeć się daje: zapewne to 
zm o w y na m nie; drżę cała: któż m ię wesprze, któż 
m ię od zam achów zasłoni? T y , pociecho życia m ojego, 
słodki Lejbele, tyś daleko, pocieszaj m ię przynajm niej 
listam i swem i, wspieraj radam i; ciebie jednego obra­
łam  za przew odnika życia m ojego, tobie ja, drogi przy­
jacielu , w szystko w inną jestem ; ty  upodobawszy m ię 
w  dzieciństwie m ojem , oświecałeś m ię, nauczałeś, ty  
w  nieskażone jeszcze serce m oje rzuciłeś cnoty i uczci­
wości nasiona. Serce i um ysł m ój, w szystko jest tw oje, 
ach, bodajbym  za niem i, co rychlej, i rękę m oję oddać 
ci m ogła.

Bądź zdrów  i szczęśliw.

T w o ja  na zawsze

Sióra Moszkele.

P . S. Piszę pokryjom u przez Chaim a, furm ana 
ojca m ego, który  z zajęczem i skórami jedzie do 
W arszaw y; przez tęż samę sposobność odpisać m i 
możesz.

Adios.
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L I S T  II 

M O S Z K O  D O  H E R S Z K A

Z Radziwiłłowa, d. ) i  Nissen.

B ł  ogosławieństwo Abraham a, Izaaka i Jakóba niech 
będzie z tobą.

L ist ten da ci w iedzieć, przyjacielu, żem od ty ­
godnia przyjechał do R adziw iłłow a. Częste facjendy, 
któreśm y z sobą m iew ali, doznane w  nich tw oje obroty, 
zręczność, biegłość tw oja w  kabalistycznych i m istycz­
n ych  naukach, niepojęta mądrość syna tw ego Jankiela, 
zupełną ufnosc każą m i w  tobie pokładać, otw orzyć 
ci nakoniec m yśli moje, tak w zględem  interesów han­
dlow ych, jak i w zględem  zam ysłów , tyczących się 
dzieci moich. Zacznijm y od tego, co jest ważniejszem : 
naucz się, żem porzucił W arszaw ę nie dlatego, żeby 
m i się w  niej źle powodziło, ale że w  tych  stronach 
w iększych zysków  odkryw ało się pole. Zakaz w yp ro­
wadzania tow arów  zagranicę staje się dla nas niezm ier­
n ych  zarobkow źródłem : to prawda, znaczna ich część 
iść m usi na celn ików  i kozaków , lecz to, co zostaje, 
jeszcze się p ięknym  groszem  nazwać może. Słuchaj, 
coć pow iem ; m am  z tamtej strony kontrakt na spro­
w adzenie 200 koni. Zam ów ionym  już strażnikom  
przyrzeczono po dwa ruble od konia, a za to wszystko 
biorą na siebie: konie te na partje podzielić trzeba, bo 
razem  przeprowadzić ciężko. Posyłam  ci w  bomażkach 
9000 rubli, ty  drugie ty le  dołożyw szy, kup rzeczone 
konie, niech będą i dzikie, b yle  pozorne; najmniejszego 
zysku, co się spodziewać m ożem , będzie ośm rubli na
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koniu. Przy przeprow adzeniu za granicę sam będę 
przytom nym .

D rugi kom is, który ci daję, mój drogi H erszko, 
jest zakupienie dla m nie, ile będziesz m ógł, skórek za­
jęczych; potrzebują ich w  W arszaw ie dla kapeluszni- 
kow . Naładuj skórami tem i w óz jak najogrom niejszy, 
ale w ybierzesz co największe skóry, zaszyjesz w  nie 
ze sto fun tów  herbaty, po w ierzchu dobrej, w e  środku 
podłej, a zatem  najtańszej; skórki te z herbatą po­
w in ny być nieznacznie w e  śród w ozu w łożone; jeśli 
się przem ycenie uda (o czem  nie wątpię), będziesz 
m iał trzy  procentu nagrody.

W odpowiedzi na list m ój, w  którym  ci o w yn ie­
sieniu się m ojem  z W arszaw y donoszę, dziwisz się 
przedsięw zięciu m em u ; w iedz, że bez rozm ysłu nie 
czyniłerp tego; zdaje się w am  W arszaw a H ierozolim ą 
drugą; pew nie, są w  niej kw iaty, ale też są i ciernia. 
M ijam  ustaw iczne posty, które nam starsi kahalni na­
kazują, a lubo z postów tych , to jest ze składek ze 
23.000 żydów , znaczne zbierają się sum y, lubo z w ie l­
kich obiecyw an ych  nam  stąd korzyści nic się jeszcze 
nie pokazało; przecież, że to się czyn i dla dobra za­
konu naszego, nie szemrzę.

A le tysiączne noże, jak już przebodły serce m oje, 
tak przebijają i tw oje, gd y  się dowiesz, że te skarby 
najpierwszej mądrości naszej, ow e to T alm u dy, ow e 
kom entarze nad niem i, ow e to kabalistyczne i m isty­
czne księgi, słow em  te w szystkie słodkie źródła m i­
stycznej rozkoszy, w których  najpierw si rabinow ie 
nasi brodzili po uszy, a które błogosławiona na w iek i
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drukarnia w  Sław ucie tak hojnie m iędzy ludem  izrael­
skim  rozsiewa, wszystkie te, m ów ię, święte księgi pod 
dozór obm ierzłych G oim ów  są oddane. Ci w  przepu­
szczaniu ow ych  ksiąg tysiączne stawią nam przeszkody.

Jakże g w ałt taki znieść m ogłem ! Patrz, jak te G oi­
m y  rozgospodarowali się na ziem i, jak g d yb y  ona dla 
nich była stw orzona1.

Niedostatek tych  ksiąg jest dla m nie nieznośnym . 
Po rozkoszy, jaką wzbudza w e m nie oszukanie Goim a 
jakiego na tow arze lub faciendzie, danie m u konia śle­
pego, lub chrom ego, nie masz dla m nie przyjem niej­
szej chw ili, jak kiedy w  dzień szabasu, zjadłszy dobrze 
upieczonego szczupaka i kaw ał tłustego kugla, w ezm ę 
filozoficzny Talm ud, S aifer , Jecyre, lub M is zna i Ge- 
mara, i zanurzam  się w  głębokiej onych mądrości. 
W tenczas największa spokojność w dom u: żona i dzieci 
bawią się spaniem  w  kom orze, słudzy gdzieś leżą na 
sianie5 tak głęboka panuje cisza, iż słyszę m uchę lata­
jącą po izbie. Ja jeden czuw am , ja jeden unoszę się 
w  niebieskie sfery i napawam  się słodką nienawiścią 
ku  tym  niezliczonym  dzisiaj narodom, co na chw ilę 
okrąg ziem i okryli, śmieję się nad ich głupstw em : 
O zaślepieni! sądzą, że są ludźm i, że mają duszę, nie 
wiedząc, że są ty lk o  plugaw em i zw ierzętam i, że żyd 
jeden posiada udział duszy boskiej, i że po zw alczeniu 
Sytra Achra, cząstka ta połączy się z sam ym  B ogiem 2.

1 T e  słow a pow iedziane b y ły  przez żyda jednego, gd y  kró l 
Im ść w ojsko swoje na dziedzińcu Saskim  oglądał.

2 W szystkie  te m aksym y w ypisane są z kabalistyczn ych ksiąg 
żydow skich.

1 O
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N ie raz tak się głęboko zatapiam  w  tym  oceanie mi- 
stycznosci, iż całkiem  głupieję, i nic nie rozum iem , 
co czytam . A le w  tem  właśnie praw dziw a mądrość.

T e  to dzieła, te w  nich tuczące u m ysły nasze roz­
koszy pokarm y, stały się szczególnym  przedm iotem  
zakazów obm ierzłych w  W arszaw ie G oim ów ; jakże 
m ogłem  dłużej żyć w  tem  mieście? W yniosłem  się 
w ięc z niego, a za p rzybyciem  tutaj pierw szem  dzie­
łem  m ojem  było sprowadzić sobie z S ław uty  cały zbiór 
ksiąg kabalistycznych i m istyczn ych, w szystkich dzieł 
ku  Goim om  nienawiścią tchnących. N ie długo Sytra  
A ch r a 1 przew odzić będzie.

N ie dosyć na tem : na łonie w łasnego rodu m ojego 
czyste Izraela dziew ice w  jadow ite żm ije zaczynają się 
przem ieniać. Siora, córka moja, przez now om odne w y ­
chow anie, przez społeczeństwo z Lejbusiem , synem  
Ben Rabi, który się nie w stydzi chodzić do szkół chrze­
ścijańskich, który  ostrzygł pejsaki, i cycele nie nosi —  
Sióra m oja napoiła się w szetecznem i G oim ów  p raw i­
dłam i 5 o w stydzie! o hańbo! odważa się pić w odę 
z chrześcijańskiego kubka, powiada, że chrześcijanie 
mają duszę, i rów n ie jak m y, są stw orzeniam i Jeho­
w y. Osłupiałem  na te w szeteczne słowa. Czas jest praw ­
dziw ie położyć tam ę złem u, w yrw ać córkę m oją z ot­
chłani, w  którą ją przewrotność pogrąża. Jak za poka­
zaniem  się dżum y w Chocim iu łub Benderze m ieszka­
niec Zw ańca, lub M ohilow a zabiera sprzęty swoje 
i w  głąb kraju  się w ynosi, tak ja, w idząc zarazę w ar­

1 N iep rzyjacie l B oga.

1 1
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szawską, zabraw szy drużynę moją, w yjechałem  z za­
grożonej przekleństw em  Sodom y. N ie ustało jednak 
niebezpieczeństwo. Sióra trw a uporczyw ie w  przesą­
dach swoich. I osoba i praw idła L ejb y , z dzieciństwa 
silne na niej u czyn iły  w rażenie. Zatrudniony zawsze 
szachrowaniem , w yznaję, żem  nie m iał baczenia, jakie 
on córce mojej dawał nauki: rad byłem , że m ię to nic 
nie kosztowało 5 niebaczny, postrzegłem  się zbyt późno. 
Sm utną jest i zam yśloną córka moja, straciła spokoj- 
nosc, sen i apetyt. Lękam  się o nią, ach, jak w przódy 
m iłą m i była! Choć córka moja, śmiało ci powiedzieć 
m ogę, że Rachel, oblubienica Jakóba, na w ejrzenie 
piękniejszą nad nię nie była. K ibić jej, jak w  łani le­
śnej, w ybiegła  i giętka, oczy duże, świecące jak dw ie 
g w iazd y  na niebie, rum iane usta, zęby jak kość sło­
niowa. P rzytem  w  głosie i w  każdem  ruszeniu m a coś 
nadzw yczaj m iłego i pociągającego. P rzy  niej sławna 
Ester nie byłaby ładną. M ożeż się Izraelka takiem i ubo­
gacona darami dostać w  ręce L ejby, w  ręce przew rot­
nego odszczepieńca, który pogardza św iętem i ustaw y 
naszemi, w  którego oczach czy żyd, czy goim , rów- 
nem  jest Boga stw orzeniem ? N ie: przysięgam  na cy- 
cele m oje, n igdy się tak nie stanie!

Słuchaj, co pow iem . Sióra moja i postacią i posa­
giem  najpierw szego w  Brześciu, w  Brodach, w  A m ­
sterdam ie, n aw et rabina uszczęśliw ićby mogła. Lecz 
rzecz ta nie m ogłaby się uczynić bez zw łoki, a tu  nie­
bezpieczeństw o nagli. Słuchaj w ięc raz jeszcze. W iem , 
że masz dorosłego już syna; że brzydki, że garbaty, że 
bez urazy tw ojej dość z niego osobliwe straszydło,

12

http://rcin.org.pl



LEJBE I SIÓRA

w szystko to m niejsza; posiada on w yższe, ważniejsze 
nad to w szystko dary: głęboko, jak m ów ią, naucznym  
jest w  M isznie, w  Gemara, w  Talm udzie, w  w szyst­
kich kabalistycznych i m istycznych  tajem nicach na­
szych; zapałem  swoim , nienawiścią ku  chrześcijanom  
celuje on, jak m ówią, całą m łodzież dzisiejszą; z gorli­
wością i nauką, jakie posiada, rabinostwo chybić go 
nie może. Jeśli więc chcesz, dam Siórę moją synow i 
tw em u  Jankielow i. T y lk o  niech się to stanie na­
tychm iast. Ja w raz dam w  posagu 10.000 rubli kar­
bow anych, i dość spory w orek obrzyn ków  holen­
derskiego złota.

W yznaczam  na to dzień i-go Sywon: strzeż się, 
b y  przed czasem Jankiel tw ój nie pokazyw ał się tu taj; 
obyczaje nasze posłużą nam  do tego w ybornie: podług 
nich oblubieńcy ni znać się, ni w idzieć nie pow inni. 
P rzyw ieziesz w ięc Jankiela do m nie, ja z zawiązanem i 
oczym a w yprow ad zę Siórę, rabin będzie g o to w y; po 
sutem  w eselu w eźm iecie do siebie Siórę, a wtenczas 
wszystkiego dokładajcie starania, b y  w yb ić  jej z g ło w y  
dzisiejsze bałam uctwa, i naprowadzić na drogę talm u- 
du, M iszn y  i  Gem ary.

Na te m oje tak zyskow ne propozycje, już co do 
handlu, już co do m ałżeństw a, odpisz co prędzej 
i bądź zdrów.

Moszko.

*5
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L I S T  III

RACHEL DO SIÓRY

D nia 3 I-go Nissen.

I le  błogosławię niebo, luba Sióro moja, że cię 
w  te strony zaw iodły i dały m i tow arzyszkę podług 
m yśli i serca m ojego, ty le  ubolew am  z całej duszy m o­
jej, że ta, którą z pierwszego poznania tak szczerze po­
kochałam , nie jest ty le  szczęśliwą, ile jej cnoty, dobroć 
i ośw iecenie dają praw a do szczęścia. W yższość tw oja 
nad zardzewiałem i niestety przesądy narodu naszego, 
jedyną jest cierpień i prześladowań tw oich przyczyną. 
Ze w szystkich chorób um ysłu ludzkiego, przesądy i za- 
bobonność są najniebezpieczniejszem i. Upór odpycha 
światło, nie rozum uje n igdy, przeciw  najoczyw istszym  
praw dom  szuka w  zaciętości schronienia: nie przesta- 
wając na zachow aniu przekonania swego, odm iennego 
nie cierpi w  drugich. Takie są skutki żarliwości star­
szyzny naszej, żarliwości korzystnej im  tylko sam ym , 
najszkodliwszej, o Boże, całem u plem ieniu naszemu. 
Zapuścili oni zasłonę na oczy ludu izraelskiego, żeby 
biedny ten lud nie poznał, jak sm utnem  jest ig rzy ­
skiem  ździerstw i oszukaństw ich. Lecz dosyć tych  
u w ag, dziw ić się zapew ne będziesz, że młoda dziew ­
czyna tak się w  nie daleko zapędza, lecz uspokój się: 
nie są to u w agi m oje, są to u w agi szanownego ojca 
m ego, praw dziw ego syna Izraela, który nieraz rzew n e 
łzy  w yle w a  nad ciem notą, upokorzeniem , spodleniem 
ludu w ybranego, ludu ulubionego niegdyś od Boga.

1 4
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M im o prześladowań i tysiącznych przeszkód, nie traci 
on nadziei. O bym , m ów i on nieraz, m iał w  usiłowa­
niach m oich pom ocników  godnych tak w ielkiej spra­
w y , oby w spólnow iercy m oi poznali w łasny swój in ­
teres, poznali, że zabobonność, ciem nota i upór, w  któ­
rych  starszyzna ich trzym a, są jedyną przyczyną nę­
dzy i upodlenia ich po całej świata przestrzeni.

T y c h  to, m ów ię, najdzikszych przesądów, i ty , luba 
Sióra moja, nieszczęsną jesteś ofiarą: nie m ogą ci da­
rować, że rzeczy lepiej widzisz od reszty zaślepionej 
tłuszczy. Przew iduję, jakie ciosy wiszą nad tobą, ile 
otacza cię sprzysiężeń. K onferencje ojca tw ego z rabi­
nem  tutejszym  Josielem nie są bez przyczyn y. Rabin 
ten jest to najpopędliwszy, najszaleńszy ze wszystkich 
fanatyków , ślepe narzędzie zagorzalszego jeszcze od 
siebie Jankiela, kapłana sekty Chassidim ów; ileż on 
klątew , ile prześladowań w ym ierzy ł na ojca mojego. 
G d yb y  nie zacny i św iatły gubernator, rządzący pro­
w incją w ołyńską, już ojciec mój z całym  sw ym  rodem 
b yłb y  dawno zaginął. Im ię Jankiel, które powiadasz, 
że w  tych  konferencjach często jest wspom inanem , 
przeraża m ię trw ogą o ciebie. Po zw iązkach i sposobie 
m yślenia ojca tw ego  lękam  się, by to nie b y ł prze­
znaczony kaw aler dla ciebie. G d yb y tak było, m iała­
bym  cię za najnieszczęśliwszą. W ieszże, kto jest ten 
Jankiel? Jest to syn korespondenta ojca tw ego Hersz- 
ka, pierw szego w  B erdyczow ie facjendarza. W idziałam  
S°> gdym  tam niedaw no jeździła odwiedzać ciotkę moją. 
W ystaw  sobie figurkę ledw ie cztery stopy wysokości 
mającą, lecz z przodu i z ty łu  zbogaconą najpiękniej-
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szeini garbam i, nóżki cienkie i długie, spiczasta głow a 
utopiona m iędzy barkam i, tw arz w ybladła, oczy od 
ustaw icznego nad Talm udem  siedzenia osadzone w  za­
krw aw ion ych  pow iekach, m iotające posępnym  pło­
m ieniem  świateł, co się nad m ogiłam i unoszą. Taką 
jest zew nętrzna postać stworzenia tego, lecz dusza bar­
dziej jeszcze odrażająca niż ciało. Jankiel dla ułomności 
swojej do żadnej niezdatny pracy, wcześnie przez ojca 
przeznaczonym  został na naucznego: pojętność i pil­
ność jego b y ły  nadzw yczajne, w  jedenastym  roku nie- 
ty lk o  Biblją, ale T alm ud, M iszną, Gemarą i kilkanaście 
kom entarjuszów  nad niem i doskonale posiadał; w  trzy ­
nastym  napisał dzieło o transcendentalności Kabały, 
w  czternastym  przestał gadać, i  spać, i jeść: cały zato­
piony w  m istycznych  uniesieniach, przewracał oczy 
i uśm iechał się sam do siebie. Odtąd zaczęły żyd ow in y 
poglądać na niego, jak na najpierw szy św iecznik Izra­
ela. Jakoż um iejętność jego w e w szystkich niezro­
zum iałych  i niepojętych rzeczach jest nieograniczoną. 
T a  nieruchom a pow ierzchow ność zdradza się nieraz 
przez opryskliwość i popędliw e uniesienia, przytem  
jest ch ciw y, zarozum iały, uparty w  daw nych przesą­
dach, gotów  jąć się najsroższych prześladowań przeciw  
ty m  w szystkim , którzy nie m yślą i nie wierzą jak on. 
U w ażan ym  on jest dzisiaj, szanowanym , słuchanym , 
jak gd yb y  b y ł drugim  Mojżeszem. Obraz ten nie w y ­
ru gu je  zapew ne z serca tw ego  tak słusznie m iłego ci 
Lejbele. Co za różnica m iędzy ty m i dwom a m łodzień­
cam i! I  cóż różnicę tę sprawiło, jeśli nie w ychow anie: 
z ży w y m  dow cipem , który Jankiel z dzieciństwa oka­

http://rcin.org.pl



LEJBE I SIÓRA

zyw ał, gd yb y  zamiast zaw ikłań i niedorzeczności ka­
balistycznych uczony b y ł w  rzeczach oświecających 
um ysł ludzki, sposobiących do pożytecznych w  tow a­
rzystw ie ludzkiem  zawodów, zamiast gadającego przez 
sen m istyka, stałby się użytecznym  społeczeństwa na­
szego członkiem .

N ie trw óż się jednak, luba Sióro moja, próżnem i 
są m oże bojaźni moje. T roskliw a przyjaźń przew iduje 
niebezpieczeństwa, które, m iło m i w ierzyć, że nie 
istnieją. Zresztą w e  w szystkich przypadkach i dolegli­
wościach tw oich  nie zostaniesz samą. Szanow ny ojciec 
mój polubił cię bardzo: co za szczęście, rzekł do m nie,
0 R achel moja, iż pozyskałaś godną cię tow arzyszkę;
1 ułożenie, i rozm ow a, i światło panny tej podobały 
m i się bardzo: obyśm y jak najwięcej podobnych w  Izra­
elu liczyć m ogli! Zm artw iłaś m ię nie pom ału ostrzeże­
niem , że ojciec tw ój nie lubi, że często byw asz u nas. 
N ie dziw ię się tem u, ojcow ie nasi nie zgadzają się b y­
najmniej w  sposobie m yślenia. Zajadły rabin m usi nie­
chęć m iędzy nim i podżegać. Cieszm y naw zajem  dole­
gliw ości nasze, jak słabe dw ie trzcin y wśród w y p u ­
szczonych w ich rów , w spierajm y się jedna na drugiej. 
Dobrześ uczyniła, żeś książki tw e polskie przeniosła 
do m nie: najprzód, że są bezpieczniejszem i u nas, po- 
w tóre, żeś m i przez to sprawiła pożyteczną i m iłą zaba­
wę. W yb o rn y jest tw ój P ielg rzy m  z  D obrom ila: rada 
byłam  nauczyć się z niego dziejów ziem i, w  której się 
rodziłam. Nie dzielę ja m niem ania w spółw ierników  m o­
ich, którzy się ty lk o  przechodniam i m niem ają w  kraju, 
który od ty lu  w iek ó w  daje im  gościnność i przytułek,
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w  ziem i, w  której dziesięć ich pokoleń żyło i kości 
swoje złożyło, w  której i sami i dzieci ich żyć i prze­
byw ać będą5 takiej ziem i nie m ogę ja nazyw ać obcą, 
i owszem  nazyw am  ją moją, powodzenia jej i klęski 
jak m oje własne obchodzić m ię będą. R ów ną m i roz­
kosz spraw iły Pam iątka dobrej matki dla córki i P o ­
wieści dla d zieci, autorki dzieł tych  na praw dziw ą 
u  ziom ków  swoich zasługują wdzięczność. Odwiedzę 
cię dziś jeszcze w  w ieczór i nadzieja ta czyni już m i 
dzień cały w eso łym ; kończyć m uszę, Ojciec mój, ścisły 
wszelkich relig ji obow iązków  przestrzegacz, już się 
zakrył swoim  rantuchem , w ychodzi do bóżnicy i m nie 
iść także każe. Do zobaczenia, luba Sióro moja.

L I S T  IV

SIÓRA DO RACHEL

Dnia ) -go Iger.

L ę k a m  się m ocno, kochana R achel moja, żeby 
wczorajsze spotkanie nasze nie było już ostatniem. 
Ojciec 'mój, rabin i kilka jeszcze starszyzny, na nie­
szczęście w  dom u naszym  w ieczoru tego zebrani, u w a­
żali nas pilnie, z ukosa spoglądając na nas, cicho i zło­
śliw ie szeptali do siebie. Oddalili się potem  z izby, 
i siadłszy na kłodzie przed oknam i, długo bardzo rozma­
w iali z sobą. Już późno ojciec mój idąc do łoża, Sióro, —  
rzekł do m nie: —  nie podoba m i się ta poufałość, ta 
tak ścisła przyjaźń twoja z Rachelą: jest ona córką no­
w o w iercy  Abraham a, k tó ry  w  w ielu  rzeczach oddala
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się od św iętych  przepisów Talm udu, który tylko Biblji 
trzym a się ściśle, a i tę n aw et inaczej tłum aczy, jak m ądre 
kom entarze nasze; śmie on u trzym yw ać, że człow iek, 
choć nie jest żydem , m a jednak duszę, i jeśli poczciw y, 
m oże znaleźć łaskę u Boga: przecież księga nasza Resches 
Chachma w  tom ie j-szym  na karcie 12 3  w yraźnie te 
słowa m ówi: « Ż y d zi tylko mają duszą-, inne zaś narody  
nie mają je j ,  śmierć w niwecz je  obraca, gdyż, z  by- 
dlącem życiem  wszystko sią kończy.»  T o  m ów iąc, le­
ciał do kom ory po księgę. —  W ierzę, rzekłam , że to 
jest napisano w  tej księdze, ale któż ją napisał: czło­
w iek, ale Jehowa m iędzy ty lą  przykazam i n igdy tego 
nie przykazał M ojżeszowi... —  M ilcz, przerw ał mój 
ojciec, i z gn iew em  w szedł do kom ory i drzw i zatrza­
snął za sobą.

Sm utnem  jest położenie moje, kochana Rachel: 
ach, jak p rzykrym  jest zagn iew any w zrok ojca! Nie 
w iele pozostaje m i książek, które drogi mój Lejbuś 
znalazł sposób przed w yjazdem  z W arszaw y schować 
dla m nie do w ozu, i te po kryjom u  tylko, k ied y ojca 
niem a w  dom u, czytać się odważam . Inaczej w  pra­
cach dom ow ych szukam  trosków  m ych  zapomnienia. 
Zatrudnienia w ew n ętrzn e dom u szczególniej są po­
winnością nas kobiet Jakoż m atka m oja w dzień po­
przedzający szabas ma ze m nie w ielką pomoc: ja go­
tuję łokszyn, przypraw iam  z pieprzem  i cebulą szczu­
paka, ukształcam  i zasklepiam w  piecu delikatny kugiel. 
Słodszym  nierów nie jest dla m nie obow iązkiem  stara­
nie o m ałych braciach m oich. Są to w ielce nadobne 
bachurzęta, lecz Bóg w ie, co z nich będzie z w ych o w a­
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niem , jakie dziś odbierają. Zaledw ie brzask na niebie, 
już ich niem iłosierny belfer zw leka z pościeli, sadza 
na twardej ław ie  za w ąskim  stołem, trzech innych 
sąsiedzkich bachorów  z drugiej strony, na czele belfer. 
D opieroż zaczynają się kiw ania, wrzeszczenia i n iem i­
łosierne targania za uszy! I czegóż się uczą? Ach! po­
trzebne są zapew ne m odlitw y przepisane zakonem , 
znajomość pisma, lecz pocóż te za w ikłane niedorzeczne 
bałam uctw a i baje, po co nadewszystko to wpajanie 
w  ranne u m ysły  nienawiści, pogardy ku  tym  w szyst­
kim  narodom, które w ierzą inaczej od nas. Zam iast 
ludzkości ku  bliźniem u, nienawiść i prześladowanie, 
zamiast ochoty do pracy, do której każdy człow iek 
stw orzony, podawanie sposobów, jak się bez pracy tej 
obejść, żyć z podstępów i oszukania obm ierzłych Goi- 
m ów . N ie raz, jak gd yb ym  nie uważała, co się dzieje, 
słyszę dawane dzieciom  przez bakałarza nauki. C zytał 
im  raz dzieło pod tytułem : Szem M is  zmiel. Słuchaj, 
jakie w  niem  znajdują się prawidła: na karcie 18., 
str. 2. przytacza autor praw o żydow skie, że miłość 
bliźniego ty czy  się tylko żydów, ale nie innych wy­
znań. N a karcie 22., str. 2. te są słowa Talm udu: ży dp o-  
winien tylko ży ć  podług przykazania Bożego, wszyst­
kie potrzeby jeg o  zaspakajane być powinny p rzez in­
nych wyznawców. Będziem że się dziw ow ać, że chło­
piec, napojony z dzieciństwa takiem i prawidłam i, nie­
naw idzi w szystkich obcych, będziem że się dziw ować, 
że próżnuje, gd y  m u m niem ane prawo powiada, że 
inni na w yży w ie n ie  jego pracować powinni.

Przecież g d y  wszystkie rządy europejskie, i nasz
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najgorliw iej, nie naruszając w  niczem  zasad w iary 
naszej, cyw iln em i ustaw y starają się nas do sie­
bie przybliżyć, m y księgi tak szkodliwe, zabobony, 
nieludzkie przesądy zawarte w  nich, staram y się bar­
dziej niż kiedy upowszechniać i rozszerzać, w yp ow ia­
dam y w ojnę tym , którzy zasłonę ślepoty zedrzeć i na 
drogę rozsądku, i w łasnego dobra naszego, naprowa­
dzić nas usiłują.... W idzę przez okno, że ojciec nad­
chodzi, przerw ać i schować muszę list mój, cóżby było 
ze m ną, g d yb y  go przeczytał.

W e wtorek wieczór.
Po dw óch dniach p rzerw y, teraz dopiero znajduję 

chw ilę  wzięcia znów  pióra i dokończenia listu m ego. 
A ch, nie wiesz, co się stało,... słuchaj.

W  niedzielę w  w ieczór przybyło do nas na noc 
jakieś znaczne państwo, m niem ałam  z razu, że cudzo­
ziem cy, gdyż nie m ów ili z sobą i dziećm i jak po fran­
cusku, dopiero, gdy do lokajów  m ów ić przyszło, ode­
zw ali się po polsku, w  sposób jednak, który okazywał, 
iż nie m ieli w  ty m  języku  w ielkiej wprawności. M ieli 
z sobą córkę, siostrzeńca i prócz służących, guw ernera 
i gu w ernantkę Francuzów . Panna starsza w cale ładna, 
a co więcej dobra, w idząc m nie bow iem  sm utną i za­
m yśloną, praw dziw ie z samej dobroci serca, często 
zbliżała się do m nie i rozm awiała. Przenocow aw szy, w y ­
jechali dość w cześniej g d y  zamiatano ich izby, brat 
mój starszy, D aw id ek, znalazł na ziem i pierścionek, 
z n iew ielkim , lecz p ięknym  brylantem ;uradow any tern 
niespodzianem  szczęściem, przybiegł pokazać m i ten
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klejnot. — - N ie zgubże go, rzekłam , w idziałam  ten 
pierścionek na ręku panny, co tu  nocowała, trzeba 
go jej powrócić. Pow rócić? zawołał bachur, wszakże 
go nie zgubiła żydów ka, ty lko  goim ka, w ięc ta zguba 
należy do m nie! G dym  m u tłum aczyła, że czyja- 
ko lw iek  bądź własność powróconą być powinna, 
gd y  chłopiec się spierał, ojciec nasz nadszedł na to: 
zapytaw szy, o co rzecz idzie, wziął od D aw idka pier­
ścionek, i dał m u za niego dwa złote. —  Dobrześ 
u czynił, ojcze, rzekłam , żeś ten pierścionek odebrał od 
D aw idka, gd yżby  go m oże zgubił, a przecież w łaści­
cielce powrócić go należy.... —  A ni m yślę, rzekł ojciec, 
podług w szelkich praw , rzecz Goim a znaleziona przez 
żyda jego jest. —  N ie pojm uję ja prawa tego, byłoby 
najniesłuszniejszem.... P odług ciebie, która nie czytasz, 
jak polskie h eretyckie księgi; nie m am  ja naszych 
z sobą, ale żeby cię raz na zawsze przekonać, pójdź 
natychm iast ze m ną do rabina, przełożę m u rzecz 
całą, niech on sądzi. —  T o  m ówiąc, wdział now y łapser- 
dak, w ziął m ię za rękę, i poprowadził do rabina Josiela. 
Zastaliśm y go siedzącego za stołem z okularam i na no­
sie; tak zatopionego w  potężnej księdze, iż nie słyszał, 
jakeśm y weszli. Ojciec mój długo gadał, gdy i głos ten 
przerw ać nie m ógł jego zatopienia. Ocknął się nako- 
niec, i zapytał, czy już Jankiel przyjechał. Zadrżałam  
na im ię to, stanęło m i w  um yśle wszystko, coś mi
0 tern stw orzeniu pisała; zdaje m i się, że ojciec po­
strzegł pomięszanie moje, lecz nic nie w ówiąc, zaczął 
rabinow i opowiadać historję znalezionego pierścionka,
1 skrupuły m oje w zględem  praw a zatrzym ania go. T u
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Josiel zam rużyw szy oczy, długo m yślał i sapał; obraca­
jąc się nakoniec do m nie, w  te odezw ał się słowa: —  
O drzutku Izraela, córko niegodna im ienia żyd ów ki, 
niegodna ojca takiego, nie dziw ią m ię wątpliwości 
tw oje; cała napojona przesądami chrześcijan, nie wiesz, 
co są czyste doktorów  naszych prawidła, nie wiesz, co 
to jest trząść się z nienaw iści na jedno w spom nienie: 
Goim! T o  m ów iąc, zaczerw ieniał się, zapienił, i z takim  
porw ał się zapałem, iż ze strachu kroków  kilka w  ty ł 
cofnęłam  się.

Josiel uśm ierzy w szy się nieco, porw ał leżącą przed 
sobą księgę i długo przew racając kartki —  czytaj n ie­
godna, zawołał, co najpierwszy z lum inarzów  zakonu na­
szego, błogosław iony Rabaine Bechaje na karcie 176 . 
w podobnym  jak dzisiejszy przypadku pow iada,patrz, co 
w yraźniej jeszcze m ów i o tern Szem M iszm iel, czytaj... 
C zytałam  w ięc na karcie 1 o-tej te słow a:« G dy ży d  znaj­
dzie rzecz zgubioną przez innego wyznawcą, nie powinien 
oddać tej zguby, g d y ż mu to je s t zakazanem ». Podał 
m i znów  księgę pod ty tu łem  M enoras h am ur; w  niej 
w  rozdziale 1 1., karcie 15 ., powiedziano jest: zguba rze­
czy jakiej Goim a, znaleziona przez żyda, jem u m a nale­
żeć, jak to rów nież w id zim y w  Talm udzie Buwskumo, 
i jak o tern w zm iankuję rabin Sim on skrom ny. Osłu­
piała podniosłam oczy w górę; tu  Josiel piorunującym  
głosem  zawoła: czytaj dalej, czytaj dalej; ojciec tenże 
sam rozkaz pow tórzył, czytałam  w ięc: nie wolno jest  
żydow i rabować Goima, bo to hańbą niesie za sobą, 
lecz kraść go potajemnie wolno mu jest... T u  i zadzi­
w ienie, i ciężar księgi spraw iły, żem  księgę upuściła
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na ziemię... Jaszczurko! zawołał rabin, taką to w  oczach 
m oich śmiesz okazyw ać pogardę dla tej świętej księgi 
mądrości! Zasłużyłaś, b y  cię na dw a dni przynajm niej 
zakopać w  m row isku, gdyż rzucać cherem  na ciebie, 
b yłoby to zbyt w iele  czynić ci zaszczytu... L itu ję  się 
nad głupstw em  tw ojem ; niebaczność ojca pozwalają- 
cegocibrać nauki od odszczepieńca,niewinną występnej 
twojej w  zakonie naszym  ciem noty stała się przyczyną.

T o  m ów iąc w ziął kilka ksiąg i dał m i je; czytaj 
te księgi, rzekł, niech rosa mądrości i cnoty, którem i 
napojone są, odw ilży, spędzi bielm o powlekające w zrok 
tw ój, niech ci da u jrzyć te potoki światła, które ka- 
baliści i m istycy nasi tak hojnie na naród nasz w y ­
lali. A  ty , przydał obracając się do ojca, pilnuj tego, 
żeby czytała, tyś się stał przyczyną odszczepieństwa 
jej; napraw, coś zepsuł, popal w szystkie jej książki pol­
skie, nie dozwalaj jej, i ja niedozwalam , chodzić do 
dom u odszczepionego, w yklętego  tajem nie Abraham a; 
n iegodny ten, że w ierzy  w  Biblję i chodzi drogam i za­
konu, już rozum ie że wszystko: pogardza kabałą, w yro ­
kam i starszych i kah aln ych ; g d yb y  nie w ysoka G oim ów  
protekcja, jużby go dawno nie było. Pow tarzam , niech 
z Abraham em  i córką jego Rachelą, córka twaSióra, żad­
nego odtąd społeczeństwa nie ma. Łagodnesąjeszcze w y ­
roki m oje, przydał, bądź im  ściśle posłuszną, inaczej 
ciężkie czekają cię kary. T u  zadyszały Josiel dał znak, 
żebyśm y w yszli, i w łożyw szy okulary znów  się w  w o­
lum in ie mądrości zatopił.

P ow ierzone księgi, które ledw ie w e dw ojga z oj­
cem  unieść m ogliśm y, b y ły  następujące:
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1 . Menoras hamuer.
2. Schnejlich os Habris.
4. Schinach.
4. Szem M is zmiel.
4. Rabaine Bechaje.
6. M areeinaj Hakoen.
7. Resches Chochma.
8. Zocher.

T e  to są fontanny, kochana R achel moja, z których 
w ytryśn ione źródła m ądrości obm yw ać mają bielm o 
ślepoty mojej. Choć u m iem  po hebrajsku i lubię ję­
zyk  ten, ogrom  tych  tom ów , przeczytane już m ałe 
próbki m oralności ich, ogarniają m ię strachem; racz, 
zaklinam  cię, zapytać szanownego ojca tw ego, co 
o nich trzym a, i czy m i je radzi czytać. T ak  jestem  
sceną z rabinem  zmęczoną, iż ledw ie pióro trzym ać 
m ogę, zewsząd sm utki i troski, dotąd żadnej w iado­
mości od lubego L ejbele m ego: o Boże! co się z nim  
dzieje. W  tobie była dotąd jedyna pociecha m oja, i tę 
m i zakaz Josiela poryw a. M yśl o sposobach, jakiem i- 
byśm y się w id yw ać m ogły, bez dania do prześladowań 
now ego pozoru.

Bądź zdrow ą i szczęśliwszą odemnie.

L IS T  V

H E R S Z K O  D O  M O S Z K A .
Z Berdyczewa, J-go Iger. 

B ło gosław ień stw o Abraham a, Izaaka i Jakoba niech 
będzie z tobą.

L ist tw ój doszedł w iern ie  rąk m oich, i w iele
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dał m i do m yślenia, i kredkiem  pisania. Lubo wszyst­
kie tw e  propozycje są zyskow ne, niczego się ja jednak 
nie zw yk łem  podejm ować, aż zw ażę w przódy i obliczę, 
czy do proponowanych korzyści, coś jeszcze więcej 
przydać nie można. A  najprzód co do koni, dobra za­
pew ne facjenda, zwłaszcza, że strażnicy wszelkie przy­
gody biorą na siebie, i sami przyrzekają konie te prze­
prowadzić za granicę, lecz obrachow aw szy, że będzie 
po ośm rubli karbow anych w  zysku, czem u w yraźnie 
nie powiedziałeś, że zyskiem  tym  podzielisz się ze 
m ną w  równej połowie; w  pewności jednak, że tak 
będzie, a nie inaczej, już zacząłem skupować konie, 
nająłem  obszerne błonie na pasze ich, przyjąłem  pil- 
now aczów , i to expens, o której zapomniałeś w  liście 
tw oim , a którą, ufam , iż m i bonifikować nie omiesz­
kasz. Podług nauki tw ojej, konie te w yjdą na czas 
naznaczony: pam iętajże znajdować się na miejscu, gdyż 
całkiem  na celn ików  spuszczać się nie należy. N ie­
które konie są stare, ale popiłowałem  zęby, stosownie 
jak rabin Sam uel powiada, iż pozwolonem je s t oszuki­
wać człowieka wyznania nieżydowskiego, a nadto rabin 
Cene Rene  w yraźnie powiedział, że ży d zi tylko uwa­
żani są u Pana Boga za pszenicą, wszystkie zaś inne 
narody za  słomą, m łóćm y w ięc tę słomę, jak tylko można.

Przystępuję do niem niej ważnej m aterji, to jest 
do skórek zajęczych; pom ysł zaszycia w  nich herbaty, 
sprowadzenie dw óch tow arów  za jeden, pod lichą opłatą 
skórek, przem ycenia w ysokiego cła, płacącego się od her­
baty czyn i zaszczyt dow cipow i tw em u. T ak  jest, mój 
przyjacielu, z m nożącem i się przeszkodami od G oim ów
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trzeba nam  powiększać przebiegi nasze, silić dowcipy, 
by, ile można, podchodzić i oszukiwać obm ierzłych 
G oim ów . W szystko w przódy szło jak z masłem, dziś 
ile to trudów , ile zabiegów , w  przem yceniu najlich­
szego drobiazgu. D o ciebie całkiem  należy przepro­
wadzenie tych  nadziew anych skórek zajęczych; ja to 
ci ty lko  donoszę, iż zw ażyw szy, że herbata zwłaszcza 
podła, w sypana w  świeżo zdarte skórki zajęcze, m o­
głaby nabrać nieprzyjem nego zapachu, w sypałem  
w  nią trochę suchej law endy i innych  w onn ych  liśc i: 
n iech to kupują i piją G oim y. Pow tarzam  jednak, że 
żadnych ryzy k ó w  z przem ycenia tego nie biorę na sie­
bie, zachowując czysty i prosty procent, który, pochle­
biam sobie, że zamiast trzech do sześciu postąpić ze­
chcesz. K iedy m i dajesz komisa, pozwól, że i ja ci 
dam m oje; m am  dość znaczną partję korzeni, m iano­
w icie goździków  i cynam onu. Jak przyjacielow i, po­
w iem  ci w  sekrecie, że już w ym oczone są one w  spi­
rytusach, z których  porobiłem  lik w o ry, zamiast cukru 
przydaw szy m iodu; lubo więc korzenie straciły swą 
m oc i tęgość, łatw o Goim  jaki ułakom iony zniżoną 
ceną, nabyć ich  może. P rzyłączony ausztuk ukaże ci 
ich ilość i cenę.

Skończyw szy o interesach, m ó w m y o dzieciach; 
ofiara ręki pięknej tw ej Sióry Jankielowi, synow i 
m em u, jest dla m nie zapew ne rów nie pochlebną, jak 
i  korzystną; zw ażyw szy obłąkanie jej, odstąpienie od 
najczystszych praw d i zw yczajów  zakonu naszego, nie 
m ogłeś zapew ne lepszego w ybrać jej męża, jak Jan­
kiela, syna m ego; potrafi on ją ugiąć, w ygnać z g ło w y
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jej w szystkie chrześcijańskie głupstw a, i z niew iernej 
dzisiaj, najgorliwszą uczynić hebrajkę. T o  co sława roz­
niosła już o m oim  Jankielu, dalekiem  jest jeszcze od 
praw dziw ej jego wartości. W ystaw  sobie, już blisko 
roku oniem iał zupełnie, czyta tylko, i tak m ądry, że aż 
strach. Cała starszyzna nasza, kahalni,sam  rabin, n ietylko 
czapki, ale jarm ułki naw et zdejm ują przed nim : został 
niedaw no naczelnikiem  Chassidim ów. W łaśnie pisał je­
denasty kom entarjusz nad Talm udem , gd y  odebrawszy 
list tw ój poszedłem m u udzielić, co się w  nim  w zglę­
dem  niego znajdowało. Zrazu nie m ógł zrozum ieć,
0 co rzecz idzie, lecz gd ym  m u pow tórzył skreślony 
przez cię obraz piękności twojej Sióry, gdym  przydał 
obiecane 10,000 rubli karbow anych posagu, zaczął 
się po trochu ruszać, potem  zżym ać, przew racać za­
ch w ycon e sw e oczy do góry, plaskać ustami, jak g d y ­
by już zjadł co smacznego: pierw szy raz nakoniec 
wstał z ław y, i potrząsając do góry  pasem, zaczął po­
d rygiw ać nogam i i nucić sobie wesoło. P raw dziw ie 
p ow ab n y b ył do zjedzenia; cóż że garbaty, u łom ny,
1 oczy m a zaszłe ropą; ale jaka mądrość, jakie w zięcie 
w  narodzie! Zapytałem , czy zezwala na pojęcie S ióry; 
uśm iechnął się i m rugnął trzy  razy oczyma: co znaczy, 
że przystaje; nie wspom inałem  m u jeszcze o heretyc- 
tw ie  Sióry, da on tem u radę. Tym czasem  kazałem  m u 
zaraz robić grod eturow y czarny łapserdak, z podobnąż 
opończą, podszyć trzew iki, i nałatać na piętach poń­
czochy. Zobaczysz, jak frysz ukaże się przed Siórą 
twoją. Hem m ógł z m ruczenia jego zrozum ieć, zdaje 
m i się, że chce pisać do niej. Czekaj nas obu na dzień
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w yznaczony. Posag w dzień ślubu zechcesz m i w y li­
czyć, potrzebuję pieniędzy na pew ną facjendę w Odes­
sie. Jehowa praw dziw ie podał ci tę inyśl, i m nie też 
w  tej ch w ili inną podobną nastręcza. Czem uż za je­
dnym  zachodem i w ydatkiem , zamiast jednego w e ­
sela, dwa się odprawić nie mogą? W iem  żę^syn twój 
D aw idek kończy rok jedenasty, córka moja L ije  już 
jest w  dziew iątym , pożeńm y je: dwa tysiące rubli 
z L iją  moją daję posagu, a po ślubie ja w ezm ę córkę 
do dom u, D aw idek twój nauki dalsze kończyć m oże 
u bakałarza, a za rok dopiero będziem  je m ogli spuś­
cić. M am  już dla nich na oku dobrą karczm ę do arendy: 
chłopi w  niej m ajętni, i piją dobrze. N aucz tylko w cze­
śnie D aw idka, jak zręcznie podwójną kredką obracać.

T e  dwa zw iązki pokrew ieństw a, w  rodach już od- 
daw na zw iązkam i facjend połączonych, w  najpiękniej­
szej perspektyw ie w  oczach m oich kreślą się; zw aż 
ty lko: Jankiel mój naczelnik Chassidim ów, n ietylko ra­
binem , ale g łow ą w szystkich w  kraju  kahalnych, D a­
w idek z czasem zajm ie się handlem  w ołów , m y, m ię­
dzy Odessą, Brodam i i W arszaw ą w ielkiem i masami to­
w arów  obracać i przem ycać będziem . W szędzie kredyt, 
znaczenie, a co najlepsza^ pieniądze. —  Kłaniam  ciebie.

L I S T  VI

R A C H E L  D O  S I Ó R Y
D nia 7 -go Iger.

P ra w d z iw a  przyjaźń, podwajając istotę człowieka, 
podwaja razem  i szczęście i um artw ienia jego. Ostatni 
list tw ój, luba Sióro, napełnił m ię boleścią i sm utkiem :
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boleję nad tw ojem  prześladowaniem , boleję nad śle­
potą narodu. Nieszczęsny! dając się zw odzić przez star­
szyznę swoją, ostatnią swą nędzą, w stydem , poniże­
niem , korzyści ich m noży.

Strzeż się przyjaciółko czytać ksiąg, których ci 
rabin Josiel udzielił; są one ściekiem  zabobonów i nauk 
najniegodziw szych. T ak  ojciec mój trzym a; powiada 
on, że gd yb y  Talm u du  i ksiąg tych  nie było, naród 
nasz obyczajam i i moralnością zrów nałby się z innem i. 
T e  to księgi, m ów i on, i im  podobne, zakazując w szel­
kie z innem i lu d y  społeczeństwa, wkorzeniając w  m ło­
dzież w cześnie przeciw  nim  pogardy i nienawiści, 
przeszkadzają, byśm y się n igdy nie zbliżyli, n ietylko 
do tych  ludów , ale i do tych  pożytecznych świateł, 
których  oni coraz bardziej nabyw ają. Jeżeli, przydał 
ojciec m ój, przyjaciółka tw oja lubi czytać, niech czyta 
dzieła uczonego M endelsona z przem ow ą do nich 
R abbi M anasse ben Izra el, niech czyta dziełka tegoż, 
pod ty tu łem  Jeruzalem  objętych. T o  są, rzekł, praw ­
dziw i filozofow ie nasi, nie zaś ci kabalistyczni zago- 
rzalce, co siejąc nienawiści, pozwalając w  im ię nieba 
w szelkich niecnot, kradzieży, szalbierstw, oszukań, 
i charakter narodu, i cały naród nasz spodlili: p rzy­
słałabym  ci zaraz te księgi, ty lko  się lękam  b y  nie 
w padły w  ręce prześladowców naszych. Zakazano ci, 
luba Sióro, w idyw ać się ze m ną; jest to i dla m nie 
cios rów n ie bolesny, jak i dla ciebie, lecz nie wstąpi 
noga m oja w  progi dom u, gdziem  niechętnie widziana. 
Żądasz, bym . ci podała sposób, w  jaki bez narażenia 
się m ogłyb yśm y się ze sobą w idyw ać. Przychodzi m i
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na m yśl jeden, któren ci podaję. —  Jest w  narodzie 
naszym  czuły bardzo, i godny naśladowania zw yczaj, 
odwiedzania grobów  zeszłych rodziców i krew nych, 
i płakania na nich. N ie zaniedbyw ani ja n igdy tego 
tak tk liw ego  obrządku: często grób dobrej mej m atki 
zlany jest łzam i m em i. I ty  Sióro, jak m i ojciec po­
wiadał, masz na m ogiłach tutejszych złożone popioły 
dziada tw ojego; nie zabronią ci zapew ne odwiedzać ich 
i m odlić się nad niem i. T am , po odbytych sm utnych 
m odlitw ach naszych, będziem  się m ogły  uściskać i choć 
słów kilka pow iedzieć sobie. N ie m artw  się jeśli długo 
od L e jb y  tw ego  nie odbierzesz wiadomości; w ie  on, 
że w  tym  kraju próżno jest pisać przez pocztę, ocze­
kuje odjazdu Chaim a, a poruczone m nogie interesa 
m ogły  go długo zatrzym ać. Bodaj byś w krótce pocie­
szoną została! Bądź zdrowa.

L I S T  V II

S I Ó R A  D O  L E J B Y

D nia I O-go Iger.
D ro g i m ój Lejbele!

Cóż jest to tak długie m ilczenie tw oje? Ach! jak jest 
okrutnem , w  ciągłych  dniach udręczenia m ojego! Nie- 
dosyćże już sm utku z oddalenia tw o jego ?... Czem uż 
zewsząd ty le  prześladowania i ucisków?... Niestety! mo- 
głaż jedna biedna dziew czyna stać się celem  nietylko 
bojaźni, ale najmniejszej n aw et u w agi rabina kahału, 
bractw , słow em  całej starszyzny hebrajskiej; przecież
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od w szystkich prześladowaną jestem, a tyś daleki, nie­
m a nikogo, coby m nie bronił, coby m ię przynajm niej 
pocieszył; strofowania i ciężkie groźby, to jest tylko, 
co słyszę. —  Odebrano m i dane przez ciebie księgi, 
narzucono na ich miejsce T alm u dy, M iszn y , Gem ary, 
K abały, każą m i się błąkać w  tej ciem nej puszczy, 
gdzie prom ień światła nie przebija n igdy, gdzie nie 
potykam  jak jadow ite zielska i straszne poczwary. Od­
dalam  je od siebie, ile m o g ę ; w olę pierw otne pismo 
M  oj żesza, dzieła M endelsona , F  riedlćtndcr u, Bendawidci, 
Kalmansohna: tych  to św iatłych  m ężów  rozsądny H e­
brajczyk nie zaprze się nigdy.

W śród tych  um artw ień, prócz w spom nienia tw o ­
jego, jedną ty lk o  m iałam  pociechę słodką zapewne, bo 
ją podaw ały przyjaźń , szacunek, w spólne uczucia, 
i w spólny sposób m yślenia. W  kilka dni po przyj ezdzie 
tu  m oim , poznałam  się w  bóżnicy z Rachelą, córką 
Abraham a, jednego z najlepszych, najrozsądniejszych, 
m ogę przydać, najzacniejszych ludzi, co żyją w  Izra­
elu. Opiszę ci pokrótce i osobę, i prawidła, i sposób 
życia m ęża tego. W ystaw  sobie starca, już przeszło li­
czącego lat ośmdziesiąt. Sędziw a i piękna postać jego 
w zbudza razem  przychylność i uszanowanie. G dym  
przyszła do niego, gd y m ię m ile p rzyw itał i błogo­
sław ił, zdało m i się, iż w idziałam  patrjarchę naszego 
Jakóba, gdy w  ziem i egipskiej kładł ręce swe na g ło w y  
syn ów  Józefa, i błogosław ił im . M ąż ten  z rzadkim  uro­
dzony rozsądkiem, b iegły  w  tern w szystkiem  co praw y 
Izraelita w iedzieć pow in ien ,m ajętny przez ciągłą pracę, 
kochany przez ludzkość swoją dla b liźnich , dawno
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w  zakonie naszym  do pierw szych przyszedłby b ył do­
stojeństw , gdyby nie nieposzlakowana m oralność, duch 
tolerancji, w stręt i pogarda naw et dla tych  w szystkich 
talm udzkich zabobonów i niepraw ości, które starsi 
dzisiejsi w zięli sobie za św ięte i niew zruszone prawidła. 
W stręt ten tysiączne ściągał na niego prześladowania; 
b yłb y  on padł ofiarą zawziętości i zabobonów, gd yb y  
cn otliw y  gubernator dzisiejszy nie osłonił go opieką 
swoją. Nie naruszają go w ięc kahalni, bo go się boją.

Samo niebo zdawało się błogosławić cnotom  i po­
bożności Abrahama: nie w  przebiegach, faktorstwach, 
oszukiw aniach, lecz w  ciągłej pracy i skrom nem  życiu  
założył on zasady dobrego m ienia, w  którem  się dzi­
siaj znajduje. Jest on z powołania doskonałym  tka­
czem , z rosnącą korzyścią z jednego tylko w  począt­
kach warsztatu liczy  ich  dzisiaj dw adzieścia, przez 
ty leż m łodych Izraelitów  ciągle prowadzonych: nie- 
masz w m ieście tern, a naw et w  okolicach, ubogiej 
żyd ów ki, którejby on przez rozdawanie przędzy nie 
podał sposobu do uczciw ego zarobku. D om  jego jest 
czysty, obszerny, fabrykanci mają w  n im  swoje m ie­
szkanie, rano i w ieczór w ołani są do m odlitw y, ściśle 
tam  jest zachow any stary nasz zakon, lecz Talm ud 
i kabalistyczne głupstw a, przystępu nie mają. Z  dziećmi, 
Czeladzią, sługam i używ a krajow ego języka: «K iedy 
żydzi zapom nieli po hebrajsku, zw y k ł m ów ić, najna­
turalniejszą jest rzeczą, b y  u żyw ali raczej języka na­
rodu, wśród którego urodzili się, który ich od sześciu 
w ieków  w dniach prześladowania przyjął na łono swoje, 
niż zepsutej, połamanej obcej m ow y. Jest to w  oczach
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starszyzny naszej w ielkim  w ystępkiem , lecz dla pro­
tekcji nie śmieją go prześladować otwarcie».

T e n  to m ąż sędziw y ojcem jest przyjaciółki m o­
jej R acheli, niew iasty, rów nie jak i ojciec jej, godnej 
m iłości i szacunku. Ach! jak szczęśliwa, że w  w łasnym  
ojcu znalazła praw dziw ą naukę i w zory cnót wszystkich.

M łody żyd, przyjem nej postaci, pracow ity, oby­
czajny, rozsądny, ma zwierzchność nad całym  Abra­
hama zawodem . N azyw a się Szm ul. Abraham  doświad­
czyw szy uczciwości jego, przekonaw szy się o skłonności 
córki swej R acheli ku  niem u, przyrzekł m u ją za żonę. 
Szm ul zdaje się bardzo zakochany, R achel m oże dla­
tego, że żadnych nie spotyka przeszkód; skłonność, sza­
cunek, przekonanie, że z nim  będzie szczęśliwą, bierze 
za miłość. W krótce wesele m a ich nastąpić. Ach! jak 

/  szczęśliwi!
R  achel ta j est j edy ną pocieszy cielką, jedynąucieczką 

w e w szystkich strapieniach moich. Niestety! ślepa za­
w ziętość i tę m i słodycz odjęła. Przyjaźń moja z córką 
znienaw idzonego u kahalnych Abraham a stała się po­
dejrzaną: zakazano m i jej w idyw ać; jest to najboleśniej­
szym  ciosem dla serca m ego, bo do kogóż dzisiaj prze­
m ów ię, któż m ię zrozum iePNie słyszę jak bluźnierstw a, 
n ierozum  i ślepą zaciętość. Troskliw a jednak życzli­
wość R acheli znalazła sposób, że choć pokryjom u w i­
dyw ać się m ożem . M iejsce schadzek naszych rów n ie 
jest sm utne i żałośne jak serce moje. Nie zgadniesz 
nigdy: oto w id u jem y się na m ogiłach, w  których  pro­
ch y tysiąca Izraelitów  spoczywają od w ieków : jednych 
kam ienie m chem  już obrosłe, ledw ie część napisów
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czytelnem i czynią, drugie obalone i wraz z m ogiłą 
wsiąkłe już w ziem ię. Inn ych  św ieży piasek, gdzie­
niegdzie tylko traw ką pokryty, świadczy, że niedawno 
jeszcze słońce świeciło nad tym , który dziś już w  ciem ­
nościach ziemi. P łeć ty lk o  nasza, której serca tak są 
tk liw e, w  której żałość nieprędko przem ija, słaba m ó­
w ię płeć nasza, ta tylko przychodzi tu  płakać. T o  ża­
łosne, sm ętne obcowanie, m iędzy tem i, co są jeszcze, 
i tem i, których  już niem a, znikom ość naszą z nie­
skończoną wiecznością połączać zdaje się. Ach, jak słod- 
kiem i być m uszą u latującym  duchom  nad nam i, te 
rzew n e żale córek, ten płacz m atek, te głębokie ko­
chanków  westchnienia! N ieraz gwiaździsta noc zachw y- 
tuje nas na tych  dum aniach; a kiedy skończą się m odły 
i w id zim y się bez św iadków , idziem y pod nachyloną 
w iekuistą w ierzbę, i tam  siadłszy na grobow ym  ka­
m ieniu, wśród m ieszkań śmierci, rozm aw iam y o tem , 
co to krótkie pielgrzym stw o nasze osładza, rozm aw iam y 
o tych , dla których  jedynie serca naszą biją. T ak  jest, 
przyjacielu, jak g d y b y  m iłość należała do życia p rzy­
szłego, wśród m ieszkań przyszłości, przy drżącym  św ie­
tle księżyca, rozm aw iam y o uczuciach, co słodzą prze­
m ijające chw ile dni naszych, rozm aw iam y często o to­
bie. R achel pow ierza m i spokojną, nieznającą przeszkód 
miłość swoją do Szm ula, ja pow ierzam  R acheli w szy­
stkie gw ałtow n e czucia, w szystkie troski i niespokoj- 
ności moje. Niestety! takie m oże uczucia, takie b y ły  
rozm ow y tych , których  zim ne prochy spoczywają tu 
od w ieków . Niespokojną jestem  o ciebie; m yśl żebyś 
m ógł o m nie zapom nieć, żebyś uczucia tw e ku innej
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m ógł przenieść, daleką jest od tw ej Sióry. Sm utniejsze 
są obaw y i przeczucia m oje; lękam  się, byś i ty  z tw o ­
jej strony, przez zajadłą zabobonność prześladowanym  
nie był: hardy tw ój i niepodległy um ysł nie ulegnie, 
jak serce trw ożliw ej kobiety. Sama stałość i nieugię- 
tość tw oja zaostrzy prześladowców groty. Skrzydlata 
m yśl m oja przenosi się nieraz w  miejsca, które ty  za­
m ieszkujesz, w idzi cię wśród nauk tw oich , w  ch w i­
lach odpoczynku, w e śnie, na jaw ie, niestety, widzi 
cię nieraz w  zapasach z zajadłą na ciebie starszyzną. 
Uspokój, uspokój co prędzej trw ogi i bojaźni moje, 
pisz nakoniec na pocztę, szukaj podróżujących w  te 
strony, pisz pod adresem Racheli, córki Abrahama. Ja 
czw arty lis t1 po przybyciu  tu  m ojem  piszę do ciebie. 
W sparcie, rady, pociecha od ciebie, potrzebniejszemi 
są dla m nie, niż k ied ykolw iek być m ogły.

W ym ierzają  się na m nie okropne zamachy: ojciec 
mój chce m ię w ydać za Jankiela, syna Herszki z Ber- 
d yczew a; ma to być najszkaradniejsze z postaci, naj­
nieznośniejsze z fanatyzm u swego stw orzenie; lecz 
choćby było  najprzyjem niejszem , ach! znasz m ię, słodki 
mój L ejb ele , n igd yb y nie dotknęło serca na zawsze 
poświęconego tobie. Ojciec mój nic m i jeszcze nie wspo­
m inał o tern, lecz wiesz zw yczaje nasze, spadnie to 
razem  jak piorun: w  tym  razie atoli znajdą w e m nie 
serce D ebory. M ogą m ęki i prześladowania życie m e 
ukrócić, lecz żebym  raz pow ziętą miłość, raz daną to­
bie przysięgę zgw ałcić miała, tego ni rabin, ni kahał,

1 D w a  z tych  listów  pisane p rzez pocztę jak  tysiąc in nych l i ­
stów  zostały na m iejscu.
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ni wszyscy starsi nie dokażą nigdy. Jeżeli list ten doj­
dzie ciebie, jeżeli się dowiesz z niego, w  jakim  zostaję 
niebezpieczeństw ie, jeżeli, jak nie w ątpię, opłakany 
stan mój litość w zbudzi w  tobie, przybędziesz na ra­
tunek i pociechę tw ej Sióry.

Bądź zdrów , luby mój.

P. S. Już b ył napisany list ten, jużem  go tajem nie 
przesłać m iała Racheli, która m ię zapewniła, że ciebie 
dojdzie, gdy ojciec mój oddał m i list, który ci tutaj 
przyłączam . Poznasz ze stylu, jakim  jest ryw al tw ój, 
poznasz, że nie trzeba ani takiej miłości, ani takiego 
przyw iązania, jakiem i są m oje do ciebie, by się oprzeć 
natarczy wościom  naucznego Jankiela; a lubo dw a ra- 
b iny, dwa kahały, i dw ie grom ady starszych, silnie 
zaloty jego popierać będą, ja słaba Sióra odważę się w al­
czyć z niem i; polegnę m oże, lecz nie poddam się nigdy.

J A N K I E L  D O  S I Ó R Y

Z Berdyczewa, dnia 6-go Iger.
Gołębico moja!

T a t e le  mój objaw ił m nie, że ty  Sióro będziesz żo- 
nem  m oim : pow iedział też, że jesteś piękna, o córko 
D aw ida, że oczy tw oje jako oczy gołębice m iędzy czar- 
nem i kędzioram i, zęby tw oje jako stado ow iec jedna­
kich, gd y  w ychodzą z kąpieli; że p iękne są nogi tw oje 
w  pantoflach: obie piersi twroje, jako dwoje bliźniąt 
m łodych sarneczek.

O piękna jelonko m oja, garbatym  ci jest, ale
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wdzięczna jest garbatość moja; niezważaj, że sługa twój 
w yblad ły . W ybład łem  siedząc nad Talm udem  i Kabałą, 
w yla zły  pejsaki m oje od ustaw icznego drapania, ale 
z ust m oich płyną w onne olejki mądrości, a szpika- 
nard 1 mój w ydaje zapachy m y rty  i róży.

Na to objaw ienie tatele m ój, już zacząło bić serce 
m oje do tobie; napiłem  się w ina Jain demantra (wino 
strzeżone) otw orzyłem  Zoar i inne księgi kabałów: za­
cząłem  je w ykładać sposobem M ed ra schot2 i sposobem 
D etrachot, w ezw ałem  duchów  i aniołów, a oni m i po­
w iedzieli, że będę położyć praw icę m oję pod lędźw ie 
tw ojego a lew icą m oją obejm ę cię w  koło, a ty  przy­
tulisz m ię na serca tw ojego, jako pieczęć na rozpalo­
nego laka. Poprow adzę cię do dom tatele mój i będę 
ci daw ał miód praśny, i moszcz kw aszonych ogórków . 
O jelonko moja, przysięgam  na L ew iathana i Behem ot, 
że ty  będziesz do śm ierci w on n ym  szpikanardem m oim .

Ben Jankiel.

LIST VIII 

S I Ó R A  D O  R A C H E L I .

Dnia 14-go Iger.
Zm alazłam , kochana R achel, list tw ój pod podw a­
liną, pod którą, od ch w ili zaszłych zakazów korespon­
dencji naszej, składać je zw yk łyśm y. Powiadasz, żeś 
się od śm iechu w strzym ać nie m ogła, czytając list m i­

1 S p i c a n a r d i  —  ziele  pachnące.
2 M edraschot w  K abale sposób teo logiczn y  z a llegorją . D e tra ­

chot sposób w ykładania  m istyczny.
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łosny naucznego Jankiela, i winszujesz m i, żem  została 
w on nym  szpikanandrem  Jankiela ; kończysz uw agą, że 
pociesznym i są praw dziw ie nauczni nasi... T ak jest, w y ­
godnie j est tobie śmiać się, ty , coś bez w strętu, przez szacu­
nek naw et przyrzekła tw ą rękę Szm ulow i tw em u; łatw o 
ci jest śmiać się i dow cipow ać, ale ja się nie śmieję, 
drżę i owszem , gd y pom yślę, jak sm utne skutki te za­
loty Jankiela ściągnąć m ogą dla przyjaciółki twojej. 
Ojciec mój oddawszy m i list zalotnika m ego, w ym a­
gał, bym  bez zw łoki odpowiedź nań przygotowała. 
Szczęściem dla m nie przyszły konie przem ycać się m a­
jące,przyszły korzenie jakieś od Herszka, korespondenta 
j ego; te zatr ud nienia tak go dzień cały zaj ę ły , iż dosyć m ia­
łam  czasu odpisać na list w spom niany i zapieczętować 
go. G d y ojciec późnym  w rócił już zm rokiem . —  C zy  list 
gotow y? zawołał... Oto jest! rzekłam , podając m u go. —  
C zem uż zapieczętowany? P ow inienem  go b ył w przód 
przeczytać.T  w a głupia, przerwócona gło wa czy liż um iała 
cenić to niepojęte szczęście, stania się żoną człow ieka 
tak naucznego, jakim  jest Jankiel, syn przyjaciela m ego 
Herszka ? W ieszże, że on tak jest uczony, ale tak uczony, 
uczony, uczony! T u  gd y długo powtarzał słowo uczony, 
nie m ogąc znaleźć dość' godnego do w yrazu  tego rze­
czownika... rzekłam  m u z pokorą: w  odpisie m oim  nie 
ubliżam  bynajm niej w ysokiej nauce Jankiela i owszem  
błahość m oję i nienaukę w yznaję. T o n  mój skrom ny, 
pospiech posłańca w yryw ającego  się co prędzej, by 
przed szabasem stanąć w Berdyczew ie, spóźniona pora 
dnia, unużenie nakoniec ojca m ego spraw iły, że bez 
dalszych badań nienaruszony list, w raz z swojem i od­

59

http://rcin.org.pl



LEJBE I SIÓRA

dał posłańcowi, zjadł ogórek i kaw ałek chleba i do 
spoczynku się udał.

Otóż jest kopja odpowiedzi mojej.

S I Ó R A  D O  J A N K I E L A .

N i e  m ogę ci, panie, zataić, jakie było podziwienie 
m oje, odbierając list m iłosny od nieznajomej m i osoby. 
M y lę  się jednak, m ów iąc nieznajom ej; osoba ty lko  
nieznana, odgłos bow iem  mądrości i nauki waszej roz- 
szedłszy się po całym  Izraelu, i m nie niegodnej już 
doszedł; lecz jakim że sposobem, najniższa z służebnic 
znalazła łaskę w oczach tw y ch  panie; czem uż nie w i­
dząc m ię nigdy, opisujesz całą moją postać: oczy, usta, 
w łosy, a naw et nogi moje w  pantoflach? Im  pochleb- 
niejsze są te w szystkie porównania i opisywania tw e, 
panie, tern m niej stają się podobnem i do służebnicy 
tw ojej. N ie wdem ja, co to jest Kabała, nie w iem  ja­
kiego napiłeś się w ina, nie w iem  jakich w zyw ałeś 
duchów  przez M edraschot i D etrachot, ale o tern za­
p ew nić cię m ogę, że duchy te największe niedorzecz­
ności prorokow ali panu m em u: w ierzę, że nauczny 
Jankiel mądrością swoją przeszedł samą Kabałę, lecz, 
ta, na której łonie pan mój jak pieczęć laka przycisnąć 
się pragnie, niegodną jest tak w ielkiej łaski, tak oso­
bliw szych  w zględów . Jestem ja słabą tylko, ograniczoną 
Iz.raelitką, niegodną rozwiązać rzem ienia trzew ików  
pana m ego, nieum iejącą jak Pism o święte, nie m o­
gącą n igd y, m im o w szelkich natężeń, zrozum ieć an 
T alm u d u , ani M iszn y, ani żadnej z uczonych ksiąg
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waszych; więcej pow iem , znajdującą nieraz szkodliwe 
niedorzeczności tam , gdzie w y  samą mądrość widzicie. 
Jestem Izraelitką uważającą w każdym  bez różnicy  
w iary człow ieku stw orzenie boskie, bliźniego mojego;, 
ten sposób m yślenia, nie zgadzający się z w aszym , 
czyn i m ię was niegodną. M ógłżeby przeznaczony nauką 
swoją do najw yższych w  zakonie dostojeństw, pan mój, 
m ieć tak daleko odstrychnioną od praw ideł jego m ał­
żonkę? A ch nie, niech wczesna szczerość i otwartość 
m oja w yprow ad zi pana m ego z błędu, niech szuka 
szpikanardu godniejszego siebie. Ach łatw o go znajdzie: 
któraż w  Izraelu, nie tak ciem na jak ja, nie uzna się 
najszczęśliwszą w idzieć praw icę tw oję podłożoną pod 
lędźw ie swe? Daj żyć spokojnie biednej Siórze, serce jej 
już jest innem u oddane: w szystkie usiłowania i tw o je , 
p anie,irabinów ikahałów ,pow iększając tylko prześlado­
w ania i m ęki m oje, postanowienia m ego nie zm ienią. 
N iech się pan mój nie obraża, niech niegodna służeb­
nica znajdzie łaskę w  oczach jego.

S i ó r  a.

L I S T  I X

M O S Z K O  D O  H E R S Z K A

D nia IJ-g o  Iger.

P o sła n ie c  tw ój i bryki z korzeniam i, na tw oje kon­
to, i z skórkam i zajęczem i na moje, stanęły w  sw ym  
czasie: krótko odpisuję, naw ał interesów  nie pozwala 
się rozwodzić, a Icyk tw ój chce koniecznie przed sza­
basem w rócić do domu; próbowałem  korzeni tw oich ,
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prawda, że tak doskonale w yciągnąłeś z nich wszystkie 
soki i moc, iż prócz cokolw iek zapachu, istne w ióry. 
Niepotrzeba ich daleko prowadzić; dwa tutejsze G oim y, 
kupcy korzenne, Im bierow ski i Cynam onow icz, ułu- 
dzeni niskością ceny, zakupili je ryczałtem . Po trzy 
ty lk o  procentu zachow ałem  sobie, reszta pieniędzy 
6 7 5  złt. są u m nie na tw oje rozkazy. G łupie G oim y 
nie postrzegły się na podejściu, a wieszże co za tem  
idzie? Oto kupujący te bez sm aku i m ocy korzenie 
osławią swej w iary kupców : muszą zbankrutow ać, 
a handel przeniesie się do nas. N ie jednych zniszczy­
liśm y już tym  sposobem. —  T rzym ajm y się w e wszyst- 
kiem  Talm udu; ten oszukanie chrześcijan zaleca nam 
jak cnoty \ Skórki m oje zajęcze w ysyłam  na Uściług, 
herbata dow cipnie w  nich ukryta, skórki kocie w m ie­
szane w  zajęcze dobrym  są w ynalazkiem , lecz lepiej 
je u łożyłem , bo niektóre w yła ziły  na w ierzch. Jutro 
puszczam  się ku  Brodom  dla przem ycenia koni; są 
one dosyć poczesne, starym  podłubałem  i popiłowa- 
łem  zęby.

Oto jest odpis mej Sióry, na list Jankiela tw ego, 
po pokornem  ułożeniu, z którem  m i go oddała; sądzę, 
że będzie pom yślny. W ie  ona, że w ed ług  M iszn y  
Szulchan A ruch  córka jest pod władzą ojca, że on w y ­
daje ją za m ąż, nie pytając czy chce, lub nie; biada, 
g d y b y  się była stawiła uporną.

W  tych dniach przedstawione b y ły  przed rabinem

1 W  T alm udzie T r a u M e g i l l a  fol. 13. napisano jest: w olno 
jest żydom  chrześcijan  oszukiwać; ku czystym  bądź czystym , ku 
przew rotn ym  bądź przew rotnym .
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naszym  niektóre grzech y do rozwiązania i odpuszcze­
nia. Jeden z braci naszych, R ubin , zjadłszy koźlęcą 
pottaw ę, łyżkę od niej położył na garnku  m leka. Po 
popełnionem  dopiero przestępstw ie spostrzegł się, że 
zgrzeszył, w raz w ięc w ziąw szy n ow y łapserdak pole­
ciał do rabina. U czony ten m ędrzec wziął natychm iast 
księgę Jerach D eyach, w  której przynajm niej 10.000 
podobnych znajduje się przypadków , zaczął jej kartki 
przewracać, długo zastanawiać, długo pasować się i w al­
czyć z sobą. O tym  tak w ażn ym  przypadku, rzekł na- 
koniec z skrom nem  pow ątpiew aniem , w yznaję, że nic 
śmiało w yrzec nie m ogę; niedosyć tu  rabina, trzeba 
m ędrca, któryb y od w szystkich starszych uznanym  był 
za naucznego; tu  w  głębokiem  zam yśleniu rzekł: nie 
w idzę jak Jankiela, syna Herszki, k tó ryb y  rzecz tak 
w ielkiej w agi m ógł tak doskonale i niem ylnie rozw ią­
zać. —  N ie w ierzysz, jaką radością zalało się serce 
m oje, gd ym  się o tym  w yro ku  dowiedział; stokroć 
błogosławiony! krzyknąłem , że m ieć będziesz tak już 
sław nego, tak uczonego zięcia; stokroć szczęśliwa 
Sióro, że wnidziesz w  łoże tego dziw otw oru mądrości. 
Bądź zdrów: ruszam  do Brodów, staram się pokończyć 
w szystkie facjendy przed w eselem , pozapraszam w szyst­
kich rabinów  i kahalnych, m ożem y co na tym  zjeździe 
uradzić, nadto w esele w ielkiego Jankiela i pięknej Sióry, 
córki M oszka, nie pow innoby byćpospolitem  weselem .

45

http://rcin.org.pl



LEJBE I SIÓRA

L I S T  X

L E J B A  D O  S I Ó R Y

Dnia 3 I-go Nisson z W arszawy.

D roga Oblubienico m oja!

L ist tw ój, kochana Sióro, b y ł jak rosa poranna 
spadająca na spiekłe podniebienie wędrującego po pu­
szczy: kiedym  go czytał, zapom niałem  o frasunkach 
m oich, tw oje ty lk o  dolegliwości trapiły m ię, a słodkie 
tw e  czucia, w ierna tw a m iłość, rozrzew niły  m nie do łez.

W ycierpiałaś w iele, kochana Sióro, w iele, niestety, 
cierpieć jeszcze będziesz. Ach czem uż nie m ogę pospie­
szyć do ciebie, czem uż łzy  tw oje  nie spadają na łono 
oblubieńca tw ego, czem uż piersi m oje nie stają się 
puklerzem , o któ ryb y  się obijały w szystkie pociski, 
w ym ierzon e przeciw  drogiej mej Siórze!

M ożeszże wątpić? D aw no już b yłb ym  u nóg tw o ­
ich, g d y b y  nie okropne prześladowania, które m ię 
w  m iejscu tern przykuły.

D ow iedz się luba Sióro, że jestem w yk lętym , lecz 
gd y  poznasz pow ody, zapew ne nie będziesz m ną gar­
dzić. Słuchaj, z jakich przyczyn  ściągnąłem  na siebie 
tę karę: W iesz, iż przyw iązanie m oje do zakonu M oj­
żesza rów na się w strętow i do tych  w szystkich później­
szych obłąkań, którem i zagorzalcy skalali nasz zakon. 
W iesz, jak dusza moja boleje nad upodleniem  rodaków 
m oich, nad tą ciem notą, w  której ich starsi trzym ają, 
nad tern nakoniec zdzierstw em , przez które oni bo­
gacąc się i tucząc sami, b iedny lud nasz do ostatniej 
nędzy przyw iedli.
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W idziałaś nieraz E fraim a, wuja i dobroczyńcę 
mego: szanowny ten Izraelita, ścisły postrzegacz praw 
Mojżesza, przez cały swój żyw o t go rliw ym  b ył obrońcą 
ubogiego ludu przeciw  nadużyciom  i uciskom  kahal- 
nych; gorliwość ta sprowadziła nań nienawiść i prze­
śladowanie rabinów  i bractw a starszych; ciężko od nich 
dręczony, zachorował z frasunku i niedaw no dni swo­
ich dokonał. W yszedł duch nieśm iertelny, ostygło zni­
kom e ciało szanownego starca, lecz nie ostygł w  star­
szych duch prześladowania i zemsty.

N ajniespraw iedliwszem  ze w szystkich przyw ła­
szczeń i nadużyć, przypisyw ało sobie bractw o starszych 
w yłączne prawo chowania zm arłych , w poiw szy w  cie­
m n y lud nasz zabobonne m niem anie, iż jest w ielkim  
w stydem , przeszkodą n aw et do zbaw ienia, kiedy w  kilka 
godzin, po zaszłej śm ierci, um arły pogrzebionym  nie 
jest; użyło bractw o starszych przesądu i przywłaszczenia 
tego na znienaw idzonym  E fraim ie w  sposób najokrut­
niejszy. M im o w szystkich próśb i zabiegów  m oich, przez 
cztery  dni leżały zw łoki niepogrzebionego Efraima.

Ślepy ten upór zm ordował nakoniec cierpliwość 
m oją; idę poraź ostatni do bractw a starszych i z g ło­
sem  pełnym  żalu i zniew agi: Jakież jest, zawołałem , 
okrucieństw o wasze! N iekontenci, żeście zatruli życie 
szanow nego starca i po zgonie odm awiacie m u spo­
czyn ku ! W  jakiejże księdze zakonu napisane jest to 
praw o? pokażcie!... M ilczycie, bo nie m ożecie pokazać; 
nie rozkazali tego ojcow ie i patrjarchow ie nasi, wasza 
to wściekła zabobonność, chciwość i pycha, na lud 
ciem n y dla w łasnych zysków  przesąd ten narzuciła.
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T a k  jest, w y to gorzej jak Faraonowie lud ten trzy ­
m acie w  ucisku i jarzm ie haniebnem , lecz przebrali­
ście już m iary; lud ten postrzegać się zaczyna, w idzi, 
że nie interes w iary, ale w łasny wasz interes sprężyną 
jest w szystkich czyn ów  w aszych; w y  to przyw łaszczy­
w szy sobie w ybieranie poborów koszernego, rekruto­
w ego, oszczędzacie siebie, bogacicie się, stawiacie p y­
szne gm achy, wtenczas, gdy lud niem iłosiernie tako- 
w em i od was ciśniony zdzierstwam i, um iera z g ło­
du. —  Czem uż w uj mój niepogrzebiony dotąd? Jeżeli 
m ało dla chciw ości waszej, com  dawał dotąd, podw a­
jam  sumę. T o  m ów iąc, w ór z tysiącem  talarów rzuci­
łem  m iędzy nich. N iech natychm iast, zawołałem , od­
praw i się obrządek pogrzebu, inaczej przysięgam  na 
różczkę Aarona, iż publicznie w bożnicy odkryję lu ­
dow i całem u fałsze, niegodziwości i zdzierstwa wasze.

T e  słowa, z śmiałą w yrzeczone zniewagą, zm ie­
szały bractw o całe; podnieśli w orek i schowali go do 
kasy swojej. Jeden z nich słodką przybraw szy postać: 
Pocóż ten  zapał, mój Lejbo, rzekł mi. Stanie się czego 
żądasz. Jakoż w  rzeczy samej nieodżałowany wuj mój 
w  kilka godzin pogrzebionym  został .

R ozum iałem , że się na tern rzecz cała skończyła. 
Ile żal po stracie tak ciężkiej dozwolił, przyłożyłem  się 
całkiem , już to do ukończenia nauk, już do ułożenia 
interesów  po w u ju  m oim , w  sposób, bym , zapew ni­
w szy sobie niepodległość, jak najprędzej m ógł się zbli­
żyć do ukochanej oblubienicy m ojej.

W śród tych  zatrudnień Chaim  oddał m i list od
1 Patrz dziełko pod tytu łem : Prośba Starozakonnych,

http://rcin.org.pl



LEJBE I SIÓRA

cieb ie: czytałem  go po stokroć, przytulałem  go do serca 
m ego, zawsze na niem  spoczywać będzie. M yśl moja 
była, jeśli można, w ybrać się z Chaim em , gd y w  przed­
ostatni piątek, gdym  w chodził do bożnicy, jeden z ka- 
halnych odpchnął m ię ode drzw i i z srogiem  spojrze- 
rzeniem  poniższy w ręczył m i papier.

Ben L ew i, rabin głogow ski, w raz z Kahałem  i Bra­
ctw em  starszych, wiadom o czyni całem u Izraelow i:

« G dy od rabinów , bractw a starszych i całego ka- 
hału warsz. zaniesione zostały do nas skargi przeciw  
Lejbie, synow i Ben Rabi, skargi sprowadzone dow o­
dami, iż tenże Lejba w szetecznych przeciw  zakonow i 
M ojżesza i naukom  mędrców^ i uczonych naszych prze­
stępstw stał się w in n ym , gd y  dowiedzionem  zostało:

1. Iż pom ieniony Lejba gardził zdaniem  rabinów  
i uczonych, gardził Talm udem , M iszną  i Gemarą, 
i innem i księgam i, i Kabałę nazyw ał niezrozum iałem  
bałam uctw em  ;

2. Iż pod pozorem  litości nad ludem  Izraelskim  
sprzeciwiał się interesow i kahalnych i starszych, roz­
głaszając, iż oni z oszczędzeniem  siebie, a uciskiem  
ubogich rozkładają i w ybierają podatki, koszernego, 
rekrutow ego etc;

5. Iż tenże L ejba czyn ił zabiegi, abypodrady te k o ­
m u innem u, nie starszym  w  dzierżawę b yły  puszczone;

4. Iż tenże Lejba, syn Ben Rabi, po kilkakroć do­
m agał się, i dom agać się nie przestaje, aby starsi zdali 
rachunki z należących sum  od ludu;

g. Iż tenże Lejba, syn Ben Rabi, w szystkie praw ie 
starozakonne przepisy i obrządki porzucił i splamioną
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duszę swoją przyłożył do w szetecznych Go i m ów, iż 
chodzi do szkół ich, obciął pejsaki, odm ienił ubiór, nie 
nosi cycele, i bez guza rzem iennego na czole odważa 
się odprawiać boruchy; iż widziano go, że jedną łyżką 
(lubo w praw dzie obtartą) jadł mięsną polew kę, a po­
tem  m leko ;

6. Iż w  dni szabasu, zamiast rozpam iętyw ania nad 
m ądrą nieprzenikłością Talm udu, M iszn y  i Gem ary, 
czyta  gorszące księgi G oim ów ; iż w  czasie kuczek (w ie­
dząc, że kwas zakazany) jadł za szałasem sałatę z octem ;

7. Iż (co nam  ze zgrozą pow tórzyć przychodzi) po- 
m ieniony L ejbe śmiał u trzym yw ać, że chrześcijanie 
są ludźm i, i rów nie jak żydzi dusze m ają;

8. Iż tem i i podobnem i przestępstwy pogw ałcił 
L ejba najświętsze praw a nasze, jako to prawo w  księ­
dze Em elecham elich, fol. 6 7, m ów iące: W y Izra elici 
jesteście ludźm i, inne świata narody nie są ludźm i, bo 
pochodzą z  plugastwa E w y i nie mają żadnego ucze­
stnictwa duszy $

9. Iż zgw ałcił Lejba prawo zawarte w  w ielkim  
Jalkut Rubeni, m ó w iące: Izraelici są ludźm i, bo dusze 
ich  od Boga pochodzą, bałwochwalcy zaś ( nie ży d zi), 
których dusze od nieczystego ducha pochodzą, nazy­
w ają sią świnie ,• każdy wiąc bałwochwalca jest ciałem 
i  duszą świńską. Iż przejm ując ubiór i zw yczaje chrze­
ścijan, zgw ałcił Lejba praw o Menoras hamuer na kar­
cie  25 , m ów iące: Skoro inne narody m iałyby żądać 
odm ienić co najm niejszego w prawidłach waszych, 
choćby tylko rzemień u trzewika, natenczas ży d  po­
winien sią dać w przódy zabić, niż tego dopuścić;
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10. Iż zgw ałcił Lejba prawo, ucząc się u bałw o­
ch w alców  szkodliw ych nauk i umiejętności. Sotuch 
m ów i w  rozdziale 9, tom ie 2 1 :  Przeklętym , który bę­
dzie chował u siebie wieprza i  u czy ł syna nauk g re­
ckich i innych.

11 . Iż zgw ałcił Lejba prawa buntow niczem  po­
w staniem  przeciw  rabinom , kahałom  i bractw u star­
szych, przyganiając ich rozkładom  poborów, żądając 
od nich rachunków , co do niego nic nie należy: gdyż 
M ozes M ajm onides w yraźn ie  m ów i: nie wolno jest  
uczniow i wieść sporów z  naucznym , powinien się uwa­
ża ć za  sługę jeg o  i rozwiązywać rzemień trzewików  
jego. —  A  zatem  znalazłszy te w szystkie obw inienia 
dowodam i sprawdzone, porów naw szy te szkaradne 
przestępstwa z karam i, jakie na oneż Talm ud, M i-  
szna  i inne św ięte księgi nasze przepisują: M y  rabin, 
kahali i starsi bractw a M ureinos, M ajuchet, F ejne  
B e r y 1, z w ładzy nadanej nam  przez najśw iętszy T a l­
m ud, za w ystępki, z których  każdy ukam ienow ania 
godzien, rzucam y na pom ienionego Lej be, syna Ben 
Rabi, trzy  razem  k lą tw y : N id d u i, Cherem i  Schamata. 
N iech w ięc ten Lejba, syn Ben Rabi, będzie przeklętym  
w  obydw óch dom ach sędziów w yższych  i niższych. 
N iech na nim  ciążą okropne plagi i dręczące choroby, 
niech dom jego będzie m ieszkaniem  sm oków  i w ężów , 
niech się zaćm i gw iazda jego na niebie. Niech nie­
przyjaciele jego cieszą się z jego upadku, niech złoto 
i  srebro jego dostanie się im  w  ręce. N iech będzie

1 Są to tytuły, które sobie starsi dają, odpowiadające doktorom 
prawa i jaśnie oświeconym.

L ej be i  Sióra 4 49

http://rcin.org.pl



LEJBE I SIÓRA

przeklęty ustami Addirorona i Achlariela, ustami San- 
dulphiona i Haudrauiela, ustam i Anfisiela i  Pathiela, 
niech będzie przeklęty ustami Zafzafila, ustami H uf- 
hafila, ustam i po trzykroć w ielkiego króla, który nosi 
siedemdziesiąt im ion. Niech przepadnie jako K orat i ple­
m ię jego, niech dusza jego w ychodzi w  pośród m ąk 
i trw ogi, gn iew  Boży niech go zabije. N iech uduszo­
n ym  będzie jak Achitepel, niech trąd jego będzie jak 
trąd Gechasi, niech nigdy z m artw ych  nie powstanie. 
N iech nie spoczywa na cm entarzu Izraelitów . W  tej 
k lątw ie  niech zostaje Lejba, syn Ben Rabi, i niech to 
będzie dziedzictw o jego, nakazujem y. Na nas zaś star­
szych niech Bóg rozszerza pokój i błogosławieństwo 
sw o je1. N akazujem y, aby podług przepisów tych  klą- 
tew , pom ieniony Lejba nie w ażył się golić, by  się ni­
gd y  nie zbliżał do synagogi, b y  każdy Izraelita, gd y 
go spotka, najmniej na cztery łokcie coprędzej odsko­
czył od niego, słowem , by b y ł w yk lęty  i przeklęty, 
póki się nie upam ięta; g d yb y  zaś w  czasie k lą tw y  tej 
um arł, kam ień na m ogile jego m a być położony na 
znak, że godzien ukam ienow ania. T e n  w yrok nasz 
w ykona w  W arszaw ie rabin, kahał i starsi bractw a, 
i w szystkim  udzieli kahałom .

(podpisano)
Ben L ew i, rabin głogowski,
Moz.es Cucker, kahalny,
M enases Bube, kahalny,
Jonathan Spitz, starszy bractwa,
Izaak Federschm utz, sekretarz jeneralny.

1 B axto rf-L exico n , pag. 825.
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Zw aż, przyjacółko m oja, jeżeli w  oczach n ietylko  
chrześcijanina, ale każdego niezagorzałego rozsądnego 
żyda, w ystępki, za które m nie w yklinają, nie stałyby 
się raczej dowodem , jak gorliw ym  jestem  o dobro 
i oświecenie ludu m ego, jak serce m oje boleje nad 
tem i uciskam i od starszych, których ubodzy nasi Izra­
elici w ieczną stają się ofiarą. T ak  jest, przyjaciółko moja, 
powtarzam , coś tylekroć słyszała odem nie, iż kahały, 
rabiny, słow em  starsi nasi, są jedyną nieszczęść, uci­
sków  i upodlenia naszego przyczyną. C zy uważasz, 
jakiego u żyli podstępu, lękając się, b y  starszyzna tu­
tejsza nie była pociągnięta do odpowiedzi za tę rzu­
coną klątw ę? Sprowadzili ją z zagranicy, cła naw et za 
ten zagraniczny tow ar nie zapłaciwszy.

P rzeczytaw szy te niedorzeczności, gorszące pismo, 
w ierzaj mi, nie gn iew , nie chęć zem sty, lecz zniew aga 
ku  niegodnej starszyźnie, a litość nad oślepieniem  bied­
nego ludu naszego serce m oje przejęły. Acz św iade­
ctw o czystego sum ienia m ego kazało mi pogardzać 
tak niesłusznie w ym ierzoną na m nie karą, bolałem  
atoli nad skutkam i jej. C iężko jest zawsze w idzieć się 
w yłączon ym  od społeczeństwa swoich 5 cóż dopiero 
pom nieć, że porozsyłana po w szystkich kahałach klątw a 
ta nie dozwoli m i, o luba Sióro moja, przybliżyć się 
i do ciebie. Ach! gd yb y  nie ta m yśl trapiąca, reszta 
niczem by była. Już doznaję skutków  pełnego zajadłości 
w yroku: kędy ty lk o  spotkam żyda, odskakuje odemnie, 
jak gd yb y  od w ęża zajadłego5 Chaim  naw et, w iern y 
nasz Chaim , który  dotąd b yw ał u m nie codziennie, 
nie postanie, ucieka od w yklętego. D ow iedziaw szy się,
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że w krótce w yjeżdża, szukałem  go w szędy; wczoraj 
spotka w szy go na ustronnym  załku, gdzie nikt nie pa­
trzał na nas, dałem m u znać na m igi, że jutro o tejże 
godzinie przyniosę list do ciebie, i położę pod kam ień, 
którym  m u w skazał; tkn ięty  litością, dał znak, że przyj­
dzie po niego. Jakoż dziś list mój zanoszę, ufam , że go 
w eźm ie i w iernie ci odda. Nieraz przychodziła mi 
m yśl porzucić tę jaskinię nieprzyjaciół m oich i śpie­
szyć do ciebie: lubo żaden furm an żydow ski nie dałby 
w yk lętem u  koni, łatw o u chrześcijan m ógłbym  jenająć; 
lecz cóżby m ię czekało? niebezpieczeństwa zatrzym y­
w ania po drodze, w  miejscach naw et, gdzie ty , luba ma 
Sióro, jesteś, pom nożenie przytom nością moją w łasnych 
prześladowań tw oich. Ach, tyle już cierpisz, za m nie: 
zarzut ten jest najsroższem udręczeniem  m ojem . Patrz 
na m ęki m oje i lituj się nadem ną G łęboki sm utek 
m ój, nieraz oczy napełnione łzam i, nie uszły szkolnych 
przyjaciół m oich spostrzeżeń. M am  ja ich w  obydw óch 
w yznaniach  i chlubić się niem i m o g ę : m am  na szczęście 
w  ich liczbie zacnego z rodu, światła i dobroci, Ed­
m unda hrabię T ęczyńskiego; jednaki sposób m yślenia, 
miłość nauk, serca, acz poróżnione wiarą, połączyły sza­
cun kiem ; zostawujem y Bogu, by sądził, kto z nas lepiej 
trzym a; ja m niem am , że on z cnotam i sw em i pew niej­
szy zbaw ienia, niż starsi nasi z duchem  prześladow­
czym  z całą swoją K abałą; zdziwisz się m oże, że uniżony 
przesądem żyd jednego z pierw szych panów polskich 
przyjacielem  sw ym  zowie, lecz takie są oświecenia 
skutki. Od dw óch lat najwięcej jesteśmy z sobą, czy­
n im y wspólne doświadczenia chem iczne; Tęczyński
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nabrał do nich pasję największą. Uważając on od dni 
w ielu  mój sm utek, m oje zadum anie, m oje roztargnie­
nie, z najczulszą przyjaźnią póty nalegał, pókim  m u 
przyczyn strapienia m ojego nie odkrył; m łodzieniec 
tak słodki, tak uprzejm y, uniósł się gn iew em , gdym  
m u kopję rzuconej k lątw y na m nie pokazał, gdym  m u 
skreślił i obraz tw ej duszy i w dzięków , i miłość moją 
ku  tobie, i prześladowania, na które zarówno ze m ną 
w ystaw ioną jesteś. M ożeż być, zawołał z wrodzoną w ie­
kow i sw em u żyw ością, żeby w  kraju, w  którym  w szy­
scy pod jednem i żyjem y praw am i, w  którym  prawo 
to zarów no na w szystkich rozciąga opiekę swoją, bez 
wysłuchania, zaocznie, obcy urzędnik m iał uciskać oby­
watela naszego?! B yć to nie może; m am  krew n ych  w  rzą­
dzie i sądach, pójdę, przełożę im  tę niegodziwość; stra­
szna kara pad nie na waszą starszyznę.— N ie czy ń tego, za­
wołałem , pozwól, niech w przódy wszelkich użyję środ­
ków , bym  (bez w daw ania się w  religijne spraw y nasze 
osób innego w yznania) przekonał starszyznę naszą 
o wściekłej ślepocie, która ich prędzej czy później do 
nieszczęścia przyw iedzie. L edw iem  dni kilka zw łoki 
uprosić m ógł u zacnego przyjaciela m ego. Jaki skutek 
zabiegi moje sprawią, dowiesz się w krótce; ufam , że 
w yjdę z kłopotów ; zaklinam  cię, bądź spokojną; ty  je­
steś jedynem  dobrem , jedyną życia m ego pociechą. 
Obroni nas Jehowa od niecnych  zagorzalców, co za­
kon jego skazili. Bądź zdrow ą, droga oblubienico moja.
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L I S T  X I

H E R S Z K O  DO M O S Z K A

D nia 17-go Iger, z  Berdyczewa. 
N ie b a czn y ! cóżeś uczynił? nieprzeczytaw szy w przó­
dy, przysłałeś list opętanej kacerstwem  córki tw ej do 
do drogiego m ego feniksa Jankiela. M im o głębokiego 
zatopienia swego w  księgach, postrzegł jednak, żem  
list ten odebrał i natychm iast czytać go pragnął. W iesz, 
że choć ojciec, naczelnikow i Chassedimów posłuszym 
b yć muszę. D ałem  w ięc m u odpis tw ej Sióry; długo 
zrozum ieć go nie m ógł, gd yż on w kabalistycznym  
tylko  u czo n y ję zy k u ; —  zrozum iaw szy nakoniec: Córko 
Jezabeli! zawołał. Cóż jest za szaleństwo tw oje? Odm a­
wiasz rękę Jankiela! Żałuję, przydał, obracając się do 
m nie, żem  się tak dalece uniżył, i za poradą tw oją 
odezw ał się o to g łupie siksele. Niech w iecznie niepło­
dną zostanie: co do m nie, praw a pozwalają uczonem u 
zostawać w  bezżeństw ie i bez żony potom stwo m ieć 
m ogę... Synu, zawołałem , co m ówisz! N ie rozum iesz 
m ię, —  odparł —  lecz w krótce się nauczysz. T o  m ó­
wiąc poszedł do skrzyn ki swojej, w yją ł z czemsiś ty- 
gielek, p rzykryw szy  i oblepiw szy gliną postawił go 
na ogniu  i dm uchać zaczął... Cóż to smażysz, drogi 
mój feniksie, zawołałem ... Syna dla siebie, odpowie­
dział...1. N ie wątpię, rzekłem , w ziąw szy go za rękę,

1 D la  objaśnienia m iejsca tego , cytow ać będę własne słowa 
u czonego C zackiego : «Kabaliści —  m ów i o n p a g . 22 —  w dają się 
w  m niej szczęśliw e ciem ności natury». W  Sm yrnie, jak  rękopism  
Sam uela ze L w o w a  zaśw iadcza, przez cztery pokolenia pracow ano 
nad utw orzeniem  człow ieka  e sem ine hom inis, robiąc p iecy k i,
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że nauka i mądrość tw oja w szystkiego dokazać m ogą; 
posłuchaj jednak, nim  się ten  synek usm aży w  tygielku , 
spróbujm y naturalnego i zw yczajnego sposobu. Co nie- 
rozeznane napisało dziew czę, to nic nie znaczy; w i­
dzisz z w łasnych jej w yrazów , iż jakaś nieśmiałość, 
w ew n ętrzne przekonanie, że ciebie niegodna —  kie­
row ały jej p iórem ; —  kied y się sam pokażesz, uśm ie­
rzysz jej bojaźń, zachęcisz m iodopłynną w ym ow ą, —  
pozna swój nierozum , padnie ci do nóg i przeprosi. 
Z w aż nakoniec, że Sióra jest znaną w  całym  Izraelu 
z piękności swej dziewicą, że jest córką bardzo boga­
tego ojca, że ojciec wraz przy ślubie daje z nią 10.000 
rubli karbow anych, a później, jeśli się facjendy udadzą, 
trzy  i cztery razy  tyle... Na te słowa zaczął się uśm ie­
chać i m rugać oczkam i, drogi mój Jankiele. —  Jeśli 
tak rozum iecie, rzekł m i, spróbujm y raz jeszcze: pojadę.

Oczekuj nas w ięc niedługo; skoro się dow iem , żeś 
z Brodów pow rócił, w raz ruszam, przyw iozę z sobą 
L ilję  dla D aw idka tw ego: z ty m i nie będzie w ielkiego 
zachodu, pójdą do ślubu jak g d yb y  na orzechy.

N ie zapom niałem  w ażnego zlecenia rabina w a­
szego w zględem  grzechu, który  u was popełnionym  
został. Skoro więc spokojniejszym  nieco ujrzałem  Jan­
kiela, przełożyłem  do rozwiązania niesłychany przy­
padek położenia mięsnej łyżk i na garnku z m lekiem .

D ługo Jankiel siedział w  zam yśleniu, rzekł m i na­
koniec: «rzecz ta tak nadzw yczajnej jest w agi, iż bez

jak  w  E g ip cie  na kurczęta. O tych  p iecykach  R ad ziw iłł i N iebuhr 
w  w ędrów kach sw ych piszą, tw ierd ząc, że od Antonina C ezara ka- 
baliści pracow ali nad tym  w ie lk im  w ynalazkiem .
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naradzenia się Talm udu, M iszn y  i Sohor, stanowić
0 niej nie m ogę; przyjdź jutro, a dam ci odpowiedź». 
Ach! przyjacielu, jak ciężkie są obowiązki uczonego 
M orejna. Żebyś wiedział, jaki m ię żal zdejm ował, pa­
trząc, jak biedny mój Jankiele resztę dnia i noc całą, 
pocąc się dużem i kroplam i, przew racał księgi, m yślał
1 znów  czytał, nim  godnie tak w ażne zapytanie po­
trafił rozwiązać! Nazajutrz posłał po rabina i starszych, 
i w  przytom ności w szystkich taką na piśmie w yd ał 
w yro czn ię:

« G d y p raw ow iern y R u b in  Ickow icz, jedząc po­
traw ę mięsną, łyżkę od niej na garnku m leka położył, 
a przez czyn  tak obrzydły, tak surowo zakonem  na­
szym  zakazany, stał się godnym  drugiego rzędu prze­
kleństw a, t.j. C herem u, — zw ażyw szy jednak, że R ubin  
Ickow icz, nim  tę łyżkę  po m ięsie położył na garnku 
m leka, obtarł ją w przódy końcem  łapserdaka swego, —  
że być m oże, iż w  ch w ili tej m yślał o w ielkiej jakiej 
spekulacji i grzech przez nieostrożność popełnił, —  nad 
to, iż niew iadom o nam , czy m leko to było od m atki 
koźlęcia, które p ożyw ał,— stano w ie m y : iż sam siebie na 
trzy  dni w ykląć, po trzech dniach sam z siebie tę klą­
tw ę  zdjąć pow inien».

Skończył, a rabin nasz i kahał cały porwali się za 
łby, wrzeszczeć i dziw ić się zaczęli mądrości m ego dro­
giego Jankiela. Jakoż jest się czem u dziw ić! Jak głę­
boko, jak dow cipnie pogodzona surowość prawa z ła­
godnością, na jaką przykładny R ubin  zasługiwał przez 
cały żyw o t swój. G d yb y  sława mądrości Jankiela m ego 
ju ż nie napełniła świata całego, ten jeden w yrok wiel-,
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kim by go w  Izraelu uczynił. Dajże to uczuć nieba­
cznej Siórze twojej.

Piszą m i z W arszaw y, iż na uwodziciela jej, Lejbę,, 
w ielkie gotują się zam achy, i że w krótce coś w ażnego 
w zględem  przew rotnika tego się dow iem y.

Dobrze tak, dajm y w szyscy sobie ręce, b y  ty ch  
now otników , co podkopują Talm ud, zniszczyć i na 
w ieki pognębić. Piszą m i także, że w oły w  W arszaw ie 
dobrze płacą. C zy  nie pom yślim y zakupić ze dw ieście 
i posłać tam ? Bądź zdrów.

L IS T  X II

S I Ó R A  D O  L E J B Y

D nia  j  -go Sywon-
J ak że  ci opiszę, luby mój przyjacielu , okropność 
scen, których  byłam  i ofiarą i świadkiem . N ie w iem , 
czy w  stanie pomięszania m ego i frasunków , w  prze­
czuciach zbliżających się przeciw  m nie naw ałnic, będę 
m iała dość siły i przytom ności, by  zachować porządek 
zdarzeń dla nas obojga rów n ie  dziś jak na przyszłość 
zagrażających. M oże już raz ostatni piszę do ciebie, 
m oże już raz ostatni czytasz pism o tw ej Sióry, a m oże 
nie ujrzysz jej więcej. L ecz precz odem nie ta m yśl 
rozpaczająca! U fajm y, że Jehowa, doświadczywszy nas 
ciężkiem i próbam i, stałość uczuć naszych i życie bez 
skazy spełnieniem  w szystkich życzeń naszych uw ień­
czyć raczy. Słuchaj co się stało z tw ą Siórą.

Za pow rotem  ojca m ego z Brodów uważałam  nad­
zw yczajną w  dom u naszym  czynność; m atka krzątała się
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■około n ow ych su kien  dla m nie,ojciec przyw iózł mi z Bro­
dów na głow ę dw a skrzydła z pereł już nieco zżółkłych, 
m iędzy niem i oprawne rubinki, podobneż kolczyki. 
Na szyję łańcuch złoty z m edalem , w yrażającym  z je­
dnej strony w izerunek króla Stefana, z drugiej w zię­
c ie  Inflant i Połocka. D ary  te, zamiast radości, przejęły 
m nie trw ogą, w różyły  m i one pow tórny jakiś zam ysł 
w ydania m nie zamąż; nie rozum iałam  bow iem , żeby 
Jankiel, odebrawszy odpowiedź moję, już więcej m y ­
ślał o m nie. Jakiekolw iekbądź są zam ysły ojca m ego, 
bolesną m i będzie sprzeciwiać się w oli rodzicielskiej, 
lecz nieodzow nem  postanowieniem  m ojem  jest być 
ty lk o  twoją. L ecz czem uż powtarzam  to? Aż nadto 
p ew n ym  jesteś, słodki mój Lejbele, iż n ikt prócz cie­
bie serca m ego nie dotknie... W racam  do ciągu rzeczy. 
W czoraj rano dw ie służące, brat mój naw et Dawidek 
i  siostra, w szystko to użyte było do czyszczenia i m y­
cia dom u całego; m atka moja całkiem  zajęła się p rzy­
gotow an iem  obiadu, a raczej w ieczerzy. G dy w szyscy 
zatrudnieni byli tem i zachodami, gdy ojciec mój ustaw- 
nie w ychodził dla konferow ania z starszyzną i rabi­
nem  tutejszym , gd y  ja, m ilczący tych  zachodów świa­
dek, czułam  coraz gw ałtow niejsze serca bicia, siedząc 
w  oknie, raptem  widzę lecących ulicą żydów  z okropnym  
w rzaskiem , a za niem i postępującą pow oli budę paro­
konną. W  tej ch w ili ojciec mój z rabinem , starszyzną, 
przyjaciółm i i gośćm i w yszedł naprzeciw , a ja nie czu­
łam  tchu w sobie, gdym  postrzegła budę zawracającą 
do w ró t naszych. W ysiadł z tej budy sędziw y żyd 
w  czarnym  grod eturow ym  łapserdaku z srebrnem i
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haftkam i: odetchnęłam , widząc, iż człek tak sędziw y 
nie rpógłm i być zapew ne przeznaczonym  na m ęża! N ie­
stety! niedługo otucha ta trw ała. Lubo starzec ów  w y ­
siadł, całe ży do wstwo tłoczyć się zaczęło do woza, każdy 
ubiegał się, by  w idzieć, co w  nim  jeszcze zostało: 
z okrzykam i nakoniec radości w yjęto coś czarnego 
nakształt dużego wora, w  którym  coś się ruszało. T u  
na skinienie ojca, m atka zarzuciw szy m i zasłonę na 
oczy, w zięła za rękę i do kom ory wepchnęła. W ro ­
dzona płci naszej ciekawość sprawiła, iż przystąpiw szy 
do drzw i, przez dziurkę od zam ku patrzałam co się 
dzieje. Pom n ożyły  się k rzyk i radosne, w krótce w idzia­
łam  jak wniesiono w ór wśród izby; zaczął on podnosić 
się nieco. Spadło nakoniec p rzykrycie, czyli opończa... 
W ielk i Jehowa! Cóż nieszczęsna postrzegłam... S tw o­
rzenie na długich, cienkich nóżkach, z utopioną, śpi- 
czastą głow ą, wśród ogrom nych dw óch garbów zprzodu  
i z tyłu . N ie trzeba m i było  słyszeć odgłosów: Jankiele, 
Jankiele, M ejuchet feine Beri; nie potrzeba m i było, 
m ów ię, słyszeć tych  okrzyków , by  w raz po opisaniu 
dawniejszem  R acheli nie poznać, iż to osobliwsze stw o­
rzenie nie było czem  inszem , jak o w ym  uczonym  do­
ktorem  mądrości, od którego, m niem ałam , że odpo­
w iedź moja już m ię uw olniła  na zawsze...

N ie w iem , co się ze m ną stało, gdyż zemdlona 
z przestrachu padłam  na ziem ię jak długa. Po niem a­
łym , jak wnoszę, czasie w ylan y  potok zimnej w ody 
na tw arz m ą w rócił m i życie, lecz niezupełną p rzy­
tomność: ujrzałam  rodziców  stojących nademną, m atkę 
z litosnem  spojrzeniem, ojca zagniewanego. Niestety!
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m im o godnego politowania stanu m ego, porwał m ię 
ten ojciec za rękę i z tylnej kom ory do dużej izby 
w prow adził. Stał Jankiel wpośród rabinów i starszych, 
z uszanowaniem  otaczających go w  koło. Rozstąpiła 
się ciżba, a ojciec w  te do m nie odezwał się słowa: 
«Dosyć tych  dziecinnych głupstw  tw oich, o Sióro;naj- 
pierw szy św iecznik Izraela, ów  znany niebu i ziem i 
Jankiele, darował niedorzeczne odpowiedzi tw oje, a ja 
ufam , że Sióra m oja ma dosyć jeszcze rozum u, b y  ce­
nić, jak pow inna, niespodziewane szczęście, które ją 
spotyka, szczęście stania się m ałżonką Moreinos M e- 
juchet, fe in e  B eri Jankiele naczelnika najgorliw szego, 
najchw alebniejszego tow arzystw a Chassidim, p raw ­
dziw ego proroka w ieku  naszego, z którego lędźw i, 
kto w ie, długo oczekiw any Mesjasz, jak z w ytrysku  
Cedronu, w yp łyn ąć może. N iech się w ięc duch tw ój 
raduje, o córko; przyjm  co prędzej na łono tw oje ten 
K arbu nkuł światłości, to drzewo Syttym , tego pra­
w ego następcę Izajasza, Jeremjasza i Ezechiela». T u , 
obracając się do Jankiela, rzekł Moszko: «Cóż jest 
sługa tw ój, żeś się obejrzał na psa zdechłego, jakom  
ja jest sam?» G dy M oszko skończył, podźw ignął się 
na nóżkach swoich Jankiel, i jak konik polny, lub 
szarańcza, z zapalonym  w zrokiem  zaczął przyskaki- 
w ać do m nie; rabin także już się do dawania ślubu 
zabierał... M im o słabości i pomięszania m ego, nieba 
dały m i dość siły, że odpychając Jankiela tak silnie, 
że się w yw ró cił, m ocnym  zawołałam  głosem: Przysię­
gam  na Jehowę, na stw órcę nieba i ziem i, iż nigdy 
żoną Jankiela nie będę. T o  m ów iąc pędem  pobiegłam
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do kom ory; tam  nietylko najostrzejsze słowa i prze 
kleństwa, lecz bicia i ku łaki ojca m ego ścigały m ię 
tak srodze, iż znów  zemdlałam . Co się ze m ną przez 
trzy  dni i trzy następne nocy stało, pow iedzieć nie 
mogę; czw artego dnia dopiero zaczęłam przychodzić 
do zm ysłów . P ierw szy przedm iot co zem dlone oczy 
moje rozeznać m ogły, była m atka siedząca przy łożu 
m em . R zew n y  jej płacz boleśnie duszę mą przejął... 
C zem uż płaczesz, o matko? słabym  zawołałam  głosem. 
I ty  m ię pytasz o to, córko? odpowiedziała. A ch  ty, 
moja kochana, jesteś przyczyną tego; m ogłaśże odrzu­
cić Jankiele, gd y  ojciec, gd y  w szyscy starsi, tak m ocno 
życzy li tego: aleś słaba, przydała, i jeszcze m oże nie 
w yrw an ą z okropnych szponów śm ierci, sen i odpo­
czyn ek potrzebne ci są koniecznie... uspokój się, uśnij, 
potem  m ów ić będziem y, bodajby W szechm ocny za­
chow ał m i ciebie. Uspokój się, zaklinam  cię, i m nie 
spoczynek potrzebny. T o  m ów iąc wyszła, przysław szy 
m i do pilnow ania D aw idka, m ałego brata mego.

W szedł ów  bachorek w  nowej sukni, z galonkiem  
na jarm ułce, m iał coś pow ażnego w drobnej swojej 
postaci, co m nie, acz słabą, pobudziło do śmiechu. 
Cóż się z tobą stało, D a w id k u , rzekłam  m u, jakżeś 
pięknie ubrany, jakżeś pow ażny. No, odpowiedział: 
nie dziw uj się, ja już m am  żonę. —  Co, ty? taki m a­
leńki! i któż ona jest, gdzie jest? —  No, ja się ożenił, 
a ona pojechała z H erszkiem , ojcem  jej i Jankiela. —  
I w ieleż m a ona lat? —  D ziew ięć, a ja jedenaście. —  
T o  śliczne m ałżeństwo... zapewne: ona pojechała z tate 
sw oim , a ja tu  zostałem u bakałarza, i uczyć się będę
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Talm udu, a potem  nas spuszczą. —  I kochaszże ty  tw ą 
żonę?... —  Albo ja wiem . —  N ie pojm uję tego w szyst­
kiego, mój D aw idku: opowiedz mi rzecz całą, bo ja 
nic nie pam iętam , co się ze m ną działo. Pobiegł Da- 
w idek do izby, obejrzał się naokoło, a widząc, że n i­
kogo niem a, w rócił, i siadłszy przy łóżku m ojem , 
w  te słowa zaczął:

«Jak ty  odepchnęłaś Jankiele tak, że się w yw ró cił 
jak długi, powstał straszny krzyk  m iędzy rabinam i 
i starszyzną: nie m ożna było w ytrzym ać, bo oni w y li, 
wrzeszczeli w  dużej izbie, a ty  krzyczałaś w  kom orze, 
ale ty  ucichłaś potem , a oni jeszcze wrzeszczeli, że to 
jest grzech w ielki, niesłychany, w yw rócić  takiego M e- 
juchet: podnieśli oni Jankiela, a on bardzo się gn ie­
w ał i pienił, a oni całowali g o  w  ręce i w  nogi, a on 
chciał konieczne zaraz w yjechać, ale ojciec jego H er- 
szlto nie chciał, a nasz ojciec przeklinał ciebie, i wszystka 
starszyzna przeklinała ciebie a ojciec nasz powiedział, 
że ty  jesteś M oim , 1 ze ciebie z dom u w ypędzi, i  że 
k ied y ty  taka głupia że nie chcesz najpierwszego z ży ­
dów , że kiedy w szystkie zachody do wesela b y ły  po­
czynione, i że kied y mała L yje , córka Herszki a sio­
stra drugiego łoża Jankiela, przyjechała, to ona m oże 
się z D aw idkiem  m oim  ożenić. I przyszła m aleńka 
L yje , i m nie ojciec zawołał, i kazali nam  stanąć, i ra­
bin coś przeczytał nad nam i, i potem kazali m i stłuc 
szklankę, i potem  ja byłem  m ężem  L yje , a L y je  moja 
żona, a ojciec potargał m ię zw olna za pejsaczki, dał mi 
kieliszek m iod u i beigele 2. W ieczorem  b ył w ielki obiad

1 B ałw o ch w alczym . 2 O bw arzanek.
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i szczupak z pieprzem , kaczkes z rzepą, i kasza z m le­
kiem , i wódka, i piw o, i w ino koszerne. N ie było bardzo 
wesoło, bo w szyscy bardzo gn iew ali się na tobie, a w raz 
nazajutrz Herszko, Jankiel i nasz ojciec długo gadali, 
a potem  pojechali. Ojciec nasz bardzo zły, i Bóg w ie , 
co z tobą będzie».

N ie wdem, co dalej gadał D aw idek, gdyż znużoną 
sen zm orzył. Z  tego w szystkiego, com  ci wypisała, 
w idzieć możesz, kochany mój Lejbele, com ponosiła 
i jakie nieszczęścia wiszą nadem ną. Słodyczą jest dla 
m nie w idzieć, że m nie nie opuszcza matka; że R achel 
kiedy m oże przychodzi do m nie ukradkiem ; że słudzy, 
dobry naw et Chaim  lituje się nademną; jakie m ogą 
ukradkiem  uczynią m i przysługi. Odebrano m i kałam arz, 
pioro i papier, poczciw y Chaim  znalazł sposób dostar­
czenia m i innych, jem u zatem, drogi mój przyjacielu, 
w inieneś, że piszę do ciebie...

Otoż i wchodzi... Delikatność tego dobrego czło­
w ieka żyw o  m ię dotknęła. P ow rócił on z W arszaw y 
właśnie w  dzień okropnej sceny i ciężkiej słabości, 
która była jej skutkiem ; czekał, nim  cokolw iek do sił 
nie przyjdę, aż m i list twoj w ręczył, dodając, bym  co r y ­
chlej odpisała, gd yż lubo sam nie jedzie, m a pew nego 
przyjaciela, który  list ten w iernie ci odda; nie m am  
w ięc czasu jak ty lko  słow kilka dodać do dokończonego1 
praw ie listu m ego. 0  lu b y  m ój, oboje, widzę, na prze­
śladowania skazani jestesm y,podw ójne są m ękinasze, bo 
każde za siebie i przyjaciela dręczy się i cierpi: list tw ój 
pom nożył ciężar strapienia m ego, a raczej zapom inam  
o dolegliwościach m oich, b ym  drżała ty lko  nad tw em i.
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O mój ty  luby, zachowaj się dla m nie, nie odrzu­
caj pom ocy znakom itego przyjaciela tw ego, w yłam  
się co prędzej z tej k lątw y, powracaj do m nie, niech 
przynajm niej wspólnie cierpim  i wspólnie radzim  osobie.

Chaim  przybiega, ostrzegając, iż ojciec już powraca 
ze  szkoły. Bądź zdrów , mój ty  jedyny. Sióra

P. S. Zaklinam  cię, pisuj do Abraham a w e w szyst­
kich  po wątpię waniach i dolegliwościach twoich.

L I S T  X III 

C H A I M  D O  L E J B Y

D nia y-tego Sywon. 
P o s y ła m  list ten do was przez Manesa Borucho- 
w icza, krew nego m ego. M iał on w yjechać już trzy 
dni tem u; zatrzym ały go nieprzewidziane przeszkody; 
nie żałujcie spóźnienia tego, złe wieści dochodzą nas 
zawsze aż nadto prędko. Przyłączone tu  pismo tw ej 
S ióry  zawiadom i cię o ciężkich jej tutaj cierpieniach; 
na m nie spada sroga powinność donieść ci, czego już 
donieść nie m ogła.

Dzisiejszej nocy Sióra znikła z dom u ojca swojego, 
a  raczej w yw iezion ą została: dokąd —  n ikt z nas nie wie. 
Bogu dzięki, że m nie do tej nie użyto w yp raw y. Straci­
łem  ufność Moszka: litość, którąm  okazyw ał nad Siórą 
w  ciągu jej prześladowań, nie podobała się, ciężkie po­
dejrzenia rzuciła na m n ie.L ecz jakże się nie było litow ać 
nad tą, która jest tak dobra, która, choć m oże w inna, 
z b y t  jednak srogo była traktowaną. W szyscy, w idzę,
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przeznaczeni jesteśm y do cierpienia i prześladowań. Po­
nosi j e  Sióra, ponosicie i w y , ponoszę i ja choć w  in­
nym  rodzaju. Jestem ubogim , nie uczon ym  żydem , po­
tem  czoła m ojego żyw ię  żonę, pięcioro dzieci i siebie 
samego. U czy m ię zdrow y mój rozum , iż opłaciwszy 
część krw aw ego zarobku m ego, to jest co rząd kra­
jow y, co utrzym anie służby bóżnicy w ym aga, reszta 
przynajm niej pow inna być moją. T ego  p ew n ym  jest 
każdy m ieszkaniec ziem i tej 5 m y  tylko żydzi, nie przez 
m onarchę, lecz przez nas sam ych, przez starszych na­
szych, coraz to przykrzejszych zdzierstw  i ucisków 
nie przestajem y doznawać. W ierz m i, szanowny mój 
Lejbo, już m ię te ustaw ne zdzierstwa do rozpaczy 
przyw odzą, i nieraz w ystępną m nie m yśl nastręczają, 
iż m y ubodzy żydzi starszych i m ożniejszych jesteśm y 
igrzyskiem , iż oni um yślnie nas utrzym ują w ciem ­
ności fanatyzm ie, byśm y pod pozorem spraw y religji, 
posłuszni im  ślepo w e w szystkiem , nie ujrzeli n igdy, 
że u starszych naszych religja jest ty lko  pokryw ką, 
p raw d ziw ym  celem  bogacenia się za pomocą ciem ­
noty naszej.

Przem yśliw ają starsi i bractw a nasze, jak nas drzeć 
ze skóry: ustaw iczne składki, to na koszerne, to na 
prenum eraty Talm udów , to na rekrutow e, w których 
ja nędzny ty le  płacę, co bogaty Herszko i Moszko. Jedne 
z najw iększych przykrości są nakazyw ane posty. W iesz, 
iż k ied y przyjdzie naszym  starszym  do g ło w y  w  waż- 
n ym  jakim  interesie posłać do w iele  znaczących, na­
kazują trzydniow e posty, to jest, każą każdej fam ilji 
złożyć tę kw otę pieniędzy, którąby w ydała przez trzy
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dni na w yży w ien ie  siebie i całej rodziny swojej. Nie 
w iem , jak m ajętni zachowują te posty; ja biedny, choć­
b ym  nie chciał, to muszę, gd yż oddawszy pieniądze 
za trzydniow ą żyw ność moję, w  istocie samej nie po­
szczę, ale z głodu um ieram , bo nie m am  za co kupić 
chleba kawałka. I tak ja, moja żona Rifka, mój D a- 
w idek, R ubinek, Chaim ek, Chajka i Sióra m orzym y 
się i schniem y. Dlaczego? czy dla religji, czy dla 
Mojżesza? Nie, nie wiedzą nic o tern, ani religja, ani 
boski nasz prawodawca; m rzem y głodem  dla tego, 
aby Icyk  lub Szlom a m ieli za co sypnąć, gdzie trzeba 
podkupić, wziąść arendę koszernego, św ieczkow ego 
i t. d. Dziś n ow y znów  nastał wyderkaf: przykazali 
nam  pod klątw ą składać prenum eratę na w ielkie ja­
kieś dzieła, po now o licznie założonych drukarniach 
drukujące się; a m nie co do tego, a m nie co potem? 
Ja po hebrajsku i po asyryjsku nie um iem , zacho­
w uję  w iern ie przykazania Boże, odprawiam  boruchy, 
nie jem  św in in y, żyję z własnej furm ańskiej pracy, 
nikom u źle nie czynię, a z tem  lepszym  podobno je­
stem Izraelitą, niż te przeuczone m ędrce, co ślepią 
nad księgam i, których nie rozum ieją, zdzierają nas 
nędznych nielitościwie i durzą bałam uctw am isw em i... 
Już i  m y  ubodzy zaczynam y przezierać; i praw dziw ie 
lękam  się, że jeżeli bractwa nasze i starsi tak nas dłu­
żej zdzierać i durzyć będą, lękam  się, by co fatalnego 
dla zakonu naszego nie nastąpiło... M oże ja się m ylę, 
m oże bluźnię: tw ojej ja, szanowny, cnotliw y, uci­
śniony, jak ja, Lejbo, w zyw am  pom ocy, oświeć m ię; 
nie chcę ja grzeszyć, ale też nie chcę być ofiarą bractw
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naszych; nie chcę, bym  ja, moja R ifka i dzieci cho­
dzili w  łachm anach, um ierali z głodu dlatego, by 
starsi nasi chodzili w  bobrow ych czapkach, pili w ino 
koszerne, budow ali niebotyczne gm achy.

Często nieraz z ludem  izraelskim  na puszczy po­
w tarzam  wołania onego: «Któż m ię nakarm i mięsem; 
wspom inajm y sobie na ryb y , któreśm y jadali w  E gip­
cie darmo, na ogórki, i na m elony, i na łuczek, i na 
cebulę i na czosnek, a teraz dusza nasza w yw iędła». 
IV. M ojż. Rozdz. XI.

D o tych  ucisków  łączą się inne strapienia, żyw o 
dręczące m e serce: frasuję się, pomnąc, w  jakich cię 
zostawiam  kłopotach. Zdjętaż już klątw a tak niespra­
w ied liw ie rzucona? Ach! donieś czemprędzej. M iejsce 
pobytu tw ej dobrej, nieocenionej S ióry długo nie 
m oże być tajnem . Doniosę ci gdzie się obraca.

Bądź zd ró w ! Chaim.

L I S T  X I V  

M O S Z K O  D O  H E R S Z K A

D nia I j - g o  Sywon.
B ł  ogosławieństw o Abraham a, Izaaka i Jakóba niech 
będzie z tobą.

Choć sam żyw o  obrażony jesteś w  osobie syna 
tw ego, najw iększego z m ędrców  Jankiela, nigdy bar­
dziej rozżałow anym , rozjątrzonym  być nie możesz na- 
demnie. Niegodna Sióra, w yrzu tek, zakał Izraela! 
M ogłaż ślepa, przew rotna, odrzucić niepojętą cześć, 
największe błogosław ieństwo stania się uczestniczką
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łoża św iętego Jankiela! Bezecna, m ogłaż świętokradzką 
ręką targać się, w yw rócić na ziem ię ten lum inarz 
nam iotu Jehow y! Stoi m i jeszcze przed oczym a to w i­
dowisko okropne... Jankiel na ziem i! nogi jego za­
darte do góry, tw arz spraw iedliw ym  zapyrzona gnie­
w em , rozpostarty szeroko na podłodze łapserdak, 
wrzask rozpaczy, zniew aga Izraela całego.

O w óż, w  co się obróciły nasze głębokie zam iary, 
nasze przygotow ania na to wesele, nasze sny szczęśli­
wej przyszłości? Jedno płoche, niegodne dziewczę 
w szystko to obaliło. Bezbożna! odbierze zasłużoną karę. 
M ó gł Abraham  poświęcić pierw orodnego syna swego 
Izaaka, czem uż ja, M oszko, poświęcić nie m ogę Sióry 
mojej. L ecz podług własnej twej rady jeszcze raz 
użyję do ugięcia jej środków. N iedogodnem  jest do 
upam iętania jej miasto tutejsze: częste stąd do W ar­
szaw y okazje, i  zdaje m i się, iż m iędzy nią a w y k lę ­
ty m  lubow nikiem  jej, Lejbą, tajem ne utrzym ują się 
korespondencje, wnoszę naw et, że ten nędznik Chaim  
przew ozi ich listy. Nadto, m im o wszelkiej czujności 
m ojej, Rachel, córka odszczepieńca naszego Abraham a, 
w iduje ją, udziela jej rad swoich i ojca i w  gorszącym  
u trzym u je uporze. Trzeba w ięc było oddalić ją stąd, 
zasłać w  zapadłe jakie miejsce, gdzie daleka od w szel­
kiego z przew rotnem i społeczeństwa, pod pozorem  '  
gorliw ego i uczonego Arona, krew nego m ego, poku­
tow ać będzie za szkaradne przestępstwo i szaleństwo 
sw oje; niew ypuszczonej nigdzie, zam kniętej zawsze 
w  kom orze, A ron tłum aczyć będzie Talm ud i ile jest 
kom entarzów  nad nim ; okazyw ać jej będzie szkarad-
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ność popełnionego na Jankielu świętokradztwa, sza­
leństw o odrzucenia ręki jego, wszeteczność miłości 
jej ku  w yk lętem u  Lejbie. Ufam, iż ta ciężka pokuta, 
połączona z naukam i g o rliw eg o  Arona, potrafią pie­
k ieln y jej upór przełamać, powrócą ją Jankielowi 
i nam  wszystkim . G d yb y (czego nie m niem am ) trw ać 
jeszcze m iała w  zaciętości swojej, przysięgam  na 
T alm ud, M iszną  i Gemarą, iż ja, w łasny jej ojciec 
w yrzucę ten kąkól z pszenicy Izraela, dowiodę, że 
gdzie idzie o całość T alm u du  i pow agę rozszerzających 
mądrości kabalistyczne doktorów  łatw o zapomnę, żem  
ojcem, a pam iętać ty lko  będę, żem  żydem .

T o  stałe postanowienie moje, szanowny H erszku, 
dowieść ci pow inno, jak głęboko uczułem  urazę syna 
tw ego, w ielkiego w  Izraelu, Jankiela. L ecz nie ja jeden 
uczułem  krzyw d ę jego, cały  nasz kahał i bractw o star­
szych gorąco ją dzieli. Okropna scena, zdarzona w  kar­
czm ie m ojej, przeszkodziła im  radzić się tego siedmio- 
ram iennego świecznika praw  naszych w  w ielu  ich 
niezrozum iałościach i w ątpliwościach. Radziłem  im , 
żeby podali do niego na piśm ie pytania swoje, w  na­
dziei, iż g o rliw y  m ędrzec ten o rozszerzenie prawd 
skrytych , o w yjaśnienie głębokich  tajem nic Talm udu, 
raczy się przych ylić do próśb sług swoich, i powątpie­
wania ich rozwiązać. Jako ojciec racz go do tego nakłonić.

D aw idek mój bardzo kontent, że się ożenił; choć 
żonaty, biega jeszcze z łuczkiem  i strzałą za wróblam i. 
Ach! czem uż tak długo czekałem  z Siórą moją! G d y­
b ym  ją b y ł w  dziew iątym  roku w ydał za Jankiela 
tw ego, ileż frasunków , ileż uniknęlibyśm y zgorszenia!
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Pom yślnie uw ieńczona ostatnia spekulacja nasza 
z końm i o znaczniejszej m yśleć każe, wcześnie cię 
jednak ostrzegam, ażebyś zręczniej piłował i dłubał 
zęby starym  koniom , gdyż postrzeżono się na dwóch 
i nie m ało m iałem  o to kłopotu. Bądź zdrów.

L I S T  X V

Dnia 10-go Sywon.
Nathaniel Benjamin Rubin i Najstarszy Bractwa w Radzi­
wiłłowie, do Najświętszego Ben Jankiela, Naczelnika błogo­
sławionego Towarzystwa Chassidim, Tłumacza Praw Izraela.

N ajprzód całuję ręce tw oje, o św ięty, i ścieram kurz 
z stóp tw oich, jak tego w yciąga powinność moja na­
przeciw  najm ędrszem u z m ądrych, którego majestat 
niech będzie uw ielbiony, i rozszerzona potęga. M y 
słudzy tw ojej nieograniczonej wielm ożności, która pię­
knością twojej świątobliw ości w ypucow aną i fein w y- 
strychnioną jest, z najgłębszem  uszanowaniem  do tw ej 
głębokiej nauki, w  następujących udajem y się oko­
licznościach :

Zaciekać się w otchłaniach tajem nic Talm udu, 
ślepić nad kom entarzam i, nad księgam i św. Kabały, 
jest największą rozkoszą, nieustannem  zatrudnieniem  
naszem; porzuciliśm y wszystkie prace, w szystkie spraw y 
świata tego; czytam y ustawnie, tak dalece, iż w ielu  
z nas w zrok straciło, a w szyscy czerw one pręgi mają 
około oczu; przecież codzienne uczy nas doświadczenie, 
iż zb yt ograniczone i słabe są rozum y i pojęcia nasze,
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by dociec głębokich doktorów  naszych ciem ności; im  
większą jest nasza żądza poznania tajem nic tych, 
tern okrutniejsza m ęka w idzenia się zaw iedzionym i 
w  pożądliwości naszej. Jesteśmy jak człow iek spra­
gniony, który w idzi przed sobą zdroje wód św ieżych 
i czystych, a dosięgnąć ich nie m oże; do ciebie w ięc, 
po słońcu gwiazdo najjaśniejsza, udajem y się, byś nam  
zawiłości, których  pojąć nie m ożem y, objaśnić raczył.

1. N ie m ożem y w ydecyfrow ać pozostałej księgi 
w  rękopiśm ie pod tytu łem  Ressel księgi, którą anioł 
R afał pierw szem u człeku A dam ow i do czytania daro­
wał. W iem y  tylko, że m ów i w  niej o wielkości Boga; 
racz nam  panie obraz ten słow y w yraźnem i skreślić.

2. T raktat T alm u du  pod tytułem  Arodisim  na stro­
nicy 5 > opisujący zatrudnienia, czyli zabaw y Boga; 
zdaje się nam  także osobliwszym ; racz go nam  w y ­
raźnie opisać.

5. M am yż w ierzyć, że Jehowa rozkoszuje się w  czy­
taniu T alm udu?

4. C hcielibyśm y także w iedzieć, czy um arli jedzą 
i czytają po śm ierci lub nie?

g. Racz nam  w ytłum aczyć, z czego pochodzi trzę­
sienie ziem i?

6. Są niektórzy m iędzy nam i, napojeni zepsutą 
dzisiejszą nauką, którzy utrzym ują, że n iew iernych  
G oim ów  (chrześcijan) oszukiwać nie w o ln o ; niech wasza 
świątobliwość raczy nam  powiedzieć, jak m a m y  trzy­
m ać w  tej m ierze?

7. Co m am y robić, g d y  nas do sądu chrześcijan 
pociągają?
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8. Gdzie b y ł Bóg nasz, gdy lud jego znajdował 
się w niew oli?

9. Czego się m am y szczególniej trzym ać i co jest 
świętszem , Talm ud, czy też Biblja?

10. Słyszeliśm y, że w  niektóre dni nie wolno jest 
pić żyd ow i w  nocy; jak się w  tern zachować?

M ieliśm y w iele jeszcze in n ych  do uczynienia w am  
zapytań, lecz oszczędzając drogiego dla Izraela czasu, 
odkładam y je na potem. T e  są słowa sług tw oich, 
którzy raz jeszcze rzucają się na ziem ię, b y  podeszwam i 
pantofli tw oich  zgniecionym i byli.

Im ieniem  wszystkich 
Nathaniel Benjamin Rubin.

L I S T  XV I  

L E J B A  D O  A B R A H A M A

Z Iłży, dnia / -go Sywon. 
Ta, która m i jest droższą nad wszystko, w  której 
posiadaniu założyłem  szczęście życia m ojego, a która 
dziś tak okropnie w ydartą m i została, najtkliw szą tro­
skliwością swoją w  Tobie, szanow ny m ężu, wśród 
ty lu  frasunków  m oich, wcześnie upatrzyła radę, po­
ciechę i w sparcie: «w e w szystkich ciężkich przygodach 
tw oich  —  po kilkakroć pisała do m nie —  udawaj się po 
radę do szanownego Abraham a; jest to m ąż z cnotą 
i nauką, godzien poszanowania i ufności u wszystkich». 
T o  jej w ezw anie, te łaski i przychylność, któreś jej 
okazyw ać raczył, —  dają m i śmiałość udawać się do 
W as w  nieszczęsnem położeniu mojem.
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A ch! daruj m ężu w yb ran y, iż najprzód m ów ić ci 
będę o tern, co serce m oje najżyw iej zasmuca. Już 
m am  doniesienie o zniknięciu  Sióry m ojej: gdzież jest? 
Ach, m oże już w ściekłych i zagorzałych uniesień stała 
się ofiarą! W iem , że przełożenia, obrona cnotliw ego, 
lecz nie dzielącego fanatycznych praw ideł męża, nie 
b y ły  ją zdolnem i ochronić, lecz zaklinam , jeżeli co 
możesz dla niej, u czyń; jeżeli wiesz, gdzie się obraca, 
daj w iedzieć, a w iern y  jej przyjaciel, oblubieniec, po­
leci na jej pom oc; miłość i zniew aga dodadzą m u siły, 
w yrw ą  ją z szponów niegodnych prześladowców.

Już ukochana Sióra m oja musiała W as uw iadom ić 
o okropnych prześladowaniach, których  długo stałem 
się celem ; przyjaźń współucznia, godnego hrabi Tę- 
czyńskiego na czas, a m oże i napozór ty lko  uw olniła 
m ię od nich. W iecie, z jakich pow odów  byłem  w y k lę ­
tym , a pow ody te zapew ne m i nie odjęły szacunku 
cnotliw ego Abraham a. T a k  jest, ciężyła nadem ną riaj- 
okropniejsza klątw a, stronił odem nie lud cały ; na- 
próżno opuszczony, schronienia łaknący, pokarm u i na­
poju żądałem ; zapow ietrzony, naznaczony cechą zbro­
dni w ystępstw a, nie w zbudzałby w iększego w strętu, 
jak ja, com  się ty lko  za uciskanie ubogiego ludu na­
szego ujm ował. U litow ał się Tęczyński nad nieszczę­
snym  stanem  m oim , przyjął m nie do siebie; co więcej, 
niesłuszność prześladowania m ego rządowi przedstawił. 
Bractw o starszych w zięło się do zw yczajnych  sobie 
sposobów, do w ykrętów , do zw łok, do w ym aw iań ; im  
większe b y ły  nalegania od rządu, tem  silniejszem i ich 
zabiegi, b y  zw łokam i zm ordować i w szystko zn iw e­
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czyć; m usieli nakoniec ostatniego użyć sposobu: naka­
zali post pow szechny na dni cztery, by zebrane ze skła­
dek pieniądze u żyć na dostąpienie do celów  swoich. 
W ie lk i Boże, około 50.000 ludzi, m ężczyzn, kobiet, 
sędziw ych starców, n iew in nych  niem ow ląt od pokar­
m u w strzym ać się musiało, b y  za pieniądze, na ż y w ­
ność ich łożyć się mające, dopełnić zaguby tego, który 
jedynie z pow odów  ludzkości biednego ludu w ziął na 
siebie obronę. L ecz Bóg Abraham a, Izaaka i Jakóba 
nie dozwolił, by zagorzali, przew rotni, nad n iew in nym i 
triu m f m ieli odnosić. Rząd tak żyw o pogroził kahałow i 
i bractw u starszych, iż nakoniec klątw a ze m nie pu­
blicznie zdjętą została. Lecz nie tu  koniec; do w ych o­
dzącego z bóżnicy zbliżył się Ben Efraim , jeden ze 
starszych bractw a, i z przytłum ionem  zaperzeniem  te 
słowa rzekł m i do ucha: «Ulec m usieliśm y silniejszej 
w ładzy, lecz oczerniłeś starszych, wydałeś tajem nice 
ich  przed obrzydłym i G oim am i; wiedz, jeżeli raz je­
szcze coś podobnego uczynisz, żadna m oc światowa 
nie potrafi się od ciężkiej zem sty naszej zasłonić: na- 
próżnobyś się w  w nętrznościach ziem i u k ryw a ł; ciebie 
i ród tw ój (jeżeli go m ieć będziesz) zemsta nasza do­
sięgnie. T o  ci ja zapowiadam  w  im ieniu  starszych 
Izraela, w  im ien iu  świętej Kabały, i w szystkich ko- 
m entarzów  i doktorów  Talm udu». T o  m ówiąc, raz 
jeszcze zakrw aw ionem  okiem  spojrzał na m nie i od­
dalił się.

W yznaję, iż m im o oświecenia, które odebrałem 
w  szkołach krajow ych, m im o głosu zdrow ego rozsądku, 
który  m i w skazuje, że spraw ow anie i postępki star-
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szycji naszych nie zgadzają się ani z p ierw otn ym  du­
chem  Mojżesza, ni z dobrem  ludu Izraela, przecież te 
uroczyste słowa Efraim a, to ślepe posłuszeństwo, które 
lud ten okazuje dla Talm udu, kom entarzów  jego i ka- 
balistów, świeżo doznane okropności przekleństwa, na 
um yśle, który praw ą drogą postępować pragnie, któ­
ry b y  poryw czo pobłądzić nie chciał, w  którym  m oże 
dziecinnych w rażeń nie zatarte ślady zostały, trw ogę 
i niepewność w  sercu m ojem  w zbudziły. Ach, ty  Panie, 
co czystym  patrjarchów  naszych duchem  jesteś prze­
jętym , który daleki od przesądów, gardzący osobistemi 
korzyściam i, nie znasz, jak Boga praw ego, nie pow o­
dujesz się, jak cnotą i czystym  zakonu naszego prze­
pisem, m iej litość nad dręczącą się wątpliwościam i duszą, 
oświeć m ię, wskaż tór n iem yln y, jakim  praw y Izra­
elita postępować pow inien. Naucz, jakim  sposobem 
talmudziści, kabałiści i ich kom entarze przyw łaszczyli 
sobie władzę, w yższą nad Pism o święte. Jakiem pra­
w em  odważają się je tłum aczyć, skąd to, co oni póź­
niej napisali, m a być bardziej obowiązującem , jak to, 
co sam Jehowa na górze Synai, w nam iotach, przy­
bytkach swoich, tw arz w  tw arz M ojżeszowi pow ie­
dzieć raczył? C zyli naw et przepisy dane przez praw o­
dawcę tego w  ciągnieniu wśród nieprzyjaznych ludów  
mają być na w iek i niezm iennem i, czy  i to co było 
potrzebnem  na puszczy wśród bałw ochw alczych ludów  
po tysiącu u płyn ionych  w iekach, tysiącznych zm ia­
nach, postępie w  praw odaw stw ie, oświecie narodów, 
w  pośród których  rozproszeni jesteśm y, m a i dzisiaj 
zostać tem  sam em ? C zyli opór nasz, odrzucający naj-
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zbawienniejsze zm iany, trzym ający nas w  ciem nocie, 
nędzy i pogardzie, nie jest p rzeciw nym  tej w oli Naj­
w yższego Boga, który nas nazw ał ludem  w yb ran ym , 
przeznaczył nam  pierw szeństw o nad wszystkiem i na­
rody? Jakże dojdziem  do tego pierwszeństwa, g d y  sto- 
jem y na m iejscu, a inni w yścigają nas w e  w szystkiem ?

T e  są dręczące pow ątpiew ania m oje; brane w  dzie­
ciństw ie nauki każą ślepo w ierzyć, dojrzały rozsądek 
w e w szystkiem  w zbudza wahanie. T y  jeden, Panie, 
mądrością T w oją  utwierdzisz m ię, wrócisz spokojność 
z ty lu  stron strapionej duszy mojej. M iej litość nad 
m łodzieńcem , k tó ry  się cały tobie porucza, który nic 
goręcej nie pragnie, jak iść podług w oli N ajw yższego, 
i stać się pożytecznym  współbraciom  swoim  i krajow i, 
w  któ rym  Bóg dał m u się rodzić.

D aruj panie, że nieznany zatrudniam  cię ciężkiem i 
frasunkam i m em i; gnębią m ię one do ostatka; upadł­
b ym  dawno pod niem i, gdyby najpierwsza z pociech, 
czystość sum ienia m ego, n ieu trzym yw ała  zw ątlonych 
sił m oich... A ch! nie odkryłoż się jeszcze, gdzie u lu ­
biona Sióra m oja została w ygnaną? T k liw a  przyjaźń, 
która się m iędzy nią a córką tw oją R achelą zawzięła, 
sprawi zapew ne, iż R achel pierwsza o losie jej u w ia­
domioną zostanie: niech m a litość nadem ną, i da m i 
w iedzieć, gdzie jest, gdzie jej m am  szukać. Jeżeli ją 
odkryjecie, raczcie jej oznajmić, że lękając się dalszych 
prześladowań w  W arszaw ie, porzuciłem  to miasto, 
i zatrzym ałem  się w  tern m ałem  m iasteczku; mało 
zam ieszkane przez żydów , bezpieczniejszem  staje się 
dla m nie. N iestety! do czegóż fanatyzm  i duch prze­
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śladow czy p rzyw iódł syn ów  Izraela! N ie obcych, sa­
m ych  siebie w ystrzegać się muszą. Do Iłży w ięc raczcie 
m i odpisać. Jeżeli długo los kochanej mej Sióry zakry­
tym  zostanie nieprzejrzaną chm urą, porzucę tę zacisz 
moją, bezw zględny na niebezpieczeństwa, które m i 
wszędy przygotow ała zawziętość, pójdę u nóg tw o ­
ich, panie, żądać błogosławieństwa, i na kres świata 
szukać ulubionej mej Sióry.

Racz przyjąć hołd najgłębszych m odłów  i najgłęb­
szego uszanow ania m ego. Lejbe.

L I S T  X V II

Jankiel, Przełożony Towarzystwa Chassidim do Nathaniela 
Benjamina Josiela Rubi i Starszych Bractwa w Radziwiłłowie.

D nia IJ-go Sywon. 
N ie g o d n i! jakiem że czołem  śmiecie udawać się do 
m nie z prośbami waszem i w y , co świadkam i będąc 
zn iew agi zadanej m i przez przew rotną i szaloną ko­
bietę, zamiast ukam ienow ania jej na m iejscu, w rze­
szczeliście ty lko  i rw ali sobie pejsaki! N ie pejsaków ja 
waszych, kary, zem sty, śm ierci za świętokradztw o 
ohydne potrzebow ałem ! G d yb ym  nie słuchał, jak spra­
w iedliw ej popędliwości m ojej, nie odpisałbym  w a m 5 
co m ów ię, w yk lą łb ym  na w iek i, ale uw aga, że idzie 
o Talm ud, o Kabałę, o niezostawienie was w  gorszą­
cych  w ątpliw ościach w aszych, sprawia, że zapom inam  
ciężkiej mej zem sty. W ażn e zapytania wasze podług 
n iem ylnych  tw ierdzeń najuczeńszych rabinów  naszych 
rozw iązuję, i abyście im  w ierzy li, rozkazuję pod klątw ą.
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A najprzód chcecie m ieć w yobrażenie wielkości 
Boga; słuchajcie, jak o tem  m ów i R abi Ismael.

« W ielk i książę świadectw a (pisze on) tak do m nie 
m ów ił: Od dom u stolicy wielm ożności Jehow y do 
góry  jest sto i ośmnaście dziesięć tysięcy razy, a stam­
tąd znów  sto ośmnaście razy dziesięć tysięcy mil. W y ­
sokość jego jest sto sześć razy i trzydzieści razy dziesięć 
tysięcy m il. Od jednego dna do drugiego liczy się 
trzydzieści razy 10 tysięcy mil. Od prawej ręki jego 
do lew ej jest siedemdziesiąt i siedem razy 10 tysięcy 
mil. Czaszka g ło w y  jego ma trzy  razy dziesięć tysięcy 
w zdłuż i tyleż wszerz. Korona na głow ie jego ma 60 
razy 10 tysięcy m il. Podeszw y Króla K rólów , m ów i 
tenże Ismael, m ają 30 tysięcy mil. Od pięt jego, aż 
do kolan 19 razy 10 tysięcy i cztery m ile, od kolan 
aż do kłębów  liczy  się 12 razy 10 i tysiąc cztery m il. 
Od biódr do szyi 24 razy 10 tysięcy m il». Nadto R a b i  
A lkiva  na stronie 16 pow iada, że postać cała majestatu 
Boskiego liczy dw akroć sześć razy trzydzieści razy 
dziesięć tysięcy mil.

N ie rozum iejcie, o niew iadom i, że m ile  te są takie 
jak nasze; są m ile Boskie tysiąc razy dziesięć tysięcy 
łokci długie, po cztery piędzi Boskie na łokieć.

W  księdze Osmes czytam y, że służba i dw ór Je­
h o w y stosownym  jest do wielkości Jego. Składa się on 
z aniołów  będących na służbie w  liczbie 560 tysięcy , 
a dziesięć tysięcy serafinów ; idzie codzień na pow in­
ność 36 tysięcy. M acie w ięc wątpliwość waszą zaspo­
kojoną; w ierzcie, co m ów i R abi Ismael i Rabi A lkiva, 
i m ilczcie. Idę dalej.
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J^iepomału m ię zadziwia, czyli brak u was naj­
lepszych kom entarzów  Talm udu, czyli brak um iejęt­
ności pojęcia, co się w  nich znajduje: pytacie, czem  
się Bóg baw i; nie pow iadaż w am  tego w yraźnie T a l­
m ud w  traktacie Arodisim  na stronie 5-ciej ?

R abi Jebuda m ów i, R e if  pow iedział: dzień ma 
godzin dwanaście, w  trzech pierw szych godzinach siedzi 
Bóg i uczy się praw a; w  drugich trzech sądzi świat, 
w  dalszych trzech godzinach karm i świat, w  trzech 
ostatnich nakoniec baw i się i gra sobie z Lew iatanem .

W  tern miejscu ostrzec was muszę, iż w zględem  
trzech ostatnich godzin Efraim  w  kom entarj uszku 
swoim  na stronie 5-tej różni się od zw yż  wspom nia­
nych rabinów ; tw ierdzi on, iż w  trzech ostatnich go ­
dzinach Bóg zatrudnia się uczeniem  czytać bachurów. 
Ja zaś, chcąc dw a podania pogodzić, tak rzecz rozstrzy­
gam : iż Bóg w  Szabas, w torki, czw artki i niedziele 
bawi się z L ew iatanem , w  poniedziałek zaś, środę 
i piątek uczy czytać bachurów . Co do L ew iatana, tak 
jeszcze Talm ud nasz m ów i: gd y  anieli donieśli Je­
h ow ie o zburzeniu Jerozolim y, tak b y łB ó g  zm artw iony, 
iż dla rozerw ania się w  sw ym  sm utku poszedł do R aju  
i chodził tam  przez czas niem ały. Przed zburzeniem  
kościoła najmilszą jego było  rozryw ką bawić się z L e ­
w iatanem , lecz teraz już rzadko to czyni. W o li i o w ­
szem czytać Talm ud i dysputow ać z duszami o zakonie 
sw o im 1). Chcecie w iedzieć, czy um arli jedzą i czytają

1 T o  i pow yższe w yjęte  z dzieła : R abbinism us oder Sam m ­
lung T alm udischen T orh eiten. A m steidam  a. 178g.
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po śmierci. Najlepszą na to pytanie odpowiedzią sta­
nie się następujący wypis z Talm udu:

«Jeden z rabinów  w yszedł na przechadzkę do Ti~ 
berjady; po drodze spotkał Eljasza, który  m u rzekł: 
właśnie też B óg w ysłał m nie z nieba do ciebie, byś 
dał zdanie nad ważną m aterją, nad którą w  niebie 
zgodzić się nie mogą. T ą  ważną m aterją jest pytanie, 
czyli dusze po śm ierci jedzą, piją i czytają?... R abin 
taką dał im  odpowiedź: napisano jest w  Salomona pie­
śni piątej, w  w ierszu l-szym : Poznałem oblubienicą 
moją w ogrodzie moim i jem  plastr m ój i piją mleko 
moje, jed zcież  przyjaciele moi i  p ijcie dostatkiem». 
Co do czytania m am y w  Talm udzie, «iż żyd jeden 
idąc w  nocy m im o m ogiłek, widział na własne oczy 
jak um arli siedzieli na grobow ych  kam ieniach i pilnie 
książki czytali».

N ie pierw si w y  jesteście, którzy pytacie skąd po­
chodzi trzęsienie ziem i; odpowiem  w am  w ięc w  sło­
w ach, w  jakich R abi Am br as na toż samo pytanie od­
pow iedział Balatowi:

«K iedy Bóg spojrzy na dom y bałw ochw alców , kiedy 
w idzi, jak spokojnie i swobodnie używ ają świata tego 
wtenczas, gdy kościół jego jest w yw ró co n y i ziem ia 
jego w  ręku n iew iern ych , natenczas tak z żalu jęczeć 
i krzyczeć zaczyna, że ziem ia cała drży z przestrachu. 
W  godzinie, w  której B óg przypom ina sobie upadek 
ludu swojego, upuszcza dw ie łzy  na w ielkie morze; 
łoskot spadnięcia tego tak jest strasznym , iż od jednego 
końca ziem i do drugiego słyszeć się daje».

C zy  w olno chrześcijan oszukiw ać? I w y  jeszcze
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pytacie się m nie o to, w y  jeszcze pow ątpiew acie o tem ? 
Ach! nierozwiązanaż już jest ta kwestja w  tysiącznych 
m iejscach rabinów  i doktorów  naszych?

N ie jestże napisano w Talm udzie, w  traktacie Me- 
g illa , fol. 15. «W olno jest żydom  chrześcijan oszuki­
w ać ; ku  czystym  bądź czysty, ku  przew rotnym , prze­
w rotny». Dalej w  księdze Zoar hammor, fol. 129 nie 
stojąż te słowa: «Jesteśmy pew ni, że zostajem w edom- 
skiej niew oli, rów nież w iem y o tem , że Bóg Izraela 
czuw a nad żydam i i w yb a w i ich z tej niewoli... «C zy­
tajcie dalej, co pisze R abi M ohebar M ajem on  w  ko­
m entarzu swoim  nad traktatem  T alm u d u  Sanchedim, 
fol. 121 . » Pow inniście, m ów i on, w szystkich tych, którzy 
nie są obrzezani i w  proroków  nie w ierzą, nie tylko  
oszukiwać, ale też i zabijać. Jeżeli m am y m oc po tem u, 
w ytęp ia jm y ich  publicznie, jeżeli nie, to chytrością, 
podstępami przyśpieszajm y ich zgubę i koniec; jeżeli 
zobaczysz Goim a, coby w padł w  studnię lub dół jaki, 
a tam  stoi drabina, to idź i w eź ją, m ów iąc: syna m ego 
muszę z dachu sprowadzić, chcę ci ją napow rót od­
nieść; ale nie uczynisz te g o ».

Nakoniec R abi L e v i ben Gerson  w  w ykładaniu 
sw ojem  ksiąg V. M ojżesza, m ów i: obcych nietylko 
w olno oszukiwać, ale i ow szem  powinnością jest oszu­
kiw ać ich.

W  w yplenieniu  do szczętu G oim ów , a rozpłodzeniu 
się naszem, cała nadzieja w ielkości i panowania naszego 
na ziemi. W szystkie krainy na ku li ziemskiej są obie­
cane dzieciom  Izraela, w  m iarę zatem  przybyw ania 
ludności naszej przyśpiesza się panowanie żydów  nad
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światem  całym . Z  jakąż n iew ym ow ną radością patrzę 
ja, z jaką rozkoszą i w y  zapatrywać się powinniście, 
jak już w  tej przeklętej Polsce, jak piasek na m orzu 
lud nasz m noży się, rozplenia i całą ziem ię okrywa. 
Patrzcie na Brody, Berdyczew , W ilno, rzadko już tam  
G oim a zobaczysz, w szystko same pejsaki. W  W arsza­
w ie, gdzie w  roku 1 788 żadnem u żydow i mieszkać 
w olno nie było, dziś dzięki zabiegom  naszym , liczym y 
do 50.000. Patrzcie na w szystkie miasta i miasteczka 
polskie, ledw ie gdzieś na przedm ieściu dyszy nędzny 
G oim . R y n k i i przedniejsze ulice wszystkie są nasze! 
W idzicie, iż się sprawdza, co powiedziano w  księdze V. 
M ojżesza, rozdz. V I.: « / dam tobie miasta wielkie 
i  dobre, którycheś nie budował, przytem  domy pełne 
dóbr wszelkich, którycheś nie opatrzal i studnie wy­
kopane, którycheś nie kopał, winnice i  oliwnice, któ- 
recheś nie sadził, a bądziesz sobie ja d ł i pił». W idzicie 
tedy, jak to jest dobrze być faw orytn ym  ludem . Jeżeli 
(jak ufam ) taką progresją iść będziem y, ziemia ta nie 
długo stanie się naszą.

Od was w ięc sam ych, od św iętych usiłowań w a­
szych w  zatraceniu i gnębieniu  pierw otnych ziem i 
tej m ieszkańców zawisło, stać się jej panam i; nie usta­
wajcież w  tak zbaw iennym  zawodzie.

N ie ważcie się n igdy iść do sądu G oim ów . C zy ­
tam y w  ksiądze Schuhelem: poganie nie będą sądzić 
ludu w yb ran ego; którykolw iek Izraelita uda się do 
nich, ten będzie bezbożnym  i zdrajcą, i starsi tak długo 
w  k lątw ie  zostawić go m ogą, dopóki spraw y swojej 
od n iew iern ych  nie pow róci do swoich. Niedarm o stoi
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w  Talm udzie: bałw ochw alcy nie m ogą m ieć sądów, 
bo nie uznaw ają w iary  praw dziw ej.

Na ósme zapytania wasze: gdzie b y ł Bóg w  czasie 
niew oli ludu swego, tak odpowiada Rabi Monhem  w  ob­
jaśnieniu swojem  pięciu ksiąg M ojżesza, niem niej jak 
R abi Izaak L u cia :  Bóg, m ów ią oni, tak się zgryzł roz­
proszeniem  Izraela, iż sam z ludem  sw oim  skazał się 
na w ygnanie. G dybyście pilnie czytali Talm ud, w ie­
dzielibyście, że on ma pierw szeństw o przed Biblją. 
C zytajcie, co jest pow iedziano w  traktacie Bara M ezia  
na karcie 55.: «Ci, co się uczą w  Biblji, czynią coś 
niby dobrego, ci co czytają M isznę, pełnią cnotę, ci 
co czytają Gemarę, pełnią największą cnotę i zasługują 
na pochw ałę i nagrodę. M asserethderech erezsota iM as- 
sechet Sopherim  w  15 rozdz. stoi napisano: Biblja jest 
ty lko  wodą, M iszna  w inem , Gemara  zaś w inem  za- 
praw ionem  korzeniam i. R abi Salom on Jarchi, w  tłó- 
m aczeniu traktatów  T alm u du  E ruvia  gittin, m ów i: 
Synu  m ój, w ięcej będziesz uw ażał na słowa rabinów , 
aniżeli na słowa zakonu M ojżesza, tak dalece, iż gdy 
rabin pow iedział ci, że tw oja praw a ręka jest tw oją 
lew ą ręką, a tw oja lew a ręka jest tw oją praw ą ręką, 
pow inieneś ślepo w ierzyć tem u.

W  traktacie T alm u d u  C hagi g a  na karcie 10 
pow iedzianem  jest: «kto raz zajął się czytaniem  T al­
m udu, już w ięcej do Biblji wracać się nie pow inien; 
ktoby przeciw nie czynił, n ie znajdzie na ziem i ni po­
koju, ni szczęścia».

W ied zcie w ięc, po stokroć pow tarzam  w am , iż 
Talm u d  jest w ęgieln ym  kam ieniem  oświecenia m o­
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ralności żyd ów ; jest on konstytucją naszą, upow aż­
nioną przez samą niezrozum ialność swoją: on to wpaja 
w nas obrzydzenie i nienaw iść wszystkich odrzuco­
nych, w zgardzonych od Boga nieobrzezańców. M iszna  
i Gem ara są częściami Talm udu. Słuchajcie, jak Mo- 
zes M ajm onides m ów i o Misznie: «Ja Mozes M ajm o- 
nides Hiszpan, w yjąłem  ją z morza Talm udu, dałem 
jej za podstawę szafir Tosiptach, postawiłem  ją na kar- 
bunkule Siphri, i Siphry złotem  pow lokłem , spoiłem 
ją czystem  srebrem  i ulałem  w  glin ie serca m ojego. 
Jest ona jak pożądana w inna macica, którą ja dzień 
i noc pilnow ałem , skrapiałem  częstokroć, aż opadły 
jej k w iaty , a g d y  dojrzała, pokazało się m ałe grono 
i w ydało zapach m andregory» etc.

T rzym a jm y się w ięc T alm udu, bez niego jużbyśm y 
się zbliżyli do chrześcijan i w szystkie ich głupie m nie­
m ania przyjęli.

W idzicie łaskawość m oję w  tak długim  w yp isy­
w an iu  się m ojem  na wasze wątpliwości: zważcie sami, 
czyliście zasłużyli na nią! L eżał Jankiel do góry  nogam i, 
pchnięty ręką bezbożnej, i bezbożna ta żyje! C hoćby 
m i dziś rękę swą dawała, odrzucę ją z w zgardą i bez 
żony dopełnię rozm nażania się przepisów ; nie um rę 
bez potom stwa. Dosmaża się w  p iecyku  m oim  bachor, 
m ający odnow ić Jankiela.

Co się ty czy  dziesiątego zapytania waszego w zg lę­
dem  picia w ody, odpowiadam  słowam i traktatu Pe- 
rachim : «Żyd w  nocach środy i soboty nie pow inien 
pić w o d y; g d y b y  atoli, zjadłszy upieczonego szczupaka, 
nieznośne uczuł pragnienie, pow inien wziąść kubek

LEJBE I SIÓRA

84

http://rcin.org.pl



LEJBE I SIÓRA

i te »słowa pow iedzieć do siebie: «M atka moja p ow ie­
działa do m nie, strzeż się S za friri, f r ir ir i ,  r ir i rz». 
I dopiero napić się m o że1»

L I S T  X V III 

S I Ó R A  D O  R A C H E L I

D nia l8-go  Sywon, z Tenczyna. 
D r o g a  przyjaciółko moja, pow iernico wszystkich m y ­
śli, uczuć i ciężkich przygód m oich; zgaduję aż nadto, 
jaką niespokojnością, trw ogą zadrżało dobre tw e  serce 
na wieść raptow nego zniknienia m ego z domu rodzi­
ców  m oich. N iechcę ja zasm ucać zbyt tkliw ej duszy 
twojej rozciągiem  opisyw aniem  tego, com  ucierpiała 
w  podróży m ojej, tego, co tutaj ponoszę. N ie w iem , 
jak siły m oje ty le  razem  znieść m ogły  utrapień. Co za 
cios okropny dla m nie, g d y  wśród ciem nej nocy prze­
budzono m nie raptow nie, g d y  ledw ie podnoszącej się 
z śm iertelnej choroby, zapowiedziano m i, żebym  się na­
tychm iast ubrała i siadła do woza. Zatajono przed m atką 
moją ten w yjazd okropny; łzy  i rozpacz jej m ożeby 
były  zm ieniły to nieludzkie przedsięwzięcie. Nieszczę­
sna! spoczywała snem słodkim , gdy córka jej na łup 
okrutników  była wydaną.

Z  przestrachem  przebudzona ze snu, kogoż miasto 
m atki mojej ujrzałam  przed sobą? O w ą to fanatyczkę 
D yin ę, siostrę rabina naszego, w  szubie i czapce po­
pielicam i okrytej; p ierw szy raz po okropnej scenie

1 Patrz Jüdische A ugen gläser T  11 , pag. 212.
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i ojciec mój przystąpił do m nie. Ubieraj się, zawołał, 
i jedź z D yin ą, bodajby podróż ta i pobyt w  domu 
bogobojnych popraw iły  cię w  bałw ochw alstw ie i prze­
w rotn ym  uporze tw oim , inaczej życiem  kacerstwo 
tw oje przypłacisz. G dy on to m ów ił, już D yin a  w ło­
żyła na m nie co prędzej suknie i ledw ie dozw oliw szy 
m i zrobić m ałe zawinięcie, porwała za rękę i w yp ro­
wadziła do stajni. T a k  byłam  osłabioną, przelęknioną, 
iż woźnica podnieść i wsadzić m ię musiał do woza. 
B yła wtenczas druga godzina z północy; przykre doj­
m ow ało zim no, m ała świeczka w latarni sm utną ja­
sność rzucała po ogrom nym  stajni przestworze. R uszył 
w óz, a ja nie uściskawszy kochanej m atki, nie uści­
skaw szy ciebie, drżąca o siebie, o los oblubieńca m ego, 
płakałam  rzew nie. Skoro dzień rozjaśniał, rozw eseliły 
prom ienie słoneczne całą naturę, lecz sm utek ciężył 
na sercu m ojem , a łzy  zalew ały m i oczy.

T u  D yin a  chrapow atym  głosem  swoim , nie z po­
ciechą, lecz z srogiem i napom inaniam i sw ojem i za­
częła się szerzyć. Cała zajęta m ym  żalem, pamięcią 
m atki, tw oją i oblubieńca m ego, nie słyszałam słów  
jej, pamiętam  ty lko , że się rozwodziła nad przestęp­
stw em  m ojem , nad świętością osoby Jankiela, nad mą­
drością T a lm u d u ; m ilczenie m oje brane było za krn ą­
brność i srogie strofowania ściągało.

W ydatki podróżne n iew iele ojca m ego kosztować 
m usiały, często bow iem  popas odprawiał się wśród 
lasu i łąki jakiej, gdzie D yin a  kazała zatrzym ać, w y ­
przęgać biedne w yw ło k i; i gd y  te g ry z ły  traw ę, ona 
gryzła  kaw ałek sera tw ardego z chlebem ; traktow ała
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i m nie, lecz słaba, strapiona, w  w ieczór szklanka m leka 
i obwarzanek b yły  całym  pokarm em  m oim . P rzyje­
chałyśm y nakoniec do lichego dosyć miasteczka, zaje­
chałyśm y do jednej z karczem  porządniejszych ; tu  
D yin a  oddała list ojca m ego gospodarzowi w raz z spo­
rym  w orkiem  pieniędzy i długą w  kom orze m iała 
z nim  rozm owę. Po skończonej konferencji, w yszedł 
rozgniew any gospodarz: «okropnych zgorszeń dow ia­
duję się o tobie, rzekł do m nie, ufam  atoli, że potrafię 
cię ukorzyć». T u  przyniesiono barszczu z wędzoną rybą 
i kaszą gryczaną; posiliła się D yina, posiliły się konie, 
zim ne k iw nienie głow ą by łocałem  pożegnaniem  D y  iny, 
przed w ieczorem  jeszcze zniknęła.

Zostawiono m nie spokojną przez resztę dnia: uw a­
żałam, że gospodarstwo, dzieci, przechodząc, nie prze­
m aw iając do m nie i słowa, z jakimsis w strętem  
spozierali na m nie. T o  spokojne zaniechanie m ow y 
dom ow ych i przechodzących, dały m i sposobność 
poznania, gdzie jestem. D ow iedziałam  się w ięc, że 
się znajduję w  dom u Arona, pierw szego z starszych 
kahalnych tutejszych; że m iasteczko było lichem , że 
panem  jego b ył hrabia jakiś, m ieszkający niedaleko 
od miasta w  wspaniałym  starożytnym  zam ku.

Zaprowadzono m nie na noc do kom ory i wskazano 
łóżko obok córek gospodarza. Nieznośne brudy nie- 
pranych m oże od roku betów , ckliw osc i odrazę w zbu ­
dziły w e m nie, zdjęłam  je w ięc i wolałam  na gołej 
położyć się ziem i. N azajutrz rum iana zorza poranna 
już zastała Arona z ogrom nym  guzem  na czole, k i­
w ającego się i odprawiającego b o ru ch y; po skończeniu
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pacierzy i ucałowaniu cycele, kiw nął Aron, bym  się 
zbliżyła do niego: zdjął trzew ik  mój i plunął weń; 
daw szy m i się potem  napić przykrego napoju, podobno 
w ina z kadzidłem , przez dobry kwadrans wrzeszczał 
nademną. Zdaje m i się, iż to była cerem onja zaklinania, 
albo m oże oczyszczenia m nie z klątw y. Po chw ili wszedł 
A ron do osobnej kom ory i przyw ołał m nie do siebie. 
Zastałam  go siedzącego za stołem o krytym  m nóstw em  
ksiąg; kazaw szy m i siąść przed sobą, w  ten sposób 
m ó w ił:

«List M oszka, ojca tw ego, o Sióro niegodna, a daw ­
niej jeszcze wiadom ości przy wiezione do nas przez fu r­
m anów  brodzkich, całą przewrotność znarowionej 
duszy twojej odkryły. Splugawiłaś odszczepieństwem 
tw ojem  lud Izraela,zniew ażyłaś samego Jehowę w  oso­
bie proroka jego Jankiela; w  daw nych czasach za 
m niejsze w ykroczenia kam ienow ano w ystępnych, lecz 
ojciec tw ój, z gorszącą praw ie łagodnością, jeszcze się 
karm i nadzieją naw rócenia cię na drogę prawą. W  tym  
celu oddalił cię z miejsca, gdzie przew rotny Abraham , 
tarczą tylko G oim ów  od zem sty naszej okryty, gdzie 
strefniona córka jego Rachel, gdzie tysiąc zdarzeń ko­
respondowania z w y k lę ty m  Lejbą, u trzym yw ały  cię 
w  zaślepieniu tw ojem ; oddalił cię, m ów ię, stamtąd 
i w  miejsce to zapadłe, jak na puszczy, wśród palm  
G edronu, gdzie Talm ud, M is zna  i Gemara w  całej 
swojej kw itną piękności, raz ostatni schronił cię pod 
skrzydła m oje: oto są, przydał, pokazując na księgi, 
te zrodła mądrości, przy których wszystko co w y m y ­
śliły  G oim y, jest głupstw em . T e  to ja księgi czytać
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ci i' objaśniać będę przez cztery niedziele, a ty  w  m il­
czeniu słuchać m nie i uczyć się będziesz; po upłynio- 
n ym  tym  czasie odbędziesz popis. Od popisu tego za­
wisnąć będzie zbaw ienie tw oje lub w ieczna zguba. 
Pam iętaj na straszne te słowa: w ieczna zguba. Natęż 
w ięc całe w ładze um ysłu  tw ego, słuchaj i ucz się».

T u  zaczął czytać T alm u d  z kom entarjuszam i onego, 
p orów nyw ując T alm u d jerozolim ski z T alm udem  ba­
bilońskim , ostatniem u dając pierw szeństw o, czytał 
i tłum aczył przez półtrzeciej godziny, lecz z tego co 
czytał i m ów ił, nie zrozum iałam  i słowa: podobało się 
atoli A ronow i pokorne m ilczenie m oje i odtąd łagod­
niejszym  b ył nieco dla biednej przyjaciółki twojej.

Już dw ie niedziele upłynęło, jak codzień po kilka 
godzin słuchałam  niepojętych baśni i dziw olągów  T a l­
m udu; lecz że nauczyciel mój prócz godności m ędrca 
i starszego kahalnego, posiada jeszcze godność szynka- 
rza, niektóre godziny zostały dla m nie w olnem i i to 
m i dało sposobność poznać m im ow olnie, co to jest 
m ałe żydow skie m iasteczko. Jakże sm utny obraz skre­
ślić ci przychodzi! W ystaw  sobie dość obszerny czw o- 
rogran, ze wszech stron w alącem i się drew nianem i 
dom am i zabudow any. D o m y te przed laty trzydziestu 
przez chrześcijan b yły  zam ieszkałe; dziś m ieszkańcy 
ci pijaństw em , lichw ą, różnem i podstępami, postradali 
m ieszkania sw ych  ojców , jedni zapili się na śm ierć, 
drudzy w  m ałych  chatkach na przedm ieściach się m ie­
szczą i co zaorzą, posieją i zbiorą, to w szystko przepiją. 
W śród ryn ku  tego przez sześć m iesięcy w  roku roz­
lew a się głęboka, brudna, nieprzebyta kałuża. Ileż pan­
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tofli i trzew ik ó w  spoczywa w  głębiach tej czarnej 
otchłani! W  środku placu stoi drew niany, o jednem  
piętrze ratusik, na dole kilka kram ików , na górze w ię­
zienie. W  kram ikach znajdziesz nici, szpilki, tasiemki, 
b uty, kilka kos, siekier i k ilka pęków  powrozów. P o­
chylone w ystaw y  ciągną się w koło całego obwodu tych  
dom ów. Pod niem i biedne Izraelitki, w spółziom ki na­
sze, od zorzy do zachodu słońca siedzą nad kopankam i 
obw arzanków , chlebów  i soli; ledw ie która zarobi z nich 
złoty na dzień, inna ledw ie sześć groszy m iedzianych. 
Jakże się dziw ić, że w  łachm anach, biedne i nędzne. 
G d yb y  pracować chciały, gd yb y  poszły do tkania, do 
przędzy, słow em  do użytecznych  zarobków, jak w ięk ­
sze m ia łyb y  n ierów n ie korzyści, jak lepsze w  domach 
m ien ie? L ecz w olą lenistwo z ubóstwem , jak swobodę 
i dobre m ienie przy pracy.

Przecież niedługo tak będzie; słyszałam, że m łody 
dzisiejszy właściciel o w ielk ich  zam yśla odmianach. 
Sam i ty lko  żydzi rzem ieślnicy pozostać mają na przed­
mieściu. W łaściciel odkupuje ich place i now e, po­
rządne, dla sam ych tylko fabrykantów  i rzem ieślników 
zakłada. O dkupuje także od m ieszczan chrześcijan ich 
pola, chcąc przez to zw rócić ich do rzem iosł i handlu; 
ty m  sposobem, m ów i on, ustanie pijaństwo i próżniac­
tw o  w  tych  ludziach, a wskrzesi się przem ysł i do­
bre m ienie.

Tym czasem  kiedy żyd ó w ki przesiadywają i prze- 
gad yw ają  dzień cały, m ężczyźni szynkują w ew n ątrz 
dom ów , lub  przepatryw ają po wsiach, w iele każdy 
gospodarz ma siana, zboża, bydła i drobiu. Najwstrze-
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mi (¿¿li wszy, po m niej lub więcej długim  oporze, ulec 
m usi ich podstępom i ułudzeniom , i zbiory, bydło, 
ku rn iki swoje przeprowadzić do karczm y. Um ieją oni 
i w  prostych tych  duszach w zniecić miłość własną, 
i hum or hojnej rozrzutności, um ieją w  przygodach po­
m agać, pożyczać na podatki z najnieznośniejszą lichwą. 
Biada tem u, który  raz przyjdzie pod podwójną ich 
kredkę. Lecz gdzież się podziewają te zdrow iem , ż y ­
ciem  nieraz z ludu  w iejskiego okupione zarobki? Giną 
u starszych kahalnych, trw onią się w  hazardow ych, 
fałszyw ych  spekulacjach. O droga przyjaciółko moja, 
jak sm utno jest w yznać, że to wśród w yb iegó w  i próż­
niactw a spędzone życie ludu naszego, jednej tylko 
ciem nocie, w  której ją starsi trzym ają, przypisać na­
leży. Ach, g d y b y  zamiast bałam uctw  talm udow ych 
u czyli nas praw dziw ej moralności, zachęcali do pracy, 
sposobili do u żyteczn ych  rzemiosł i zatrudnień, które 
człow iekow i dają byt dobry i niepodległość, zw iększy­
łaby się szczęśliwość ludu tego, a zm niejszyła nędza 
i pogarda, w  której zostaje.

W idzisz ted y, kochana Rachel, że nie jestem  sa- 
m olubką, że na nieszczęście m oje, własne cierpienia 
nie odejm ują m i tkliw ości nad cierpieniam i w spół­
ziom ków  m oich. Ach, kiedyż przyjdzie prorok taki, 
k tó ryb y  ich przekonaw szy, jak nielitośni nad sobą sa- 
m em i, dając się starszym  swoim  uw odzić, wskazał im  
drogę światła i uczciwości, drogę godną w ybranego 
ludu, dzisiejszych bow iem  trzym ając się m anow ców , 
w iecznie w  ciem nocie, nędzy i pogardzie zostaną. L ecz 
pocóżte m ow y? Ach, nie do m nie, biednej dziew czyny,
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czyn ić te zastanowienia; m ędrcy, m ocarze z całą swą 
siłą, z całą swą potęgą, najzbaw ienniejsze swe usiło­
wania znaleźli próżnem i, a ja, biedne, prześladowane 
dziew czę, m am że sobie pochlebiać, że czego dokażę! 
W yb a w ić  się samej, jeżeli można, z prześladowania, 
złączyć się na w ieki z drogim  oblubieńcem  m oim , to 
jest jedynem  czego żądać, za czem  m i w zdychać w olno.

L ist ten oddanym  ci będzie przez starego poczci­
w ego K araim a *, który  dow iedziawszy się o prześla­
dowaniach, jakich doznaję, ulitow ał się nademną, i po­
m oc swą przyrzekł. Zaklinam , donieś coprędzej o so­
bie, o szanow nym  tw ym  ojcu, co słychać o L ejb ie  
m oim , u w olnionyż już z k lą tw y? D rżę cała, zdaje m i 
się nieraz, że go w idzę skrw aw ioną ofiarą zapalczy­
w ego fanatyzm u i prześladowań. U błaganym że został 
prześladowca mój Jankiel? O Boże, jakież to w ściekłe, 
obrzydłe stworzenie! W  znakom itym  przyjacielu L ejb y , 
Tenczyńskim , cała moja nadzieja. Jeżeli wiesz, gdzie 
jest L ejb a, jeżeli masz sposobność, udziel m u listu 
tego. Jeżeli nas w krótce Opatrzność nie w y rw ie  z prze­
paści, nad którą stoim y, już m oże Sióry twojej nie 
ujrzysz. D w ie  niedziel upłynęło, dw ie ty lko  zostaje 
do rozstrzygnienia losu m ojego. Z  niezm iernych ksiąg

1 K ara, znaczy pism o, K a ra ici są ci, k tórzy  sam ego Pism a 
B ożego w yroczni p ilnują, odrzucając bezrozum ne baśnie T alm u- 
dystów. K a ra ici od daw nych w ieków  znajdują się w  Polsce. W  Ł u ­
cku osiedli za Zygm un ta  I, w  H aliczu  za Stefana B atorego , 
w  T ro k a ch  za K azim ierza  Jagiellończyka. N ajw ięcej jest ich  
w  K rym ie, gd zie  w  m ieście  K ale  p rzy  Bachczeseraj m ają sw ego 
rabina. Z K rym u  zapew ne w  daw nych czasach i do nas się p rze­
nieśli. M ó w ią  zw yk le  ję zyk iem  tatarskim  i polskim . Jest to lud 
p raco w ity  i u czciw y.
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i niepojętych bałam uctw , które m i A ron czytał i tłu ­
m aczył, nic nie zrozum iałam , nic nie pamiętam. Cóż 
pow iem , gd y nastąpi exam en, a po nim  sąd ostateczny 
na biedną tw ą Siórę? M yśl ta przeraża m nie w e dnie, 
kłóci nocną spokojność moją. L ecz m niejsza o m nie, 
niech się stanę ofiarą w ściekłego fanatyzm u, byle  m a­
tka m oja, mój oblubieniec, ty , kochana R achel, sza­
now ny ojciec tw ój, byleście w y  tak drodzy, tak m ili 
sercu m ojem u, dni szczęśliwe pędzili.

L I S T  XIX.

A B R A H A M  D O  L E J B Y

d. 29-go Sywon.
O d d a w n a  już, szanow ny m łodzieńcze, praw y mój 
Izraelito, życzyłem  zawziąć z tobą znajomość. U bo­
lew am , iż pod tak sm utnem  godłem  zaczyna się zna­
jomość i korespondencja nasza; lecz im  niesprawie- 
dliw szem i są prześladowania tw oje i oblubienicy tw ojej, 
tern człow iek tk liw y  i szlachetnie m yślący skw apliw ­
szym  b yć pow inien do udzielania w am , jeżeli nie po­
m ocy (bo jakąż prześladow any starzec dać ją może), 
to przynajm niej pociechy. O losie Sióry twojej nic do­
tąd nie w iem y; nie rozpaczaj jednak, ufaj, iż ten, co 
czuw a nad niew innością, co D aniela z jaskini lw ó w  
w yb aw ił, nie opuści i ciebie i przyjaciółki twojej. Rad 
jestem, żeś się w  ustronnem , bezpiecznem  m iejscu za­
trzym ał; nie oddalaj się z niego, póki cię nie ostrze­
żem y, inaczej napróżnobyś i siebie i Siórę na srogie 
niebezpieczeństw a w ystaw ił.
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Ż y w o  m nie obchodziły niesłuszne prześladowania 
tw oje i przez ubolew anie nad tem , coś sam ponosił, 
i przez uw agę, jaką krzyw dę zawziętość starszych kahal- 
n y  ch czyni nam  w  o czach chrześcijan. Potrzebaprawdzi- 
w ie byc tak stale do zakonu swego przyw iązanym , 
jak ty jesteś,by trw ać w  nim , m im o poniesionych krzy  wd 
tylu . Ześ ucierpiał, narażając się za uciśnionym  ludem  
naszym , podzieliłeś stąd chw ałę z tym i wszystkim i, 
co jak ty  poświęcili się za dobro w spółziom ków  swoich 
i jak ty  niewdzięcznością zapłaconym i zostali. Cierpieć 
n iew innie w  sprawie powszechnej, jest jedną z naj- 
chlubniejszych zasług prawego obywatela.

N ie dziw ię się pow ątpiew aniom  tw oim  w zględem  
przywłaszczonej a źle użytej w ładzy starszych naszych, 
w zględem  Talm udu, kom entarzów  onego, kabalistów 
i t. d. P ow ątpiew ania te dowodzą, że rów nie czyste 
sum ienie, jak zdrow y rozsądek posiadasz. G dy żądasz 
w  tem  zdania m ojego, g d y  pragniesz wiedzieć, skąd 
w yszło to źródło błędów naszych, ten Talm ud, dla­
czego przed słow em  naw et Bożem  ma dzisiaj p ierw ­
szeństwo, ile m ożna, w krótce ci powiem .

N ajdawniejsze z pisanych dziejów ludzkich są za­
p ew ne dzieje narodu izraelskiego.

L ud , który z Panem  Zastępów zawiera przym ierza, 
k tóry  ma Boga za wodza i pracodawcę swego, dla któ­
rego zachowania rozstępowało się morze, skały w ytry - 
skiw ały zdroje w ód czystych, dla którego pożyw ienie 
spadało z obłoków, za którego w alczyli anieli, którem u 
cała usługiw ała natura, k tó ry  wśród bałw ochw alstw  
ty lu  narodów, ty lu  w ieków , pierw szy uczuł i ogłosił
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istność jedynego Boga, nie dziw, że lud taki celniej­
szym  się nad innych  rozum ie. M ojżesz, pierw szy z wo­
dzów  i praw odaw ców , przez odrębność ustaw swoich, 
przez odosobnienie ludu swojego od innych  ludów , 
chciał m u nadać potęgę i trwałość niewzruszoną tem i 
przygodam i, które obalają inne narody. Stosował on 
te ustaw y do czasu, położenia i miejsc, w  których  się 
znajdował; nie chciał on, żeby lud izraelski, błąkający 
się przez 40 lat na puszczy, nie m ający siedliska sw o­
jego, wszedłszy potem  pom iędzy pogan, stapiał się 
z n im i, przyjm ow ał obyczaje i ustaw y ich; chciał 
i owszem , b y  b y ł osobnym , odrębnym  ludem , dlatego 
w ypleniał w szystkie obce narody i krainy ich żydam i 
osadzał. Zakreślił Bóg granice ludu swojego od puszczy 
L ibanu, od E ufratu  aż do morza ostatniego i rzekł: 
«Te są ustawy, których strzec bądziecie w ziem i, 
którą dawa Pan Bóg ojców twoich, żebyście ją  dzie­
dzicznie trzym ali». Przepisał w ięc M ojżesz, jakom  po­
w iedział, ustaw y stosowne do okoliczności i położenia 
sw ego: chować je  bądziecie w ziem i, którą wam Bóg  
dawa. Jakże długo zachow ali żydzi ustaw y te na pu­
szczy? Jeszcze w  oczach M ojżesza, ileż w idzim y p rzy­
kładów , jak jakiś niezbędny popęd prowadził ojców 
naszych do bałw ochw alstw a; nie w idzim yż ich ty le- 
kroć, na puszczy jeszcze, u lew ających sobie bożyszcza? 
Po śm ierci M ojżesza 72 starców, zbierając podania 
jego, ileż przydać, ująć, popełnić m ogli niedokładności, 
oddalić się naw et od w yraźn ych  praw  jego: nie czy- 
tam yż w  rozdziale 10 Ju dicu m : «Znow u synow ie izra­
elscy czynili złe przed oczym a Pańskiem i,służącBaalow i
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i Astorotowi i bogom  syryjskim  i bogom  moabskim, 
naw et bogom  filistyńskim , a opuściwszy Pana, nie 
służyli m u» \

Pow tarzały się odpadnięcia; najsroższym atoli cio­
sem  dla całości i czystości podań Mojżesza stało się zbu­
rzenie Jerozolim y przez Nabuchodonozora i zaprowa­
dzenie ludu w  babilońską niewolę. W tenczas ileż to 
okropnych odm ian, zaburzeń i zniszczeń, naw et nie­
dawno znalezionych pism Mojżesza przez Helkjasza. 
Przez zatracenie p ierw otn ych  ustaw, przez długi po­
b yt wśród obcych  ludów , ileż m niem ań, przesądów 
pogańskich, ileż dom ysłów  lub urojeń rabinów  naszych, 
wcisnęło się w  te św ięte księgi. K ról Chaldejczy­
ków , m ów i Pism o św. (Paralip. rozdz. 56), pom ordował 
starce i niew iasty, zburzył kościół, zabrał wszystkie 
księgi, skarby dom u Bożego i przeniósł je do Babi­
lonu. Obalił m u ry  jerozolim skie, popsował wszystkie 
naczynia kosztowne. W  takiem  zatraceniu wszystkiego, 
przez lat 70 niew oli, mało tylko  pozostałych starców 
zachow ało niew yraźną pam ięć ustaw Mojżesza. Z e­
brał je ile m ógł Ezdrasz, lecz w  zebraniu tem  ileż 
obcych nauk i prawideł, najbardziej Zoroastra, wcisnąć 
się musiało. D ow odzą to trzy  oddzielne sekty Fary­
zeuszów , Sadm ejczyków  i Essenjuszów , z których 
każda pismo Boże tłum aczyła inaczej. H illel i Sża­
rn ai niew iele lat przed W espazjanem  już m ieli szkoły

1 W iększa  część k ró lów  jud zkich  i jerozolim skich  służyła  b o­
gom  obcym . Za Jozjasza, gd y w yprzątano kościół B oży, H elkjasz 
kapłan  znalazł praw dziw e pism o M ojżesza i oddał je królow i; ten 
srogiem i w  n ich p rzepow iedzeniam i ciężko się strapił.
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osobpe, R u bi Johanan Sillai uczeń H illela, wynosząc 
m istrza swojego, tak m ów i o sobie: «gdyby wszystkie 
drzewa b yły  pióram i, a całe m orze kałam arzem , nie 
w ystarczyłyb y na opisanie mądrości, której nauczyłem  
się u H illela». Co za przesadność w  wyrazach! jak żyw o 
m aluje zagorzałość stronnictwa! Jakoż niedługo potem 
ci to zagorzalcy, Zelotam i zw ani, pow tórnie ściągnęli 
na siebie gn iew  Boży i za T y ta  W espazjana pow tór­
nego zburzenia Jerozolim y stali się przyczyną. Ach, 
czytaj dzieje Józefa, ujrzysz w  nich z jednej strony 
unoszące nas obrazy m ęstw a, statku i w ytrw ałości 
Izraelitów , z drugiej zb yt sm utną prawdę, jak zago­
rzały fanatyzm  i niew czesna zaciętość najświetniejsze 
narody gubią i w yw racają. Pam iętnem  będzie w dzie­
jach świata oblężenie i w zięcie Jerozolim y przez T y ­
tusa: ileż wściekłej zapalczywości m iędzy dw om a sta- 
rozakonnych sektam i; jaka zaciętość w  obronie, zacię­
tość przenosząca śm ierć, katusze, zgubę nakoniec na­
rodu całego nad najm niejsze odstąpienie od m niem ań 
swoich. Padło naówczas od m iecza i głodu m iljon sto ty ­
sięcy żydów , część pozostałych oddano na pastwę zw ie­
rzętom , część zdobiła tr iu m f zw ycięzcy, lecz co naj­
bardziej w zbudza ciężki żal Izraelity , jest spalenie 
i w yw rócenie ze szczętem  kościoła z nieporów nanym  
przepychem  wzniesionego przez królów  naszych. Opi­
sał nam  wspaniałość jego w zw y ż  pom ieniony dziejo- 
pis. Znalazłszy opisanie to w  papierach m oich, posyłam  
ci je. Jak dobry Izraelita zapłaczesz, porów nyw ając 
daw ną wielkość naszę z poniżeniem , do którego nas 
ślepota i obłąkanie starszych przyprow adziły.
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Za Adrjana raz jeszcze rzucili się żydzi do broni. 
Barcoquebe ogłosił się M esjaszem 5 w zaciętej, lecz 
nierów nej tej w alce zginęło 580.000 Izraelitów; od­
m ieniono im ię Jerozolim y, i nazwano ją Elją. Cezar 
Juljan, noszący nazwisko Apostaty, przez w ielkie za­
m iary  szukający sław y u potom nych, dał rozkaz, by 
odnowić kościół Salomona. L ecz nietylko chrześcijań­
scy ojcowie, ale Am jan M arcelin, współczesny dziejo- 
pis pogański, tw ierdzą, iż ognie w ybuchające z pod 
ziem i nie dozw oliły zacząć naw et tej pracy.

D łu goby było opisywać c i, jaki b y ł odtąd los na­
rodu naszego, rozsypanego po rozm aitych państwach; 
jużeśm y się n igdy nie złączali w  jeden naród, jużeśm y 
n igdy własnego kraju  nie m ieli. Rozproszeni po po­
w ierzchni ziem i, prześladowani najprzód od pogan, 
później od chrześcijan w  N iem czech, Francji, Hiszpanji, 
A nglji, paleni, w ytępiani, w ypędzani, w  jednej Polsce 
znaleźliśm y schronienie i opiekę. Ach czem uż nie u ży­
liśm y na lepsze użyczanych nam  swobód i bezpieczeń­
stwa! Ach czem uż Ezdrasz jaki, korzystając z łaski, 
którą piękna Esterka nasza znalazła w  oczach Kazim ie­
rza W ielkiego, nie przyw rócił praw  Mojżesza do pier­
w otnej ich czystości, nie zastosował ich do czasów 
i obecnego położenia naszego? L ecz niestety! daliśmy 
pierw szeństw o nad słow em  Bożem błędnym , ludzkim  
m niem aniom .

W  508 lat po zburzeniu  Jerozolim y R u bi Joha- 
nan napisał T alm u d jerozolim ski, w  100 lat potem  
R u b i A ze w yd ał Talm ud babiloński, uczniow ie ich 
dodali M iszną  i Gemarą. M ojżesz M ajm onides na po­
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czątku 13 w iek u  zrobił z nich w yciąg  praw ideł ob­
rządkow ych, w  księdze Judchasakach. W yścigali się od­
tąd m niem ani m ędrcy, kom entatorow ie, kabaliści nasi 
w  zagm atw aniu i przeistaczaniu pisma Bożego, własne 
sny i dzikie m arzenia podając za ustaw y religijne, cy­
w iln e i m oralne. L ecz jak daleko w  księgach swoich 
odstrychnęli się od m oralności zdrow ego n aw et roz­
sądku, same ich dzieła jasno dowodzą. Ileż u nich dzie­
cin nych, gorszących, uwłaczających Bogu sam em u, ba­
śni i zabobonów.

N iektórzy z pisarzy tych  szczerze zaślepieni byli 
w  dzikich m niem aniach swoich, inni, acz znają dobrze 
niedorzeczności T alm udu, dla w łasnych zysków  u trzy­
m ują w  nich ciem ne pospólstwo. Chcą oni, by biedny 
lud ten, zatapiając się w  tych  niezrozum iałych, dzie­
cinnych T alm u du  m istycznościach, stępiał na nich 
i niszczył wszystkie um ysłu  swego siły, a przez to stał 
się rów n ie  n iechętnym  jak niezdolnym  do łożenia 
czasu i u w agi swojej na nabycie tego światła, tych  po­
żyteczn ych  nauk, któreby nas do in n ych  ludów  w e 
w szystkich tow arzyskich korzyściach zbliżały.

Troskliw si starsi i rabini, by  z samego dzieciństwa 
oddalić od ludu naszego dobroczynne światło, a fał­
szyw e w korzeniać w eń  w yobrażenia, stosownie do tych  
niecnych praw ideł w ych ow ują  dzieci nasze. T rzy letn ie  
dziecko słyszy już o duchach i strachach, w  czw artym  
roku udzielają m u  pojęcia o Bogu, wpajając, że sami 
tylko żydzi są dziećm i jego, inne zaś narody obm ierzłe, 
w yklęte. W  roku  piątym  posyłają go do szkoły, gdzie 
się uczy 5-ciu ksiąg M ojżesza w raz z kom entarzem
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pełn ym  w yk rętn ych  tłum aczeń i nadętych obrazów: 
uczą go w  hebrajskim  języku ; jeśli dziecko jest niepo­
jętne lub słabe, nie szczędzą się dojm ujące razy i tar­
gania za pejsaczki. U czy się dziecko napamięć, lecz 
nie rozum ie i słowa, gdyż i sam nauczyciel w ierzy  
ty lko  na słowo: w  szóstym  roku nie m a najmniejszego 
pojęcia o innych  narodach, o geografji, w ie tylko, że 
są żydzi, którzy są w ielkim i ludźm i, i że są chrze­
ścijanie, których  trzeba nienaw idzić, gdyż są przeciw ni 
żydom , zw yczajom  ich w b rew  postępują, jedzą świ- 
ninę, nie zachow ują szabasu i nie są obrzezani. Z  rana 
m usi dziecko ręce um yć, nie dla czystości, lecz żeby 
spłoszyć złe d u chy, które podczas snu siadają na pa­
znokciach. Jeżeliby bachor, przechodząc koło kościoła, 
usłyszał głos śpiewania albo dzw onów , pow inien so­
bie zatkać uszy, aby przez te głosy nie skalał duszy 
swojej; stąd dziecko m ocno jest przekonane, że kto nie 
jest żydem , jest gorzej jak djabłem. W  siódm ym  roku 
zaczynają bachora uczyć Talm udu, m ów ią dziecku m a­
łem u  o m ałżeństwach, o rozwodach, o zarzynaniu zw ie­
rząt, o staw ianiu kuczek, o czyszczeniu lub nieczy- 
szczeniu niew iast. M ęczy się dziecko od św itu  do 
zm ierzchu nad tem i w spaniałem i prelekcjam i. Sypią 
się nań obficie besztania i plagi. M łodociany um ysł 
przygniata się w  sam ym  zarodzie. Z  nadchodzącemi 
laty  ciągnie się dalej taż sama nauka; ojciec coraz bie- 
glejszego p rzyjm u je nauczyciela, cała troskliwość, am ­
bicja, polegają na tern, by stał się uczonym  w  T a lm u ­
dzie, a przez to m ógł się dobrze ożenić i zostać rabinem .

W  dw unastym  roku przyw ożą m u  dziew czynę
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dziesięcioletnią, której n igdy nie widział, i każą m u 
się żenić. Po ożenieniu, m łody m ałżonek jeszcze się 
uczy, dalej zostaje rabinem  kupcem , a najczęściej próż­
niakiem . Prócz nauki liczby, w szystko m u jest obcem, 
co tylko potrzebnem  do społecznego życia. N auczył się 
bow iem  tylko  przesądów, nienaw iści i zabobonów.

Z  takiego w ychow an ia, z tak grubej niewiado- 
mości, z w yobrażeń tak dzikich, rodzi się w  masie 
narodu naszego łatw ow ierność, chciw ie chw ytająca się 
w szystkiego, co jest zadziwiającem , co dogadzającem 
pasjom, co obiecującem  niepojęte rozkosze i szczęśli­
wości. Stąd ty le  fałszyw ych  mesjaszów, cudotw órców  
i św iętych  oszustów; słyszałeś o Barcoquebe, o fałszy­
w y m  M esjaszu z K andji pod panow aniem  Teodozju- 
sza, o D aw idzie E lro i  za czasów cesarza H enryka I-go. 
Ciekaw szą nad inne, g d yż sięgającą praw ie czasów na­
szych, jest historja Sabbataj Sevi, który w  roku 1 656 
mesjaszem się ogłosił. N iew iedząc, czyli jest ci zna­
jomą, posyłam  ci ją osobno.

U jrzysz z tych  w szystkich  opisów, z jaką łatw o­
ścią lud nasz ciem ny, z dzieciństwa napojony zabobo­
nam i, dał się zwodzić ty lu  zręcznym  oszustom. W  m iarę 
w iększej, niż gdzieindziej ciem noty, nie zbyw ało i nie 
zb yw a u nas na fanatykach i sektach.

Najzagorzalsza a zatem  najszkodliwsza u nas sekta, 
nosi im ię Chassidim. Zaw iązała się ona przed stu laty 
w  M iędzyborzu na Podolu od Izraela Bael Achem , ta­
m ecznego rabina. T w ierd zi on, iż w  roku 1 5 7 5  L ary l 
żyd  w  E gipcie znalazł w  bibljotece M ajm onidesa nie­
zm iernie ważne um iejętności, nieznane dotądpraw dy,
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prowadzące do bliższego jeszcze poznania Boga. Pysz­
nie zapow iedziawszy tak ważne odkrycia, zaczął ogła­
szać najrozwiąźlejszą w moralności naukę, pochlebia­
jąc w szystkim  pasjom ludzkim , pozwalał stronnikom  
sw oim  w szystkich przestępstw i zbrodni, objawił niesły­
chane widzenia, zaklinał duchy, leczył chorych, upład- 
niał niepłodne niew iasty, pokazyw ał cuda, słowem  b ył 
ubóstw iany za życia i po śmierci. R ozw iązła i pochle­
biająca zm ysłom  nauka jego zwabiła m u  m nóstwo lu ­
dzi m łodych, którzy po dziś dzień utrzym ują i rozsze­
rzają szkodliwe jego prawidła \

1 N ajsław niejsze dzieło, które Chassidim  w ydali, m a tytuł: 
Jania lub też L iku tej Am orim ; autorem  jego jest Zelm an Boru- 
chow icz; ostatnia jego  edycja  w yszła  w .S ła w u c ie  na W ołyn iu. 
P isał p rzeciw  tej sekcie  K alm anson w  u w agach  nad n iniejszym  
stanem  żydów polskich; na k artkach  18 i 19 tak się tłum aczy: 
«Ż yczyć n ależy, aby rząd przed sięw zią ł skore i skuteczne spo­
soby ku  założeniu tam y dalszem u krzew ien iu  się tak n ieb ezp iecz­
nej sekty, a to w  m iarę m aksym  sw oich i n ieb ezp ieczn ych  
skutków  sekty, k tó ra  się skw apliw iej rozchodzi, niż p rzew id y­
w ać m o gły  m dłe jej zaw iązki, a które n iszczącym  jadem  swoim  
już n iem al w szystkie  zaraża synagogi». C zegóż nie pow inni się 
obaw iać z tej zaciekłości n ietylk o  żydzi, ale kraj, gdzie się ten 
gad  lęgn ie , je że li nie będzie położona dzielna tam a przystępom  
szaleństw a tych  zaślepionych zapaleńców . F ried län der w  dziełku 
sw em  o polepszeniu  Izraelitów  w  Polsce, pom iędzy przyczynam i 
utrudni aj ącem i cyw ilizac ją  żydów polskich, lic z y  szczególniej tę sektę.

Sulam ith I. Jahrgang II. karta  308, żyw em i farbam i m aluje 
szkaradność k siąg  i zabobonów tej sekty; dość następne p rzyto ­
czyć: «Zakazano najsurow iej, ażeby w ład zy um ysłów  w żadnym  
sposobie nie k szta łcić , ow szem , gd yb y  się okazały, tłu m ić i n i­
szczyć; pow iedziano tam  jest, że grzeszn ik  im  w ięcej grzeszy, 
tern bardziej zb liża  się do bóstw a, że n acze ln icy  m ają w ładzę 
odpuszczenia n ietylk o  riajsprośniejszych grzech ów  popełnionych, 
le cz  i popełn ić się m ających; że w szystkie grzech y  pod pew nem i 
w arunkam i otrzym ują n aw et nagrodę i t. d. Patrz dziełko: «Co 
w strzym uje reform ę żydów?» przez O. R adom ińskiego. W szyscy  ro z­
sądni z w zd rygn ien iem  m ów ią o sekcie  Chassidim ów.
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v T a k  jest, są po dziś dzień naczelnicy sekty tej, do 
których  tak w  Polsce, jak i w  zabranych prowincjach 
po 50 i 40 żydów  i żydów ek odprawują pielgrzym ki. 
M niem ają oni, że skoro rabin jest kabalistą, już przez 
to samo staje się boską istotą, rozum ie m ow ę zw ie­
rząt, drzew  i kw iatów , przez tajem ne swe sztuki może 
złe odwrócić i rządzić i rozkazyw ać, kto ma na w ojnie 
zw yciężać lub też przegryw ać; m oże strącać z tronu 
nieprzyjaznych żydom  królów . W szystko w yrokom  
;ego ulega. Bierze on jarm ułkę swoją i w ym aw ia  nad 
nią czarodziejskie słow o;kto tę jarm ułkę w eźm ie w  usta 
s;aje się pełn ym  lubości i przyjem ności, żaden z chrze­
ścijan nie m oże m u odm ów ić, czego ty lko  zażąda. N aj­
główniejszą z zasad tej sekty jest, iż każdy należący 
do niej, tak w ysoką obdarzony jest świątobliwością, 
iż tej przez żadną niecnotę, przez żaden w ystępek stra­
cić nie m oże. T a  sekta tak jest zawziętą i m ocną, iż 
każdy któryby się odw ażył tajem nicę jej odkryw ać, 
głośno przeciw  niej pow staw ać, naraża się na naj- 
sroższć zemstę, co m ów ię na śmierć samą; jeżeli w ięc 
usłyszysz, żem  zniknął, bądź pew ien , że z rąk ich.

Nasycenie w szelkich zm ysłowości staje się sekty 
tej obowiązkiem  rów n ie  jak sposobem ściągania do 
niej jak najwięcej zw olenników . Zgrom adzają się oni 
często u rabina. T am  smaczne potraw y, gorące na­
poje, rozpćlają biesiadników  im aginację. W szczynają 
się rozm owy jedne dziksze od drugich. Często rabin 
przyw ołu je jednego z przytom nych, daje m u dzwonko 
dobrze upiep-zonej ry b y , powiadając, że dusza zm ar­
łego ojca jego w  tej ryb ie  się znajduje. N ieraz rabin
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wpada w zachw ycenie, w zyw a po im ieniu  aniołow i du­
chów , bełkoce rzeczy niezrozum iałe, odkryw a przy­
szłość, zapowiada przyjście mesjasza. Szerzyć fanatyzm , 
nurzać się w  lenistw ie i rozpuście, to jest ich zatrud­
nieniem . U w ażają oni za jak największe przestępstwo 
trudnić się in n ym  językiem , jak hebrajskim . Liczba 
tych  fan atyków  coraz się bardziej pomnaża; szczegól­
niej przyw iązują się do niej niew iasty i znacznem i 
wspierają pieniądzm i. N ie w zdryga się sekta ta po­
gańskich naśladować obyczajów . W  m iastach stawiają 
dom y na grobach  rabinów. W  nich dzikie i pełne nie­
słychanych zabobonów zw yk li czynić ofiary. Żebym  
ci dowiódł, iż niepłonne opowiadam ci rzeczy, pozwól, 
że ci tu skreślę przypadek, który m i się w  młodości 
sam em u z jednym  z najpierw szych sekty tej rabinów 
przytrafił.

Jak w ielu  innych, tak i ja w ych ow an y byłem we 
w szystkich niepojętych andronach Talm udu, M .szny  
i Gem ary. W cześnie atoli B óg zdrow ym  rozsądkiem 
raczył m nie objaśnić. U jrzałem , iż zawada, w strzym u­
jąca ośw iecenie Izraelitów  w  Polsce i zabranych pro­
w incjach, pochodzi najbardziej od sekty Cbassidim, 
która m łodzież naszą, tak przez fanatyczne i zagorzałe 
w yobrażenia, jak i przez rozpustne życie, zwabia do 
siebie i w  coraz większej pogrąża prżepaśc:. Przejęty 
w strętem  ku  ty m  zw odnikom , zagrzany chęcią ura­
tow ania narodu m ego od dalszego zepsucia i zguby, 
postanow iłem  udać się do najw yższego rybina, zbliska 
przypatrzyć się oszukaństwom  jego, idladobra w szyst­
kich w ydać je na jaw . Z  największą w ije pokorą uda­
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łem> się do niego, błagając, aby m nie grzesznika do 
zakonu swego przyjąć raczył, a przez to stał się duszy 
mojej zbawcą. P rzyjął m nie łaskawie, poświęcił m n ie 
i do tajem nic przypuścił. Ach, jakąż boleścią napełnione 
zostało serce m oje nad sm utnym  stanem  ludu poświę­
conego szaleństwu tych  opętańców. B yłem  wtenczas 
w  kw iecie  młodości, śm iały i wesoły. Przekonaw szy 
się, iż i sam rabin był uw iedzionym , i w  rzeczy sa­
mej sądził się być panem  nad aniołam i i ducham i nie- 
bieskiem i, postanow iłem  szalone jego obłąkanie odkryć 
św iatu całem u.

W  tym  celu  w ziąłem  książeczkę z pergam inu, na­
pisałem na niej straszliw em  hieroglificznem  pism em  
list w yrażający, iż to było  pismo żyjącego przed stu 
laty rabina, Izraela Baula Schema, przykazujące rabi­
n ow i N. N., aby podług przepisów kabalistycznych 
poczynił przygotow ania i obrządki na przyjście m e­
sjasza, gdyż mesjasz ten roku następnego niezaw od­
nie pokaże się na świecie. Dodanem  było dalej, iż 
list ten od kilkudziesiąt lat pow ierzonym  jest um ar­
łem u, a dziś jem u dopiero w ręczonym  będzie. Dla 
lepszego udania rzeczy, pergam in ten  w  taki sposób 
posypałem  tabaką, iż zdawało się, że przynajm niej 
lat 50 leżał w  ziem i. N ie szczędziłem  w  tern piśm ie 
starszych im ion aniołów  i duchów , zdań kabalistycz­
nych. T a k  w szystko przygotow aw szy, w sunąłem  nie­
znacznie pism o to w  kieszeń białej, jedw abnej, świą­
tecznej sukni rabina. Znalazł w krótce rabin list ten 
w  kieszeni, a spostrzegłszy pieczęć z straszliwem i he- 
brajskiem i literam i, przeląkł się i drżał niezm iernie
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z w ielką bojaźnią otw orzył go nakoniec, a gd y w y ­
czytał osnowę, zm ienił się strach w niew ypow iedzianą 
radość. W yskoczył z krzesła swego, biegał jak szalony 
po izbie, a rozkazawszy pow ierników  sw oich  zwołać 
do siebie, odkrył im  to św ięte, długo upragnione po­
selstwo. W krótce wieść o tem  po całym  kraju z okrzy­
kam i radości przyjętą została. Zaczęto czynić przygo­
tow ania do przyjęcia mesjasza, m nóstwo gorliw ców , 
już się w ybierających  do P alestyn y, zaczęło dom y 
swoje sprzedawać, nadzieja odzyskania panowania nad 
św iatem  jęła lud ciem ny wzbijać w  zuchw alstw o. 
Z  przelęknieniem  ujrzałem , iż plan mój aż nadto do­
brze się udał, a tak obawiając się gw ałtow n ego zamię- 
szania kraju, pośpieszyłem  do jednego z św iatłych  przy­
jaciół, odkryłem  m u całą tajem nicę,niezbitem i okazując 
dowodam i, iż to całe dzieło było skutkiem  w ynalazku 
m ojego. P rzyjaciel mój udał się do rabina i opow ie­
dział rzecz całą. Osłupiał rabin, zasm ucił się i zaw sty­
dził razem. W krótce uczucia te w  najdzikszą przem ie­
n iły  się srogość. K rzyczał, w ściekał się przeciw ko m nie; 
zgin ąłbym  niechybnie, gd yb ym  natychm iast nie był 
opuścił ojczyzny mojej i nie schronił się do Berlina, 
gdziem  przez lat kilka przebyw ał. Historja ta jest w  ca­
łej Polsce w iadom ą, nie na długo jednak zachw iała 
kred yt tej sekty... L ecz spostrzegam, żem  się nadto 
rozpisał; czują to słabe oczy moje. Sposoby, jakiem i 
biedny lud nasz w yprow adzić z ciem noty i błędów, 
w  których  go starsi trzym ają, staną się przedm iotem  
następującego listu m ego. Tym czasem  bądź m ężem  
w y trw a ły m , nie poddawaj się rozpaczy. Bóg wszystko
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na lepsze obróci. Skoro jakąkolw iek wieść odbierzem  
o Siórze tw ojej,n ie  zaniecham y ci przesłać natychm iast.

Błogosławieństwo Abraham a, Izaaka, Jakóba niech 
będzie z tobą.

Abraham.

L I S T  X X  

R A C H E L  D O  S I Ó R Y .

D nia  I-go Tamoz.

N ie c h  Bóg W szechm ocny stokroć zapłaci poczci­
w em u  C haim ow i, który m i, choć późno, w iernie jed­
nak oddał list tw ój. W ie m y  nakoniec, że żyjesz, żeś 
zdrowa. Ach, jakaż radość dla przyjaciółki, ileż łez osu­
szył list tw ój, ileż ukoił niespokojności i trw ogi. Od 
czasuporw ania tw ego  żałoba okryw ała dom naszim atka 
tw oja i ja i ojciec mój i Chaim  opłakiw aliśm y ciebie 
codziennie. M atka tw oja nieutulona w  sw ym  żalu. Czci­
ciele ty lko  Jankiela cieszyli się, co m ów ię, tw ierdzili, że 
w ygn an ie  tw oje było zb yt łagodną karą za obelgę w y ­
rządzoną tak św iętem u m ężow i, że koniecznie po­
w innaś być ukam ienow aną. Zaślepieni szaleńce! Ja 
silne m am  jakieś przeczucie, że Sióra m oja nie uka­
m ienow aną, lecz w olną i szczęśliwą będzie. Ciesz się, 
kochana Sióre, oblubieniec tw ój za w staw ieniem  się zac­
nego Tenczyńskiego już jest uw olnionym  od klątw y, 
już w  bezpiecznem  ustroniu czeka w ieści o tobie; nie­
długo czekać ich będzie; dziś jeszcze posyłam y do niego 
um yślnego posłańca. Pisuje on do ojca m ego, a listy 
jego, zawarte w  nich uczucia i prawidła, coraz bar­
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dziej w  sędziw ym  starcu pomnażają szacunek dla niego. 
Obraz m iasteczka, do którego zasłaną jesteś, nauki, 
które ci m ędrzec daje, zabaw iły m nie niepom ału. Cie­
szę się, że dusza tw oja nie upada pod ciężarem  ty lu  
ucisków  i prześladowań. W yzn aję  jednak, iż nie jestem 
bez obaw y, jak w yjdziesz z ciężkiego egzam inu, który 
cię czeka. Donoś o tern czem prędzej, żebyśm y w raz 
p rzyb yw ali ci na pomoc.

Ż eb y  cię w  samotności i w  głębokich naukach, 
które odbierasz, cokolw iek rozerw ać, m uszę ci pow ie­
dzieć co się u  nas dzieje.

Znany ci jest N athaniel Pejsak, dość bliski sąsiad 
ojca tw ojego, ów  bogaty kupiec, wekslarz i podradzca. 
W yd aje  on jedynaczkę córkę swoję za syna ow ego boga­
cza Herszka z H um ania. W esele ma być jak najwspanial­
sze; zaprosił z całego kraju  w szystkich rabinów , prze­
pyszne poczynił przygotow ania, sprowadził cym bały 
i  skrzypce, chciał, żeby tańcowano, gdy rabin nasz po­
w ziął w ątpliw ość, zabawę tę m ieniąc nieprzyzw oitą 
i zakazaną praw em . W szczęły  się sprzeczki m iędzy 
starszymi; gdy długo zgody nie było, pew niejszym  
środkiem  do rozwiązania kw estji zdało się napisać do 
najpierw szego m ędrca naszego Jankiela, naczelnika 
sekty Chassidim, aby, jako najuczeńszy i najświętszy, 
pow iedział, co o przypadku tym  trzym a. Ach! słuchaj, 
słuchaj, Sióro moja, oto jest jego odpowiedź.

«Pytacie, o niew iadom i, czy w olno w am  jest tań­
cować; słuchajcie co R abi E leazar  w  rozdziale swoim  
powiada, co R a b i Abiach  naucza. Bóg, m ów i on, raz 
już b y ł ten św iat stw orzył, ale że m u się nie udał,
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zburzył go ze szczętem  i drugi stw orzył na nowo; ten 
tak m u się podobał, iż z radości przyw ołał do siebie 
E w ę, sam ją u fryzow ał i poszedł z nią w  taniec i p rzy­
rzekł, iż na pam iątkę dnia tego i napotem w  niebie 
z dystyngow anem i Izraelitkam i tańcować będzie. Rabi 
Eleazar dodaje, iż Bóg sam E w ę do m ałżonka jej przy­
prowadził, że im  usługiw ał, posłał im  łoże m ałżeńskie, 
że aniołowie tańcow ali na tem  weselu. D la uw iecz­
nienia tej pam iątki, m ów i księga M edulestra, w  obja­
śnieniu 48 psalmu: P rzyjdzie czas, gdzie Bóg będzie 
z w ybranem i tańcował. Festyn ten tak jest doskonale 
w  księdze tej opisany, że rodzaj tańcu, m uzyka, sala 
balowa, liczba zaproszonych osób, w szystko tam  do­
kładnie w yrażonem  znajdziesz. W tenczas to przefor- 
sztowanie m iędzy niebem  a piekłem  w yjętem  zostanie, 
w ygaśnie ogień, a z obydw óch u tw o rzy  się jedna sala 
balowa, w  której w yb ran i tańcować będą, mając Pana 
w  pierwszej parze przed sobą. Co się zaś ty czy  anio­
łó w , u lubiony nasz T alm u d  pow iada, że już za cza­
sów Jakóba b y li oni w ie lk im i m iłośnikam i tańców  
i że zapew ne nie opuszczą tej okazji, żeby się nie ocho­
cić. Rabi Beniacha  powiada im ieniem  Rabiego L e v i: 
kiedy Jakób dom  Labana porzucał, sześć kroć sto ty ­
sięcy aniołów  tańcow ało i skakało przed nim ».

W idzicie  tedy, odpisuje dalej Jankiel, iż kiedy 
aniołow ie tańcują, czem uż i w y  nie m acie sobie po­
zw olić. M ordują m nie p raw dziw ie niewiadom osc i usta­
w iczne zapytania wasze: pew ien jestem, że m nie za- 
p ytyw ać jeszcze będziecie, jakie potraw y zastawiać 
m acie na podobnych biesiadach? W cześnie w ięc was
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uprzedzam , i m ów ię: że gęsi pow inny być jednem i 
z przedniejszych potraw  waszych. Słuchajcie, co m ów i 
w  tej ważnej m aterji Rebba, w n u k Channy: «Szliśm y 
raz (m ów i on) po łące i ujrzeliśm y gęsi, z których pióra 
w ypadały dla niezm iernej ich tłustości: strum ienie 
sadła lały  się pod ich nogam i. R zekłem  w ięc do jed­
nej z tych  gęsi: czyliż się nam  dostanie choć cząstka 
z was na tam tym  świecie? Natenczas jedna z tych  gęsi 
podniosła skrzydło, druga podniosła do góry  nogę x, 
i  rzekły: podług w ykład u  Rabi Salomona jesteśm y 
przeznaczone na w ielk i obiad, który  mesjasz w  dzień 
przyjścia sw ego dla Izraelitów  gotuje; tam  zastawio­
n ym  będzie ów  w ielk i ptak, który raz skrzydłem  swo- 
jem  las cały przew rócił, i w ielki w ół, który na dzień 
sto gór spasa, i niezm ierna ryba L ew iathan, dla któ­
rej w  m orzu niem a dosyć miejsca. P rzy  tej biesiadzie 
(podług Souhedrian fol. 99) pić będziem y wino, które 
szóstego dnia po stw orzeniu świata zbutelkow ane i do 
p iw n icy  w staw ione było.

Odpowiedź ta Jankiela oddaliła w szelkie skrupuły, 
pow iększyła, jeżeli m ożna, uszanow anie w szystkich 
dla głębokiej mądrości jego. Cóż m ówisz, kochana ma 
Sióro, takim  to baśniom w ierzyć nam każą. C zyż śniło 
się coś podobnego M ojżeszowi? O biedny nasz naród, 
jak długoż jeszcze w  ciem nościach tych  nurzać się 
będzie. Bądź zdrowa, jedyna przyjaciółko, z jakąż nie­
cierpliw ością czekam  wiadom ości o odbytym  popisie 
tw oim , pew no, że nie pojęłaś, co pojętem  być nie może;

1 W  traktacie  B avabath ra  fo l. 73.
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drżę cała. D onieś coprędzej, co się z tobą dzieje, m iej 
litość nad kochającą cię szczerze!

L I S T  X X I 

A B R A H A M  D O  L E J B Y

D nia  I 2-tego Tamoz. 

Sądzę, że dojść cię już m usiała kartka moja na­
prędce pisana, donosząca, żeśmy m ieli wiadomość
0 oblubienicy tw ojej: przew idując niecierpliwość tw oję, 
prosiłem  cię i zaklinałem , żebyś nie ruszał z miejsca, 
nie zbliżał się do Sióry i nieroztropnym  pośpiechem 
nie psuł dzieła, które ostrożność i troskliwość przyja­
ciół do pożądanej m ety  doprowadzić może. Pam iętaj, 
że w szędy otoczony jesteś nieprzyjaciółm i, że w szędy 
zagorzały Jankiel przez Chassidim ów swoich pozasta­
w iał ci sidła: spuść się na Tenczyńskiego, hamuj się
1 bądź roztropnym .

Żeby m yśli tw oje oderwać od zajm ujących cię 
całkiem  miłości, żeby je zw rócić ku  zbaw iennym  nad 
stanem ludu naszego uw agom , uw agom , do których 
m ię sam w yzyw asz, m ów ić będę dalej w  m aterji, 
którąm  w poprzedniczym  liście zagaił. Skreśliłem  ci 
pokrótce dzieje narodu naszego, cud ow n y wzrost jego, 
jego straszne przygody, jego wielkość i poniżenia, jego 
nakoniec przez zagorzałość Zelotów , z zburzeniem  
kościoła, ostatni upadek i rozproszenie. W  tem  to roz­
proszeniu zachw iane, już za powrotem  Ezdrasza, M oj­
żeszowe podania, coraz bardziej ulegały ludzkim  obłą- 
kaniom  i przewrotności, aż pisarze Talm udu, Kabały,
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i  tłum  nieprzeliczony ślepiących nad dzieły tem i ra­
binów , kom entarzystów , z boskich jasnych przykazań 
i przepisów u tw o rzyły  niezrozum iały statut dzikich 
baśni i zabobonów. W yw rócon o w  niej święte ustawy, 
palcem  N ajw yższego na kam iennej tablicy w yryte. 
Napisał na niej Bóg: «będziesz miłował bliźniego  
twego, jako  siebie samego!» Jakże to doktorowie nasi, 
szczególniej w  w ielkim  Jałkut Rubeni fol. 12. i Rabi 
M enachem  w  w ykładzie swoim  V. ksiąg Mojżeszo­
w y ch  w ytłum aczyli?  «Izraelici, są ludźm i i bliźnim i 
naszemi, inne zaś narody nieobrzezane nie są ludźm i, 
nie mają duszy i są świniam i». Pow iedział Pan w  roz­
dziale 25 L e w ity k ó w : «nie oszukiw aj żaden bliźniego 
swego, ale się bój każdy Boga swego, bom ja  Pan  
B óg  wasz». Rabini nasi i to przeistoczyli, dając jene- 
ralną dyspensę, a naw et rozkaz, aby G oim ów  oszuki­
w ać gdzie ty lko  można.

Ż yw iołam i judaizm u dzisiejszego są: nienaw iść 
i zaciętość w  przesądach; póki te zjadliwe namiętności 
serca nasze zajm ować będą, póty ani popraw y, ani 
zbliżenia do innych  w  świecie narodów, a zatem, 
żadnego dla nas dobra spodziewać się nie można. 
Napróżno leczących chcem y używ ać maści tam , gdzie 
śm iertelna wdała się gangrena: w yciąć ją najprzód 
należy, a potem  dobroczynnych szukać balsamów. 
W iem  ja, że rabini starsi kahałów  i bractw, w ielkie 
osobiste znajdują korzyści w  zaciętem  odstrychnieniu 
się swojem  od ustaw krajow ych, w  politycznym  na­
w et w zględzie; lecz znam  także, ile cała masa narodu 
naszego traci na tern. Skarżym y się, że nas rząd poi-

112

http://rcin.org.pl



LEJBE I SIÓRA

ski trzym a w  ucisku, że nas nie dopuszcza do praw  
obyw atelskich, że nam  tam uje drogi przem ysłu i w y ­
niesienia; lecz cóż rząd ten odpowiada na skargi 
i żądania nasze? Chcecie używ ać zarówno z nam i 
praw  obyw atelstw a, lecz po czem że poznam y, że je­
steście obyw atelam i, Polakam i? C zy po m ow ie w a­
szej? wszak obcą, nie krajow ą m ów icie, piszecie i m o­
dlicie się; czy po stroju? wszak ten do żadnego w  świę­
cie nie podobny; czy po przyw iązaniu  do kraju, 
w  którym  m ieszkacie? wszak w y  sami w yznajecie, że 
Polska nie jest ojczyzną waszą, żeście tylko przechod­
niam i w  tym  kraju. C zyli was uznam y za ziom ków  
z posłuszeństwa praw om  krajow ym ? wszakże u was 
jest klątw a na tego, k tó ry  idzie do trybu nałów  kra­
jow ych; wszakże m acie osobne praw a i sądy wasze. 
Przypuściliśm y do praw , do swobód naszych, w szyst­
kie w yznania, gd yż te (prócz dogm atów, o których 
ty lko  Bogu rozsądzać należy) poddały się w e wszyst- 
kiem  praw om  i ustaw om  krajow ym : lecz w y, trzy ­
m ając się z zaciętością przeciw nych, szkodliw ych spo­
łeczeństw u, odrębnych ustaw w aszych, chcąc zostać 
w iecznie cudzoziem cam i, chcecie jednak obok tego 
byc przypuszczonym i do w szystkich dobrodziejstw, 
swobód i korzyści praw ych  Polski m ieszkańców ; chce­
cie, byśm y was uznali za w spółobyw ateli, was, którzy 
nas za ludzi nie macie. Zachow ajcie czysty zakon 
wasz, lecz odrzućcie, w yrzeczcie się nazawsze waszych 
T alm udów , w aszych Kabał, w szystkich bajek i bała­
m u ci w , ktorem i starsi wasi, dla w łasnych zysków  
i waszego nieszczęścia bałam ucić nie przestają.
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N ie m ożna być oddzielnym i od drugich, i razem  
b yć  spojonym i z niem i; nie m ożna razem  w yłam yw ać 
się z posłuszeństwa praw , i tychże praw  u żyw ać dobro­
dziejstw. Okażcie się w przódy m ową, strojem, oświece­
niem , obyczajam i, posłuszeństwem  prawom , miłością 
podobnym i Polakom , a wtenczas m y Polacy, chętnie 
was za w spółziom ków  uznam y.

I cóż odpow iem y na te zarzuty? możnaż im  zaprze­
czyć? Nie, szczerość w yzn ać każe, że są praw dziw e, 
a rozum  naucza, że się poprawić należy. L ecz pow ie 
niejeden: jakże odstąpić m am y tego, co jest w  zako­
nie? O dpow iem  na to: n ikt was do tego nie p rzym u ­
sza, i owszem , każdy rozsądny pragnie, abyście to 
ty lk o  porzucili, co nie jest w  zakonie Mojżesza, to jest: 
wasz Talm ud, M iszną, Gemarę, Kabały, kom entarze, 
w szystkie bałam uctw a, zabobony, w  których  was starsi 
wasi trzym ają. Jakże! odmienność położenia naszego 
od tego, w  którem  byliśm y, gd yśm y się na puszczy 
i w  Palestynie znajdowali, nie zniew oliłaż nas do od­
stąpienia od w ielu  najdawniejszych ustaw naszych? 
N ie sąż nam  przekazane ofiary całopalenia, ofiary 
spokojne, ofiary śniedne, ofiary ze synogarlic i gołębi; 
w idzim yż, żeby który z nas ofiarował n ietylko w ołu, 
ale naw et najm niejszego w róbla? Rozkazano nam  jest, 
aby każdego siódmego roku nie zbierać z pola, ale 
dla ubogich urodzaje zostawiać, żeby po siedm iu la­
tach nie upom inać się u  d łużn ików : nie jestżeto przy- 
kazanem , a jestże którykolw iek z nas, coby to zacho­
w ał? znam yż jeszcze pokolenia nasze? m am yż L e w i­
tów ? płacim yż im  dziesięciny? nie m ięszaliśm yż się
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i dawniej z obcem i? W szakże król nasz, D aw id, był 
w nukiem  R u ty , M oabitki, Salomon pojął za żonę 
córkę Faraona, króla E giptu. Jeżeli zatem  uw olniliśm y 
się tak daleko od zakładnych ustaw Mojżesza, nie bę- 
dzież nam  w olno oswobodzić z tych  szkodliw ych na­
kazów , które nam  zagorzałe rabiny na zgubę naszą 
podały? G d yb y  (m ów i Buchholz), M ojżesz wstał dzi­
siaj z grobu, nie m ógłby praw  swoich poznać, tak są 
tłum aczeniam i i objaśnieniam i kom entarzów  oszpecone.

N ie u czyniliż już tego bracia nasi Izraelici po innych 
krajach Europy? W  Kassel, w  Lipsku, w  w ielu  innych  
m iejscach, nie chw aląż już żydzi Boga w  narodow ym  
języku? W  Saksonji pienia nasze z odgłosem organów  
wznoszą się do nieba. Ileż w inniśm y wdzięczności ce­
sarzowi Józefowi II, że rozciągnął staranie swoje do 
popraw y żyd ów , i pozakładał dla nich szkoły norm alne. 
Późniejszy ed ykt panującego dziś Franciszka II naka­
zuje, iż rabinow ie stanow ieni będą przez sam rząd, 
że kandydaci złożą w przód egzam en. M am y świeże 
przykłady w  obcych krajach, gdzie oświata już bar­
dziej rozszerzoną była, a władza kahałów  zniesioną, 
iż żydzi czyn ili chętnie uposażenia dla szkół swoich; 
i tak w  Frankfurcie nad M enem , w  H am burgu, 
w  Dessau, w  W rocław iu , w  Berlinie i t. d. w p row a­
dzili do nabożeństwa i tow arzyskiego pożycia język 
krajow y, widać już w  nich  w iększą moralność, w ięk­
szą przychylność do kraju, w iększy porządek, czy­
stość. W  Berlinie pani Hersbar, Izraelitka, założyła dla 
rów n ow ierców  ubogich szkołę niedzielną przeznaczoną 
do nauki m oralności, czytania, pisania i rachunków .
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Słusznie w  w ielu  już pismach pochw alony Izrael Ja- 
kobsohn, założyciel szkoły w  Leezen, nie szczędzi 
kosztu i starania, ażeby instytut uczynić ku  oświece­
niu narodu sw ego najpożyteczniejszym . D o tej szkoły 
chodzą i dzieci chrześcijańskie. W  W olfenbiittel szkoła 
Samsonowska utrzym uje się z legatów  tejże fam ilji \ 

O w óż są praw dziw i dobroczyńcy narodu swego, 
m ężow ie, których im iona obok Ben-D aw idów ,K alm an- 
sonów 2, Friedlaenderów  m ieścić się pow inny. Sm u­
tną jest rzeczą uw ażyć, jak daleko starszyzna nasza 
zostawiła Izraelitów  polskich w  ty le  tej cyw ilizacji, 
w  której współ z nam i w ierzący in n ych  krajów  tak . 
w ielk ie  poczynili postępy; kryją  oni przed niem i naj­
w yższych  w ładz swoich ustaw y; nie wiedzą żydzi nasi, 
co w e  Francji ustanow iony za Napolena najw yższy 
ich Sanhédrin za artykuł w iary  postanowił i ogłosił.
T e  są słowa jego: «Kraj, w  którym  m ieszkam y, p ow in­
niśm y uważać jak ojczyznę naszą, powinnością jest 
naszą bronić go, przyczyniać się do pomyślności jego, 
chronić się lenistwa, upraw iać rolę, brać się szczerze 
do w szystkich sztuk i rzem iosł, gdyż prawa cyw iln e

1 P atrz w yborne pism o, m ające za tytuł: Co w strzym uje re ­
form ę żydów  w k ra ju  naszym ? p rzez JP. R adom ińskiego.

2 Jakób Kalm anson, doktor św iatły  i u czc iw y  żyd z H rubieszow a, 
pisał u w agi nad stanem  żydów  w  Polsce. M ia ł on dożyw otnią 
pensję od k ró la  Stanisław a Augusta, od śp. L . G utakow skiego 
i od W oln ych  M ularzy.

Ileż  św iatłych  Izraelitów  daw niejsze okażą nam  w ieki! M aj- 
m onides b y ł p ierw szym  lekarzem  Saladyna, Abraham  Zacut, astro­
nom em  króla portug. Em anuela i profesorem  tejże nauki w  Ara- 
go n ji, D on  Izaak Abarbanel, m inistrem  A lfonsa V. w  L izbo n ie , 
Ferdynanda w H iszpanji, później A lfonsa II. w  N eapolu i pośred­
n ikiem  sporów m iędzy kró lem  p ortugalskim  i R zpltą W en ecką.
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i polityczne rządu, pod którym  żyją Izraelici, są dla 
nich ściśle obowiązującem i!».

Colo gna, najw yższy dziś rabin w e Francji, tak 
się w  kazaniu swojem  do Izraelitów  odzyw a: «Bracia 
m oi, powinności wasze jaśnie są w am  określone: służ­
cie Bogu, zachow ujcie zakon jego, nie jak Izraelici 
lecz jak obyw atele i w ierni poddani, kochajcie króla 
i rządy jego, kochajcie i brońcie ziem i, w  której ż y ­
jecie, pracujcie gorliw ie w e wszystkich pożytecznych, 
zawodach, do których  was zdolności wasze pow oły­
w ać będą». A ch  kiedyż usłyszym y rabina polskiego 
m ów iącego w  ten sposób?

N iem a u nas w  Polsce tak hojnych, tak św iatłych, 
tak praw dziw ie o dobro narodu sw ego go rliw ych  
Izraelitów . P rzeciw nie, najzbawienniejsze usiłowania, 
które rząd nasz przedsiębierze ku  ośw ieceniu i polep­
szeniu stanu naszego, rabini, kahały, starsze bractwa 
nasze, starają się odw lekać, zniw eczać. G d yb y  połow ę 
sum , które żydzi nasi łożą na odparcie podawanej im 
oświaty, łożyć chcieli na rozkrzew ienie jej, przebóg! 
jakże już szczęśliw ym  b y łb y  stan Izraelitów  polskich. 
Jużbyśm y oddawna nie b yli w  tej ciem nocie i pogar­
dzie, w  której dotąd żyjem y. Starał się rząd polski 
o założenie porządnych szkół dla m łodzieży naszej 
w  W arszaw ie i po prow incjach, starał się o poczynienie 
dążących do dobra naszego reform ; i cóż rząd ten od 
lat wskórał? Nakazują starsi nasi niezm ierne, w y m u ­
szone składki, przesyłają znaczne sum y, żeby się od 
tego w ykręcić, ledw ie ty le  dokazano, że w  m ieście 
około 50 tysięcy m ieszkańców  izraelskich liczącem ,

117

http://rcin.org.pl



LEJBE I SIÓRA

zawiązała się m ała szkółka około 60 uczniów  licząca, 
pod dozorem  światłego izraelity pana Tugendhold, 
i to, dla nieodstraszenia rodziców, w szystkie praw ie 
nauki dawane są w  niem ieckim  języku. W oli każda 
fam ilja trzym ać osobnego bakałarza, b y  nauczał dzieci 
jej niepotrzebnych w  tow arzyskiem  życiu  bałam uctw , 
niż za m ałą składkę na publiczne szkółki, w idzieć też 
dzieci swoje nabyw ające praw dziw ego światła i p o ­
trzebnych  um iejętności \

N ie w idzielibyśm y zapew ne ty le  oporu w  żydach 
naszych, g d yb y  zam iar oświecenia ludu naszego zgo­
dzić się m ógł z w idokam i starszyzny. W ierz m i, przy- - 
przyjacielu, nie jest lud nasz tak ciem nym , jak go 
w ie lu  rozum ie. K tórzyż rodzice nie życzą w idzieć 
dzieci sw ych  szczęśliwem i, i którzyż rodzice nie w ie­
dzą, że nauka i dobre w ychow an ie prowadzą do szczę­
ścia? Tysiące i tysiące rozsądnych czekają z utęsk­
nieniem , by zbaw ienna w Izraelu nastąpiła reform a.
I czegóż nie dostaje odw agi? Bojaźń ściągnienia na 
siebie okropnych prześladowań, strasznych przekleństw  
najświatlejszych w odrętw ieniu trzym a. Są to p rzy­
padłe do ziem i przepiórki, które znając swą zgubę, 
ch cia łyb y się porw ać i ulecieć, lecz w idok krążących 
nad sobą krogulców  w  trw ożliw ej trzym a je niem ocy.

Jeżeli zatem  masa ludu naszego, acz zna dobrze 
jarzm o, którem  go starsi tłoczą, niem a jednak dosyć 
śmiałości, aby je skruszyć, czas jest aż nadto, by

1 N iedaw no rzą d  chciał ustanow ić szkółkę w  K aliszu ; cóż 
starsi zrobili? R zu cili k lątw ę na każdego żyda, któ ryby dzieci swoje 
do szkółk i tej p osy ła ł i uszło to.
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władga rządowa zam knąw szy przystęp w ielkim  łu- 
dzeniom i zabiegom  starszych żydow skich, sama sil­
nie przedsięwzięła w ielkie reform acji dzieło. T rzy  
są w ęgielne zasady, na których  cała budowa refor­
macji opierać się powinna.

Zniesienie najzupełniejsze kahałów  i b ractw  star­
szych, odebranie im  wszelkiej w ładzy sądowniczej, 
przywłaszczonego praw a rozdzielania na in n ych  po­
datków krajow ych, w ybierania składek, rzucania klą- 
tew , słowem , wszelkiej adm inistracji policyjnej, c y ­
wilnej* ekonom icznej etc. etc.

Nie mięszając się w  dogmata i obrządki pism em  
świętem  przepisane, zakaz nauczania Talm udu, M i- 
szny, Gemary, ksiąg kabalistycznych i tych  w szyst­
kich, które kom isja rządowa w yzn ań religijnych 
i oświecenia publicznego za psujące i szkodliwe uzna. 
S ław n y Izraelita Friedlaender, piszący o reform ie ż y ­
dów  polskich, tak się tłum aczy: «Szczególną bacz­
ność zw rócić należy na naukę T alm udu, na jego bo­
w iem  zniknieniu gru n tu je  się cała nadzieja reform y 
żyd ó w  polskich».

U czony nasz Zalkind H u rew icz w  A pologji swo­
jej w  M etz napisanej, która odebrała prem jum  
w  P aryżu, tak m ówi: —  «Bardzoby się dobrze stało, 
b y  rząd zniósł rabinów , i to na zawsze, nic oni bo­
w iem  nie robią, tylko załatwiają skrupuły kuchenne 
i inne zabobony». A czkolw iek jest to prawdą, zabieży 
się tem u, g d y  jak w  Austrji, rząd nasz będzie egza­
m inow ał i postanawiał św iatłych  rabinów. Będą oni 
zastępować miejsca w ielk ich  kapłanów  naszych, niech
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im  pompa obrządków  religijnych będzie ustanowioną, 
lecz niech się w  żaden sposób do rządów cyw iln ych  
nie mięszają.

Su row y nakaz, aby w szystkie miasta i miasteczka, 
w  m iarę ludności swojej, m iały szkółki publiczne mę­
skie i kobiece, do którychby rodzice pod ciężkiem i 
pieniężnem i strofam i dzieci swoje posyłać obowiązani 
byli. W  szkołach tych  nauka religji i jej dogm atów, 
przetłum aczona po polsku, przez żydów , inne zaś 
nauki rów nież w  narodow ym  języku, przez potwier­
dzonych od kom isji żydów  i chrześcijan dawane będą. 
Nauka m oralna, język polski, pierwsze miejsce w  tych 
szkołach m ieć pow inny.

N ie ma być w olno żadnem u żydow i przed rokiem  
24-ym , żydów ce przed-rokiem  18 -ym , wstępować 
w śluby m ałżeńskie; śluby dawane być mają w  obec­
ności notarjuszów publicznych. Biorący się do nich 
okazać pow inni dowody, jakie mają rzemiosła, han­
del, jaki sposób do życia. Złożą także biorący się, 
egzam en, jako um ieją czytać i pisać po polsku i naukę 
m oralną. Przedniej si uczeni ułożą liturgję i m odlitw ę 
w  języku  polskim , i w  ty m  a nie innym  nabożeń­
stwo po domach i bóżnicach odprawiać będą. W szyst­
kie księgi kupieckie w  języku  polskim utrzym yw an e 
być mają.

Jeżeli ustaw y te ściśle i w iernie w ykonyw anem i 
będą, ufam , iż nie upłynie lat dwudziestu, odmieni 
się stan Izraelitów  polskich, w yjdą z upodlenia, w  któ- 
rem  dziś zostają, zajmą godne siebie miejsce w  spo­
łeczeństw ie ludzkiem , śmiało się naówczas odezwą
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i łatwjo otrzym ają to obyw atelstw o, to porównanie 
z drugim i w  praw ach i swobodach, o które dziś nie­
godni, nieprzygotow ani, napróżno naprzykrzają się.

N iech się ty lko  nasi zajmą czytaniem  dzieł świa­
tłych  w spółw yznaw ców  swoich: M endelsohna, W es- 
sela, Ben D aw ida, Friedlaendera, a z naszych polskich 
M ajm ona, Kalm ansona, Zalkinda H urew icza, W olf- 
sohna, niech tow arzyszą z PP. Hoge, Tugendholdem , 
a obrzydzą sobie baśnie i zabobony, którem i ich zbyt 
długo durzono, znienaw idzą próżniactwo, szachraj- 
stwo, skłonność dorabiania się lekko; pokochają rze­
telność, poczciwość, pracę i tę cnotę miłości bliźniego, 
którą w spólnie z chrześcijany przykazał im  Pan Bóg, 
a wtenczas dopiero otrząsną się sami z szkodliw ych 
im  sam ym  i krajow i nałogów . Zastanów m y się sami, 
czego rząd po nas w ym aga: oto właśnie tego samego, 
do czegoby zdrow y rozum  i światło doprowadziło 
nas dawno, g d y b y  nam  m agnaci nasi nie przeszko­
dzili. C h w y ćm y  się dobroczynnie podawanej nam 
ręki, a i sami u jrzem y się szczęśliw ym i, a krajow i 
rów nie pożytecznym i jak dziś szkodliw ym i jesteśm y 1.

N ie m niem ajm y, by w  m ieszkańcach polskich była 
niespraw iedliw a ku  nam  zawziętość i niechęć; tysiąc 
dowodów m ógłbym  ci przytoczyć, jak każdy Izraelita, 
który cnotą, talentam i, usługam i sw em i, przyw iąza­
niem  do kraju  zalecić się um iał, jak każdy z nich był 
szanow anym , w yw yższan ym , nagradzanym . N ie idąc 
dalej, masz przykład w  sam ym  Kalmansonie. M iłośnik

1 P atrz w yborn e dziełko: C o w strzym uje reform ę żydów?
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nauk, Stanisław August, zaszczycał go łaską i dobro- 
dziejstw y swem i, panujący dziś król Aleksander hojnie 
go obdarzał, szacowali go i wspierali Polacy. N ie w i- 
dzieliśm yż ziom ka naszego Berka, jak odwagą i poświę­
ceniem  się za kraj wzniósł się do stopni wysokich 
w  szeregach naszych. Rzadkim  dow cipem  obdarzony 
pan Stern z H rubieszowa, nie zasiadaż w  gronie uczo­
nych, nie odbieraż szczególnych w zględów  od m o­
narchy i obyw ateli? P raw dziw ie św iatły i uczony zio­
m ek nasz H ogge, Tugendhold, nie doznająż od Polaków  
dow odów  szacunku i poważania? T ak jest, zrzeczm y się 
ty lko  wad i błędów  naszych, stańm y się godnym i sza­
cunku, a szanow anym i będziem y.

O mój m łody przyjacielu, jakąż radością zalewa 
się serce moje na widok otwierającej się z odmian tych  
szczęśliwości przed nami. Zam iast tej nędznej, czarnej 
rzeszy, zaciem niającej miasta i m iasteczka nasze, widzę 
obyw ateli pracow itych, swobodnych, nie różniących 
się ni strojem , ni m ową, ni obyczajam i od inn ych  
ziem i tej m ieszkańców ; uczciwością i pracą swoją 
w zbiją się oni, nie jak dziś w  przem ijającą ty lko, lecz 
n ietrw ałą zam ożność: św ietli, uleczeni z dzisiejszych 
w styd liw ych  zabobonów i przesądów , w ierni praw ­
dziw ym  przykazom  Boga N ajw yższego, powrocą oni 
daw n y utracony blask i świetność zakonowi pańskiemu. 
Już widzę w znoszący się wpośród nas koscioł Salo­
m ona, pobożna hojność polskich Izraelitów  wzniesie 
go wspaniale, ozdobi z przepychem . Zakryją w  mej 
bogate opony świętą skrzynię przym ierza, stanie przed 
nią w ielk i kapłan, w onne kadzidła sypiąc Panu Za­
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stępów, otoczą go w  śnieżnych szatach w ybrani lew i- 
tow ie, podnosząc św ięte h ym n y  ludu całego, aż do 
m ieszkania Boga nieba i ziem i.

M ożeż być św iątynia właściwsza w ielkości Je­
h ow y, jak był dom  B oży Salomona? O grom niejszy 
nad w szystkie gm achy dzisiejsze: ściany jego z m ar­
m urów  lub cedru, złote blachy nietylko  drzw i, lecz 
pow lekały m u ry jego. K rocie kapłanów w  b iałych sza­
tach, korzących się przed Bogiem , tysiące i tysiące ludu 
w koło napełniające w szystkie przystępy, h ym n y  do­
branych głosów  i arf i lutn i, te światła, te najdroższe 
w onie, napełniające pow ietrze, nadewszystko w  głębi 
św iątyn i ten straszny ustęp, gdzie sam Bóg przeby­
w ał, do którego nikom u nie wolno było przystąpić, 
w szystko rzewnością i religijną trw ogą przejm ować 
musiało.

M oże się m ylę, ale przyjdzie czas, gdzie sam i chrze- 
ścjańscy m ocarze, zaprzestawszy gorszących m iędzy 
sobą pasowań i w alk, w  inną stronę oręż swój obrócą, 
nie ścierpią, by ziem ia, w  której Zbaw iciel ich rodził 
się, w  której spoczywał, zostawała dłużej w  ręku nie­
w iernych. Odzyskają tę ziem ię, pozwolą i nam  po­
w rócić do niej. R az m oże jeszcze odżyje pokolenie 
D aw ida, raz jeszcze wrócą się dni św ietne pomyślności 
naszej, raz jeszcze spełnią się słowa króla tego, albo­
w iem  rzekł D aw id: D a l odpocznienie P an  Bóg lu­
dowi izraelskiem u i  bądzie m ieszkał w Jeruzalem  aż 
na wieki. Bądźm yż w ięc cnotą i św iatłem  godnem i 
tak w ielkich  przeznaczeń. G dyb yśm y wracać m ieli do 
ziem i Chananejskiej w  tej ciem nocie, w  tych  zabobo-
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nacb, w  jakich nas dzisiaj trzym ają talm udziści, w zdry­
g n ęłyb y  się na w idok nas w ielkie cienie Abraham a, 
Izaaka i Jakóba, a D aw id i Salomon n igdyb y nas za 
lud swój nie przyznali.

D ziw ić się m oże będziesz, mój drogi przyjacielu, 
m arzeniom  starca już grobu bliskiego, lecz w ybaczysz 
im , kiedy się zastanowisz, z jak czystego źródła pocho­
dzą. T a k  jest, w idzieć lud Izraela szczęśliw ym , nim  
m ię B óg do O jców  m oich przyłączy, te są jedynie 
śluby starego Abraham a tw ego.

L I S T  X X II

R A C H E L  D O  S I Ó R Y

D nia I J - g °  Tamoz. 

Z e b y  cię coprędzej z niepewności twojej uw olnić, 
kochana ma Sióro, żebyś się nie trapiła, żebyś nie po­
sądzała L ejb y tw ego, że on wiedząc już gdzie, się znaj­
dujesz, jeszcze nie pośpieszył na tw oją obronę, w olę 
ci całą prawdę odkryć. P ow rócił posłaniec nasz, który 
jeździł z listem  uw iadam iającym  L ejbę o m iejscu po­
b ytu  tw ego, lecz — - n iestety ! — - nie zastał go w  Iłży. T y le  
tylko dowiedział się od gospodarza, u którego prze­
m ieszkiw ał, iż narzeczony tw ój długo niespokojny, 
długo bezsenne dnie i noce trawiący, nie m ogąc znieść 
w ięcej m ęki z niewiadom ości o losie tw oim , oddalił 
się z Iłży  i, jak m ów ią, do G alicji się udał; zapew ne 
fałszyw a jaka, a m oże um yślnie udzielona m u wieść, 
że tam  się znajdujesz, w  tam te obróciła go strony. 
Jakkolw iek strapisz się tern, pamiętaj, że życie nasze
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z przeciwności się składa, pam iętaj, że m iły  sercu tw o­
jem u żyje, i w oln ym  jest, że przedsięwzięta podróż 
jego n ow ym  jest dla ciebie dowodem , jak drogą m u 
jesteś, jak cię w szędy szuka, jak każda chw ila  bez cie­
bie życie nieznośnem  m u czyni. Zachow a go B óg dla 
ciebie i dla dobra ludu naszego: bodaj byśm y rów nie 
spokojnym i b yli o ciebie, kochana przyjaciółko moja. 
Dziś właśnie u pływ a dzień, w  którym  egzam en z nauk 
talm ud ow ych  odprawić miałaś, w  którym  los twój 
rozstrzygniętym  m iał zostać. O, jak na wspom nienie 
to silnie serce m e bije; nie m ogę sobie w ystaw ić, abyś 
ty le  bałam uctw  i bajek n ietylko pamięcią tw ą objąć, 
ale i zdrow ym  rozsądkiem  tw y m  pojąć mogła. A  w  tym  
przypadku, ach cóż cię czeka, jak daleko ślepy fana­
tyzm  posunąć się może! —  D rżę cała, (zaklinam cię 
na strapioną m atkę, na przyjaźń naszą, na miłość L ejb y, 
dawaj znać, jakeś w yszła z niebezpiecznego położenia 
tw ego); gn iew  mój przeciw  tw oim  prześladowcom  
tak się daleko zapędza, iż nieraz złorzeczę całem u na­
rodow i naszemu. Zgrom ił m ię o to  szanow ny mój 
ojciec, słowa jego tak spokojną tch nęły  mądrością, tak 
b y ły  bezstronne, iż m uszę ci je w ypisać jak odpoku­
tow anie za złorzeczenia, w  których  się przeciw  braciom  
m ym  dopuściłam.

H am uj się, córko, rzekł m i sędziw y Abraham , że 
nieludzki ojciec, że zagorzały fanatyk Jankiel, że kilku  
innych  prześladują przyjaciółkę tw oją, powstajesz, zło­
rzeczysz całem u narodow i tw em u. N ie jest to ani p rzy­
stojnie, ani słusznie. W ie rz  m i, iż w  liczbie uciśnio­
nego ludu naszego jest w iele  u czciw ych  i św iatłych
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ludzi, którzy jęczą nad fanatyzm em  i poniżeniem , 
w  któ rym  ich m agnaci nasi trzym ają, którzy by  drogo 
okupili zniszczenie T alm u dów  i rabinów , którzy b y  
w iele poświęcili, by praw dziw e światło pozyskać. W ina 
nie jest w e w szystkich, ale ty lko  w  niew ielu. U bole­
w ać nad nim i, starać się, by błędy sw e poznali, nie 
zaś złorzeczyć im  należy. Praw da, że świadkam i będąc 
fatalnych skutków  fanatyzm u, widząc ty le  nieludz- 
kości, takie upodlenie braci naszych, nie m ożna się 
unosić nad nim i, lecz zw ażyw szy w  jakiej ciem nocie, 
w  jakich w ych ow an i są przesądach, dziw ić się należy, 
że nie są gorszym i; czytałaś w iele spraw iedliw ych 
przeciw  nam  k ry ty k , lecz ileż i przesadzonych; ileż w y ­
rzucanych nam  wad, błędów nie znaj dziem i w  chrze­
ścijańskim  ludu. Oskarżają nas o lenistw o,o chęć lekkich 
ty lko  zarobków, lecz zw ażm y, m ożnaż nazwać Pola­
k ów  m iłośnikam i pracy? N ienaw idzi ją bogaty i ubogi, 
przem yśla tylko, jakby, uniknąw szy trudów , żyć naj­
swobodniej i najrozkoszniej. M ożny, potem  tysiąca 
k m ieci zebrane złoto rozsypuje zagranicą na lekko­
m yślne m arności, sam stawszy się obcym , w  obcej 
m ow ie w ych o w u je  swe dzieci. Szlachcic na k ilku  zro­
dzony zagonach, w stydzi się porwać lemiesz niepod­
ległą ręką, szukać w  ziem i swobody i m ienia, udaje 
się do miasta, b y  jąkąkolw iek otrzym ać funkcję, po- 
igrać piórkiem  przez parę godzin, resztę czasu w  glan- 
sow anych butach i m odnym  fraku pędzić na teatrach, 
bilarach i redutach. Ludzie średniego stanu, jeśli w y ­
grają w  łoterję, lub in n ym  sposobem przyjdą do gro­
sza jakiego, zam iast udania się do roli, lub przedsię­
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w zięcia użytecznej jakiej rękodzielni, nie znają zba­
w ienia, jak udać się do szynków , B illarów  i dorożek, 
dla czegóż? —  bo tam  dobrze hulać, a mało pracować 
można. Pójdźm yż do rzem ieślników ; napróżno chleb, 
mięso i piw o tanieją, napróżno uwalniają ich od tak 
uciążliw ych  niegdyś gw ardyj narodow ych, ceny kraw ­
ców , szew ców , kow alów  etc. etc. są zawsze niezm ier­
nie w ysokie, tak dalece, iż dosyć, by czeladnik popra­
cow ał trzy dni, a już zato bezpiecznie resztę tygodnia 
hulać m oże, jako też i hula, robota zalega, potrzebu­
jący czeka; a dozór zw ierzchn i nic na to nie zważa.

W ieśniacy naw et znienaw idzili rolę i do m iast 
cisną się; wznoszące się tak licznie w  stolicy gm achy 
dają im sposobność obfitych zarobków, tak że m ularz 
5 i 6 złt. zarabia; zapew ne n ikt za złe nie w eźm ie, że 
pracujący dostatnio jest zapłaconym , lecz jakaż jest 
praca najem nika tego!

Ileż na rusztow aniach odpoczywań, konw ersyj, żar­
tów  i igraszek: dzieło m ogące się zrobić w  tygodniu, 
ciągnie się przez m iesiąc cały, a dom  m ający trw ać 
w ieki, nieraz zawala się przed dokończeniem . W y rz u ­
cają nam , i spraw iedliw ie, żądzę oszukiwania na wszyst- 
kiem , przynajm niej, że nam  talm udziści nasi dają do 
tego dyspensę, lecz chrześcijanie, których  religja tak 
jest m oralną i ludzką, czyż zawsze są najlepszym i? 
B łahy przykład dow iedzie, jak niem oralność tego ga­
tu n ku  przeniosła się do klas najniższych; stawię ci 
sto talarów  nagrody, jeśli m i kupisz od m leczarki 
kw artę m leka, w  której b y  nie było w ody, jeśli mi do­
staniesz garnuszek śm ietanki, któraby zaprawną m ąką,
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drobnem i krupkam i, lub żółtkiem  od jaja nie była. 
Niemoralność w ięc, chciwość lekkiego zarobku, wstręt 
do pracy nie w  nas się jednych znajdują. Próżność 
i żądza wynoszenia się nad stan swój pospolitszemi są 
gdzieindziej, jak u nas, i stąd ty le  kradzieży, które, 
by  odkryto, niem a praw ie przykładu. Rzem ieślniczki, 
zamiast kształcenia się, jak być dobrem i gospodyniam i, 
żonam i, m atkam i, przechodzą się w  jedwabiach, a córki 
ich  włoskie arje śpiewają. P rzyw ary  innych  nie uspra­
w iedliw iają naszych; nie złorzeczm y sobie, lecz sta­
rajm y się w ad y te poprawić, ufajm y, że m im o ty lu  
przeszkód, popraw im y się w ciem nocie i upodleniu 
naszem ; nie zgasły wszystkie cnoty w  sercu Izraelity. 
Jest on litościw ym  na nędzę bliźniego, posłusznym  dla 
zw ierzchnych, w dzięcznym  za dobrodziejstwa; ulecz go 
z przesądów, daj światło, a zrów na się z innym i.

T akie  b y ły  upom inania ojca m ojego. Silniejsze za­
pew ne u czyn iłyb y  na m nie w rażenie, gdyby nie ustaw- 
nie powstająca m yśl, że ty  w  niebezpieczeństw ie od 
tych  zagorzałych Zelotów .

N ie chcę dłuższem  pisaniem  zatrzym yw ać cię w ię­
cej, odsyłam coprędzej poczciw ego Karaim a z obietnicą 
znacznej nagrody, jeśli m i o tobie pomyślną p rzyw ie­
zie wiadomość. Bądź zdrowa, luba ma Sióro, jeśli ci 
m iłym i jesteśm y, jeśli masz w zgląd na srogie niespo- 
kojności nasze, daj coprędzej w iedzieć o sobie.
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L I S T  X X III 

S I Ó R A  D O  R A C H E L I

D n ia  2J-go  Tamoz. 
zem uz nie m ogę dodać skrzydeł posłańcowi tem u, 

żeby co rychlej zaspokoił tk liw ą tw ę  o m nie troskli­
wość. T y le  sm utnych i pocieszających razem  wieści 
przychodzi m i udzielać, tak jestem pomięszaną tern 
g w ałtow n em  przejściem  z okropnych cierpień do słod­
kiej swobody, iż ledw ie m am  dosyć siły, by  ci zebrać 
rozerw ane m yśli, i ciąg ostatnich przygód m oich choć 
pokrótce opisać.

Niedarm o lękało się serce tw oje fatalnego dnia, 
w  którym  losy twej przyjaciółki rozstrzygnąć się m iały. 
Nadszedł on nakoniec w  okropniejszych oznakach, niż 
k ied y spodziewać się ich m ogłam . Sądziłam, iż z sa­
m ym  tylko nauczycielem  m oim  A ronem  czyn ić m i 
przyjdzie, lecz sądz o przestrachu, o osłupieniu m ojem , 
g d y  w yprow adzona z kom ory do izby, spostrzegłam  
oprócz Arona i ojca m ego, obrzydłego Jankiela.

Na w idok ten ścięła się krew  w  żyłach m oich, 
zem dlona padłam  na ziem ię.

Stan ten zdał się zm iękczyć serce ojca m ego, po- 
w rócona bow iem  do zm ysłów , ujrzałam  go p rzy  sobie, 
cieszącego m nie i zaklinającego, b ym  się nie lękała. 
A ch, jak silnym  jest głos ojca na serce córki! P ow ró­
ciłam  do przytom ności, dano m i do orzeźwienia kie­
liszek w ina; Jankiel, zm ru żyw szy  oczki swoje, zaczął 
się zżym ać tak pociesznie, iż okropność tylko położenia 
m ego w strzym ała m ię od śm iechu. Głosem potem  jak
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ty lk o  m ógł najłagodniejszym , uczynił m i najprzód za­
pytanie z dzieła Zoar o literze B, od której zaczynają 
się księgi M ojżesza B arajszyt. Odpowiedziałam  m u, 
że litera ta nie jest lepszą od innych  liter alfabetu. T u  
Jankiel jął niezm iernie m rugać oczym a, obróciw szy 
się potem  do Arona: N ie tłum aczyłżeś jej, zawołał, ta­
jem nicy, jakie kabaliści nasi w  literach znajdują? T łu ­
m aczyłem  obszernie, odpowiedział Aron. Przeczytaj że 
to jej raz jeszcze. W ziął w ięc Aron księgę Jalku Schy- 
moni, i czytał. «Przyszły litery  alfabetu do Boga, 
i każda z nich prosiła, aby Bóg przez nię świat stw o­
rzył. Othio R abi Akiw a  dodaje: Bóg często z obydw u 
literam i, w ielk iem  M . i m ałem  m. rozm awiał, brał je 
w  ręce, całował, a one obydw ie przed Bogiem  ślicznie 
śpiew ały». Jankiel spojrzał na m nie, i po niejakiem  m il­
czeniu znow u zapytał: G d y  w  nocy Szabasu zapala 
się świeca, cóż się w tenczas dzieje? Uradowana tak 
łatw em  zapytaniem  odpowiedziałam : jasność się roz­
chodzi po całej izbie. O nieum iejętna! krzyknął Jan­
kiel; po całej izbie? Jasność tej św iecy rozlewa światło 
po w szystkich światach. T o  m ów iąc, przeczytał po­
tw ierdzoną w ielką tę praw dę w  księdze Zoar. Co zna­
czy, zapytał dalej, błogosław ieństwo nadpuharem  w ina? 
Z naczy życzenie, odpowiedziałam , żeby było pijącem u 
na zdrowie. Znaczy połączenie atrybutów  Boga— zaw o­
łał —  Abbe Weima, ojca i m atki. Jak duży będzie kubek 
D aw ida na przyszłym  św iecie? zapytał Jankiel... Za­
m ilkłam ... W ziął w ięc Jankiel Talm ud i czytał traktat 
Joma fol. 76. «K ubek D aw ida będzie zawierał 5 2 1 
logów , a log jeden trzym a w sobie sześć pełnych sko­
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rup od jaja». Cóż to jest Bariuchne?  Zam ilkłam ... Jest 
to, rzekł Jankiel, podług traktatu Talm udu, Bechoroth, 
fol. 5 7 , ptak, z którego gniazda, g d y  raz jaje w ypadło 
i rozbiło się, m iętkiem  i żółtkiem  swojem  zalało sześć­
dziesiąt wsi i zgruchotało trzysta drzew  cedrow ych. 
Czem uż, spytał znów , niew olno jest w szabas rozw ią­
zać węzła od cycele? G dym  długo m ilczała, rzekł Jan­
kiel: W id zę, że nic nie um iesz: —  dlatego, że przez 
to rozwiązanie rozłączają się ogniw a spajające Boga ze 
światem . G d y  w iele jeszcze nierów nie dzikszych czyni 
m i zapytań, na które nie wiedziałam  co odpowiedzieć,—  
napróżno byłaby dalsza praca, rzekł Jankiel, i kazał 
odprowadzić m nie do kom ory. Zw aż, jak m i serce 
biło, jak długiem i zdały m i się chw ile, przez które sę­
dziow ie m oi naradzali się nad losem moim.

Już noc zapadła, gd y  ojciec mój wszedł do kom ory: 
Próżnem , w idzę, było pobłażanie nasze, rzekł m i, nie 
um iałaś korzystać z dozw olonego ci do popraw y czasu; 
odrzucałaś ustaw  naszych naukę, nic nie um iesz i um ieć 
nie chcesz. A ch  ojcze! zawołałam , jakież to są nauki? 
Jak m ogę zrozum ieć, jak m ogę w ierzyć, b y  jedna 
świeczka szabasowa oświecać m ogła św iat cały, b y  
rozw iązanie jednego cycele niszczyć m iało ogniw a w ią­
żące Boga z ludźm i. M ilcz, przerw ał ojciec mój z gn ie­
w em , nie do ciebie rozważać, czy rzecz jest podobną 
do praw dy, czy zgadza się z zd row ym  rozsądkiem ; do 
ciebie ślepo w ierzyć to, co Talm ud i kabaliści nasi za 
artyk u ły  w iary  podali; do ciebie w ierzyć, że nie re- 
ligja dla człeka, ale człow iek dla relig ji stworzony. Naj­
drobniejszy czyn  jego w ykon an y w edług tego zdania,
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stw arza i uporządnia niezliczone św iaty, albo też je 
psuje i niszczy. G dybyś była pospolitą niewiastą, nie 
uczonoby cię w ięcej, jak inne żyd ów ki, to jest bardzo 
mało ale żeś się tak zuchw ale przeciw  zdaniom m ędr­
ców  i rabinów  naszych oświadczyła, nie było innego 
sposobu u leczyć cię z niedow iarstw a tw ojego, jak dać 
ci czytać te księgi, dać ci poznać w  sam ych źródłach, 
jak daleko błądzisz i grzeszysz. L ecz dosyć o tem , za- 
służyłaś na najsroższe katusze, na śm ierć naw et, jeden 
ty lk o  ci zostaje sposób ujścia tych  katusz, pozostania 
przy życiu , bycia szczęśliwą, pow ażaną, w ielbioną, 
a sposób ten  jest, dać rękę tw ą najpierw szem u z ży­
dów , to jest Jankielowi... G dy skończył te słowa, zdało 
m i się, iż Bóg W szechm ocny natchnął m ię m ęstw em  
D ebory. Ojcze! rzekłam , jeśli ten tylko pozostaje spo­
sób w ybaw ien ia  m ię od katusz, rozkaż, niech wraz 
będę na nie w ydaną. T u  ojciec mój zatrząsł się z gn iew u , 
w yszedł, drzw i za sobą trzasnąwszy.

Jak już skazana na śm ierć ofiara, spełnienia jej 
czekałam , dochodziły m nie n iew yraźne głosy spiera­
jących się z sobą sędziów m oich, pisk przeraźliw y Jan­
kiela wznosił się nad inne: w krótce ucichło wszystko, 
kołatanie ty lk o  w yjeżdżającego ze stajni w ozu słyszeć 
się dało. Już była północ, gd y przyszedł Aron, i w ziąw ­
szy m nie za rękę, krętem i uliczkam i zaprowadził do 
niew ielkiej izby, którąm  w krótce uznała, że była w ię­
zieniem  5 trochę słom y na posłanie, stołek, dzbanek 
w ody i kaw ał chleba czarnego, te b y ły  opłakanego 
miejsca tego jedynem i sprzętami. T a k  byłam  przez 
poprzedzający dzień udręczoną, iż rzuciłam  się na słomę 5
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w krótce ogarnął m nie sen głęboki, nazajutrz już słońce 
było w ysoko, gdym  się przebudziła. Światłość tej gwia- 
zdy niebios dała m i poznać całą okropność położenia 
m ego. Ileż razy z tej ciemnej tu rm y m yśli m oje się­
gały  i ciebie i m atki mojej i drogiego oblubieńca m ego: 
nie wiedzą, m ów iłam  sobie, co ich Sióra ponosi. Ach! 
nie wiesz co to jest, nie w idzieć błękitu  nieba, ni całej 
piękności natury, kryształów  wód jej, zieloności gajów , 
nie słyszeć śpiewania ptasząt! I cóż wśród ty lu  sm ut­
ków  i strapień, utrzym ać przy życiu, pocieszyć naw et 
m oże? Oto jedna czystość i niew inność sum ienia, to 
n iew inne sum ienie jest djam entową tarczą, o którą roz­
bijają się ostre groty prześladowania. To m nie w strzy­
m yw ało  jed yn ie5 nieraz przypom inałam  sobie te słowa 
Pisma św .: «Będziesz szukał Boga w sercu twa jem , g d y  
ucisk p rzy jd zie  na ciebie.»

Już m ijał drugi tydzień  u w ięzienia m ojego, gdy 
przez małą szczeluść w  ścianie ujrzałam  żółty piękny 
kabrjolet, zatrzym ujący się przed turm ą moją. Siedziała 
w  nim  młoda ładna panna, którą zdało m i się, żem 
kiedyś w idziała,obok niej przystojny m łodzieniec. «Sły­
szałem, rzekł ten ostatni, że zam knięta tu  młoda ży ­
dów ka ma na szyi rzadki polski m edal, chciałbym  go 
w idzieć, a jeśli można, i kupić». Jest to w ystępna dziew ­
czyna, odezw ał się właśnie na to nadbiegający Aron 
zadyszały. «To nic nie przeszkadza, rzekł m łody pan, 
bym  m edalu tego w idzieć nie m ógł, pokaż m i go za­
raz». Aron nie m ogąc się oprzeć synow i dziedzica m ia­
steczka tego, gdyż takim  był, jakem  się później do­
wiedziała, m łody Tenczyński, chcąc nie chcąc, otw orzyć
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m usiał moją turm ę, z tem  w szystkiem  tak starał się 
ją otw ierać, żeby postać moja jak najmniej m ogła być 
widzianą, lecz cóż się u kryje  przed ciekawością kobiety ? 
Panna owa tak się w ych yliła  z powozu, iż m ię postrze­
gła, i wraz zawołała dużo zepsutą polszczyzną, «gdzieś 
pono w idziałam  tie ziduw eskę», nie zrozum iałam  dalej, 
bo m ów iła po francusku do brata, ten zaś w raz w y ­
prowadzić m ię rozkazał, a gdy się przypatryw ał odję­
tem u mi z szyi medalowi: A ch !  zawołała panna, w M e­
zonie ojciec twój, nocowałam, w Radziwilów, i pozna­
łam tobie. Jakoż w  rzeczy samej, i ja przypom niałam  
ją sobie, ona to zgubiła była ową obrączkę, ona tak 
w iele i tak łaskawie rozm awiała ze mną. Patrząc dalej 
na m nie okiem , w którem  się najtkliw sza m alowała 
litość, rzekła: «jakeś blada,jak m izerable,cóżeśzrobiła?» 
R zew n y łez potok b ył jedyną odpowiedzią moją. Przez 
ten czas już m łody ów pan dosyć się przypatrzył m e­
dalowi. Odpowiedziałam , że to b ył dar ojca m ojego, 
i że m i go nie w olno zbyw ać.

W tenczas dopiero T en czyński postrzegł m ię i z za­
dziw ieniem  długo oczy w e m nie m ając wlepione, m ó­
w ił do siostry w  słowach, które b y ły  nadto dla m nie 
pochlebnem i, bym  je m ogła powtarzać. Skądże jest 
to dziew czę? zapytał Arona. Z  R adziw iłłow a. N iejestże 
ona przypadkiem  córką M oszka?— N ie inaczej. Ach! 
zawołał, jest to narzeczona współucznia m ego L ejb y, 
rów n ie  zapew ne, jak on, prześladowana niew innie. 
«Słuchaj, rzekł z powagą T enczyński do Arona, dziew ­
czynę tę biorę do dom u m atki mojej, w yw iem  się o jej 
spraw ow aniu, jeśli jest przestępną, odpowie przed są­
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dem krajow ym , jeśli niespraw iedliw ie katowaliście ją, 
w y  odpowiecie przed nim  ». Zaczął Aron coś bełkotać 
trw ożliw ie o ojcu m oim , o m ych  przestępstwach prze­
ciw  zakonow i. Ten czyń ski, nie słuchając co m ów ił, 
rozkazał służącem u, b y  m i podał rękę, i na przodzie 
w ozu posadził.

Odurzona tern w szystkiem , nie w iedziałam , co się 
ze m ną dzieje; gd y pojazd pędem  ruszył z miejsca, 
przejeżdżając przez m iasteczko, widziałam  w  czw ał 
lecące żydow stw o, wrzeszczące: A y  wey, A y  wey, 
Sióra ist entfiihrt.

Przez drogę, która nie była długą, sądzę, że młode 
państwo rozm aw iało o m nie, często z łagodnym  spo­
zierając na m nie uśm iechem . W krótce w jechaliśm y 
na obszerny dziedziniec, w  głębi którego wznosił się 
zam ek ogrom ny; m łoda panna iść m i za sobą kazała. 
Po białych m arm urow ych  schodach weszłyśm y na 
pierw sze piętro, otw orzyły  się podwoje... Jakże ci opiszę 
zadziw ienie m oje! T en  tłum  galonow anych służących, 
ten ciąg w spaniałych kom nat, te m alowania, te spiże, 
te  błyszczące kryształy, pozbaw iły m ię ostatka p rzy­
tom ności. N ie w iedziałam  praw dziw ie, gdzie jestem, 
co się zem ną dzieje, g d ym  się raptem  ujrzała przed 
panią domu. N ie w iem , co m łodzi oswobodziciele m oi 
rzekli do niej po francusku; zapytała o przyczynę prze­
śladowania m ego, odpowiedziałam  z pokorą i rzetel­
nością, a pam iętna uszanowania dla ojca, nie chcąc 
ściągnąć zem sty na prześladowców, zataiłam połow ę 
cierpień m oich. P auvre enfant, rzekła pani domu, 
zadzwoniła natychm iast i coś po francusku posze-
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pnęła do służącej. Czystość i ochędostwo b yły  pierw- 
szem od młodości mej staraniem, najsroższą męką 
w  czasie uw ięzienia m ego było, żem  się pozbawioną 
widziała tej m iłej, tej nieodbitej pom ocy; sądź jaką 
przyjem nością stały się kąpiel i czysta bielizna. W krótce 
młoda panna, ten praw dziw ie anioł dobroci, przy­
niosła dw ie pary w łasnych sukien, i co tylko do żeń­
skiego należało ubioru. W  godzinę czasu taka się stała 
ze m ną odmiana, iżbyś była nie poznała Sióry twojej 
i łatw o, gd yż ja praw dziw ie, nietylko nie poznaję się 
w  ubiorze, lecz bardziej jeszcze w  położeniu mojem. 
Co za niepojęta odmiana! W idzieć się w  m gnieniu  
oka przeniesioną z ciem nej tu rm y do gm achów  wspa­
niałych, zamiast ciężkich strofowań i fuków , słyszeć 
głos przychylności i ubolewania. Ach! Rachel moja, 
to zb yt w iele  dla tk liw ego serca m ojego. D w a dni od­
poczynku nie uspokoiły jeszcze obłąkanych m yśli m o­
ich. Prom ień jednak nadziei zaczyna wchodzić w  zbo­
lałą m ą duszę. Bóg ojców naszych, dośw iadczyw szy 
m ię dowolnie, podał m i rękę, i nie ubliży jej więcej. 
Niepodobna m i pisać d łużej: co się dalej stanie ze mną, 
nie om ieszkam  ci donieść, teraz z szczęśliwą wieścią 
oswobodzenia m ego w ysyłam  gońcaco rychlej, uśm ierz 
w ięc, kochana przyjaciółko, niespokojności tw oje, daj 
w iedzieć potajem nie m atce mojej, żem  żyw a, żem 
wolna, zaklinam  nie zapomnij o Lejbie.
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L I S T  X X IV  

J A N K I E L  DO R A B I N A

1VT W  Berdyczowie, dnia IJ-go Tamoz.
i \ i e  zgadłem że, nie m ów iłem , nie przestrzegałem , 
Sióra niegodna, przeklęta Sióra, już jest w  ręku Goi- 
m ów , już je św ininę z jednego z nim i półmiska, już 
z jednej szklanki pije z niem i trefne w ina i wodę. 
O M iszno , o Ciernciro, potężne tajem nice K abały, o w y  
rabini, o w y  w szystkie bractw a starszych, zniesiecież 
podobne zgorszenie i w zgardę' T akie  są skutki pobła­
żania, nie pójścia za rady m ojem i, m ów iłem  dawniej, 
m ów iłem , g d ym  ostatni raz, po pilnem  nauczaniu, w  naj­
w ażniejszych ustawach naszych tak nieuczną znalazł, 
m ów iłem , żeby ją zaraz sekretnie sprzątnąć ze świata; 
przem ogło w inow ajcze pobłażanie, rozum iano, że zam ­
knięcie jej w  ciupie, upam ięta piekielną jej zaciętość. 
W idzicie, jak upam iętało! P rzeb yw a m iędzy M oabi- 
tam i, H etejczykam i i Jebuzejczykam i, co m ów ię, już 
się m oże Bogom  ich kłania!

Nieposiadam się w gn iew ie  i zniewadze mojej; 
w iem  ja, że ciężko dosięgnąć nam  przestępnej: lecz 
potrzebny przykład w  Izraelu, potrzeba, b y  lud cały 
wiedział, że ci co w strzym ują kary na w inow ajców , 
sami kar tych  godnym i się stają. W iecież, co w  książce 
Othiot R abi A kiw a fol. 25. jest napisano o bluźnią- 
cych  Izraelitom : «Zęby ich (m ów i on) wyrosną im  
na dwadzieścia i dwa łokcie». Na m ocy w ięc najw yż­
szej mojej Chassidim ow  w ładzy, rzucam  w szystkie
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trzy  rodzaje k lątw y, N iddui, Cherem  i Schamatha, naj­
przód na samą Siórę, dalej na ojca jej M oszka, że ją 
tak niegodziw ie w ychow ał, i po ty lu  zbrodniach karę 
jej przew lekał, dalej na zwodziciela jej niew iernego 
Lejbę, na Arona, który ją uw ieść dozwolił, na Rachel, 
przew rotną Sióry przyjaciółkę, na gorszącego zakon 
cały  ojca jej Abraham a, nakoniec na Chaim a, sługę 
M oszki, który listy Sióry do w yklętego  L ejb y przewoził, 
i śmiał się uskarżać na składki kahałowe. Zapowiadam , 
iż ci w szyscy, którzyby się dotykali, m ów ili, lub naj­
m niejszą społeczność z tem i przeklętem i m ieć odw a­
ży li się, rów n ie przeklętem i jak oni zostaną. N ie żar­
tu jcie ze m ną, jak się rozgniew am , gotów em  wszyst­
kich  Żydów , ile ich ty lko  jest, w ykląć na wieki! Na­
kazuję, b y  niniejsza klątw a w  R adziw iłłow ie i po 
w szystkich bożnicach była czytaną, i do drzw i przy­
bitą. Taką jest najwyższą w ola nasza. —  Biada tem u, 
kto się jej przeciw ić zechce.

Jankiel,
N a jw y ższy  Kapłan Chassidimów.

L I S T  X X V  

S I Ó R A  D O  R A C H E L I

D n ia  JO~go Tamoz. 

C o r a z  bardziej nadzw yczajne wiadomości odbierać 
będziesz odem nie, luba R achel moja! Świat, wrpośród 
którego m ieszkam , wszystko, na co tu  patrzę, obejście, 
jakie od państwa tutejszego doznaję, osobliwsze i tutaj
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przygody, jak dla m nie, tak i dla ciebie będą now em i, 
niepojętem i prawie. Ujrzysz, że szczęśliw y b yt mój 
(jeśli bez m atki, bez L e jb y  m ego i bez ciebie szczę­
śliw ą nazwać się mogę), ujrzysz, m ów ię, że b yt ten 
nie w ygładza was z pam ięci mojej, że w  złej czy do­
brej doli, zawsze sercu m em u obecnem i jesteście, zawsze 
to serce w szystko z w am i dzielić pragnie.

W  ostatnim liście ledw iem  ci m ogła skreślić po­
krótce nadzw yczajną zm ianę losu m ojego, spokojniejsza 
dzisiaj dokładniej ci opiszę pobyt, życie i zatrudnienia 
m oje w  tym  domu.

A najprzód ubrana w  czyste suknie i zaprowadzona 
do pani dom u tego, spraw iłam  zadziwienie, które (przy­
piszesz to m oże kobiecej próżności), jak m i się zdało, 
było  dla m nie pochlebnem . Po niejakiem  m ilczeniu 
rzekła pani słowa, które niew iem  co znaczą: délicieuse 
créature. I syn  i córka poglądali na m nie z praw dziw ą 
przychylnością; pierw szy raz oddawna ż y w y  rum ie­
niec wystąpił na bladą tw arz moją. Zaczęły się znów  
tysiączne pytania, lecz że pani tutejsza i córka jej, są 
podobno cudzoziem kam i, gd yż niezrozum iale bardzo 
m ów ią po polsku, syn stał się m iędzy m ną a niem i 
tłom aczem . P raw dziw ie, że z największą grzecznością 
i słodyczą obow iązek ten w ykonał.

Odpowiadałam  skrom nie, pilnie unikając w szyst­
kiego , coby prześladow ców  m oich m ogło narazić. Dano 
m i osobny pokój niedaleko panny A m elji, córki dom u, 
n iew ym ow n ie przychylnej do m nie. Edm und, brat 
jej, a przyjaciel L e jb y  m ego, przyrzekł, że go wszę­
dzie szukać rozkaże, a tym czasem  rzekł m i: «Sara za­
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baw i się z nam i, będziem  się starać, by  w  dom u na­
szym  zapom niała długo ponoszonych cierpień.» Jakoż 
w dzisiejszem położeniu m ojem  nie można być szczę­
śliwszą. W iesz, że Lejba mój mało co nauczył m ię fran­
cuskiego języka. Jednej w ięc doznaję nieprzyjem ności, 
a ta jest, iż oprócz m łodego pana, mało kogo zrozu­
m ieć, i od nikogo zrozum ianą być nie m ogę.

N ie jest pani dom u tego cudzoziem ką (jakem  ro­
zum iała z początku), i owszem  rodziła się w Polsce 
i jest rodu H erburtów , ale niepojętą zdrożnością w ych o­
wana przez kobietę francuską, z dzieciństwa otoczoną 
będąc sam ym i cudzoziem cam i, przyjęła od nich wstręt 
do m o w y i obyczajów  ojczystych 5 co więcej, większą 
część życia za granicą strawiła. Paryż, W iedeń, Berlin, 
R zy m , D rezno, w szystko jej było  m iłem , b yle  nie 
Polska. M ów ią, iż zeszły już szanow ny m ąż jej, wielce 
się trapił tym  niepojętym  szałem m ałżonki swojej, że 
się atoli uparł, by  przynajm niej jed yn y syn jego cho­
w ał się po polsku. Jakoż nie można być gorliw szym  
od niego, o w szystko co się tyczy  dobra i ch w ały  na­
rodu. W łaśnie on zakończył akadem ickie nauki, bar­
dzo jest kochanym  od m atki, która na prośby i prze­
kładania jego w ielce już w  przesądach swoich przeciw  
m ow ie ojczystej zwolniała, zezw oliła naw et, b y  córka 
jej doskonaliła się w  tej m ow ie. Ż e brat jej licznem i 
dom u interesam i zajęty jest całkiem ; że zaczął zrzucać 
k litk i w  m ieście i now e budować dom y, wieszże na 
kogo obow iązek nauczyciela spada: oto na niegodnę 
sługę twoją. T a k  jest, ja Sióra, ja niegodna żydów ka, 
hrabiankę polską uczę ojczystego jej języka. M ile Saint
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Fand, Francuzka, guw ernantka konteski, w ielce jest 
tem  zgorszoną, lecz ja kontenta jestem  z mojej w y ­
chow anie j .  C zytam y dzieje polskie, dzieła Narusze­
wicza, Śniadeckiego, Krasickiego, nadewszystko w y ­
borne i w ielce użyteczne dzieła JPanny Tańskiej. Nie­
raz unosim y się nad rym am i Koźm iana, Osińskiego 
i M oraw skiego. Tragedje Felińskiego i Kropińskiego 
m ile nas zachwycają. Często E dm und bierze książkę 
z rąk m oich i piękniejsze sceny sam czyta; ach jakże 
w  deklam acji jego m ow a polska wdzięczną m i się w y ­
daje, nie m ożna czytać, ni lepiej, ni tkliw iej.

Nie w iem , co się to znaczy, nieraz czytając miejsca 
najczulsze, piękne swe oczy czarne podnosi na m nie 
i znów  z zapłonieniem  i sm utkiem  spuszcza je nadół.

W czoraj znalazł m ię przypadkiem  samą jedną 
w  sali, przysunął stołek: jakże się piękna Sara w  domu 
naszym  znajduje? —  zapytał. Ach,m ożnaż nie b yć szczę­
śliwą, odpowiedziałam, m iędzy tym i, którym  tyle  je­
stem  w inną, którzy m ię odrzuconą, prześladowaną, 
z taką ludzkością przyjęli, z taką dobrocią nie przestają 
traktow ać; to m ówiącej rzew ne łzy  puściły się z oczu; 
do łez także poruszony Edm und —  A ch luba Saro, za­
wołał, żebyś wiedziała, jak m iło nam  jest m ieć ją 
w  dom u naszym , uw ierzyłabyś, iż nie ty  nam , lecz 
m y  tobie w dzięczni jesteśm y. M ożeż być, przydał z przy­
tłum ion ym  głosem , rzew niejszy widok dla serca tk li­
w ego, jak piękność i dobroć, prześladowane niew innie; 
tu  w ziął rękę m oją i ściskając ją, rzekł po cichu: ach! 
czem uż nie jestem  żydem !

T e  słowa z najgłębszem  w yrzeczone uczuciem ,
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przejęły m ię do żyw ego, tak byłam  niem i dotkniętą, 
tak Edm und b ył p ięknym , iż w yzn ać ci m uszę szcze­
rze, że w  pierw szym  m om encie pom yślałam  sobie: 
ach! czem uż nie jesteś ży d e m 5 lecz natychm iast obraz 
słodkiego L ejbele m ego stanął mi w  umyśle. Zapomi­
nasz się, panie, rzekłam  m u, nie jesteśm y stworzeni 
dla siebie5 nadto wiesz, że serce m oje innem u już od- 
danem  jest; to m ówiąc, wstałam  i odeszłam.

Od tej ch w ili zupełną widzę w  Edm undzie od­
m ianę: w esoły, lubiący m ów ić z dowcipem  i przyjem ­
nością, stał się sm ętnym , zam yślonym , m ilczącym . 
Stroni odem nie, od m atki, naw et i siostry. C iem ne 
zw ierzyńca tutejszego ustępy stały się najmilszem  dla 
niego schronieniem .

Przypuścić niem ogę do m yśli, żeby m łodzieniec 
urodzeniem , bogactw y, urodą celujący nad ty lu  in­
nych  w  kraju swoim , m ógł się tak daleko zapomnieć.
0  p rzyjació łką  moja! jestże to już niezbędnem  prze­
znaczeniem  Sióry twojej nieść niepokój w  każdy dom, 
do którego się schroni. Z b yt jest widoczną ta odmiana 
w  Edm undzie, b y  ujść m ogła przenikliw ych  oczu g u ­
w ernantki tutejszej, pani du F a rd , tern bardziej, że 
nie u kryw a się bynajm niej z żyw ą nader skłonnością 
swoją dla Edm unda: od niejakiego czasu więcej je­
szcze chudą tw arz swoją tyn ku je  bielidłem  i czerw ie- 
m dłem , więcej jeszcze sznuruje usta, przym ruża oczki;
1 ukosem z nich ogniste prom ienie rzuca na Edmunda: 
a ze oczkowania te, tarczą zimnej obojętności od­
rzucane są przez m łodzieńca, nie w iem  dlaczego, 
podobało się tej pani m nie to przypisać. Stąd usta­
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w iczne złośliw e przekąsy, niew czesne żarty, przy- 
m ów ki, w  oczach naw et m atki: wczoraj, gdy fam ilja 
cała pow róciła z kaplicy i zasiadła w  pokoju, w  któ­
rym  ja czytałam , A m elja zaczęła się unosić nad pięk­
nością E w angelji, którą właśnie słyszała, wszyscy przy­
tom ni do uw ielbienia jej, uw ielbienia swe przydali, 
jeden Edm und, jak zawsze, w  głębokiem  został m il­
czeniu. «M onsieur le com te, rzekła pani du Fard, nic 
nie m ów i: oddawna postrzegam y, że przekłada Stary 
Testam ent nad N ow y...» T u  śmiejąc się do rozpuku, 
iskraw e spojrzenia swoje rzuciła raz na m nie i znów  
na E dm unda; obudzony słow y tem i i śm iechem  m ło­
dzieniec, «Żarty w m pani, rzekł, są wcale niewczesne». 
«Skądże, przydała pani hrabina m atka, takie niedorzecz­
ności w eszły w  g łow ę wm pani?» Zbita tem i słow y 
Francuzka poham owała się odtąd w  dow cipnych przy­
cinkach swoich, lecz niechęć jej ku  m nie, jeżeli można, 
pow iększyła się jeszcze.

L ecz nie tu  koniec osobliwszych w yp a d k ó w : A m e­
lja, której przychylność ku  m nie coraz się bardziej po­
większa, n o w ych  dla m nie kłopotów  niew inną staje 
się przyczyną.

Po obiedzie zawołała m ię do ogrodu z sobą, gd y­
śmy się znalazły pod w iekuistym  dębow ym  szpalerem : 
«Jak m i jest m iłem , rzekła, tow arzystw o tw oje, luba 
ma Saro! lecz z jakąż żałością przeglądam  chw ile, 
w  których  nam  rozstawać się przyjdzie!» T u  długo ubo­
lewając nad szałem cudzoziem czyzny, w  której ją w y ­
chow ują, nad niepojętem  zdarzeniem , że ona Polka 
od żydów ki uczyła się po polsku —  «O ddaw nam am pro-
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jekt, rzekła, który ci dzisiaj pow ierzyć muszę. Patrz, 
jak zgodne są dusze nasze, jak zgodny sposób m yślenia, 
uczucia, jak podobne h um ory: stworzone jesteśmy, 
byśm y się nie dzieliły nigdy, czem uż rozdziela nas 
najważniejsza ze wszystkich różnic, różnica w iary, 
m oja Saro kochana. Masz nadto światła, nadto doświad­
czenia, nadto u w agi, byś nie wiedziała, iż moja wiara 
na moralności, m iłości b liźniego, um iłow aniu cnoty 
zagruntow ana, wyższą, lepszą być musi, nad w iarę 
waszą, w iarę ty lu  błędam i ludzkiem i przeistoczoną, 
przyjm ującą nieraz za prawidła to, na co oburza się 
rozum , w zdryga serce uczciw e; n ikt tego więcej nie 
doznał, jak ty , przyjaciółko moja, ty , coś nieludzkich 
prześladowań tak długo i tak sm utnem  była ig rzy ­
skiem . Ach! stań się chrześcijanką, niechaj te święte 
zdroje, co ci dać mają zbaw ienie, spoją na w iek i nie- 
rozerw anej przyjaźni naszej ogniw a». T u  w lepiw szy 
oczy w e m nie, zamilkła. «Pani, rzekłam , to co m ówisz, 
n o w ym  jest dowodem  przychylności twej dla m nie. 
N ie zaprzeczam , że zabobony i niedorzeczności, któ- 
rem i skażono św ięte słowa Boga naszego, oburzyły  
m ię nieraz, ale w  najw iększym  ucisku w ołałam  do 
Boga tego, aby prześladowców m oich, aby lud nasz 
cały oświecił, pow rócił go do prawej drogi zakonu na­
szego. N ie tracę nadziei, że się Jehowa zlituje nad 
niegdyś u lubionym , w yb ran ym  ludem  swoim ; póki 
światło jego nie zabłyśnie w  sercu m ojem , pozwól, że 
się zostanę w  w ierze, w  której Bóg dał m i się rodzić: 
m ogłażbym  być spokojną, szczęśliwą, gd ybym  ścią­
gnęła na siebie przekleństwo ojca i m atki m ojej, mo-
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głażbym  być szczęśliwą, g d yb ym  zerwała te śluby, które 
m ię od młodości mojej spoiły z drogim  oblubieńcem  
serca mojego...» «Jakże sm utną dajesz m i odpowiedź, 
rzekła posępnie Am elja, jakże się nią zm artw i dobry 
brat mój, lecz nie tracę nadziei!» Ścisnęłam ją za rękę.

Cóż m ówisz o tej propozycji, kochana R achel moja, 
udziel jej szanownem u ojcu tw em u Abraham owi, jak- 
kolw iekbądź są w  rzeczy tej i m yśli i czucia moje, 
zb yt jest rzecz ta ważną, bym  jej nie poddała pod zda­
nie światlejszych odem nie. Aż do ich w yroku  zacho­
w uję  ściśle, co w  praw ie Mojżesza jest przepisanem. 
W strzym uję się od wszelkiej pracy w  szabas, nie jem  
św in in y, ani tknę się zw ierzęcia, co niem a rozdzielo­
nego kopyta, unikam  ryb  nie m ających łuski. Pow iedz 
to matce mojej. Cóż robi strapiona, doszłaż już wieść 
do was o cudow nem  u w olnieniu  m ojem , jakiż skutek 
na zapaleńcach sprawiło? M acież wiadomość o kocha­
nym  Lejbie moim? — m łody hrabia tutejszy w e wszyst­
kie strony rozesłał za nim  na zw iady.

Zdaje się być nieco spokojniejszy, tkliw ość i sm u­
tek m alują się w  oczach jego, lecz starannie ucieka 
odemnie. Bodajby Lejba p rzyb ył coprędzej, ach, jakże 
m iłą będzie obecność jego, jak jego rozum , światło 
i czynność pom ocnem i staną się dla nas! Jużbym  od 
daw na pow inna była m ieć listy od ciebie, czem uż ich 
nie odbieram? Z m niejszyły  się przeszkody, zaszłoż co 
strasznego, nieprzew idzianego wpośród was? Ach, pisz 
coprędzej kochana przyjaciółko moja.

P . S. Słysząc tu  ustaw ną francuzczyznę, w ielki 
w  tym  języku  czynię postępek.

Lejbe i  Sióra 10 *45
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L I S T  XXVI 

T E N C Z Y Ń S K I  D O  L E J R Y

D nia  ) I - g °  Tamoz. 
P o w ró c ił nakoniec w ysłan y goniec za tobą, przyw iózł 
m i list tw ój, kochany mój w spółuczniu: gdzież cię 
zdradliw ie poddawane wieści uw iodły. Szukałeś Sióry 
tw ojej po Galicji wtenczas, gd y ona jest już z nami. 
Ileż przygód od czasu, w  którym  nie w idzieliśm y się 
z sobą, któżby b ył powiedział, gdyśm y się z sobą ra­
zem  uczyli, gdyśm y z sobą chem iczne doświadczenia 
czynili, gdy ty  cały zajęty oblubienicą twoją, zamiast 
kwasorodu lałeś kwas siarczany, któżby, m ów ię, w ten ­
czas powiedział, iż ta, o której ustaw icznie m ówiłeś, 
ta, która ty lu  roztargnień była przyczyną, w  domu 
m oim  znajdzie schronienie?

N ie dziw uję się już w ięcej, ni tw em u  zapałowi 
ni roztargnieniom  tw oim . U spraw iedliw ia je Sara; nie- 
m aż zapew ne równej piękności, połączonej z rów ną 
słodyczą. Co za tw arz, jaka hoża kibić, jakie lube w ej­
rzenie, dodaj że zachw ycający głos, ujm ującą skrom ­
ność, najczystszy rozsądek! A c h ! Spraw iedliw ie pysznić 
się możesz, kochany mój Lejbo, i z w yboru  tw ego, 
i z starań, któreś z dzieciństwa podejm ował w  w ych o­
w aniu, ośw ieceniu, ukształceniu tej praw dziw ie nie­
porównanej dziew icy. K tóż spojrzy na ty le  w dzięków , 
któż usłyszy głos jej anielski, i nie pokocha jej, nie 
uczuje w  sercu swojem  żądzy być od niej kochanym ? 
T a k  jest, mój Lejbo, i m nie ogarnęły b y ły  wszystkie 
pożary miłości, lecz pam ięć, żeś ty , że przyjaciel mój
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jest-jej narzeczonym , słowa jej, że tobie jednem u na- 
zawsze serce sw e oddała, w róciły  m ię do powinności, 
do cnoty; została rana, w ygasła nadzieja, nie, nie 
splami się n igd y  T en czyński podejściem i zdradą. Tak 
jest, bądź spokojnym , przysięgam  na N ajw yższego 
Boga, że Sara świętą będzie dla m nie osobą, że przy­
tłum ię gw ałtow n ą miłość, którą w e  m nie w zbudziła, 
i że połączyć was, w idzieć was szczęśliw ym i, jedynem  
będzie T enczyńskiego staraniem  i chlubą.

P. S. W  tej ch w ili drugi mój goniec przyw ozi 
m i m ały bilet od ciebie i list do Sióry: przebóg! co 
czytam , jesteś chory w ręku lekarzy. T y le  zawodów, 
ty le  prześladowań, stargały siły tw oje. Ach! niech 
wstępująca w  serce tw e  nadzieja lepszej przyszłości 
pokrzepia cię, pow róci do zdrowia, do przyjaciół cze­
kających cię niecierpliw ie. Spieszę oddać list twój 
oblubienicy twojej.

L I S T  X X V I I  

L E J B A  D O  S I Ó R Y

Z Kulikowa, dnia I j-g o  Tamoz. 
D łu g o  obciążony prześladowaniem  bezbożnych, ciężką 
znękany chorobą, do ciebie najprzód, droga m a Sióro, 
podnoszę zem dlone oczy moje. P óki własne tylko nie­
szczęścia znosić m i przychodziło, nie upadał całkiem  
mój um ysł, w ystarczały do znoszenia ty lu  trosków 
siły, lecz skoro m ię wieść doszła o w ięzieniu, o w y ­
gnaniu  tw ojem , niepom ny na rozstawione m i wszędy 
sidła, na rady cnotliw ego Abraham a, zdjęty rozpaczą,
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dręczony niespokojnością, porzuciłem  miejsce schro­
nienia m ego, zbliżyłem  się aż pod R adziw iłłów , dla 
dowiedzenia się przynajm niej o m iejscu, gdzieś była 
zasłaną. Ach, jakże gw ałtow n ie serce m e biło, patrząc 
na szczyty grodu, w  którym  ty  przem ieszkiwałaś tak 
długo; zdało m i się, że słońce pogodniej tam  jaśniało, 
że pow ietrze tchnęło tam przyjem niej, starałem się 
odkryć dom m ieszkania tw ojego: w ystaw iała m i go 
naw et rozogniona im aginacja moja, a na m yśl, że cię 
już niem a w nim , łzy  rzew n e tw arz moją zrosiły. N ie­
poham owaną zdjęty żądzą wnijścia skrycie do miasta, 
odwiedzenia Abraham a, zasiągnienia w ieści o tobie, 
przybliżałem  się dalej, gd y na drodze spotykam  nie­
znajom ego m i Izraelitę, stojącego nad obładowanym  
w yw rócon ym  w ozem , którego sam nie b y ł w  stanie 
podźw ignąć. Pom ogłem  m u w jego trudnościach: 
wszczęła się m iędzy nam i rozm ow a; w  ciągu tej za­
pytałem , co w  m ieście ich słychać. O niczem  innem  
nie m ów ią, odpowiedział m i, jak tylko, że niew ierna 
Sióra, córka M oszki, nie chcąc pojąć w ielkiego patrjar- 
ch y  naszego Jankiela, trw ająca krnąbrnie w  odszcze- 
pieństw ie swojem , w ygnaną i w yw iezion ą została. 
Dokądże? spytałem , kryjąc ile można żal i pomięszanie 
moje. D o Galicji, odpowiedział, taka jest wieść po m ie­
ście... D o jakiegoż miasta?... N ie pytaj, bo nikt nie wie. 
T o  pow iedziaw szy, podziękow ał m i za daną pomoc 
i oddalił się. D łu go  osłupiały, nie wiedziałem , co posta­
now ić, zbliżyłem  się jeszcze ku  m iastu, dla powzięcia 
dokładniejszego języka, lecz m yśl, że łatw o m ogłem  
być spotkanym  przez M oszka, ty lu  innych  znajom ych
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m i w  W arszaw ie, sprawiła, żem się w raz obrócił ku 
Brodom, pew ien , że w  m ieście tak ludnem , zam ie­
szkałem  przez sam ych Izraelitów , najprędzej się będę 
m ógł dowiedzieć o tern, czego serce m oje tak gorąco 
żądało. W krótce  p rzyb yw am , widzę następujące po 
sobie, napełniające w szystkie ulice, czarne chm ury 
m ieszkańców, obskakują m ię h u fy  ich z rozm aitem i 
tow aram i, bom aszkam i itd. itd. C i tkają je w  ręce, 
inni na lew ą, na praw ą ciągną m ię stronę, każdy do 
swojej gospody, ow i ofiarują się za faktorów : ubiór 
mój i m ow a zwodzą w szystkich, nie wiedzą, że m ów ią 
ze swoim . U w oln iw szy się od natrętów , jak m ogłem  
najprędzej, w ybrałem  raźnego m łodzieńca za faktora, 
i stanąwszy w  ustronnej gospodzie —  niczego ja nie po­
trzebuję, rzekłem  m u, prócz jednej ty lko  wiadomości, 
której jeśli m i z pewnością dostarczysz, sowitą odbie­
rzesz nagrodę: dowiedz się w ięc, czy się tu  nie znaj­
duje Sara, córka M oszka z Radziw iłłow a. Słyszałem  
o niej, odpowiedział faktor, i w raz pójdę na zw iady. 
Pełen najżywszej niespokojności, czekałem  długo; po 
trzech godzinach czasu, w rócił mój faktor, drugiego 
żyda prowadząc z sobą: dow iedziałem  się, dowiedzia­
łem  się, w ołał głośno, skoro ty lko  w szedł do izby, oto 
jest furm an, k tó ry  Siórę, córkę M oszki, do K ulikow a 
stąd odwiózł. Jakaż jej postać? zawołałem : no, bardzo 
piękna, ale siedząc z drugą żydów ką, zawsze płakała. 
P rzejęty radością, sow icie obydw óch posłańców nagro­
dziw szy, niezw łocznie do w spom nianego puściłem się 
miasteczka. W krótce  bojaźń, srogie pow ątpiew anie, 
sm utne przeczucia duszę mą dręczyć zaczęły; nigdzie
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po drodze poszlaki o drogiej mej zgubie powziąć nie 
m ogłem . Pow ątpiew ania te zm ieniły się w  najokrop­
niejszą pewność, gdym  się dowiedział, iż nigdy osoba,
0 jaką pytałem , do m iasteczka tego przyw iezioną nie 
była.

W tenczas dopiero poznałem  zdradliwe oszukanie 
faktora brodzkiego: gn iew , żałość, niespokojność, roz­
pacz nakoniec, długo burząc się w e m nie, w p raw iły  
m nie w  okropną gorączkę: przez siedem dni zosta­
w ałem  bez zm ysłów , starania dobrej mej gospodyni
1 przyw ołanych  przez nią lekarzy, pow róciły m nie do 
życia. C ałkow ite osłabienie sił m oich, ciężki sm utek 
b y ły b y  m nie w krótce w  cienie grobu w epchnęły, 
g d y b y  nie p rzyb ył niespodzianie goniec od szanownego 
dobroczyńcy i przyjaciela m ego Tenczyńskiego, w  któ­
rym  m i donosi, że żyjesz, żeś oswobodzona i w  dom u 
jego od prześladowców bezpieczna. Radość, którą m nie 
w ieść ta napełniła, w  osłabieniu m ojem  zaledw ie nie 
stała się fatalną. T a k  jest, kochana Sióro, w  chw ilach 
niespodzianej, niepojętej radości, na łonie odzyskanego 
szczęścia, zaledw ie oblubieniec tw ój dni sw ych  nie 
zam knął. Ach! ileżeśm y w in ni oboje dobroczyńcy 
naszemu. C zem uż zem dlone siły nie pozwalają m i 
w  m gn ien iu  oka śpieszyć w  miejsce, gdzie się znajdu­
jesz! Lecz lekarze pew ną śmiercią m i grożą, jeślibym  
się przed tygod niem  podnieść z łoża odważył. 0  sroga, 
sm utna konieczności, posłusznym  być muszę, m am że 
narażać życie, które z tobą, o piękna, o luba dziewico, 
tak będzie jeszcze szczęśliwem . Co za m ęka oczekiw a­
nia, jak nienasycone są nigdy pożądania miłosne! Nie-
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dawno przelałbym  b y ł krew  moją, bym  tylko  w ie­
dział, że żyjesz, żeś bezpieczną, dziś, gd y pewność 
o tern odbieram , dręczę się, że już u  nóg tw oich  nie 
jestem. Ach, jak długo, jak ciężkie oddzielały nas prze­
śladowania. U fam , że ich więcej doznawać nie będziem. 
Jak szczęśliwa chw ila spotkania, chw ila, w której 
ujrzę, do łona m ego przycisnę, piękną, lubą, niepo­
równaną Siórę moją. Ileż będziem  m ieli do pow ie­
dzenia sobie; okoliczności w ygnania, prześladowania 
tw ego  nie są m i w iadom e; jakkolw iek m ogły  były  
być okrutnem i, troskliw a miłość m oja powiększała 

je jeszcze.
Bądź o m nie spokojną, oblubienico moja, pragnę 

żyć  dla tego jedynie, że ty  żyjesz, że będziesz moją.
N iebezpieczeństwo, w  którem  zostawałem , sm utek 

ciążący na czole m ojem  w  w ielu  osobach w iary naszej 
najtkliw sze w zbudził politow anie; często odw iedzany 
jestem od okolicznych naw et rabinów i starszych; 
jakże odm iennym i są od naszych, lubo jeszcze nietyle  
w  przesądach swoich poprawni, jakby tego życzyć na­
leżało, przecież w idocznie postrzegać m ożna skutki 
dobroczynnych ustaw  cesarza Józefa II. R abini egza­
m inow ani są i naznaczani od rządu, w szyscy języka 
rządowego uczyć się m uszą, zakazany Talm ud, kahały, 
zabronione zb yt w czesne m ałżeństwa, w iele innych  
rozporządzeń dąży do ulepszenia naszego.

Ach! czem uż nie jest tak i u  nas, czem uż się od­
w lekają najzbawienniejsze chęci m onarchy! U fajm y 
jednak, że nim  się zaw rą pow ieki nasze, ujrzem y 
w  Izraelu dni pogodniejsze. W chodzący lekarz w ytrąca
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m i pióro z ręki, kończę w ięc, luba ma Sióro, zawsze 
ci w iern y, pełen nadziei, pełen dozgonnej dla ciebie 
m iłości, w krótce cię ujrzę: o Boże! co za radość!

L I S T  XXVIII 

R A C H E L  D O  S I Ó R Y

D nia jO-go Tamoz. 
N i e  złorzecz m i, kochana Sióro, nie posądzaj m nie
0 obojętność 5 m ogłażbyś m niem ać na chw ilę, że ode­
braw szy wiadomość o cudow nem  w ybaw ien iu  two- 
jem , nie pośpieszyłabym  natychm iast (gdyby to było 
w  mej m ocy) w yrazić ci stąd radość moją i radość 
tych  w szystkich, którym  rów nie, jak m nie, drogą być 
nie przestałaś? N iesłychane zaburzenie, sprawione rzu ­
coną od Jankiela klątwą, opóźnienia odpowiedzi m o­
jej stały się przyczyną.

N ie pojmiesz nigdy, co się tu  dzieje. W  ostatni 
szabas, skoro ty lk o  zagorzały rabin tutejszy przeczytał 
na ty lu  nas rzuconą przez Jankiela klątw ę, pow stały 
w  bóżnicy okropne krzyki, jęczenia i w yrzekania: nie­
liczne głosy litości i zadziwienia przytłum ionem i zo­
stały w rzaw ą ślepoty i zagorzałego fanatyzm u. N ie cze­
kając póki nas w ypchną, w yszliśm y z bóżnicy, wszyscy 
w yro kiem  Jankiela w yk lęci, i ojciec twój z całym  
sw ym  rodem  i czeladzią, i ja, i Szm ul, i krew ni nasi,
1 Chaim  naw et. Napróżno szanowny mój ojciec Abra­
ham  chciał m ów ić, chciał naprowadzić na drogę roz­
sądku tę zagorzałą tłuszczę, okropne groźby, przekleń­
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stw a, przerw ały m u m ow ę, zarówno z nam i w yjść 
musiał. Odtąd nie uw ierzysz, co za ucisk, co za zam ie­
szanie w  mieście. Rabin nasz więcej jeszcze osób w y ­
klął, niż Jankiel zamierzał. Ślepa tłuszcza aż nadto jest 
posłuszną. W szyscy stronią, uciekają od nas, z trudno­
ścią przez trzecią lub czwartą osobę potajem nie dostać 
m ożem y żyw ności na targu. Czeladź ojca m ojego, nau­
czona z młodości czynić różnicę m iędzy przykazaniem  
Boga, a tem  co jest skutkiem  szaleństwa, zagorzałości 
i zem sty Jankiela, nie odstępuje od warsztatów swoich, 
i owszem  zdaje się, iż pilniej jeszcze pracuje; lecz 
w  dom u M oszka, ojca tw ojego, najw iększy nierząd 
i zamieszanie. W iesz, jak on rozciągły handel prow a­
dzi; stoją naładowane bryki, przeznaczone do W ar­
szaw y, do Brodów, do Odessy, karm ią się po staj­
niach konie; napróżno M oszek chodzi po furm anach, 
zaklina, każdy ucieka jak od zapowietrzonego i słu­
chać nie chce.

Zatam ow anie handlow ych obrotów  najm ożniej­
szego z kupców  m nogiej liczbie pracow itej, uboższej 
klasy okropnie czuć się daje. Przecież zaślepieni cier­
pią i milczą.

Na dopełnienie ucisku, nakazało bractw o starszych 
post pow szechny; zebrane za to pieniądze obrócone być 
m ają na otrzym anie rozkazu, byś ty , kochana Sióro, 
z dom uG oim ów  w ydaną została. M orzy się w ięc głodem  
lud ciem ny, znów  szem rze, lecz cierpi. W pośród tych 
wszystkich ucisków , ponsow y od złości, zadyszany, 
zalany potem , przelatuje Herszko, ojciec Jankiela; uw ie 
rzyszże zgorszeniu, wszakże to szalony Jankiel w yk lą ł
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własnego ojca. Ojciec czynił m u przedłożenia przeciw  
nieprzyzw oitości szafowania klątw ą tak obficie, tak 
nierozw ażnie, okazyw ał m u ciężkie straty, jakie on 
sam, wspólnik Moszka, z tak gw ałtow nego kroku po­
niesie ; g łu ch y  b ył Jankiel na te przełożenia, spory 
m iędzy ojcem  i synem  coraz się żyw szem i stawały, 
w zniosły się aż do zapom nienia, i syn w yklął własnego 
ojca. I kiedyż się stało to ojcobójstwo m oralne, oto 
w  najważniejszej dla handlu chw ili, oto gd y kilka 
jarm arków  styka się z sobą, gd y znaczniejsza, niż kiedy­
ko lw iek  partja koni wspólnie, przez M oszka i Herszka 
skupiona, przem yconą b yć miała. Jakoż nie pojmujesz 
gn iew u  ich i pom ieszania; zaczynają podobno spostrze­
gać okropne skutki ślepego zagorzalcom  posłuszeństwa 
i łatw ow ierności: pow oli starają się sobie o przystęp 
do ojca m ojego; ach! z jakąż radością szanowny ten 
i cn otliw y m ąż upam iętałych na łono swe przyjm uje.

D ałby Bóg Izraela, by  lud nasz nieszczęsny po­
znał nędze i upodlenie, w  których  go zagorzałość star­
szych jego nie przestaje pognębiać.

L ecz, gdy m y  cierpim y i m rzem y od głodu, ty, 
lubo Sióro moja, spokojna i bezpieczna, gościnnej 
i uprzejm ej opieki, słodkich używ asz ow oców; to jedno, 
co cię trapić m ogło, niewiadom ość o losie L ejby, i to 
już odjęto, doszło i nas, że bezpieczen, że w krótce do 
ciebie pośpiesza. N ie rozum iej, przyjaciółko, b ym  po 
ty lu  cierpieniach, ty le  zlewającego się na ciebie szczę­
ścia zazdrościć ci miała. Ach! dzielę z tobą to szczęście; 
nie jestże w szystko w spólnem  w przyjaźni, jaka nas 
łączy? N ic m nie w  dzisiejszych przygodach tw oich
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nie zadziwia; ani raptow na zmiana losu tw ojego, bom 
była pew ną, że cnotliw ą i n iew inną Bóg ojców na­
szych w ybaw i, ni osłupienienie tw oje na now y świat, 
n ow y sposób życia dla ciebie, bo tak być m usi, ni na­
w et to głębokie w rażenie, które w dzięki tw oje na 
m łodym  hrabi spraw iły, bo któż się oprze nieporów ­
nanej piękności i słodyczy tw ojej; jeśli co m nie za­
dziw iło, to w idzieć m ą Siórę, mą lubą Żydóweczkę, 
guw ernantką polskiej hrabianki, Izraelitkę uczącą Polkę 
po polsku. W idzisz, że nie w  nas jednych dzikie szały 
i niedorzeczności, że, g d y  rząd krajow y słuszne czyni 
usiłowania, byśm y przyjęli m ow ę ziem i, na której m ie­
szkam y, która nas żyw i, w ielu  z znakom itych naw et 
krajow ców  zdaje się nią pogardzać, używ a obcej i w  tej 
w ych ow u je sw e dzieci.

W ażniejszem  nad w szystkie doniesienia tw oje, jest 
propozycja hrabianki. P odług zlecenia tw ego, prze­
czytałam  tę część listu tw ego  szanownem u ojcu m o­
jem u. Po długiem  m ilczeniu  tak rzekł do m nie: ufam, 
iż przyjaciółka tw oja nie zapom ni, w  jakiej urodziła 
się w ierze, potrzeba p raw dziw ie boskiego światła sa­
m ych  niebios natchnienia, b y  pam ięć tę stracić. Jeżeli 
odpowiedź ta nie jest dla ciebie dostateczną, radź się 
bieglejszego, droższego sercu tw em u  teologa, L e jb y ; 
nadewszystko radź się serca własnego.

Odm ęt, ucisk i zamięszanie, w których  jesteśm y, 
trw ać długo nie m ogą, oczekujem y codziennie w aż­
nego jakiegoś w yp ad ku; cokolw iek się stanie, nie 
om ieszkam  cidonieść. D ziś,jakiekolw iek są dolegliwości 
nasze, m yśl, że przyjaciółka moja w  progach szczęścia
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już stoi, nadto słodką staje się pociechą. W śród pysz­
n ych  gm achów , wśród ty lu  jaśnie w ielm ożnych panów 
i pań, nie zapominaj n igdy o przywiązanej do ciebie 
z serca Racheli!

L I S T  X X IX  

S I Ó R A  DO R A C H E L I

Dnia 12-go Ab.
A c h ,  jakże ci w yrazić potrafię moją radość, niepo­
jęte szczęście m oje! Lejbe, kochany mój Lejbe, które- 
gom  od tak dawna niewidziała, któregom  tylekroć 
opłakiwała tak rzew nie, już jest ze mną. T rzy  dni tem u, 
przy pogodnym  nader wieczorze, w yszliśm y ulicą ku 
gościńcow i wiodącą. M łody hrabia zbierał po drodze 
kw iaty, przez powiększające szkło pokazyw ał nam  ich 
piękność i m nóstw o niedoj rżanych okiem  robaczków, 
purpurą, złotem , lazurem  lśniących się. G dyśm y w  tych  
drobnych, a tak zachw ycających tw orach w ielbili w ie l­
kość N ajw yższego, gd y E dm und tłóm aczył nam  wła­
sność tych  kw iatów , przem ysł tysiąca m uszek, co jak 
g d yb y  w  gm achach z rubinów  i szafirów, w  kubkach 
tych  kw iatów  m ieszkały, postrzegłam  w  końcu ulicy 
tum any wznoszącego się pyłu. W krótce trzykonn y, 
porządny wóz dał się nam  widzieć; nie w iem , dlaczego 
serce bić m i zaczęło; ach, Rachelo moja, w krótce do­
wiedziałam  się tego. Zatrzym ał się pojazd w niew ielkiej 
odległości od nas: w yskoczył z niego m łodzieniec; 
u jrzyć go, poskoczyć ku niem u, zarzucić ręce m e na 
szyję L e jb y , było  dziełem  jednej chw ili. D ługo z zw ie­
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szoną-głową na ram ieniu jego, nie m ogąc przem ów ić 
i słowa, płakałam  rzew n ie i lice oblubieńca m ego za­
lały  się łzami.

W  tw arzach zbliżonej już do nas reszty tow arzy­
stw a tk liw e uczucia w idok ten wzbudzać zdawał się. 
M łody hrabia z uprzejmością przyw itaw szy przyjaciela 
przedstawił go m atce, siostrze i pannie du Fard. D ługo 
Lej bele mój z gw ałtow n ego poruszenia swego przyjść 
nie m ógł do siebie. Ściskał m nie ty lko  za rękę i płakał, 
i jam  też płakała. G dyśm y w rócili do domu, a um ysł 
narzeczonego m ego cokolw iek spokojności odzyskał, 
pierw sze w yrzeczone słowa jego b y ły  w yrazem  w dzięcz­
ności dla tych , którzy m nie w yb aw ili z nieszczęścia 
i w  progach sw ych  tak łaskaw ie dać raczyli p rzytu le­
nie. Zapytany L ejbe o swoje przygody, opowiedział 
je w  krótkości, skrom nie i bez żółci o tęsknocie tylko 
swojej bezem nie, o boleści, którą w zniecały w  nim 
prześladowania moje. O sm utku, z ustaw icznych w  szu­
kaniu m nie zaw odów , o żalu, który  czuł, znajdując 
się dalekim  odem nie, g d y  już bliskim  zgonu w idział 
się, o tem  tylko  z głębokiem  m ów ił uczuciem . W  chw ili, 
rzekł on, kończąc opowiadanie swoje, w  której widzę 
i oblubienicę moją i siebie pod cieniem  skrzydeł tak 
szanownej, tak przeważnej opieki, zapom inam  w szyst­
kich frasunków  m oich, wdzięczność i miłość, te są 
jedynie uczucia, które serce m e napełniają.

O luba R achel m oja, trzy  dni już m ija po przy­
b yciu  L ejb y, a jeszcze pojąć się nie m ogę z zachw ycenia, 
przejęcia tak szczęśliwej odm iany.

N ieraz budząc się, pytam  się samej siebie: prawdaż
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to, że oblubieniec mój jest w  rzeczywistości już ze m ną, 
nie jestże to sen, nie jestże to zwodnicza mara? A gdy 
m nie ocucone zm ysły przekonyw ają o tern, płaczę 
z radości. Ach, przyjaciółko moja, cóż jest to życie 
nasze! T e  niespodziane koleje sm utku i radości, roz­
paczy i nadziei; zbyt gw ałtow nie targają one wątłe 
serca nasze, b y  się często powtarzać m ogły. T ak  ży ­
w ych  uczuć szczęścia, jakiem i są moje, uwolniona ty lko  
z zw łok ziemskich, silna nieśmiertelnością swą dusza 
ciągle doświadczać może. Jakoż po ty lu  pierw szych 
gw ałtow n ych  wzruszeniach, rzewność jakaś, n ie w y ­
m ow nie słodka smętność napełniły duszę moją. Pełni 
oboje tych  uczuć, traw im y godziny na rozm owach 
z sobą, cofam y się w  smutną przeszłość naszą, opowia­
dam y sobie, cośm y ucierpieli, uprzedzam y przyszłość, 
układając wcześnie całe pasmo życia i zatrudnień na­
szych. Już wcześnie wszystko nam wspólnem  być 
zaczyna. Choćby zagniew any mój ojciec pozbawił 
m nie dziedzictwa m ego, szemrać na wolę jego nie 
będziem. M a oblubieniec mój dostateczny m ajątek, 
by  nam  niepodległość i przy pracy życie swobodne 
zapewnić. W  czasie pobytu swego w  Iłży, w yczytaw szy, 
iż ziem ia w  tych  okolicach w ydaw ała niegdyś w yborne 
farfury, czynił na niej doświadczenia i znalazł ją nad 
spodziewanie swoje w yborną. T am  osiąść zam yślam y 
i znaczną rękodzielnię farfur założyć, nie używ ając 
do niej jak tylko m łodzieży hebrajskiej: żebyś wiedziała, 
jakie stąd m arzenia snują sięnam  po głow ach, śmiałabyś 
się z tw ej Sióry. A le w szystko jest w ręku Boga.

N iecały czas atoli jesteśm y z sobą: Edm und często
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m i poryw a oblubieńca m ego, zam yka się z nim  w ga­
binecie, podług m nie zbyt w iele czasu trawiąc na 
doświadczeniach chem icznych. Uprzejmość młodego 
hrabi zawsze jest niezm ienną, często z smętną lubo­
ścią podnosi oczy swe na m nie i nieraz, chw ytając 
L ejbę za rękę, m ów i z uczuciem : Ach! jakżeś szczę­
śliw ym ... Zabaw y nasze zam kowe zw yczajnym  idą 
trybem , z tą tylko odmianą, iż przytom ność L ejb y m ego 
now ych  im  dodaje powabów.

W  tej ch w ili przybyw a posłaniec od was, z listem 
od ciebie do m nie, i od ojca tw ego Abraham a do Lejby. 
Przebóg! w  jakież okropne położenie szaleństwo, 
zemsta, fanatyzm  Jankiela, w trąciły  was wszystkich. 
N iestety! I ja to tych  w szystkich cierpień stałam się 
przyczyną! Zrodzona do niedoli, zaledw ie dotknęłam  
usty m ojem i kubka radości, w n et gorycz piołunu 
w lew a się do niego... D ługo w  tych  sm utnych m y ­
ślach pogrążoną byłam , g d y  Lejbe przyszedłszy do 
m nie, i widząc m nie pomieszaną: ukój troski tw e, 
rzecze, kochano Sióro moja, znajduję, co cię m artw i, 
ale czytaj list Abraham a ojca twojej Racheli, a ujrzysz, 
iż cieszyć się, nie zaś rozpaczać należy. T o  m ówiąc, 
przeczytał m nie list ojca tw ojego .— Szaleństwo i wście­
kłość Jankiela, pisze on, do tego stopnia przyw iodła 
tu  rzeczy, iż najciem niejsi z ludu naszego zaczynają 
oczy otwierać, pytać jeden drugiego, jakie ma prawo 
Jankiel, rabin, bractw o starszych oddalać od społeczeń­
stwa, niszczyć m ajątki m ożniejszych, odbierać chleb 
uboższym  i wszystkich m orzyć głodem  przez posty. 
Zniedołężeni w e w szystkich handlow ych obrotach
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swoich, Moszko i Herszko, przewidując upadek swój 
z przedłużenia rzuconej k lątw y, nie posiadają się ze 
złości i do m nie pokryj om u udają się po radę. W ierzyć 
łatw o możesz, iż nie używ am , jak słodyczy i pom ocy 
zdrow ego rozsądku, by ich przekonać, jak zakon pań­
ski, siebie nakoniec sam ych krzyw dzą ślepem podda­
niem  się zagorzałości talm udzistów swoich. M im o 
w korzenionych z pierwszego dzieciństwa przesądów, 
u w agi moje zdają się do przekonania ich trafiać.

Ach! jakże szczęśliwym  zstąpię do otwierającej 
się już dla m nie m ogiły, jeżeli ujrzę starozakonnych 
polskich, w yrzekających się dzikich Talm udu bała- 
m uctw , wracających do czystych praw  Mojżesza, 
oswobodzonych z jarzma swej starszyzny, poddających 
się nakoniec pod dobroczynne prawa narodu, wpośród 
którego mieszkają. Albo się m ylę, albo chw ila ta już 
nie jest daleko. —

T a k  pisze szanowny ojciec twój Abraham, słowa 
jego i m nie spokojność i nadzieję w róciły. Nie prze­
staje i Lejbe w szelkiem i sposobami wspierać zbaw ien­
nych  jego zam ysłów ; pełen uszanowania, dla tych  
naw et, co go prześladowali, w  ojcu m oim  już uw aża­
jący ojca własnego, napisał do niego list, który, ufam, 
że trafi do serca jego. Bodajby nieba m iękcząc zagnie­
wanego, nam i zakonowi naszemu pożądany pokój 
w ró c iły !

Bądź zdrowa, jedyna ma Rachel, pamiętaj, iż 
w  m iarę ważności ch w il dzisiejszych, żyw em  jest 
oczekiw anie m oje zdarzonych u was wypadków.
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L I S T  X X X

L E J B E  D O  M O S Z K A

D nia  12-go A b .
N ie c h  cię, szanowny m ężu, nie dziwi to pismo ręki 
mojej. Różność zdań, której skutków  aż nadto ciężko 
doznałem na sobie, m ogła nas dzielić, lecz szczera p rzy­
chylność, pamięć, żeś jest ojcem  tej, która od dzieciń­
stwa aż do zgonu m iłą m i była i będzie, wszystkie 
m oje najlepsze życzenia pociągały do ciebie. Długo 
w ym ierzane i spełniane na m nie prześladowania nie 
zdołały m ię ni w  w ierze mej zachwiać, ni miłości 
mojej osłabić. Będąc sam dzisiaj, ojcze, uderzonym  
tem  srogiem , tem  niespra w iedli w em  przekleństwem , 
pod którem  ja tak długo jęczałem , znasz zapewne, jak 
pod błahem i pozorami starsi nasi przywłaszczają sobie 
władzę w ypędzania nas z dom u bożego i społeczeństwa 
w iern ych ; niszczą nas przez zniedołężenie wszelkich 
uczciwego zarobku sposobów, przez dręczenie nas 
nakoniec nieludzkiem i okrucieństw a sposobami, i któż 
im  władzę tę nadał? nie Bóg, nie sługa jego Mojżesz, 
nie patrjarchowie i prorocy nasi; nie, nie oni; ludzie 
obłąkani, tw órcy  niedorzecznego, pełnego baśniów 
Talm udu... Że córka tw a Sara odrzuciła rękę Jankiela, 
jestże przez to obrażonym  majestat Jehow y, jestże 
zgwałconą świętość zakonu M ojżesza? M aż ty lu  w ier­
nych w  srogiem  przekleństwie pokutować za to, że 
Jankiel nie um iał się podobać? Zastanów się, czystem u 
rozsądkowi tw ojem u sprawę tę poddaję. Skądże, ojcze, 
taki wstręt, tak nieubłagane zagniew anie ku mnie?

Lejbe i  Sióra 11 1 6  1

http://rcin.org.pl



LEJBE I SIÓRA

T o  dobro, te wszystkie korzyści, któreś z ręką Jan­
kiela zlać zamyślał na córkę tw ą Sarę, nie znaj dzież 
w e m nie, słudze tw oim ? Uszanowanie dla św iętych 
praw  naszych, życie bez skazy, m ajątek dostatniejszy, 
niż um ysł um iarkow any zażądać m oże, nie sąż i ze 
mną? N ie uchybi nigdy Lejbe tej czci, tem u uszano­
w aniu, które się od młodszego sędziwem u należą, które 
się należą ojcu nieporównanej mej Sary: nie w y k li­
nać, panie, ale w iecznie błogosławić będę tem u, który  
dał życie lubej serca m ego oblubienicy. W yrw ała  ją 
z rąk prześladowców silna i znakom ita ręka przyja­
ciela m e g o : gd ybym  nie b ył w iern ym  Izraelitą, g d y ­
bym  nie szanował zakonu m ojego, gdybym  nie sza­
now ał ciebie, panie, m ógłbym  korzystać z ofiarowanej 
mi silnej opieki, i dziś jeszcze być m ężem  S ary; ale da­
leką jest m yśl ta odem nie, jakkolwiekbądź jest silną 
miłość moja ku  tej pięknej, cnotliwej dziew icy, chcę 
ją m ieć za zezw oleniem  tw ojem , lub nie m ieć nigdy. 
Przed tobą w ięc g łow ę moją zniżając, żądam i błagam  
zezwolenia tw ego. Usuń się od zawziętości tych, którzy 
cię niesłusznie prześladują, w ysłuchaj tego, który  ci 
posłusznym  synem  będzie do zgonu. Lejba.

P . S. Ja, długo odepchnięta, lecz zawsze przyw ią­
zana i wierna córka do próśb oblubieńca m ego prośby 
m e łączę, nie odpychaj m ię dłużej, o ojcze! W ielem  
już ucierpiała, lecz jedno błogosławieństwo, jedno ścią- 
gnienie ręki tw ej na głow ę kochającej cię córki, zatrą 
pam ięć wszystkich boleści i uszczęśliwią na zawsze 
tw ą  Sarę. Sara.
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L I S T  X X X I.

S I Ó R A  DO R A C H E L I
D nia 2 8-go A b.

C zy n n ie jszy  rów nie nadem nie Lejba, znalazł spo­
soby m iew ania częstych doniesień z R adziw iłłow a, 
w szystkie zgadzają się na to, iż rzeczy do prędkiego, 
daj Boże pom yślnego końca, zbliżać się zdają; w ielki 
to m a w p ły w  na um ysły nasze, słodką karm ieni na­
dzieją, weseli jesteśm y i szczęśliwi; jakże wesołem i nie 
być? m niejsza o w ytw o rn e życie, o gm achy przepy­
szne, w  których  m ieszkam y, bogactw a je nadają, lecz 
ciągła panów tutejszych przychylność, delikatność 
obejścia, przez którą, zdaje się, iż chcą nam dać za­
pom nieć i nieszczęść i różnicy stanów naszych, co nas 
do łez wdzięczności porusza.

N ietylko dawnością i znakomitości rodu, lecz naj- 
piękniejszem i duszy przym iotam i jaśnieją osoby, skła­
dające rodzinę tutejszą; lecz że potrzeba cienia do naj­
w yborniejszych obrazów, zdaje się, że panna du Fard 
część tę przyjęła na siebie. N iedelikatne jej przycinki, 
dzikie śmieszności przeryw ają nieraz rozsądne rozm ow y 
nasze: są to jedne źle nastrojone skrzypce wśród do­
branej orkiestry. Jużem  ci nadm ieniła, żem  nie znalazła 
aprobacji tej zbielonej i uczerwienionej mamseli, toż 
samo nieszczęście spotkało zrazu i oblubieńca mego, 
gdy przybył, a dowiedziała się, że jest żydem , rzekła, 
idąc za panią : N otre maison deviendra une vraie syna­
gogue... Taisez-vous, mademoiselle—  surow ym  głosem 
odpowiedziała hrabina: jakoż ostrożniejszą się stała,
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uważałam  co w ięcej, iż długo m iotane próżne na m ło­
dego hrabię strzeliste spojrzenia swoje, na Lejbę m ego 
przenosić zaczęła. Nieraz jak gd yby z roztargnienia, 
jak gd yb y  do siebie samej m ów iła: M onsieur le j u i f  
est charmant, quelles y eu x, quelles dents,, sa turnure 
est charmante, et il ne manque pas d ’esprit. W tenczas 
Lejba z uśm iechem , duże swe czarne oczy podnosi na 
m nie, i soliloque upada na ziemię.

Podobnego praw ie rodzaju stworzenie przyjechało 
odwiedzić wczoraj zam ek tutejszy. B ył to niedaleki 
sąsiad, pan Fadowicz, w ych ow an y w  Paryżu, a nie­
dawno z A nglji p rzybyły. Rzęsiste klaskanie biczem  
zapowiadało zdaleka przybycie jego: pobiegłyśm y do 
okna. Co za w idok uderzył oczy nasze! W yn iosły  na 
dw óch kołach świeżo lakierow any faeton, zaprzężone 
w  nim  dwa pyszne, wiatropędne bieguny, przedzie­
lone srebrną laseczką, żu ły  srebrne wędzidła, tu  i ó w ­
dzie rzęsistą pianą miotając. Lakierow ane szory an­
gielskie, srebrnem i ozdobione blacham i, i na nich 
gdzie tylko było cokolw iek miejsca, w yrżnięte hełm y 
herbow ane; z ty łu  dwóch m ałych chłopców  w  czer­
w onych katankach, z czarnem i galonow anem i pasami, 
kiw ało się na dużych koniach, jak gd yby na kołysce 
jakiej. L eciały  konie w  zaw ody; przed sam ym  gan­
kiem  targnął je pan lejcami, a wraz w yciągając przed­
nie nogi, a ty ln em i kłęby opierając się o ziem ię, za­
trzym ały  się jak w ryte. Piorunem  zleciały z koni chłop­
czyki, jeden bicz, drugi lejce odebrał. Powstał pan 
m łody na dnie wyniosłego faetonu, a choć niedawno 
po deszczu, i najmniejszego kurzu  nie było, w yciągnął
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batystową haftow aną chustkę, i otrzepał się nią w koło; 
dobył kryształowej rzniętej flaszeczki, pokropił się 
obficie pachnącą jej wodą, i popraw iwszy halsztuka, 
jednym  susem stanął na ziem i, w  trzech susach już 
był na w ierzchu schodów', i w  oka m gnieniu w  po­
kojach. Lubo pan Fadowicz dwa razy tylko spotkał 
młodego hrabiego naszego w  okolicach tutejszych, przy- 
wdtał go z serdecznością, jak gd yby od stu lat naj­
tkliw sza łączyła ich przyjaźń. Pozdrow iw szy resztę 
kom panji, rzucił się na krzesło i dużo na w znak prze­
chylił. U biór jego był najm odniejszy; czarny frak, 
niezm iernie u spodu ściśnięty, rozbuchany u góry, 
odkryw ał białą jak śnieg kam izelkę, z pod której stre­
fam i w ygląd ały  m ałe szalowe podkam izelki, przez te 
utrefiony w drobne fałdeczki gors przew ijał się z nie­
w ym o w n ym  w d ziękiem : fu n ta ź  od halsztuka, naśla­
dujący skrzydła m otyla, zawiązany jak najdowcipniej; 
uważałam , że pan Fadowicz poprawiał go często. Sze­
rokie, białe, do kostek spodnie, pod westką dwie 
potężne filigranow ą robotą pieczęcie, jedna z topazu, 
druga z krw aw nika, sterczały na ponsowej wstążce, 
pończochy robione w tak przeźroczystą siatkę, iż cała 
cielistość nogi doskonale przebijała się przez nie; lśniące 
się, lakierow ane trzew ik i kończyły ten zachwycają­
cy ubiór.

Fadowicz, jakiem  nadm ieniła, rozw aliw szy się na 
krześle, g łow ę w  ty ł przechyliw szy, dryndając zało­
żoną prawą nogą na lewą, zaczął konwersację po fran­
cusku, mieszając czasem i słowa angielskie. M łody 
nasz hrabia, jak gd yby na przekorę odpowiadał po
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polsku, i koniecznie do m ow y ojczystej chciał go przy­
m usić, lecz próżno; zdaje się, iż Fadowicz ledw ie 
kilkanaście słów języka polskiego zachował. Jak język 
tak i wszystko zdawało m u się w kraju naszym  obcem, 
nieznajom em , niedobrem ; u trzym yw ał, że nie m am y 
ni literatury, ni nauk, ni rękodzieł, ni rzemiosł, i że 
gdy m u się kryształowa angielska flaszka od herbaty 
stłukła, nigdzie u nas w  kraju podobnej zrobić nie 
m ogli; C ’est un pays pitoyable, terni słow y zakończył 
w yrzekania swoje.

Edm und, go rliw y  dobra powszechnego i narodo­
wości polskiej obrońca, grzecznie, w  żyw ych  atoli 
w yrazach, zbijał zdanie przeciw nika swego. Nie prze­
czę, m ów ił on, iż w  now ych  wynalazkach, pięknych 
sztukach, a naw et i literaturze, dalecy jeszcze jesteśmy 
od tej doskonałości, którą się szczycą Francja, Anglja, 
W łoch y i N iem cy. Żeśm y w  postępach oświaty i prze­
m ysłu  krok w  krok nie szli z tem i narodami, nie­
stety! długo panującej anarchji, niedbalstwu i zaspaniu 
ojców naszych przypisyw ać to należy; nie idzie jednak 
za tem , żeby przy końcu ostatniego w ieku, ocucony 
z odrętwiałości swej naród nadzw yczajnem i wysile- 
niam i nie starał się odzyskać zaniechanego przez przod­
ków  sw ych  dobra.

Szalone ze wszech stron w ich ry, w yw racając w y ­
noszącą się budow ę, pod gruzam i jego p rzyw aliły  
i m ieszkańców samych. Skoro atoli Opatrzność wspa­
niałom yślnem u w yb aw cy  pow ierzyła ich losy, jak 
prędko, jak silnie w róciły się ich władze, zapaliła się 
o dobro publiczne gorliwość! Ileż zakładów, ileż po­
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wstało rękodzieł, już w ybornych  płodów, dostarcza­
jących potrzebie kraju. I czegóż nie dostaje? Zachęcenia 
i publicznego ducha. T e  od nas sam ych zależą; że 
jeszcze nie robią u nas ślicznie w yrzyn an ych  kryszta­
łów , flakonów, nie m am yż już dobrego szkła w  M ińsku 
i innych  fabrykach? w  flaszkach przez nie robionych 
nie choważ się herbata rów nie dobrze, jak w kam e- 
ryzow anych, dlatego ty lk o  lepszych, że się świecą 
i drożej kosztują. N ie m am yż licznych już rękodzielni 
sukiennych, przednich i m ierniej szych, nie m am yż 
licznie zaprowadzonych trzód ow iec hiszpańskich, cze­
m uż nie m am y sobie dać słowa, nie chodzić sam ym , 
nie ubierać wojska, służących, jak w sukno krajowe... 
N igd y, nigdy, przerw ał Fadowicz, sukna wasze nie 
będą m iały tego glanc, tego pucha jak Sedan... T u  
podniósł łokieć przeciw  światłu, i pokazał lśniące się 
lustrem  sukno fraku swojego. Skądże w eźm iecie fa­
brykantów , wszak nasi kopią pługiem  w polu... Co 
ty lk o  tyczy  się fabryk, rzekł mój Lejba, to najwłaści­
wiej przedm iotem  ludu m ego, to jest żydów , staćby 
się pow inno. Comment? zawołał Fadowicz z zadziwie­
niem , M onsieur est ju i f !  je  ne l ’aurais jam ais deviné. 
Comment! M onsieur est ju i f ,  c ’est il possible? com­
m ent peut on être ju i f ?  Rien de plus fa c ile ,  odparł 
Lejba, quand on est né dans cette religion... M onsieur 
le j u i f  a été longtemps à Paris?... n igdym  z Polski 
nie wyjechał... Cependant cette tournure, cette fa c ilité ... 
Są skutkiem , rzekł Edm und, dobrego w ychow ania 
krajow ego, i pilności m łodzieńca tego. T o  się stało 
cudem , rzekł Fadowicz. J ’espère aussi m ieć dzieciów,
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ale ich będę chow ał w  Paryżu. N ie m niem am  bowiem , 
żeby patrjotyzm  na tem  zależał, żeby dzieci Polaków 
um ieli i m ów ili po polsku.

T u  rzuciw szy przypadkiem  oczy na roztoczony 
w  pokoju kobierzec: Pan hrabia, rzecze, tak bardzo 
chw ali fabryków  krajowego, a przecie kobierców  an­
gielskiego kupi. M ylisz się W Pan, odpowiedział E d­
m und, jest to kobierzec z fabryki krajowej... Znać, 
rzecze Fadowicz, bo lekki i rzadki... Załóż się W Pan 
ze m ną, przerw ał Edm ud, że i gęściejszy i ważniejszy, 
niż są angielskie1). N ie chcę się zakładać, rzekł ów 
nierozw ażny m łodzieniec, ale ja nie rozum iem , żeby 
w  tem  zależał patrjotyzm , b y  swoje kobierce przed­
kładać nad angielskie.

T u  rozm ow a zaczynała cokolw iek ustawać; Fado­
w icz wstał z krzesła, i jak g d yb y  grzebień jaki, puś­
ciw szy palce swe przez gęste, czarne swe kudły, przy­
bliżył się do hrabianki i w łożyw szy ręce w  kieszonki 
od spodni, zgarbiw szy się nieco, patrząc na lakiero­
w ane swe trzew iki, zaczął z nią rozm ow ę, n iby to 
w esołą i dowcipną; hrabianka, na której wszystkie 
doskonałości Fadowicza niew ielkie zdaw ały się czy ­
nić wrażenie, odpowiadała m u grzecznie, lecz dosyć 
zim no i obojętnie. W  czasie tej rozm ow y, Fadowicz 
po kilkakroć spojrzawszy na m nie, zapytał po cichu 
Edm unda: Q ui est cette jeune personne? Jest to dziew ­

1 W  istocie samej kobierce nasze warszaw skie dychtowniejsze 
są i m ocniejsze, niż angielskie lub inne; przekona się o tem  każdy, 
kto w eźm ie  na w agę ło kieć  kobierca  naszego i zagranicznego. 
R ząd dla utrzym ania tej fabryki spuszcza za cenę, jaką kosztują, 
p rzecież w o lim y obce.
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czyna żydowska, która u  nas znalazła schronienie. 
E lle est diablement jo lie: que vous étes heureux  
mon cher! Bynajm niej, odparł Edm und, oto jej na­
rzeczony, pokazując na Lejbę.... Q u’est, ce que ęa 
fa it, rzekł trzpiot ów... tant m ieux ,• to m ówiąc, przy­
bliżył się do m nie: Mademoiselle est ju iv e ?  N ie ro­
zum iem  po francusku, rzekłam , i w ziąw szy robotę 
moją, w  inną udałam  się stronę pokoju. C ’est sauvage, 
c ’est encore gauche  —  rzekł Fadowicz, obracając się do 
Edm unda. Vous aprivoiserez cela, rzekł zanosząc się 
od śmiechu.

Edm und z politow aniem  podniósł ramiona... nic 
na to nie zważając Fadowicz kręcił się po całym  po­
koju, usiadłszy nakoniec przy klaw iko rcie: to zapewne 
wiedeńskie piano, rzekł, w yborne! M ylisz się W P a n , 
odpowiedział E dm und, jest to instrum ent zrobiony 
w  W arszaw ie, przez pana Leszczyńskiego... C ’est impos- 
sible... Czytaj W Pan  napis... T u  zaczął brząkać, i choć 
nieproszony, zaśpiewał romans P etit chagrín.

Skończyw szy z najzupełniejszem , w ew nętrznem  
zadowolnieniem , postrzegł na klaw ikorcie dwie m ałe 
książeczki. B yły  to tragedje: Barbara Felińskiego i Luid- 
garda Kropi ński ego; porw ał je trzpiot nasz, przebiegł­
szy oczym a -.comment vouslisez cela?  zawołał. I czem uż 
nie, odpowiedziała hrabianka, są to w yborne sztuki... 
P ou r moi je  ne connois que R adne. W idziałżeś W P an  
te sztuki w  W arszawie? zapytał Edm und... N igdy w  ży­
ciu m ojem  nie byłem  na polskim  teatr, cieszę się, że 
rząd płaci 4000 dukatów  na scenę cudzoziemską, i że 
jakikolw iek jest teatr francuskiego; jakoż cała bonne
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compagnie tam  tylko  uczęszcza, a w teatrze polskim 
pies niema. T em ci gorzej, rzekł z żywością Edm und, 
nie wydoskonali się nigdy scena narodowa, póki do­
brym  tonem  będzie przekładać obce, płaskie krotofile 
nad własne płody; w styd patrzeć na loże nasze puste, 
g d y  francuskie zajęte. Sm utek m ię ogarnął, gdym  na 
najlepszej, oryginalnej sztuce polskiej widział nieraz 
dw ie tylko loże i kilka krzeseł zajętych; gdy jaka no­
wość przylatuje, szarmaństwo dlatego, b y  powiedzieć, 
że widziało, i zobaczywszy, ulatuje nazawsze. M nóstwo 
przekłada dekoracje, bengalskie ognie pływ ających 
w  niebieskich obłokach aniołków  nad najpiękniejsze 
w zo ry ; i tak będzie póki nazywająca się dobra kom- 
panja lepszego nieda przykładu... Słyszałem, przerwał 
Fadowicz, że Bóg w ie, co się w yrabia na naszej scena, 
że tam , m im o nakładów i prac przedsiębiorcy, dzieje 
się jak niegdyś w  Polsce, gdzie możno w ładcy więcej 
znaczyli niż sam król, że całe usiłowania na tem , by 
cudackim  jakim  na afiszu tytułem  łapać, jak na wędkę, 
łatw ow ierną publiczność, a zatem  mniej łatw ow ierni 
idą do Francuzów.

Idą, rzecze Edm und, jedni dlatego, że w  rzeczy 
samej, wstyd powiedzieć, lepiej um ieją po francusku, 
niż po polsku, drudzy idą dlatego, że pierw si poszli, 
że widząc najmodniejsze kapelusze z piórami, w ych y ­
lające się z lóż, widząc całe szarmaństwo, całą elegancję 
naszą, wpadającą w  zachw ycenie nad samobójstwem 
Zokrysa, m niemają, że Zokrys jest caca a Z ygm u n t 
A ugust bla. M niejsza o to, przerw ał Fadowicz, nie na 
tem  zależy patrjotyzm , żeby byw ać na polskim teatrze.
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Chciałbym  też w idzieć rzekł serjo Edm und, na 
czem  też W P an  patrjotyzm  zakładasz. Ogłosiłeś że 
można być dobrym  Polakiem , nie um iejąc m ow y ojczy­
stej: wzgardzenie rękodziełam i krajow em i, choć do- 
brem i znajdujesz także przykładnem  dla obyw atelstw a, 
śmiesz tw ierdzić nakoniec, że w stydzić się sceny na­
rodowej, uciekać od niej i to jest chwalebnem .

Jeżeli tak jest, chciejże m i proszę powiedzieć, jakże 
nazyw ać będziem  tę w inow ajczą obojętność, dla do­
bra powszechnego i w  czem  zakładasz pogardę naro­
dowości naszej ? C zy to chw ałą naszą będzie, b y  krw a­
w ym  potem  km ieci naszych oblane dochody w ysyłać 
zagranicę i na ziem i polskiej, na m ogiłach przodków na­
szych, m ieć się za Francuzów  lub A n glików  ? V jus pre- 
nez les choses trop au serieuz, rzekł Fadowicz i w ziąw ­
szy kapelusz i badynkę, pożegnał kom panję i odjechał.

Co za śmieszne stw orzenie, kochana ma Rachel; 
jeśli nasze talm udy, przesądy, czynią nas tak nikczem - 
nem i w  oczach świata, ach, jakże przesadzone w yn a ­
rodowione w ychow anie, czyni rów nie śmiesznemi, jak 
politowania godnem i podobne tw o ry, jakim  jest pan 
Fadowicz. Daruj długości listu tego, sama szczęśliwa, 
zapewniona od kochanego L ejb y  m ego, że i w y  w krótce 
szczęśliw ym i będziecie, puściłam  pióro moje, i nie za­
trzym ałam  go, aż zm ordowane zatrzym ało się samo.

Pisał Lejba do ojca m ego, przypisałam  się i ja; 
zm iękcząż go tk liw e nasze w yrazy  miłości i przyw ią­
zania? Z  niecierpliwością oczekujem y odpowiedzi jego, 
wiadomości, jak u was obróciły się rzeczy. Bądź zdrowa, 
kochana m a Rachel.
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L I S T  X X X II.

A B R A H A M  DO L E J B Y

D nia  27-go Ab.

S c h y l  g łow ę tw oją przed majestatem N ajwyższego, 
m łody mój przyjacielu; święta dobroć Pana nietylko 
ciebie i tw oich  w ybaw iła  od ucisku, ale co więcej nie­
rów n ie rozdarła zasłonę, tak długo nieszczęsny lud 
nasz izraelski trzym ającą w  ślepocie. Słuchaj, jak się 
to stało. Już więcej od niedziel trzech w nędzy i utra­
pieniu  trzym ała klątew  Jankiela licznych miasta tego 
m ieszkańców ; cierpieli w szyscy, bardziej atoli nad in ­
nych M oszko, ojciec twej Sary. Znasz rozciągłość han­
dlu jego; zastanowiony w  licznych rozgałęzieniach swo­
ich codziennie nieporachowane przynosił m u straty.

Na dopełnienie największej ze wszystkich, donie­
siono m u, iż g d y  dla k lątw y, ni on sam, ni wspólnik 
jego, nie m ogli być przytom nym i przem ycaniu k il­
kaset koni, w szystkie te konie schw ytanem i przez cel­
ników  zostały, i że strof za to podejście niezm ierne 
sum y wynosi. —  Na wieść tak okropną jął sobie Moszko 
targać pejsaki, posypał g łow ę swoją popiołem, płakał 
i w rzeszczał okropnie. Rozpacz Herszka niem niej była 
żałosną. G dy czas u lżył nieco pierwszą ich boleść i prze­
rażenie, obydwaj potajem nie przyszli do m nie, pro­
sząc o radę. Żałuję, rzekłem  im , że gd y  w  sprawach 
relig ijnych  nie chcieliście m ię słuchać, dziś w  p rzy­
godzie, tyczącej się osobistych zysków  waszych, zdania 
m ego szukacie. M ieliście m ię za odszczepieńca, ja, który 
was zawsze za bliźnich, za braci m ych  m iałem : jak
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bliźnim  m oim , i w  tej ciężkiej chw ili, jasno w am  zda­
nie m oje otworzę. Dopuściliście się zapewne ciężkiego 
przestępstwa, oszukując po tylekroc rząd naj w yższy 
krajow y. Skądżeto poszło? oto z przewrotnej nauki wa­
szej, oto że w am  czytano w  Talm udzie w  traktacie 
M egilla, fol. 15., że żydom  wolno jest chrześcjan oszu­
kiw ać: potraciliście okropnie na handlu w aszym : w y- 
m orzyliście się głodem , skłóciliście się w w łasnych 
rodzinach— przez cóż? przez rzuconą klątw ę zagorzałego 
Jankiela? za co, czy za przestępstwo zakonu? Nie, o to, 
że uczciwa dziewica, niem iłem u ręki swej dać nie 
chciała. Któż Jankielowi dał to praw o? czy przykaza- 
zanie boże, czy zakon Mojżesza? Nie, nadały m u je 
wasza niepojęta łatw ow ierność, wasza ślepota. W  jaką 
przez nie pogrążyliście się przepaść, sami widzicie; by 
z niej się w yd obyć, cóż w am  czynić zostaje? oto słu­
chać czystego słowa bożego, w yrzec się na w ieki T a l­
m udu, jako źródła w szystkich nieszczęść naszych; za­
w rzeć uszy na te w szystkie bezrozum ne bałamuc- 
tw a, którem i was niegodni im ienia starszych m am ią 
i oszukują.

W ierzyć, że każdy człow iek bez różnicy jest bliź­
nim  waszym , że gdy T alm u d  naucza, aby go niena- 
w idzieć, Bóg św iętym  sw ym  palcem napisał na tablicy, 
aby go kochać, i m iłow ać: którem uż z tych  dw óch 
w ierzyć będziecie? H erszt du, herszt du! m ów ili do 
siebie Moszko i H erszko; obracając się potem  do m nie, 
rzekli: to coś nam  pow iedział, Abraham ie, zdaje się 
nam  rozsądnem, przecież w yrzec się się tak raptow nie 
Talm udu, który nam zalecano przez lat tyle, jako w y ż ­
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szy nad Pismo same, nie jednej chw ili jest sprawą; 
pozwól w ięc, że się nam yślim y, teraz zaś powiedz nam , 
czyli bez w ykroczenia przeciw  zakonowi będący w  klą­
tw ie  handel nasz m ożem y prowadzić; widzisz, ileśm y 
stracili; straty te powiększają się co dzień, oto są fu r­
m ani, przydali (kilku żydów  przyw ołując do siebie), 
którzy rozw ożeniem  tylko tow arów  żyw ili siebie, żony 
i dzieci, dziś m rzący od głodu; cóż oni, cóż m y czyn ić 
będziem y? Nie uważać, rzekłem  na klątw ę nieprawą, 
pracować, prowadzić dalej u czciw y zarobek, lecz strzec 
się podejść i oszukaństwa.

Ucieszeni tym  w yrokiem , wyszli z domu m ego, 
i nie upłynęło trzech godzin, jak kilkanaście b ryk  
z w ielkim  trzaskiem  biczów w  rozmaite strony ruszać 
zaczęło. M iło m i było widzieć, iż lud bynajm niej nie 
oburzał się na to, lecz zagorzały nasz rabin, ślepy 
Jankiela zw olennik, w yleciał z kilku starszemi brac­
tw a, wrzeszcząc na furm anów , przypom inając im klą­
tw ę, i chcąc ich cofnąć nazad. Napróżno atoli; puścili 
się w  zamierzone drogi. N ie posiadając się w  gn iew ie 
sw ym , rabin dniem  i nocą w ysyłał do Jankiela, uw ia­
damiając go o tej w zgardzie rozkazów jego. W  prze­
ciągu dni kilku zaczęto się oswajać z pogardą tej klą­
tw y , rozm ow y m oje z w ielu  p rzyczyn iły  się do tego; 
odżył w  m ieście naszem przem ysł, zaczęto pracować 
i z w yk lętym i naw et przestawać; chw ilow e to w yp o­
godzenie poprzednikiem  było ostatniej burzy okrop­
nej. D nia piątego przy latu je Jankiel, zw ołuje w iern ych  
do bóżnicy; pokazanie się jego w zbudziło jakąś trw ogę 
i pomięszanie, skutki długiego posłuszeństwa nałogu.
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Mo6zko i Herszek pytali, czy mają iść z drugim i: 
pójdziecie ze m ną, rzekłem , czas jest, lub życie poło­
żyć, lub nieszczęsnemu ludow i naszemu raz na zawsze 
oczy otw orzyć. T o  m ówiąc, w ziąłem  rzem ienie moje 
i rańtuch, z Herszkiem , M oszkiem  i Chaim em  uda­
łem  się do szkoły. Już ją b y ł lud napełnił, już Jankiel, 
stojąc pod św iecznikiem  na wysokości, pienił się i pio­
runow ał przeciw  bezbożnym ; postrzegłszy nas w cho­
dzących bardziej jeszcze zatrząsł się ze złości: Precz od 
progów  Izraela, zawołał, przeklęci i odszczepieni... Jak 
gdybym  słów tych  nie słyszał, postępuj ę dalej —  tow arzy­
sze za mną. —  N ie w idzicież, krzyknął znów  Jankiel, 
co się dzieje, nie słyszycież głosu m ojego? Kto praw y 
H ebrajczyk, kto posłuszny jeszcze najstarszemu z Chas- 
sidim ów, niech m ężnie praw icę swojąpodniesie,izdom u 
bożego w ytrąci przeklętych. T u  Szm ul, Josiel, D awid, 
syn Szm ula, Icyk  Benjam in i R ubin  posunęli się ku  
nam z podniesionemi pięściami. Jakżeż, ozwał się H er­
szek, ojciec Jankiela, czylić i ojca tw ojego zabijać ka­
żesz? I tatele, i m am ele, i braci, i siostry aż do ostat­
niego szczenięcia! zaślepieniec zawołał.

Na ten głos szaleńca, najwierniejsi m u, z przestra­
chem  opuścili ręce. Podziw , zgroza, osłupienie ogar­
nęły lud cały. Jankiel sam blady i odtrętw iały zapom­
niał m o w y w  sw ych  uściech, pienił się, ziewał, strasznie 
m rugał oczym a,nakoniec zem dlony,z g łow ą zwieszoną, 
bardziej padł na ław ę niż usiadł. W tenczas ja korzy­
stając z powszechnej zgrozy, którą lud cały przejętym  
b ył na w ściekłe rozkazy Jankiela, w  te słowa ode­
zw ałem  s ię :
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«Ludu Izraela, w y  w szyscy, co m nie słuchacie! 
Jeżeli któren z was najsędziwszych, najstarszych la­
tam i, odezwać się może, że kiedykolw iek Abraham  
powiedział w am  nieprawdę za prawdę, jeżeli k tóry­
kolw iek  z was powiedzieć m i m oże: skrzyw dziłeś mnie, 
jeżeli k tóry  z was zarzuci m i w ykroczenie jakie prze­
c iw  zakonowi Mojżesza, cnocie i miłości bliźniego, 
niech wystąpi, niech się odezwie, a ja um ilknę i słu­
chać go będę... T u  zatrzym ałem  się, a gdy się długo 
n ikt nie odzywał... M ilczycie, dozwólcie w ięc, rzekłem , 
że ja m ów ić będę. W  tem  odrętw ieniu Jankiela w i­
dzicie potężną praw icę Jehow y: zlitow ał się on nad 
ludem  swoim , i nie chciał, by  b ył dłużej szalonych 
zagorzalców igrzyskiem . D o czegóż nas przyw iodły 
błędne ich nauki, nieludzkie zabobony, dzikie talm u- 
dzistów i kabalistów tłóm aczenia, baśnie? Spojrzyjcie 
na siebie, spojrzyjcie na braci waszych rozproszonych 
po ziem i okręgu. I czem że jesteśm y wszyscy? oto w y ­
gnańcam i, w zgardzonym i tułaczam i. Będziemże się 
tem u dziw ić, m ożem yż m ieć ojczyznę, gdy ziem ię, co 
nam  od w ieków  daje przytułek, obcą zow iem y, m o­
żem yż mieć przych yln ych , gdy każdego, co nie jest 
H ebrajczykiem , nie m am y za człeka, gdy go uczeni 
nasi nakazują nienaw idzieć, i jak splugaw ionym  brzy­
dzić się, któryż kraj uzna za obyw ateli tych, którzy 
nie uznają praw  krajow ych, w yłam ują się z pod jego 
sądów; strój, język, obyczaje mają odmienne. I cze­
m uż tak jest? bo starsi nasi tak nas nauczają, bo w  za­
bobonach i nieośw ieceniu naszem, znajdują swoje ko­
rzyści, odpychają od nas naukę i światło praw dziw e.

176

http://rcin.org.pl



LEJBE I SIÓRA

Jakże długo poznawać tego nie będziem. Ach, jakaż 
różnica świętości i potęgi Izraela za czasów D aw ida 
i Salomona, za czasów, gdzie czczono Boga Sionu, 
gdzie nie znano Talm udu i nie znano praw  innych, 
jak te, co b yły  złożone w  skrzyni przym ierza; jakaż, 
m ów ię, różnica m iędzy powagą i blaskiem  dni tam ­
tych , a dzisiejszem upodleniem  naszem. Jeśli w ięc 
tem u zaprzeczyć nie m ożem , znaj dzież się Izraelita, 
k tóryb y się nie w yrzekł tych  w szystkich gubiących 
nas talm udycznych bałam uctw , a nie pow rócił do tych  
praw, pod którem i długo b ył kw itn ącym  i szczęśliwym .

Słuchajcie m nie Izraelici! Ośmdziesiąt ósmy rok 
kończę życia m ojego, nie w  ch w ili zapewne, gdzie 
zstępuję do grobu i w krótce z ojcy m ojem i połączo­
n ym  się ujrzę, nie w  tej to zapewne ch w ili odw ażył­
b ym  się was do złego prowadzić. Ach, gd yb y  tak było, 
pioruny straszliwego Boga skruszyłyby m nie na m iej­
scu. L ecz gdy w idzę, że ten Bóg Abraham a, Izaaka 
i Jakóba zm iękczył serca wasze, otw orzył uszy wasze 
ku  prawdzie, uw ierzcie, że słowa i rady m oje pocho­
dzą z jego św iętego natchnienia. T ak  jest, jego to du­
chem  zagrzany w ołam  do was! T u  w ziąw szy tablicę 
w  rękę i podnosząc ją do g ó r y : Przysiężm y, rzekłem , 
na ten praw dziw y zakon N ajw yższego, iż on będzie 
jedynem  praw em  naszem». Z  n iew ym ow n ym  zapa­
łem  odezwała się rzesza cała: przysięgam y... Jehowie 
najw yższem u, niech będą dzięki, zawołałem , lecz nie 
dość na tern, przysiągłszy, że jedynie słuchać będziem y 
zakonu, który nam  Bóg podał przez ręce Mojżesza; 
w yrzekn ijm y się tych  w szystkich baśni i tłum aczeń,
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które nam  zagorzała obłędność ludzka narzuciła. N iech 
giną! zawołał lud: tu  przybliżyw szy ogień z goreją­
cego kagańca do leżących stosów Talm udu, M iszn y , 
Gem ary, do kabalistów, kom entarzów , zapaliłem je. 
W śród kłębów  czarnego dym u spłonęły stosy bezbożne, 
a lud radosne okrzyki podniósł do nieba.

N ie ja to, m łody mój przyjacielu, nie ja proch 
nędzny, ale potężne ram ię N ajwyższego tę tak wielką 
sprawiło odmianę. Bodajby przykład tego, co się u nas 
stało, naśladowanym  b ył wszędzie; bodajby wszyscy 
św iatli Izraelici połączyli wspólnie siły swoje, i ohydne 
nieludzkie zabobony, nauki starszych naszych pokru­
szyli na w ieki. N ie uw ierzysz jaka tu  radość; korzy­
stam z tego daru światłości, która wstąpiła na lud nasz, 
korzystam  z powolności um ysłów , bym  od ty lu  lat p rzy­
gotow ane już odm iany zaprowadził w  zgrom adzeniu 
naszem. W ażniejszem i odrodzonych Izraelitów pra­
w idłam i będą następujące:

1. Biblja ze w szystkiem i księgam i swem i, jedynie 
za praw o boskie uważaną będzie.

2. Talm ud, M iszna, Gemara, wszystkie kom en­
tarze, wszystkie księgi kabalistyczne, jako obrażające 
samego Boga i ludzkość, wszędzie zniszczone i spa­
lone będą.

5. D zieci Izraelitów  uczyć się będą Pisma św. i ob­
rządków  religji od w ybranych  po tem u św iatłych 
nauczycieli; w szystkie inne nauki koniecznie w  szko­
łach publicznych rządow ych odbierać będą.

4. Żaden starozakonny przed rokiem  24, dziew ­
czyna przed rokiem  18 brać się z sobą nie mogą;
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śluby zawierane będą w  przytom ności urzędników 
krajow ych.

5. Obrządki nasze religijne, ile można, do trybu  
oznaczonego w  księgach Mojżesza pow róconem i będą. 
Zamiast dawania składek do kahałów i bractw star­
szych, w szyscy starozakonni polscy uczynią powszechną 
składkę na w ybudow anie na wskazanem  do tego od 
rządu miejscu, choć w  m ałem  podobieństwie, kościoła 
Salomona; um ieszczonem i w  nim będą skrzynia przy­
m ierza, opony, trójnogi do kadzidła, św ieczniki i t. d. 
i t. d.

Przez w yznaczonych i egzam inow anych przez 
rząd krajow y rabinów  w yb ran y  będzie w ielki kapłan, 
aprobow any przez rząd; w ybrani będą lew itow ie do 
odprawowania służby Bożej z p rzyzw oitym  porząd­
kiem  i okazałością.

G dy odtąd wszystkie spraw y cyw iln e m iędzy ży­
dami do sądów krajow ych  należeć m ają, rabini pod 
utratą urzędów  i pięć lat w ięzienia od sądzenia wszel­
kich spraw odsunięci, sam em  tylko pełnieniem  reli­
gijnych  obrządków i obow iązków  zatrudniać się mają; 
w szystkie kahały i bractw a starszych znoszą się na 
zawsze, język polski będzie językiem  w yznania sta- 
rozakonnego.

8. W e  w szystkich miejscach, gdzie się znajdzie 
dostateczna liczba starozakonnych, uprzyw ilejow ani 
rabini nabożeństwo po synagogach odprawiać będą 
w  języku  polskim.

9. Każdy belfer, bakałarz, nauczyciel lub inny żyd, 
któryb y się odważał nauczać Talm udu, M iszn y , Ge-
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m ary, na 10 lat ciężkiego w ięzienia i tysiąc talarów 
strofu skazanym  będzie.

10. W szystkie drukarnie, w  którychby się odwa­
żano drukow ać T alm udy, księgi Kom entarzów , K a­
bały etc. etc. zam knięte i strofo wi 10,000 talarów pod­
padać będą; tejże karze podpadnie każdy księgarz 
podobne księgi sprowadzający z zagranicy lub zbie­
rający na nie prenum eratę.

T e  są przedniejsze ustaw y, które zamyślam  współ­
rodakom  m oim  podać do przyjęcia, ustaw y zgadza­
jące się z świętością zakonu w ielkiego praw odaw cy 
naszego, z życzeniem  rządu krajow ego, z obecnem  
nakoniec położeniem  naszem. G dybyśm y byli niepod­
ległym  narodem, gd ybyśm y się w idzieli panami Pa­
lestyny, praw a te zupełniejszem i b yłyby. Dzisiaj od­
dalić od nas toczący wnętrzności nasze jad talm udow y, 
uczynić dobre, które można, już to jest w iele uczynić.

U fam , iż jak dobrze życzący współbraciom twoim  
Izraelita, wiadomości te odbierzesz z radością. Donio­
słem ci je najprzód, bo w iem , że u ciebie to wszystko, 
co się tyczy  dobra zakonu tw ego droższem jest nad 
własne tw e  dobro. Lecz, żeby cię i w  tern nie zosta­
w ić w  niewiadom ości, oznajm uję ci, że sław ny ów 
lum inarz Jankiel, ryw a l tw ój, tak b ył zaszłą niespo­
dzianą w  zgrom adzeniu naszem odmianą przejęty 
i przelękniony, iż przez kilka godzin do zm ysłów  
przyjść nie m ógł; gd y naw et m inął paroksyzm , zda­
wało się, iż z reszty rozsądku ogołoconym  został. U li­
tow aw szy się nad nim  ojciec jego Herszko, w  okrytej 
budzie odesłał go do domu. Ucieszycie się zapewne,
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i ty , i Sara tw oja, gd y w am  doniosę, że list L ejby, 
a m oże i dzisiejsze trudności, w  których  się Moszko 
znajduje, zm niejszyły w stręt, który czuł tak długo do 
połączenia was razem.

U leczenie z zabobonów, w  których go Jankiel 
trzym ał, niem ało także pomogło, ale lepiej poznasz to 
z listu M oszka, który  tutaj przyłączam . Ciesz się, ko­
chany przyjacielu, po długich, czarnych flagach za­
jaśniał dzień pogodny nad Izraelem  i nad tobą. T ak 
jestem  znużony, że dziw uję się, jakem  m ógł napisać 
ten list tak długi.

Bądź zdrów. Abraham.

R achel moja pozdrawia was serdecznie.

L I S T  X X X III.

M O S Z K O  D O  L E J B Y .
D nia 2 6-go Ab.

A V r a z  po odebraniu listu tw ego, poczyniły się tu 
w ielkie odm iany. Dziś dopiero poznałem , że Abraham  
jest m ężem , z którym  Pan przem ieszkuje, gdy na głos 
jego, jak gd yb y  niem ocą tknięty, zam ilkł ów Jankiel, 
Jankiel, którego ja sam za świętego policzał. Z  w y- 
chodzącem i z ust Abraham a słow am i, zdawało się, iż 
zasłona jakaś spadała z oczu m oich, i żem  pierw ­
szy raz w  życiu  m ojem  poznał, co jest światło praw ­
dziwe. T enże sam skutek, a raczej toż samo N ajw yż­
szego działanie, okazało się nad całem  zgrom adzeniem  
naszem. Jedyny podżegacz zawziętości naszych, ow  
szalony Jankiel, już się oddalił, lecz na nieszczęście
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m oje zb yt późno. Rzucona przez niego klątw a okrop­
nych strat stała się dla m nie przyczyną. T ak  srogiem  
zagrożony jestem  nieszczęściem, iż lubo wszelka nie­
chęć ku  tobie w ygasła już w  sercu m ojem , m yśl w y ­
prawiania wesela, w  dzień m oże upadku m ego, jest 
m i niew dzięczną. W iesz, że kilkaset koni przeprow a­
dzonych w  nieprzytom ności mojej za granicę schw y- 
tanem i zostały, że kary  i strofy za to, jeśli nie odw ró­
cone, przyprow adziłyby m ię do ostatniego upadku. 
Na samo wspom nienie, ile to pieniędzy trzeba będzie 
w ysypać, drżę cały. Aj waj, aj waj, w ystaw  sobje naj­
przód choćby sto koni, każdy po 40 rubli najm niej, 
to jest 4000 rubli: zysku na każdym  po 20 rubli, to 
jest 2000 rub li: razem  6000 rubli strofu, latania po 
śledztwach, sm arowania, m oże więcej drugie ty le: aj 
waj, jak w iele pieniędzy! G łow a moja cała w  ogniach, 
pot śm iertelny w ystępuje na czoło, oszaleję, albo um rę, 
jeśli ty  nie przyjedziesz m i na pomoc. D ow iedziałem  
się, że m ajątek tw ój jest w iększym , niźli się spodzie­
w ałem : znam mój Lejbo, jak ścisłe są zw iązki tw oje 
z jednym  z najpierw szych panów tutejszych, użyj 
kredytu  tw ego, b y  za w daniem  się tej znakomitej 
osoby w strzym ać egzekucję, nim  się znajdą sposoby 
do usprawiedliwienia. P rzeklęty  Jankiel, gdyby nie 
jego klątw a, b y łb y m  sam na granicy m iędzy celni­
kami... i nieszczęście to n igdyby się nie było zdarzyło. 
P rzyw alo n y niem , ledw ie żyję! aj waj, co będzie ze 
mną. W  tobie jed yn ym  nadzieja, pamiętaj, że od tego 
ręka Sióry zawisła. Jeśli m ię w yrw iecie  z tej biedy, ca- 
łem  sercem  błogosław ić w am  będę. Całuję Siórę moją.
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L I S T  X X X IV .

R A C H E L  D O  S I Ó R Y .

D nia  lj~ g °  Elot.

C o  to jest za szczęście m ieć m ożnych przyjaciół, 
m ieć gorliw ego czynnego kochanka, w szystkiego tego 
powinszować ci muszę, kochana Sióro moja. W łaśnie, 
gdy M oszko, ojciec twój i Herszek, już zw ątpili o so­
bie, i w  największej byli rozpaczy, spada jak z nieba 
Lejba tw ój, 60 m il kraju objechał on w  tygodniu, 
opatrzony listam i Tenczyńskiego. N ie żałował, ni pie­
niędzy, ni zabiegów, ni starań, by odwrócić wiszące nad 
dwom a spekulantam i nieszczęścia 5 zapewnia, że bez 
uchybienia praw u rzecz całą w krótce do pom yślnego 
doprowadzi skutku.

Na wieść tę, trudno ci opisać, jakie b y ły  uniesie­
nia M oszka i Herszka; rzucili się obydw a na łono 
L ej by tw ego, i tak go ściskali z radości, iż rozumiałam, 
że go uduszą. Bierz Siórę moją, wołał tw ój ojciec, daję 
ci ją na zawsze, błogosławię w am , żyjcie szczęśliwie! 
Rozczulona m atka twbja w ylew ała  łzy  rzewne, Lejba, 
całując rękę M oszki: ojcze! m ów ił m u, długo odrzucany 
nie szemrałem na ciebie, ubolewałem  raczej nad błę­
dami, w  których cię szaleni gorliw cy trzym ali. Nie 

' znałeś m ię, ojcze! N ieprzyjaciel zabobonów, i przyw ła­
szczonej na szkodę ludu starszych naszych władzy, 
praw ym  byłem  czcicielem  zakonu M ojżeszowego, żar­
liw y m  obrońcą uciskanych przez kahały braci moich. 
Doznałeś sam, ojcze, okropnych skutków  sam owolno-
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ści i w ściekłego jej zapału. Doznałeś, jak nieludzkie, 
gorszące Talm udu prawidła, nauczając nas, że kto nie 
żyd, nie jest człow iekiem , że go oszukać wolno, jak 
m ów ię, prawidła takie o włos jeden nie przypraw iły 
cię o zgubę. Chciej w ięc dziś, gdy nieba otw orzyły 
ci oczy, niewzruszone w ziąć przedsięwzięcie, niedo- 
puszczać się n igd y żadnego podstępu, żadnego oszu- 
kaństwa. Ach! w ierz m i, ojcze, najlepszą, najpew niej­
szą ze w szystkich dróg, jest droga uczciwości i praw dy. 
P rzyrzekł to M oszko, i najściślejsza ufność i przyjaźń 
panuje dziś m iędzy tym i, którzy tak niesłusznie prze­
śladowali siebie.

Jest ci czego powinszować, kochana Sióro moja: 
Lejba tw ój jest ładny, ale bardzo ładny! Co to za oczy, 
jaka kibić, jaka szykowność, jaki w nim  rozum  i sło­
dycz. Szczęście, że kocham  Szmula m ego, bo kto w ie, 
czybym  się w  Lejbie tw oim  nie zakochała. Odwiedza 
on często ojca m ego, który go niezm iernie polubił, 
niew ypow iedzianie szczęśliwi obydwa z zaszłych tu  
odmian, już widzą powszechne starozakonnych pol­
skich odrodzenie. D ałby Bóg, żeby się nadzieje ich 
spełniły. Przeszłaś już w ięc m etę cierpień, kochana 
przyjaciółko moja, ile się z tego cieszę, ileż ci w in ­
szuję! Porzucisz w krótce pyszne gm achy, wspaniałe 
ogrody, w yborne tow arzystw o, ale znam  jaSióręm oją, 
w iem , iż szczupły, chędogi domek z tym , którego 
kochasz od dzieciństwa, nad wszystkie przepychy m il­
szym  ci będzie.

Lejba śpieszy się do ciebie, list ten zabiera, nie za­
trzym ujem y g o : im  kto bliższy źródła, tem  większe czuje
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pragnienie. Jaka szkoda, iż pan Tenczyński uparł się 
koniecznie, by wesele w  m iasteczku jego odprawiało się.

Rodzice tw oi jutro wyjeżdżają, ojciec mój, zbyt 
jest now em i układam i zatrudniony, zbyt osłabiony 
w iekiem , b y  zjechać m ógł do was, ja go odstąpić 
nie m ogę. Przesyła ci jednak błogosławieństwo swoje, 
a ja łączę do nich najczulsze serca m ojego śluby.

P. S. Ojciec mój pragnie, by  wesele moje odpra­
wiało się w  tenże sam dzień, co i twoje. Pod szczę- 
śliwszem  godłem , zw iązki te spoić się nie m ogły. 
Prawda, że Szm ul mój nie jest Lejbą, lecz w yborny, 
poczciw y człow iek, pew na jestem, iż będę z nim  
szczęśliwą.

Bądź zdrowa przyjaciółko moja. M ieliśm y wiado­
mość o Jankielu; czy uw ierzysz, zupełnie zwarjował. 
Ustawicznie coś smaży w  tygielku.

L I S T  X X X V  

S I Ó R A  D O  R A C H E L I

D nia  2 6-go Elot.

T a ,  co była pow iernicą w szystkich trosków i cier­
pień m oich, niech pierwsza odbiera wiadomość 
o szczęściu m ojem . M ogęż ci w yrazić, co serce m e 
czuło, gd y luba m atka moja przytuliła m ię do łona 
swego, gdy na tw arzy  długo zagniew anego ojca ujrza­
łam pierw szy raz uśm iech uprzejmości, i łzę w yciś­
niętą przez tkliwość. Uczucia te, przyjaciółko moja, 
opłaciły w ieki frasunków. Ciebie tylko niedostawało, 
kochana ma Rachel, lecz m yślę, że ty  szczęśliwą jesteś,
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i przestaję narzekać. P rzyzw yczajeni do zawodów, nie 
chcieliśm y odwlekać ślubowin naszych. T ak jest, dnia 
wczorajszego oddałam rękę moją dobrem u i cnotli­
w em u Lejbie. Potoki szczęśliwości zalewają serce moje; 
zw olni się zapewne ich siła, lecz upodobanie się nawza­
jem , szacunek, nieograniczona w e wszystkich życia 
kolejach wspólność i ufność, nie zmniejszą się nigdy, 
trw ać będą na w ieki. M łody hrabia prowadził m ię 
do ślubu, nauczony rabin od oblubieńca m ego opu­
ścił śmieszne u nas obrządki tego zw yczaju. Uroczyste 
słowa Boga potw ierdziły serc zakochanych przysięgi. 
Po skończonym  obrządku Lejba szepnął m i do ucha, 
bym  m edal mój złoty Stefana Batorego m łodem u 
hrabi ofiarowała. P rzyjął go Edm und z wdzięcznością, 
i zaprosił nas do zam ku na wieczerzę. Ojciec mój 
ubrany b ył w  grodyturow ym , czarnym  żupanie i pła­
szczu z dużemi srebrnem i haftkam i; m atka w  aksa­
m itnej, ponsowej żałuszce, tysiące pereł zdobiły skrzy­
dła od czapki jej, kolczyki z dużych rauttów , podob- 
n yż kanak spuszczał się na piersi. Ł atw o wnosić m o­
żesz, jak oboje wszedłszy w  pyszne progi zam ku tu ­
tejszego, uderzeni przepychem  m ebli i bogatych sprzę­
tów , pomięszali się strasznie. N ic bardziej nie m aluje 
serca dobrego, jak ta prędka litość na widok osoby 
czującej upośledzenie swoje. D ał tego dowód Edm und, 
gd y spostrzegłszy zakłopocenie rodziców moich, po­
dw oił dla nich naturalną swą grzeczność i dobroć: 
przez w zgląd na w korzenione tylą latam i przesądy, 
nie chciał m łody hrabia być uczestnikiem  uczty na­
szej weselnej.
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Najlepsze tutejsze kucharki izraelskie przyzw ane 
b yły  do ugotow ania w ieczerzy podług naszych 
zw yczajów .

Edm und chodził wokoło stołu, uważając, by nam 
nie zbyw ało na niczem. P rzy  końcu uczty nalał k ie­
lich koszernego w ina i za zdrowie now ożeńców  w y ­
chylił. Lejba mój spełnił podobnyż za zdrow ie hrabi 
i całego rodu jego, łącząc czułe w yrazy  wdzięczności 
i najgorętsze życzenia o nieprzerw ane pomyślności 
tak dobrych państwa. Przez cały ciąg uczty przestrze­
gał hrabia, by  n ikt nietylko z służących, ale i domo­
w ych  naw et, nie pozwalał sobie żadnych uszczypli­
w ych  postrzeżeń, żadnego niewczesnego żartu, a gdy 
wśród w ieczerzy wpadła panna du Fard, na salę, i spo­
strzegłszy ojca m ego, krzyknęła: A h ! quel vilain M a ­
rabout! Edm und żyw o ją zgrom ił i w ziąw szy za rękę, 
w yprow adził z pokoju.

T ak  delikatnem  było w e w szystkiem  tego szanow­
nego m łodzieńca postępowanie. N ie m ogę ci zataić, 
iż z żalem porzucam  dom, w  którym  ty le  odebrałam 
dowodów dobroci. Am elja zdaje się m ię żałować; w iele 
ona korzystała odemnife w  polskim języku: w ym ow a 
jej nierów nie jest lepszą, zaczęła nabierać smaku 
w  polskich pisarzach i w szystko to w inną jest żydówce. 
Poniosę do grobu przyw iązanie do niej i wdzięczność 
dla domu całego. Jutro wszyscy puszczam y się w  drogę; 
dwa dni zabawię z tobą, potem  rodzice moi odpro­
wadzają m ię do Iłży, gdzie m ąż mój już najął dom, 
poczynił przygotow ania, i wkrótce fabrykę fajansu 
rozpocznie. Jak miło m i będzie uściskać cię. Bodajby
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Bóg Abraham a, Izaaka i Jakuba błogosławił, i nam 
w szystkim , i Izraelow i całemu.

D O K O Ń C Z E N I E

Jeżeli w  ciągu opowiadania tego starozakonni boha­
terow ie i bohaterki nasze znalazły jakąkolwiek łaskę 
w  oczach czytelnika, zapragnie on zapewne wiedzieć, ja­
kie b y ły  w  dalszem życiu  powodzenia ich wszystkich. 
W  krótkich słowach zadosyć uczynim y ciekawości ich. 
A  najprzód: now ożeńcy nasi, piękny Lejba i nie­
porównana w  wdziękach sw ych  Sióra, jeśli można, 
coraz bardziej zakochani w  sobie, żyją szczęśliwi. Fa­
bryka ich farfur doskonali się codziennie, a lubo A n­
g licy  (tak jak robią z fabryką kobierców naszych), 
dając farfury swoje za bezcen, usiłują zniszczyć zakłady 
jego, przecież w ytrw a ły  w  przedsięwzięciu swojem 
Lejba dotrzym uje im  kroku; zaczął on od prostych 
mis i talerzy; sprowadziwszy potem co najpiękniejsze 
w zory, coraz to doskonalsze w yrabia, zaczął naw et 
nakształt naczyń E trusków  w yrabiać podobne, częścią 
z daw nem i rysunkam i, częścią m alując na nich w y ­
jęte z dziejów naszych przygody. D o całej tej roboty 
nie u żyw a jak starozakonnej m łodzieży, nauczając ich 
n ietylko rzemiosła swego, ale wpajając w  ich serca 
czyste religji i m oralności prawidła. Bóg dał im  troje 
dzieci, dwóch synów  i córkę. Synow ie nazw ani po 
dziadzie i ojcu: Moszko i Lejba, córka Betsabe, prze­
śliczne i dowcipne dziecko, praw dziw a rodziców 
pociecha.
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Odwiedzając i odw iedzanym i będąc od p ierw ­
szych w  okolicy obyw ateli dowodzą, że cnota, świa­
tło, obyczaje, dobre m ienie, nabyte uczciw em i spo­
sobami, zagładzają tę nierów ność, którą niedostatek 
tylko tych  zalet w  społeczeństwo ludzkie w prow a­
dza; dowodzą, że nie chrześcijanie, ale żydzi przez 
wstręt swój, ciem notę, szalbierstwa, odłączają się od 
m ieszkańców ziem i, w  której przebyw ają od w ieków . 
Oboje byw ają często u Tenczyńskiego i siostry jego, 
która niedawno poszła za M ikołaja Firleja.

Fadowicz, sprzykrzyw szy sobie nudy polskie, od­
rzucany od rozsądnych panien polskich, trzpiotując 
i walcując aż do starości, udał się nakoniec do Pa­
ryża, i tam  nie na łonie krew n ych  i przyjaciół, ale 
po kafenhauzach i teatrach w lekąc ostatki niepoży- 
tecznego życia, um arł nieżałow any i zapomniany.

Tenczyński pojął Elizę z M ielsztyna: ma z niej 
dwóch synów  i córkę. Przykładem  jest w kraju 
obyw atelstw a, w  dom u moralności, ludzkości i rządu.

Chaim  z liczną fam ilją swoją osiadł przy Lejbie, 
rozwozi farfury jego po m iastach i jarm arkach kra­
jow ych, i w ybornie m u się powodzi.

M oszko, zaspokoiwszy kary  z przem ycania swo­
jego, w yrzekł się w szystkich niepraw nych speku- 
lacyj i zysków, prowadzi handel w yw ozow y płodow 
krajow ych. Przyjeżdża on często na święta do dzieci 
i na kolanach swoich piastuje wnuczęta. Lubo uleczony 
z daw nych przesądów, poznał niedorzeczności T al­
m udu, czasami jednak odzywają się w  nim  zasta­
rzałe nałogi. Raz gd y  na święta ku czek przyjechał
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do dzieci, a przespawszy się po obiedzie, ujrzał się 
sam jeden w brzozow ym  szałasie, niepowściągnięta 
napadła go chętka zajrzeć do Talm udu. D obył go 
w ięc z podróżnego worka i tak się głęboko zaczytał, 
iż nie postrzegł, gd y Lejba wszedł do szałasu. Cóż 
to czytasz, ojcze? zapytał. Zaczerw ieniał się M oszko, 
i z pomięszaniem w yznał, że Talm ud. Jakże m o­
żesz, zawołał Lejba, bawić się czytaniem  tak dzi­
kich niedorzeczności ? Czytałem , odpowiedział Moszko, 
nie dlatego, bym  baśniom tym  w ierzył, lecz, że
m ię nieraz bawią, tak się śmieję do rozpuku5 że
jednak dzieło podobne zawiera w  sobie w iele zgor­
szenia, lepiej je spalić: to m ówiąc niezm ierny ów
foljał w rzucił w  ogień.

D aw id, syn Moszka, a brat Sióry, który się był 
w jedynastym  roku z dziewięcio-letnią córką Herszka 
ożenił, nie daje w  pożyciu swojem  ni zgorszenia, ni 
przykładu; nie doznawszy w  szynkach wielkiego po­
wodzenia zapomocą ojca i L ejb y  założył garbarnię, 
i dobrze m u się pow odzi; m iał wiele dzieci, lecz te 
słabe, spłodzone przez rodziców dziecinnych, po­
m arły wszystkie.

Poczciw a i rozsądna R achel dała rękę swą Szmu- 
lowi. Abraham  ojciec jej, całą swą fabrykę płócienną 
oddał zięciow i; pow iększył on ją znacznie: płótna, 
obrusy, serw ety szm ulowskie, wszędzie sławne, wszę­
dzie w ielki pokup znajdują. Szacunek, długie pożycie, 
zastąpiły miłość w  sercu R acheli; czyniąc męża szczę­
śliw ym , sama jest szczęśliwą; ma syna Arona, czarne 
pejsaczki kręcą m u się naturalnie; śliczny bachurek,
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i na w iek swój dziw nie rozsądny. Życzeniem  jest 
rodziców, by  doszedłszy lat 24, pojął Betsabę, córkę 
Sióry. O bydw ie przyjaciółki odwiedzają się często, 
trzym ają razem  dzienniki polskie i trudnią się ciągle 
literaturą krajową z równą korzyścią i smakiem. D w ie  
te słuszne niew iasty dały nieznany płci starozakon- 
nej przykład, jakiej przyjem ności dodają życiu  ludz­
kiem u oświecenie, przyjaźń i miłość nauki.

Jankiel zupełnie oszalał; godny praw dziw ie po­
litow ania; fanatyzm  jego nie b ył oszukaństwem , w ie­
rzył on szczerze w e w szystkie szaleństwa zagorza­
łych  sekty swojej pisarzów. Sm utna ta ofiara dowo­
dzi, jak w  rozognionej im aginacji wpojone z dzie­
ciństwa błędy fatalnem i na przyszłość stają się.

Herszko, ojciec jego, pod straż przyjaciół oddawszy 
syna, w  czyn nym  handlu szukał zapomnienia fra­
sunków. U leczony z szkodliw ych przesądów swoich, 
uznaw ał chrześcijan za bliźnich, czytał Biblję, w yrzekł 
się Talm udu, b ył poczciw ym  i przykładnym  Izraelitą.

Abraham , dopełniw szy dziewięćdziesiątego p ierw ­
szego roku dni swoich, usnął i przyłączony został 
do ojców swoich. Słodkiej pociechy doznał przed 
zgonem  swoim  m ąż ten cnotliw y, gd y  ujrzał, że po­
czynione w  m ieście jego rodzinnem  zbaw ienne ustaw y 
i odm iany po całej rozszerzały się Polsce, że m nóstwo 
m łodych św iatłych  Izraelitów , czekających tylko, by 
się znalazł m ąż śm iały, dający przykład, chciw ie po­
pierało zbaw ienne Abraham a zaw ody; kosztem sza­
now nego starca tego, kosztem  w spółwierzących z nim , 
stanął niew ielki kościół na w zór Salomona; zamiast
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strasznego w ycia, kiw ania się i rzucania szkolników, 
wprowadzone w  nim  poważne, godne Boga obrządki. 
Zniesiono z radością ludu całego kahały i bractwa 
starszych; poddano się pod praw o cyw iln e krajow e: 
rabini przestrzegają obrządków religji; spalono T a l­
m udy i K abały; bachury, na nauce swej nie tar­
gane już za pejsaki, chodzą do szkół publicznych i za­
miast gorszących baśni i przesądów, uczą się tych  
nauk, które oświecają um ysły, kształcą serca, i po­
żytk i w  dalszem życiu  gotują; z tkliwością, szano­
waną jest pamięć Abraham a, jako tego, który zniósł 
uciski i zabobony ludu swego, i pierw szy założył 
kam ień w ęgieln y oświecenia i szczęścia starozakon- 
nych  Polaków.
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